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Pna w różnych 
I5I52/1421l45cm. 










Piękne duńskie meble i 
dodatki. Prosta, czysta 
linia. Duży wybór wzorów 

i rodzajów drewna. Kolekcja 
dla osób ceniących sobie 
wysoką jakość | interesujące 


wzornictwo. 


4537- Stolik pod telewizor, sprzęt grający i CD, Fornir klonowy/aluminium 123x200x60em. 
1-109, Stolik z ruchomym szklanym blatem, fornir klonowy. 41e90x55cm 
04 7.439.- Kanapa narożna, tkanina lame. Dostępna w rożnych tkaninach. 


2.428. Szezlonę. czarna skóra 


pomoc 
m = 
aaa O 
poj 
aaa ae wa 
_— — 
= = 
=== 
z 
=== 
— 
=== 
=== 





european living 










uma 
im 
z 


== 


Biurko na kółkach i stacja komputerowa 2 wieszakiem na CD 
i półką na myszkę, fornir klonowy. 153x120x65em 





2.634, Łóżko, fornir w kolorze ciemnego mahoniu. Cena bez stelaża i materaca. 
180x200cm. Dostępne w różnych wymiarach 

1.014,- - Szafka nocna, farnir w kolorze ciemnego mahoniu. 65x53x51em 

3.030,-  Komoda — 7 szuflad, fornir w kolorze ciemnego mahoniu. 148x53x47em. 





Salon meblowy BoConcept" 
Warszawa Rondo Babka 
ul. Młocińska 5/7 
(wiazd od Powązkowskiej i Burakowskiej) 


Czynny: 
pon.-sob. 11:00 — 20:00 
sob 10:00 — 18:00 
niedz. 11:00 - 18:00 


Nowy bezpłatny katalog 2001/2002 można zamawiać 
pod warszawskim numerem telefonu 636 77 70 


JIA! 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


LUBIĘ 
WEJE 


Nie lubię, gdy na film mówi się obraz, 
NCAP ENEEFLCESTENNEMEYE 
zanego przez poetów pióra na zupełną gładź 
zwrotu „po drugiej stronie ekranu”, bo nie 
wiem, jak tam zajrzeć. Przede wszystkim jed- 
M EMEKNZZEJNNCZKECEEI 
rów specjalnych próbują zmienić prawdziwe 
życie w katastroficzny film albo w horror, bo 
WOTLRELEDTOCEENEGEJ 
CIEWKENOCOCZE 

IECZOELACOMIENOOCY EJ 
z Montrnartre i z Wilka panny, lubię starego 
portiera z hotelu Atlantic oraz Giuseppe, ale 
tyko w Warszawie, lubię pożegnania w Le- 
śnej Podkowie i gdy podczas rejsu ginie kiel- 
basa albo gdy nóż tonie w wodzie, Mam też 
pociąg do Yumy i na Hel (przez Gdynię]. U Al- 
lena lubiłem Manhattan... 

NSZATONCZELOMIE 
NENMSENIEES TEEN NCZONWENEJ 
(patrz niżej). Nie lubię także długich wymienie- 
nek [patrz wyżej 


2) 


NIiEg 





wta 


Redaktor naczelny 


WYDARZENIA 
9. Po Gdyni 
12. Europalia, co to takiego 
17. Nagrodzeni w Wenecji 
20. Życie towarzyskie i uczuciowe 


BIZNES 


22. Box-office razy dwa 
24. Steven Spielberg na wykresie 


nz” dag GNIEWNYCH 


26. Na tapecie: Quo vadis 


DAR 
SZTUCZNA INTELIGENCJA 
EEN WK OLCCWA 
Ludzie też: Law, Osment, 
Williams 


PREMIERY 
CEWUOENENLSNENJ 
52. Boże skrawki, tu też Osment 
54. Piękna i szalona, on odwrotnie 
PEACEDOEELELU 
PERETWONOCJELIECCJ 
PER OOOUKEKSOWECJ 
60. Tryumf pana Kleksa, co ma 
keksa 
62. Planeta małp i małpów 
64. Amores perros, ole 
65. Intymność, czyli goło 
j niewesoło 








70. Mali agenci są nieugięci * 4 


TREZCETCZEN 
jego i obcego 
72. Blow, wow 
73. American Pie 2, drugi placek 
74. Recenzje po premierzt 
Cześć Tereska i Quo vadis 
78. Jeszcze na ekranach 








LUDZIE i 
80. Tim Burton: Małpy są lepsze! 
84. Jak Audrey Tautou M 
podbiła Francję 
CENEZOWCNOZ 
Piotr Wereśniak 
i Michał Rosa 
90. Poniedziałek 
CWOCHLICH 


EASY 
- niezły model 
96. Ankietowany: Mariusz 


WAEZYAZNI 
CENOWA 
nowy film Thomasa Vinterberga 
102. Suplement 
Krzysztofa Zanussiego 
KZAZOCECECELCJ 
110. Nowojorski multipleks 
112. Z archiwum F 
116. Dyrdymały Pa 
POÓŁPRZEWOD| 
KKENCEW NCT 
Internet, książki, poczta 











BOHATERKA „AMELII”, PANNA POULAIN, W KINIE LUBI PATRZEĆ NA WIDZÓW, 





PAŹDZIERNIK 
= oał. 


A NA EKRANIE DOSTRZEGAĆ SZCZEGÓŁY, KTÓRYCH INNI NIE WIDZĄ. TO TAKA AMELIA W KRAINIE DROBIAZGÓW. 





POWRÓT DO KINA 
Niektóre tytuły sobie komple 
tuję. Między innymi „Fim” 
właśnie.) Z przyjemnością 
konftontuję moją opinię z 
opiniami Waszych „Gniew- 
nychy, jeżeli akurat uda mi 
się wybrać na ten sam film 
Niestety, teraz rzadziej, bo 
kiedyś (gdy byliście tygodni 
kiem) chodziło się do kina 
«o najmniej raz w tygodniu 
a nawet częściej, Ta idylia 
skończyła się na „CK Dezer- 
terzy”. Żona była wówczas w 
siódmym miesiącu ciąży i 
zapowiedziała, że już więcej 
nie da rady wysiedzieć tylo 
czasu w kinie i trzeba zrobić 
przerwę. Trwala ok. 10 lat 





ROBERT MIROWSKI POSZEDŁ NA GUO VADIS 





POKÓJ Z WIDOKIEM 
Z okazji 55. urodzin składamy najserdeczniejsze 
życzenia całemu zespołowi reciakcyjnemu „Fil 
mu”, Jesteśmy przekonani, że bez problemu 
Film" doczeka się okrągiej setki, czego Pań: 
stwu I sobie życzymy. Korzystając z okazji, po- 
stanowiiśmy przestać serię zdjęć pl. „Pokój z 
widokiem na film". Jesteśmy stałymi czytelnika- 
mi .Filmu". Od 1983 roku kupujemy każdy nu- 
'mer Państwa czasopisma. Kupiliśmy też numery 
archiwalne. Dlatego też przesyłamy zdjęcia na. 
szych synów, którzy „czytają” „Film. Na tym 
zdjęciu Adam (2.5 roku — z lewej) trzyma naj. 


r E] 





starszy w naszej kolekcji numer (wówczas dwu- 
tygodnika) - 1. z 1948 roku, zaś Januszek (4 la 
1a— z prawej) — najnowszy, z sierpnia 2001 
Obaj siedzą na oprawionych rocznikach „Filmu” 
zlat 80. i z początku 90. 

Malgorzata i Janusz Kaspryszynowie, Wrocław 
Od red.: Serdecznie dziękujemy za życzenia. 
„Widok” zrabił na nas ogromne wrażenie. 
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ZAPROSZENIE DO TAŃCA 


Rzadko kupuję muzykę filmową, choć często po seansie mam ochotę na. 


pamięta), Niestety, raczej 
rzadko udaje nam się wy. 
brać z częstotiwością więk: 
szą niż raz na miesiąc. Prze- 
ważnie to on wybiera tytul, 
przez co musialem zaliczyć 
mp. takie dziwactwo jak „60 
sekund”. W skali gniewnych 
jestto da mnie absolutne 
zero. Tomka fascynują 
wszelkie przejawy motoryza- 
cji zapewne niedlugo czeka 
mnie dziel pt: „Wściekle 
szybcy” czy 008 takiego. 
Przepraszam za ten przekięt, 
al nasze tłumaczenia ttu 
ów bywają niekiedy fascy. 
nujące. Swego czasu moją 
ulubioną zabawą było od. 


sobą. Dla przykladu: w nu- 
merze lipcowym na stronie 
premierami (str 47) można 
znależć dzieło pt: „Ewolucja 
malego Nika w sieci pająka”. 
Jakby się ktoś upari, lo moż. 
na jeszcze dodać, że pająk 
mial na imię Hannibal. Z 
ostatniego numeru wyszła 

mi jedynie: „Odyseja komicz- 
na Lary Crof ale może le- 
piej tego nie przytaczać, bo 
jeszcze komuś przyjdzie do 
głowy zrobić z tego film. Mo- 
im ulubionym tytulem bar 
dzo „artystycznie” spolsz- 
czonym jest „Milość kroko- 
dyla do szmaragdów'. Ostat- 
nio zdaje się telewizja przy. 


Teraz chodzę od czasu do _ czytywanie repertuaru kino- _ pomniała ten obraz. Czy 
czasu z synem (tym samym, _ wego polegające na tworze- ktoś pamięta, jaki był tytul 

który był z nami na „Dezerte- _ niu nowych tytułów poprzez _ oryginalu? Nie byłby lepszy? 
rach, tylko pewnie mało co _ sklejanie sąsiadujących ze da Kozak, Gdańsk 


jekis zakup. Tym razem traflam na ścieżkę z 


„Dziennika Bridget Jones" i jako instruktor aerobiku wydalam trachę pieniędzy na CD z Renśe na okładce. Zależało mi na 
początku na przeboju Haliwali, a potem okazało się, że to najmniej odstuchiwana przeze mnie plosenka z tej płytki. Cieszę 


się więc, że p. Sztompke zachwala w swoisty sposób 


Pretender Got My Heart" i wspomina o Shelby Lynne. Ja dorzuci- 


labym (nawet tustym drukiem) utworek Rosey o bardzo „prostym tytule, a nawał — wybryki Wiliamsa, który wcale nia przy. 


pomina chloptasia z boysband, a wręcz świetnie „udaja' 


może Sinatrę? Polecam, panie Pawie, utwór nr 16 na brzuszki, 


ostre wygjłbasy bądź po prostu na samotne wieczary (choć bezdeszczowe). Pozdrawiam z Wielkopolski, Magda. 
PS Co sądzi pan na temat ścieżki z „Sekty” Cohena. W filmie brzmi nieżle, a na płycie? 


MAM POMYSŁ 

Parę dni temu wpadł mi do głowy pewien pomysł I postanowiłam 
podzielić. Kupuję wasz magazyn od dwóch i pół oku. Przez ten czas znacznie 
poszerzyła się moja wiedza a X Muzi 10 przede wszystkm zasługa „Fl 
mu. Jako młoda kinamarka z ubolewaniem przyglądam się polskiemu ryrkowi fl 
'mowemu, na którym ad panu ładnych lt nie dzieje sią praktycznie mc godnego 
uwregi. Cągie słychać głosy krytyków, któczy z maniackim uporem pribują nakie- 
rawać scenarzystów i eżysertw na właściwe tory, mówiąc, iż w polskim fimie 


nim z wami 











2a mało jest życia zwyczejnych ludzi i ich problemów. 1..) Wiem, że związani 
z polskim knem ludzie czytują „Fi, choć z pewnością większość znich się do 
poglębiającym się kryzysem naszej ne. 
mmatogrefi, pomyślałam sobie, i rmaże Wasz magazyn zamieści 
ju arkety dla Czytelników, dotyczącej tego, co chcieliby oi w kinie zobaczyć, 
czego według nich jest na naszych ekranach a duzo, czego nie ma wcale, co ich 
denerwuje, śmieszy, wzrusza (pytania oczywiście byłyby bardziej probiermawa, 
ponieważ ic układaniem zajęly się spece od flmu. czyli wy). Fil jest w końcu 
biznesem, a większość dzisiejszych biznestw upada z powodu nieznajamości po 
trzeb rynku. Problemem naszych twórców jest to iż l. że zwyczajnym widzem 
"mają raczej niewiele co czynenia. W rezultace zd 


tego nie przyzna. W związku z tymi z 
w rodza: 














się zapominać o tym, że 
widz to stworzenie jak najbardziej rozumne i inteligentne i dobrze wie, co chce. 
ma ekranie zobaczyć; Nie uważam się za px 
ceptę na uleczenie polskiego kina. Nie wiem, czy mój pomysi jest dobry, czy 
Naraina Przyyła 





w dziedzinie frmu, mającego re 





z 
Po prostu chciałam się z Wami podzielić mami korkuzjami. 






FILMOSTRADA 


TEZTNAL FiwOWY 


INTYMNOŚĆ, AIMEE | JAGUAR, 
MORDERCZE LATO, WOJNY DO- 
MOWE, HAPPY TEXAS, 
MALENA, PÓŁSERIO - to zestaw 
filmów firmy SPI, który jako festi- 
wal objazdowy wędruje po Polsce. 
W październiku odwiedzi następu | 
jące miasta: 28.08.-4,10 War- 
szawa (Kultura), Kraków (Pod 
Baranami); 5.10.-11.10. Gdańsk | 
(Kameralne), Wrocław (Korona); 
12.10-18.10. Poznań (Malta), 
Łódź (Charlie); 19.10.-25.10. 
Katowice (Światowid), Szczecin 
(Pałacowe); 26.10.-1.11. Gliwice 
(Amok), Tarnów (Milenium. 






a. A 


|sf-fop4 ziesz zaskoczony 
roamingiem Idei 














Sprawdź, które kraje objęte są roamingiem Idei: Andora, 
Argentyna, Australia, Austria, Azerbejdżan, Bahrajn, Bangladesz, 
Belgia, Bialoruś, Bośniai Hercegowina, Brazylia, Bułgaria, Chiny, Chor- 
wacja, Cypr, Czechy, Dania, Egipt, Estonia, Filipiny, Finlandia, Francja, 
Gibraltar, Grecja, Gruzja, Hiszpania, Holandia, Hongkong, Indie, 
Indonezja, Irlandia, Islandia, Izrael, Jordania, Jugosławia - Czarno” 
góra, Jugosławia - Serbia, Kambodża, Kanada, Katar, Kazachstan, 
Kiraistan, Kuwejt, Liban, Liechtenstein, Litwa, Luksemburg, Łotwa, 
Macedonia, Makau, Malezja, Malta, Maroko, Mauritius, Mołdawia, 
Monako, Namibia, Niemcy, Norwegia, Nowa Zelandia, Palestyna, Peru, 
Portugalia, Rosja, RPA, Rumunia, Senegal, Seszele, Singapur, Słowacja, 
Słowenia, Sri Lanka, Stany Zjednoczone, Szwajcaria, Szwecja, 
Tajlandia, Tajwan, Tanzania, Tunezja, Turcja, Ukraina, Węgry, Wielka 
Brytania, Włachy, Wybrzeże Kości Słoniowej, wyspa Guernsey, wyspa 
Jersey, Wyspy Owcze, Zimbabwe, Zjednoczone Emiraty Arabskie. 


Oraz w wielu innych miejscach na 





Ziemi. Wystarczy, że przed wyjazdem 
ECU UECECEH 
ZOIROWILCEWNJECHECEH 
Dzi 


zawartym z operatorami z ponad 





88 umowom roamingowym 





89 krajów całego świata będziesz 
mógł nadal swobodnie korzystać 


ze swojego telefonu. 


www.idea.pl 0 800 123456 








KK NOSCE SSA NCHEN- KN SLULIIC! 


WSTOCJENCT ZANADZTUCZE 





złmclia 


Film twórcy Delicatessen 


*ierwszych 50 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym 
1umerem FILMU do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne 
Nejściówki na pokaz filmu człnóelia JETOWOWCNCOCE 





lE eu K M ms © 
rem <S km cuniylcts 





Fm i 


EET) 


zapraszają na 
ZENERA 


pokazy filmu „Arwclią 


DATLYZYKAY 
AUS ZYZ A OWZIRCEJNWEJ 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00 


STRZALNJIJ JT 
ZU ZWZ WCWYWIE:CYR-IWN) 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00. 


APOLLO 
LL LEUROROWECYZEZ AW 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00. 


DEI EBMILGN Ko) 
DCCUOWAAWANACJ 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00. 


OSKAR 
| LC CWA OWAWELOZZE) 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00 


DULUISALSI Kod 
(ef UO OLONEJJEZOJETOKY) 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00. 


LES A -LSEXSLJH LI 
Gdynia, tel. 58/ 628 18 00 
poniedziałek, 15 października, godz. 20:00 


OAZA) 
DCUAWCNORKYJPEEYZZYJ 
poniedziałek, 15 października, godz. 20.15 


ZYD 
Lublin, tel. 81/ 533 88 72 
czwartek, 11 października, godz. 20:30 


[olLYdJZ2 
Toruń, tel. 56/ 622 21 59 
czwartek, 11 października, godz. 20:00 


[aAKOLIZI 
Z ACIEZICZWIWNEJ 
czwartek, 11 października, godz. 20:30 


DSL EYES A 
Szczecin, tel. 91/ 442 27 27 
czwartek, 11 października, godz. 20:00 


Godziny seansow moga ulec niewielkiej zmianie. 


WYDARZENIA 


CZEŚĆ BELLISSIMA 

tegoroczny XXVI Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni? Naj- 
krótsza odpowiedź na to pytanie mogłaby brzmieć następująco: bardzo dużo filmów 
i mało — za mało! - wielkich wrażeń. Wygrały filmy rzeczywiście najlepsze — opowiada- 
jące o otaczającym nas świecie bez łatwego diagnozowania, bez powszechnej w tym 
roku publicystyki, filmy przemyślane artystycznie, choć bardzo różne. „Cześć Tereska$ 
jest — zrealizowaną na czarnobiałej taśmie — paradokumentalną obserwacją. Debiut 
Artura Urbańskiego, „Bellissima”, to kino autorskie, kreacyjne. Wszyscy podkreślali 
wyjątkową w tym roku ilość debiutów (12), i choć — jak słusznie zauważyii jurorzy 
- ilość nie zawsze przechodziła w jakość, to w niektórych filmach (przede wszystkim 
Artura Urbańskiego i twórcy „Portretu podwójnego”, Mariusza Fronta), pojawiły ślę. 
próby nowego myślenia o kinie, nowego języka. Niektórzy prorokują, że prawdziwa pok 
ska „Nowa Fala" dotrze do Gdyni już za rok, może za dwa lata. W przeciwieństwie do 
młodszych kolegów, twórcy znani i uznani nie mieli niczego nowego do zaproponowa+ 
nia. Szersze podsumowanie gdyńskiego festiwalu zamieścimy w listopadzie. (MS) 


R 


Robert Gliński ze Zlotymi Lwami i Ewa Kasprzyk 
















































a a) 
Robort z. Zamachowski 
Giński 
E A 4 
A Robert Gliński, laureat p] 
Jurorzy (min. Ztotych Lwów za film N RL 
| Edward Kto- „Cześć Trskar. Rocznik | Ś Nagroda 
siński, Matgorzata Szumowska, Janusz Majew- 1852, absolwent wydziału architektury 2) gdyńskiego jury za drugoplanową rolę męską 
| sk, uanusz Zaorski, Janusz Sosnowski tego- Poltechniki Warszawskiej i wydziału reżyser Ż | cia Bartosza Obuchowicza (czyi „Banana' 
rocznego FPFF zaapełowali o zdecydowane zmia- _ | [u] | PWSFTVT w Łodzi. Debiutował w 1983r obsypa- | N | ze „Stacji Piotra Wereśniaka) wydaje nam się 
my w regulamin korkursu Uznali, ż wyjąkowa ny nagrodami „Niedzielnym ęraszkami nieporozumieniem. Nie dlatego, że uważamy, 
wtym roku dość fimów (aż 3) ni idzie w parze Później zrelizowa jeszcze min. „Łabędzi pow i Bartosz Obuchowicz gral w „Stacji skanda: 
z jakością i zaproponowali, by w przyszłości wpro-  |ĄS]| i „Wszystko co najwaźniejsze”. W ostatnich latach licznie, ale dlatego, że jego rola jest zdecydo- 
wadzić przediestiwalową selekcję. W jej wyniku [U| nie mia dobrej passy — jego „Matka swojej mati” wanie pierwszoplanowa. By nie powiedzieć 
w konkursie miałyby się znaleźć produkcje „spo- _ [|M]| i „Kochaj i rób co chcesz” zebrały cięgi od główna... Decyzja jury dziwi tym bardziej, 
| | iccznie i artystycznie ważne”. Zasada dotyczyłaby _ [IJ]. recenzentów i poniosły frekwencyjną klęskę. że ciekawych drugoplanowych męskich ról pa- 
również debiutów. Pozatym ur zaporłesiowało Kaka a temu Robert Giński rozpoczął rę jednak było. Nasze typy: Krzysztt Klersz- 
JĄ) praco wojna nity mów zen |) pzygowai amo ago pach |_| nowskii Zoigniew Zamachowski w „Cześć 
kursu (Quo vads' a wcześniej „Pan Tadeusz, ||| ońcerów w Katynu. Prace nad „Lasem zostały Torska”, Maciej Stuhr w „Przedwiośniu”, 
Czy będzie więc retoma esl? Ki ja bęcze || jednak z niejasnych powodów przernano Marian Dziędzi! w „Sezonie na leszcza” 
sackcjnować By? Doseany wócny | ||] zszocacena cui sotowoki „Lsech miech 
| || || 
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WYDARZENIA: TU 


Bogustaw 
Linda, Piotr 
Wereśniak, 
Robert Gliński 


Malgorzata 
Rożniatowska, 
Ola Gietner 

1 Karolina 
Sobczak 
(aktorki 

z „Cześć 
Tereska"). 

Ewa Kasprzyk. 
Niżej: Michal 
Rosa, Krzysztof 
Pieczyński 

z Kingą Preis, 
Mariusz Front 


Poniżej: Yurek Bogayewicz, 
Artur Urbański, Marian Prokop 





WERDYKT JURY XXVI 
FESTIWALU POLSKICH 
FILMÓW FABULAR- 
NYCH W GDYNI: 


*ZŁOTE LWY DLA NAJLEPSZEGO FILMU: 

CZEŚĆ TERESKA Roberta Glińskiego 

*ZŁOTE LWY DLA NAJLEPSZEGO PRODUCENTA: 

TVP - Agencja Filmowa (Cześć Tereska") 

*NAGRODA ZA REŻYSERIĘ: 

MICHAŁ ROSA (,Cisze”] 

*NAGRODA ZA SCENARIUSZ: 

YUREK BOGAYEWICZ („Boże skrawki”) 

*NAGRODA ZA NAJLEPSZĄ ROLĘ MĘSKĄ 

KRZYSZTOF PIECZYŃSKI („Jutro będzie nie- 

bo” Jarosława Marszewskiego) 

*NAGRODA ZA NAJLEPSZĄ ROLĘ KOBIECĄ: 

EWA KASPRZYK (.Beliissima” Artura Urbań 

skiego], KINGA PREIS (,Cisza” Michała Rosy) 

*NAGRODA ZA ZDJĘCIA: MARIAN PROKOP 
Stacja” Piotra Wereśniaka] 

*NAGRODA ZA MUZYKĘ: MICHAŁ LORENC 
Przedwiośnie” Flipa Bajona] 

*NAGRODA ZA SCENOGRAFIĘ 

ANNA WUNDERLICH 

(.Przedwiośnie” Filipa Bajona) 

+NAGRODA ZA DEBIUT. 

BELLISSIMA Artura Urbańskiego 

*NAGRODA ZA DRUGOPLANOWĄ ROLĘ 

KOBIECĄ: nie przyznano 

*NAGRODA ZA DRUGOPLANOWĄ ROLĘ MĘSKĄ 

BARTOSZ OBUCHOWICZ 

[Stacja” Piotra Wereśniaka) 

*NAGRODA ZA KOSTIUMY: 

MAŁGORZATA BRASZKA 

(.Przedwiośnie” Filipa Bajona] 

*NAGRODA ZA DŹWIĘK: FRANCOIS MUSY, 

MARIUSZ KUCZYŃSKI, JOANNA NAPIERAL- 

SKA [.Weiser' Wojciecha Marczewskiego] 

*NAGRODA ZA MONTAŻ: MILENIA FIEDLER 

(Weiser Wojciecha Marczewskiego] 

*NAGRODA SPECJALNA: 

REGLIEM Witolda Leszczyńskiego 

*NAGRODA SPECJALNA ZA „POSZUKIWANIE 

NOWEJ FORMY WYRAZU' 

PORTRET PODWÓJNY Mariusza Fronta 

*NAGRODA DZIENNIKARZY: 

CZEŚĆ TERESKA Roberta Glińskiego 

*ZŁOTY KLAKIER [NAGRODA PUBLICZNOŚCI) 

CZEŚĆ TERESKA Roberta Glińskiego 














nowe Hit minis. paczka, a w niej 20 miniciasteczek. 
każde na jeden kęs. kęs czekoladowy, orzechowy, albo 
OT ANOLOWACE ALINY ALIOLULNEKILOLLANYSCIA 
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„Gwalt”, reż. Marcin Aziukiewicz 


PECHOWE 
ZARĘCZYNY 


„Gwalł” — tak nazywa się film kolejnego 
niezależnego”, Marcina Aziukiewicza. Film jest historią 
jednego dnia z życia młodej kobiety. Na uroczystość 
zaręczyn do domu Sylwii (Ewa Szumska) przychodzi jej 
narzeczony, Maciek (Grzegorz Chołuj). Nikt nie wie, że 
Sylwia szykuje niespodziankę. Nieoczekiwanie zostawia 
narzeczonego razem z matką (Kazimiera Nogajówna) w 
mieszkaniu, a sama „stopem” jedzie do miasta po nową, 
piękną sukienkę... Scenariusz napisał Marcin Aziukiewicz, 
autorem zdjęć jest Witold Wieczorek, a muzykę 
skomponował Zbigniew Łowżył. „Gwałt” powstał przede 
wszystkim dzięki pomocy najbliższych przyjaciół reżysera. 
Znaczną kwotę podarował serdeczny kolega ż liceum, 
bardzo pomogli znajomi ze studia montażowego, którzy 
pozwolili skorzysiać z. profesjonalnego sprzętu. Resztę 
pieniędzy wyłożyła prywatna Wielkopolska Szkoła Radia, 
Telewizji i Filmu z Poznania. (6%) 
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BORCUCH 2 pażdziernika rozpoczynają się w Brukseli Europalia, 
SENTYMENTALNY na których w tym roku prezentować się będzie polska kultura 
Jesienią mają się rozpocząć Prezentacje przygotował działający przy Ministerstwie Kultury 


zdjęcia do nowego fimu Jacka i Dziedzictwa Narodowego Instytut Adama Mickiewicza. 


Borcucha „Tul pany”. Ma to 





BE Riri POLSKIE KINO W BRUKSELI 
w stylu wczesnego Antonionie- mówi MATEUSZ WERNER, koordynator programu 
poznan filmowego festiwalu Europalia 2001 Polska 
trendom o jesieni życia, Co to są Europalia? 

© przyjażni trzech starszych To największy i odbywający się już od 30 lat festiwal kultury 
panów, pewnej miłości. Reżyser narodowej w Europie. Co roku nowe państwo prezentuje 
zapowiada, że w jego filmie w Brukseli i innych miastach Belgii to, co w dorobku swej kul- 
pojawią się dawno nieoglądane tury uznaje za najważniejsze. Patronem imprezy jest król Belgii 
twarze... Zdjęcia powstaną na Albert Il i najwyższe władze zapraszanego kraju. W tym roku 
obrzeżach Warszawy, muzykę gościem Europaliów jest Polska. 

skomponuje Daniel Bloom Co pokażemy na Europaliach? 

Przewidywany budżet filmu Polska prezentacja jest bardzo bogata. Olbrzymi program 
-15mhnzi ap) |. muzyczny i wystawiemniczy, przedstawienia teatralne, spotkania 


2 pisarzami, no i program filmowy, w którym pokażemy 32 fil 
my fabularne i drugie tyle animowanych, dokumentalnych i eks 
perymentelnych (szczegółowy program w Internecie: www.eu- 
ropalia.pll. Do tego spotkania z reżyserami, warsztaty filmo- 
we, koncert muzyki flmowej i planowana jako kulminacja całe 
go wydarzenia gela filmu polskiego z projekcją „Quo vadis 
Go Twoim zdaniem mamy do zaproponowani 
Europie? 
POCAŁUJ MNIE W. Na konferencji „Jakie kino ma być wizytówką Polski" w Instytu- 
cie A. Mickiewicza Tadeusz Sobolewski stwierdził, iż głównym 
założeniem promocji naszej kultury na świecie powinna być 
| szczerość: „nie udawajmy kogoś, kim nie jesteśmy”. Wydaje 
mi się to bardzo trafne, Powinniśmy pokazać się światu od 
najlepszej strony, ale bez udawanie, że nie ma żadnych Innych 
Właśnie swoboda w mówieniu o swoich niedostatkach odróż- 
nia kultury dojrzałe od zekompleksionych | prowincjonalnych. 
W jaki sposób możemy skorzystać na Europaliach? 
Polskie kina pokaże w Belgi cały swój potencjał. Od październi- 
ka do końca grudnia w kinach większych miast prezentowana 
będzie nasza klasyka, od „Popiołu i diamentu” do „Przesłucha. 
nia”, I najnowsze wiełkie produkcje — „Pan Tadeusz” i „Quo va: 
dis”, Odbędą się przeglądy twórczości Wajdy. Kawalerowicza 
| Kutza. Szansę na spotkanie z publicznością dostanie też 
młode pokolenie — Małgorzata Szumowska ze „Szczęśliwym 
człowiekiem" | studenci szkoły w Łodzi ze swoimi etiudami 
Nasz program został ułożony przy udziale strony belgijskiej, 
która zna specyfikę miejscowego ndbiaru. To stwarza szansę 
że właściwe utwory dotrą do właściwych odbiorców. _ Not. MS 


ma 





Pocaluj mnie w pępek” 


Powstaje kolejny niezależny fim 
fabulamy o oryginalnym tytule 
„Pocaluj mnie w pępek”, To 
współczesna historia dorostego 
mężczyzny, Konrada (Krzysztof 
Franieczek). W jego życiu naj. | 
ważniejsza jest Sylwia (Marzena 
Kobryń), mloda kobieta, z którą 

od dłuższego czasu dzieli życie. | 
Konrad prowadzi niewielką 

firmę. Jego bezkompromisowy 
charakter nie pozwala mu wejść 

w podejrzany Interes, ale wpłąta 

ny z zemsty w aferę, trafa do 
więzienia, W czasie kilkudniowej 
przepustki przypadkiem poznaje 
niezwykłą kobietę, Klaucię (Syl- 

wia Nowak). Scenariusz napi- 

sal Andrzej Kogut, reżyser 

i operator filmu, oraz Krzyszto 
Franiaczek, odtwórca głównej 

rol. Są on też głównymi 
producentami filmu. ay | 4 


Barbara Sass-Zdort ń 


KALENDARZ 

65 lat: kończy Barbara Sass 

50 lat kończy Adam Ferency 
25 lat temu odbyła się premiera „Bruneta wieczorową porą” 

10 lat temu odbyła się premiera „Podwójnego życia Weroniki” 
10 lat temu odbyła się premiera „Krolla” 








ENCJA GAZETA 











ZY GU 
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Minister Zdrowia 
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POTRZEBNE JEST TAKIE MIEJSCE JAK GDYNIA, W KTÓRYM MOŻNA SIĘ NAWZAJEM NAGRA- 
DZAĆ, CHWALIĆ PRZED KAMERAMI DOBRYM SAMOPOCZUCIEM | CZUĆ SIĘ JESZCZE LEPIEJ, 
OGLĄDAJĄC SMAKOWITE ŚWIADECTWA UPADKU KOLEGÓW PO FACHU. 


GRAJDOŁ POCIESZENIA 


tóż nas nagrodzi, jeśli sami tego nie zrobimy? Za to roz 
kosznie retoryczne pytanie Juliusz Machulski zebrał swego 
czasu w Gdyni grzmot oklasków. Klaskali głównie ci obu- 
rzeni werdyktem jury, które pod batutą Wojciecha Marczewskie- 
go postanowiło wówczas nie przyznawać Grand Prix. Rozbrajają- 
cy swą otwartością tekst Machulskiego w niczym nie stracił na ak- 
tualności. Nadal mógłby spokojnie pretendować do rangi motta 
imprezy, podczas której pofrunął w eter 
Dziwaczne miejsce ten gdyński fex 
wal. Ani to uczciwy konkurs, w którym do koń- 
ca wszystko jest możliwe, a wygrywają fak- 
tycznie najlepsi (wedle jakiegoś klucza: naj- 
spektakularniej zbuntowani, najbardziej kaso- 
wi, najpoprawniejsi politycznie itp.), ani też 
prawdziwa arena wladzy, na której możni fil. 
mowego Świata demonstrują muskuły, fawo- 
ryzując pupilków i niszcząc wrogów. Kto nie 
wierzy, niechaj wspomni casus jednego z naj- 
ciekawszych filmów dekady — „Łagodnej” Ma- 
riusza Trelińskiego, który w Gdyni otrzymał 
zaledwie nagrodę dziennikarzy, z drugiej za 
strony, niech zaduma się nad losem zeszłoroc 
nego tryumfatora festiwalu — Krzysztofa Za- 
nussiego — w tym roku bezskutecznie szukają- 
cego pieniędzy na drugą część „Życia jako 
śmiertelnej choroby..”,i w końcu robiącego ten film za póldarmo. 
Podobnych przykładów jest znacznie więcej. Do czego więc służ 
filmowcom to dziwne widowisko niekreujące ani artystycznej hie- 
i i publicznego gustu, ani też niepotrafiące zgwałcić swym 
blichtrem i splendorem showbiznesowego rynku w Polsce? 
Odpowiedzi dostarcza psychoanaliza zbiorowej duszy 
polskiego filmowca wraz z jej medialnymi przyległościami. Po- 
trzebne jest takie miejsce, w którym można się nawzajem nagro- 
dzić, pochwalić przed kamerami dobrym samopoczuciem i poczuć 











Mateusz Werner 














rarcl 


MATEUSZ WERNER 
jeszcze lepiej, oglądając smakowite świadectwa upadku kolegów 
po fachu. No i żeby jeszcze było gdzie się sfotografować dla kilku 
plotkarskich periodyków. To wszystko niby jest ludzkie i zwyczaj. 
ne, ani się tym gorszę, ani podniecam. A jednak nie potrafię się wy- 
rzec marzeń o takiej Gdyni, do której jeździlbym z radością miej. 
scu, w którym oprócz wyfiokowanych tabunów z Woronicza spo- 
tkałbym także ważnych dziennikarzy zagranicznych (jak to dzieje 
się w Budapeszcie, Karlowych Warach, Moskwie, Cottbus); w któ- 
rym oprócz nudnych, lizusowskich konferencji odbywałyby się 
targi producenckie i seminaria filmoznawcze; w którym oprócz 
smętnych VIP-owskich bankietów i kiczowatych imprezek pod te- 
lewizyjną publiczkę byłoby miejsce dla happeningów naszej fil- 
mowej młodzieży, z. jej offową sekcją w konkursie i własnym ju- 
1y.. Może nie przybyłoby od takiej Gdyni filmowych arcydzieł, ale 
przynajmniej zrobiłoby się tu trochę ciekawiej , 
Od red Tekst napisany przed wyjazdem na tegoroczny festiwal w Gdy 




















|. CZERWONY "PATRYKA MoGILNICKI EGO 











SPROSTOWANIE 

W poprzednim numerze „Filmu" w artykule 0 
sfektach specjalnych do „Bua vadis" pojawiła | 
SiĘ mylne inforrmacja o autorze storyboarau do. 
fimu. Ostateczną i jedyną wersję storyboardu 
stworzył operator obrazu Radrzej J. Jaroste- 
wicz. Czerwone kreski, którymi poslużyliśmy 
się przy opisie fotosów z planu filmowego były 
naszą redakcyjną, nieautoryzowaną „symula 
cją' elektów specjalnych. Za pomyłki przegra: 
szamy wszystkich zainteresowanych, twórców 
| producentów filmu „Quo vadis” 
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NASI GÓRĄ, 

Mogiem być człowiekiem studeniki 
kódzkij Fimówki Barbary Modaj- 
skiej, otrzymal nagrodę dla najep- 
szego fimu dokumentalnego na esi 
walu w Palm Springs Jest to 13. na 
groda la tego fiu, który leraz poje- 
zi na testwale do Rzymu, Barcelo- 
my oko i Meksyku. 


Kolejna nagroda dla „Męskiej spra- 
wy” Slawomira Fabiekiego. Nagro- 
da dla najlepszego flmu krótkometra- 
żowego na MFF w Edynburgu ozna- 


cza automatyczną nominację do Eu. _ HORYZONTY 


ropejskiej Nagrody Filmowej. Czy 
Slawomir Fabicki otrzyma nagrodę, 
dowiemy się już w grudniu. 


Scenariusz „Je stron ma lustro" Wło- 
dzimierza Kowalskiego wygrał kon- 
kurs chicagowskiej funciacji Art For 
Free Spirit. AFFS ma na celu wyszu- 
kiwanie I promowanie polskich talen- 
tów pisarskich | teraz zamierza wes: 
przeć swojego laureata, przedstawia- 
jac jego tekst polskim i amerykań- 
skim producentom filmowym. 


WĘDRUJĄ DALEJ 
Fasiwal organizowany prez firmę 
Gutek Film wędruje po Polsce. Filmy 
Chistophera Doyle'a Darrena Arono- 
fsky'ego, Abbasa Kiarostamiego, 
Roya Anderssona innych można bę- 
dzi zobaczyć: w Szczecinie 

02.22.11 (Konbasiy), w Częstochowie 
08-281 (OK), w Lubinie 1628.11 
(Bajka), w Bytomiu 18.11-06.12 
(Giora), w Koninie 3011-1312 
(KDK), w Toruniu 23.11-06.12 (Orzeł), 
w Białymstoku 30.11-13.12 (Syrena). 





FOT TAGO/KALDAR 





Żeby każdy mógł płacić mniej! 
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Pakiet « _ Standardowy 
Aktywny 
y Minuta 
; Internetu tylko 
Mi 
gi ORT 


Internetu tylko 
za 3,3 grosza! 


Specjalny ryczałt internetowy 


Specjaln 


www.tpsa.pl/pakiety 
Linia Bezpłatna 0-800 22 11 33 


PALENIE TYTONIU POWODUJE - 
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DARZENIA: TAM 


Jury (od lewej): Taylor Hackford, Cecilia Roth, 
Jerzy Skolimowski, Nanni Moretti 
(przewodniczący), Vibeke Windelov, Jeanne 
Balibar, Amitav Ghosh 


W Wenecji triumfował dramat oby- 
czajowy „Monsoon Wedding” w reżyserii Mi- 
ry Nair („Kamasutra — opowieść o miłości”), 
Reżyserka jest pierwszą kobietą w historii fe- 
stiwalu, która otrzymała nagrodę głó 


58. 
MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 
W WENECJI Z 
- laureaci 
*ZŁOTY LEW za najlepszy film: 
Monsoon Wedding. 

reż.: Mira Nair (Indie] 

*GRAND PRIX. 

Hundstage, 

reż.: Lilrich Seidl (Austria) 
*NAGRODA SPECJALNA 

za reżyserię: 

Raye makkhfi 

reż.: Babak Payami [Iran] 
*NAGRODA SPECJALNA 9 
za scenariusz: 

Y tu mama tambićn 

reż.: Alfonso Duarón (Mel 

*PLICHAR VOLPI 

dla najlepszego aktora: 

Luigi Lo Cascio za rolę 

w Luce dei miei occhi, 

reż.: Giuseppe Pieconi (Włochy) 

*PUCHAR VOLPI dla najlepszej 

aktorki: Sandra Ceccarelii 

za rolę w Luce dei miei occhi 

*NAGRODA IM. MARCELLO 

MASTROIANNIEGO 

dla młodych aktorów: 

Gael Garcia Barnal 

i Diego Luna za role 

w Y tu mamó tambión 

*NAGRODA GŁÓWNA W 

KONKURSIE KINO WSPÓŁCZESNE: 

Liemploi du temps 

reż.: Laurent Cantet (Francja) 

*NAGRODA FIPRESCI: 


Sauvage innocence, Mira Nai (ur. 1957 w Indiach, kształciła się min. na Harvardzie - „Monsoon Weding" est jej 11. flmem. 
reż.: Philippe Garrel (Francja] „Salaam Bombay" w jej reżyserii był nominowany do Oscara w 1989 roku 
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PARK IMIENIA 
DRAKULI 


Władze Rumunii chcą zbudować park rozrywki Drakuli 





na terenie Transylwanii, skąd, według legendy, pochodzi wampir 
Prawdopodobnie jednak będą zmuszone zapłacić wytwórni filmo- 
wej Universal za prawa do postaci hrabiego-krwiopijcy. 

Postać Drakuli, stworzona została w 1897 roku przez ir- 
landzkiego pisarza Brama Stockera i zyskała światową sławę 
dzięki hollywoodzkim filmom z lat 30., produkowanym przez 
Universal. Wzorowana była na XV-wiecznym okrutnym hospo- 
darze wołoskim Wladzie V|, zamieszkującym zamek w 
grodzie, który po śmierci stał się wampirem, Stąd wlaśnie dysku- 





xdmio- 


sja na temat praw do postaci między wytwórnią a władzami Ru- 
munii. Park Drakuli ma kosztować około 38 mln euro, a główny- 
mi inwestorami są Niemcy 

Jeden z odtwórców postaci Drakuli Gary Oldman oraż 
Steve Buscemi i Harrison Ford zagrają w horrorze „Macabre”, któ- 
ry wyreżyseruje Robert Zemeckis. Będzie to remake filmu Williama 
Castle'a z 1958 roku, który nie zdobył uznania widzów i krytyki, ale 
miał jedną nietypową cechę: widzowie byli ubezpieczani na wypa- 
dek śmierci z przerażenia. Ford zagra lekarza, który ma w ciągu 5 
godzin odnaleźć swoją córkę — porwan 





i zakopaną żywcem przez 


porywaczy, w których wcielą się Oldman i Buscemi 








je wytwómia Miramax. Fa: 
buła jest otoczona ta- 
David Duchovny zagra 
w kontynuacji flmu Ste- 
vena Sodarbergha „Seks, 
klamstwa i kasety wideo”. Zdję- 
ia do „How to Survve a Hotel 


jemnicą, ale wiadomo, 
że oprócz Duchownego 
w filmie wystąpią: Cathe- 
rine Keener („Być jak John 
Malkovich), Mary MeCormack 
(Części intymne) i David Hyde 
Pierce („Wspaniala Susan 


Room Fire" rozpoczną się w l 
stopadzie, a produkcję sfinansu- 
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D| NAGRODZONY 

PO RAZ TRZECI 
Vięgierski „Torzok Arpada Sopsitsa 
i fm Majda Majidiego „Baran” otrzyma: 
1y ex aequo Grand Prix The Montreal 
Włori Film Festival. Irański reżyser po- 
przedni już dwukrotnie wygrywał mont 
realską imprezę (w 1887 roku nagrodzo: 
no jego „Dzieci niebios”, a w 1998 roku 

„Kolory raju'). Najlepszym reżyserem 
został uznany niemiecki twórca, Oliver 
Hirschbiegel („Das Experiment). Na 
grody aktorskie otrzymały Sandrine K- 
berlaln, Nicole Garcia i Mathilde 
Seigner, rające w fimie „Betty Fischer 
et autres histoires" oraz Robert Stadlo- 
ber za rolę w fimie „Engel 8 Joe” 


NOWY SAMOCHÓD 


James Bond zmienia samochód: nie 


Gary 
będzie już jeżdził BMW, ale najnowszą 


Oldman 















BMW Bonda 


wersją Astona Marina. Samochód ten 
pojawi się na amerykańskim rynku 

w październiku, a kosztować będzie 
228 tys, dolarów. Nic więc dziwnego, 
że jeździć nim może tylko Agent 007: 
przed Brosnanem kierowal Astonem 
Mariinem Sean Connery w filmie „Gold- 
finger" z 1964 roku, Zdjęcia do kolejnej 


Sylvester Stallone 


części przygód Boncia rozpoczną się 
w styczniu przyszłego roku. 


DOKUMENTALNY | 
Wytwórnia Wamer Bros. planuje wyda- 
nie płyt DVD z filmem dokumentalnym 
opowiadającym o powstawariu „Matni- 
ksa'. Zamierza także zrealizować na 
podstawie flmu serial animowany opar- 
ty na pomyśle Keanu Reevesa i urzy. 
many w korwencj japońskich anime. 
Dokument zatytułowany „The Matrix 
Revisited" ma trwać dwie | pól godziny 
i zawierać między innymi wywiady 

z twórcami, zdjęcia z planu filmowego 
oraz kilka scen z realizowanych wla- 
śnie kolejnych części filmu. Płyty uka: 
żą się w USA 20 listopada. 


ZMARLI. 


Francisco Rabal (76 |) - wybitny hisz- 


pański aktor, znany m.in. z filmów. 
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Francisco Rai 
(Zamienie, moda Ziąż 
mne Zagra w pawia 20 rach 
Orzyał nagrodę w Cannes 42 i 
wiernych śnię Waro Can 
tau gia ra oiu odebral nago 
dę za cacka wóczośc 





POWRÓT 
ROCKY'EGO 
Sylvester Stallone zagra 
w kolejnej, szóstej już, czę- 
ści przygód Rocky'ega 
Prace nad filmem rozpocz- 
ną się, gdy tyko aktor 
skończy projekt, nad któ- 
rym pracuje: obecnie 
uczestniczy w pisaniu dialo- 
gów do sztuki powstającej 
w oparciu o poprzednie 
części „Rockyego”, która 
niedługo już zostanie wy- 
stawiona na Broadwayu. 
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|glJa 074 CKEWA inu trójwymiarowy!!! 
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PASZ A JARSZJA szen CKBERETYCZNY ŚNI” ż 

SAI all, z HUME aż COLON » ELE DESPIŚ ozoc STAE KORKI KUEHUIRR 5 

Na gigantycznym ekranie również zobaczysz: 
po „J<| ER zg 
; L EVEREST 
Panasonic 

MA ul. aónaśi M ETSZZ=NEJ ZINEMAŻOCA 


UW CES O WCEDIEWACZEEZEEAHOTNZECZYCHIEWACZEEIKEKZACIECYHJ 


ŻYG | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


Guo vadis? Oczywiście do Rzymu. Tam coraz © 

wiodą drogi polskich filmowców, którzy w Watykanie zawsze 

rmagą liczyć na ciepłe przyjęcie swoich 
rę na widowni 

A teraz już rmiej optymistycznie: rozpada się 

Winslet | Jima Threapletona. Wytrzymali ze sobą niecałe 

S lata. Jako powód rozstania podają różnice charakterów. 
























się taką dobraną parą, Ona m 
się co rano u jego boku. On wodz 
nym rokiem. Jednak ostatnio coraz częściej dochodziło mię 
dzy nimi do któtni, Podobno z powodu żony Jim mi 


że najszczęśliwsza 











sucją firmową karierę — zamiast pisać scenariusze, 
córeczkę Mię, bo Kate ciągie była w rozjazdach 
odzą się także — tym razem ostatecznie — Harrison 
Ford i Melissa Mathison. Po raz 
w listopadzie ubiegłego roku. Ford chciał użyć fi 
jąc z Larą Flynn Boyle. Jednak w maju skruszony wrócił 
na tona rodziny. Nie naadlugo. Próba pojednania nie powiodła 
się. Mathison wstąpiła o rozwód i prawo opieki nad dwójką 
dzieci — 14-letnim synem i | 1-letnią córką. 
Oby więcej szęzęścia miał David Boreanaz, czyli przystoj 
smpir Angel. Zaręczył się właśnie z Jaime Bergman 
Do oświadczyn doszło w romantycznej sceneri... na pustyni 
Data ślubu nie została jes alona, 
0 żeniaczce myśli także Nicolas Cage. Jeszcze nie zdążył 
ć się z Patricią Arqu 
Jego wybór padł na Lisę Marie Presley. 
Być może jej towarzystwo osładzi Cage 
finansową klapę „Kapitana Corellego 
Mira Sorvino stanowczo zaprzecza pogłoskom. 
że na planie „Wi 
stoczyła bójkę z Mariah 
Carey. Prasa donosiła, 
że zdenerwowana 
mi Mariah 

































rozu 





te, a już ma nową narzeczoną. 











Girls 



















kapry 
Mira cisnęła w nią 
najpierw mikserem, 
a potem próbowała 





mocno przerzedzić jej 
fryzurę. Sorvina zarzeka 
jednak, że do nicz 
doszło, Przyznaje 
do ula 


Tom Cruise kreuje się na wzo. 










i słownej 









dzieci, Penćlope Cruz i niewielką 
świtą, Tow 
ne w pobliże parku trzema helkopte 


Lwo zostało dowiezio 








rami, a stamtąd rus 





limuzyn. Ta wyprawa kosztowała Cruse'a 


140 





cy dolarów. 


Bok Jima ostatnio stracił 
dla Kale wiele ze swojej 
atrakcyjności 


w 
Szarpać za wlosy? 
Na, czy Mira 
wygląda na taką? 


Zaraz tam 
Od myślenia 1 fu 
mój agent 


„a że pustynia iastraja 
Jaime ra pie. 


ta (= 
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ustatkować 














DENNIS VAN Ti 
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ODNZJNODZYKE 
W KTÓRYM 
ROBOTY PRAGNĄ 
IWPYZWYTNZZANAW 





PETJ ia. 





WYRYKI ma 
SZTUCZNA INTELIGENCJA 


www.sztuczna-inteligencja.interia.pl 
NAUCE KOPEPE ZYADYZTI ANTEN 
WARNER BROS. PICTURES-„ DREAMWORKS PICTURES n« 

»« AMBLIN/STANLEY KUBRICK. „ STEVEN SPIELBERG =» A.l. ARTIFICIAL INTELLIGENCE HALEY JOEL OSMENT 
JUDE LAW FRANCES O'CONNOR, BRENDAN GLEESON „. WILLIAM HURT STAN WINSTON STUDIO 
Społ VE , INDUSTRIAL LENE MAGI IC ZUJUAUUWE AWNWEY 
Mac ION W , AC. RICK CARTER YE WIWYASUNONZKNE 
w Song By STEVEN SPIELBERG owo śeowy ay IAN WATSON 
AJ OWY BYDYKKYNCH BONNIE CURTIS 
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Widać, że sierpień za oceanem 
nie był rozwojowy” dla kina 





USA BOX-OFFICE 6.08-09.09.2001 












































e Tt STUDIO WMS NABRRNIE | "oO PReMEAY ay apo | 
szgęę miejsca zajęty sequel cakiem 
4 | GODZINY szczyTu 2 AJ New Line 138,6 6 206,0 _ BOBDĘ precęnychfimów: kopanej 
zy komedii sensacyjnej z Jackie 
2 Universal 131,2 5 131,2 aria 
a ANA 74,1 6 970 oraz także komeci traktującej 
Bo mprszowoseksuanych 
4 Dimension 87,5 5 67,5 zj perypetiach nastolatków 
4. (American Pe”). Resztę stawki 
5 | PLANETA MAŁP [20th Century Foxj 51,3 7 175,0 wwypiieją na eraari 
6 | RAT RACE Paramount 43,3 4 43,3 NS | somecie (np: „Bat Race 
FRowanem Akinsonem 
7 | JURASSIC PARK Il Universal 30,1 8 177,1 |>| Poeseemi 
JAY I CICHY BOB e GOBI, Godberg) | homory (np.: „The 
© | KONTRATAKUJĄ AARD SE ść Sżż Os" z Necie Kidman 
9 MGM 24,4 3 24,4 Fitmy dia fanów - „Planeta 
mmap” | „rase Pat — spo 
AB) Lo Universal 21,8 4 21,8 kojnie zbierają swoją widownię. f 
TEPTEEYSJA="H 
e MUŁ DYSTRYBUTOR | _ WIDZOWIE WZBÓN || ou | odkikikn |RKNE 
1 | SHREK" UP 484433 |68301670| 52 | 871240 |186185710| 8 
2| LARA CROFT. TOMB RIDER* LIP 278 174 3 963 031,0 278 174 3963 031,0) 4 
3| HANNIBAL Monolth | 234508 |3382017,6| 80| 395272 | 57581486] 6 
4| PORANEK KOJOTA Best Film 176531 | 26243460 176531 | 26243460) 2 
5 | DZIENNIK BRIDGET JONES* LIP 1438 145 |22055010 | 4 927 896 |13 732 3972,0| 13 
6 | PEARL HARBOR Syrena 120804 | 1 759 528,0 519027 | 7643376,0| 9 
7 | BRATERSTWO WILKÓW Syrena 115724 |16877760| 50| 115724 | 11887760] 2 
8| DRDOLNTLE 2 Syrena 110449 |1400449,0| 51 | 110448 | 14004490) 5 
8| JURASSIC PARK Ill UIP 87 746 | 12412710| 78 87 746 12412710) 1 
10| POWIEDZ TAK Vision 60 334 900 775,0 | 31 60 334 9800 775,0) 3 
'W Polsce animowany „Shrek” dla dzieci i dla dorosłych zbii- _ wszystko, na co stać ten film. „Poranek kojota”, mimo sła- torów, których nie zraża nawet miażdżąca krytyka. Zresztą 


ża się do miliona widzów i pewnie będzie jeszcze oglądany. -_ bych recenzji osiągnął zupełnie niezły wynik. Tego rodzaju — ambilniejszych propozycji w wakacje było jak na lekarstwa. 
Prawie mlion ma też „Dziennik Bridget Jones", ala to chyba _ produkcje, jak można było przewidzieć, mają licznych ama- _ Nie dziwnego, że żadna z nich nie przebiła się do dziesiątki 


NAJWIĘKSZE OTWARCIA (PIERWSZY WEEKEND) 






































LP TruŁ DYSTRYBUTOR WIDZOWIE WERK, | uzg 
1 | PAN TADEUSZ Vision 424 895 57294720 | 99 X 
2| OGNIEM I MECZEM Syrena 336 333 | 54358660 | 75 5 
3| W PUSTYNI I W PUSZCZY _ Vision 321868 3910088, | 118 | 
4| auovADIS Syrena 305 000 | 5 400000,0 | 132 
5 DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI | Syrena 279 033 1931 818,0 | 75 








„Quo vadis" 


Porównujemy flmy, które miały największą widownię podczas pierwszego weekendu wyświetlania 
na ekranach polskich kin od raku 1982. 
*Dane UIP podajemy dzięki uprzejmości Graffii Into 
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PIERWSZY POLSKI OBJĄŻDOWY 
FESTIWAL FILLMOWY 


Jamien O' 
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NA WYKRESIE STEVEN SPIELBERG 


WPŁYWY Z FILMÓW W USA 
W DOLARACH 
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VIYPONEXH VINIYISO 


RYWALIZACJA WALTA DISNEYA I DREAMWORKS 
na rynku amerykańskim 

Mulan (1998) 120,6 
[ENEŁZGCEEJM REŻ 

Dawno temu w trawie (1998) 
CEEMNEDE 

Tarzan (1999) 

Toy Story [1998] 








HHVd SISSYHN( 








/Dinozaur (2000) 
NEEECETMEZJECCO] 


CUCJESU 
Atlantis: Tha Lost Empire (2001) 85 












(EG6) 


VHSTONIHOS VIS 





*LVIMS ANOINISVZ 





Filmy Spielberga biją rekordy popularności nie tyko w ame- 
rykańskich kinach. Nic dziwnego, że on sam należy do naj- 
bogatszych ludzi show-biznesu. Jego osobisty mająjek 
szacuje się na ponad miliard dolarów. Zyski (czerpie nie tylko 
ż kręcenia fimów, ale także z dochodów frm produkcyjnych: 
Ambin (est jj jedynym właścicielem) i DreamWorks 
(w'której ma 22 proc: udziałów): Zarabia także na sprzedaży 
ger wideo i gadżetów, związanych z jego filmami - np. gry, 
zabawki i icencja telewizyjne „Juraśsio Park” przyniosły mu 
aż 90 milonów dolarów. W 1987 roku Spielberg zarobii 283 
miliony | zostal uznany za najepiej zarabiającego człowieka. 
showbiznesu. 
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Andrzej 
Kołodyński 


Bartosz 
Jacek Żurawiecki 


Szczerba 
















































































Amelia 5 
Czas pijanych koni s 
Idealny mąż 4 4 ą 4 3 [ 5 4 5 am 
Moulin Rouge 4 3 3 6 4,00 
Boże skrawki 4 4 4 00 
Stracone zachody miłości 4 4 4 5 5 4 2 4 4,00 
Vengo 5 4 4 3 4 4 4 4,00 
Intymność R 2 4 5 4 375 
mA. 3 HE 4 4 a 3 383 
4. a " EB 4 3 358 
4 Li 4 
2 4 3 
2 4 3 a 2 
Król żyje 2 2 4 3 
Lara Croft: Tomb Raider 2 3 3 3 3 3 Ł 3 
Dotyk przeznaczenia 2 3 3 
Cisza 3 3 3 1 3 
Bunkier 2 3 3 2 
Jurassic Park 3 3 3 2 2 
Obłędny rycerz 1 2 3 2 
Sekret 1 LJ 2 2 








Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





KOMENTARZ GNIEWNYCH 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI (4) 

Ten flm obejrzą miliony. I nie sądzę, żeby 
przyszli widzowie wyszli Z kna rozczano- 
wani, bo jest to atrakcyjna historia miło 
sna w sceneri rzadko pojawiającej się na 
ekranie. Cokolwiek serialowa estetyka od 
wołuje się do powszechnych przyzwycza- 
jeń I trudno czynić z tego zarzut. Niedosyt 
mogą odczuć czytelnicy Sienkiewicza, bo 
w filmie zabrakło starcia idei. Chrześciań 
bo przedstawiono z plakatowym peto- 
sem. pogaństwo z przecjęciem w stronę 
groteski i nawet pośrednictwo Petroniu 
sza, granego przez Lind z godnym podzi 
wu umiarem, nie jest w stanie zrównowa: 
żyć tego kontrastu. 


TOMASZ JOPKIEWICZ (3) 
Gdyby „Bua vadis” podpisał ktoś inny nie 
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Jerzy Kawalerowicz, można by zapewne 
rmówić o sukcesie. Ale jeko użwór reżyse 
ra Faraona" film rozczarowuje. Jest to 
przede wszystkim ilustracja; prawda, że 
chwilami sugestywna. Zapowiedź konfron- 
tacji rzymskiego I chrześcijeńskiego świa 
ta wartości pozostała tyka zapowiedzią, 


ELŻBIETA CIAPARA (3) 

Ne jest to fim zł, ale nie jest to także 
fm dobry — po prostu niki. Odnoszę 
wrażenie, że podczas kręcenia .uo va 
dis' Kawalerowicz straci serce da tego 
fimu. Końcowy efekt est mało zadowala 
jacy. „Oo vadis” est zaledwie poprawne, 
niertwno zagrane i że zmontowane. Tym 
bardziej to może dziwne, bo przecież Ka: 
weleronicz o sfimowaniu „Quo vadis" ma- 
rzył bardzo długo, Może za długo? 


LECH KURPIEWSKI (4) 

Deklarowana przez Kawalerowicza wier- 
ność Sienkiewiczowi to jeszcze nie miłość. 
Stąd w tym filmie tak naprawdę nie czuje 
się większych emocji, Brek tu też epickie 
90 oddechu. Końcowy chwyt z przenie 
niem akcji do współczesnego Rzymu — ba- 
nalny I ograny — tyko markuje głębsze 
przesłanie, Nieśle na ogół sprawii się ak- 
torzy, le profesjonaliści, nie — amatorzy. 





JAN OLSZEWSKI (2) 

Wszystko, co przemija, jest tyko metało 
rą, Sienkiewicz o tym wiedział. opowiada 
o sle i o pięknie, które potulnie zdychają 
gdy mogą polegać tyko na sobie. W fi- 
mie metafory niewiele, jest głównie 

w świetnej scenie pierwsze | takiejż 
ostatniej, A mogło być inaczej, do finału 


dachodzibyśmy przez systematyczną re: 
cdukcję tego, co wyrażono w prologu. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI (3) 
Jeśli „Ouo vacis" miał wykazać 
wyższość świata chrześcijańskiego nad 
pogańskim, ta zadania tego nie spełnił 
Niemal wszystko, co wiąże się z „nową 
wiarą”, nasi w filmia znamiona religjne- 
go kiczu. Z uwagą natomiast śledziłem 
intrygi na dworze Nerona, głównie 
dzięki wytrawnemu aktorstuu Trel, Lin 
dy, Bajora, Majchrzaka... Potęgi Rzymu 
nie dane mi jednak było poczuć z powo: 
du dziwnej maniery filmowania scen 
statyczną kamerą w bliskich planach, 
jak w Teatrze Telewizji. Z pewnością wy 
razy uznania należą się treserom lwów. 
Pozostałe komentarze na 3. 7]. 
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Obraz 
POZZAUUITGTZITY [24424 


na nową twarz EBI! VSETEJ 


KGANORA BULIOGK 
MIGHAEL GAINE 





8 BENJAMIN BRATT 
GANDIGE BERGEN 









DYD. BONUS 
NAL IGĘYKCJIE „1Y0ESE ZYCZENIE 
RTAŻE Z PLANU Z KOMENTARZEM 
BULLOCK, WSPÓŁSCENARZYSTY 


A LAWRENCEA I REŻYSERA 
WADYW ZAWITA 


JĘTLMY DOKUMENTALNE: „PRZYGOTOWANIA 
DO KONKURSU” ORAZ „KONKURS PIĘKNOŚCI” 


* INTERAKTYWNE MENU 
OPAWPCYKONB Z TAU(OTAA 








Największe HITY Warner Bros. 
już na ZMP w dobrych sklepach. 











2001 Wamer Bros. Poland Sp. z 0.0. Wszystkie prawa zastrzeżone. W 





mechanika 
EZ cYV= 





David (Haley Joel Osment 
stał zapro 


Prawdziwe miejsce. W wędrówce. 
(Jude Law) oraz miś-przytuianka 








„Memairs of Gesha', „Harry Potter i kamień flozo- 
fczny', „Minarty Report" czy „A | - ważył się losy 
wielu holywoodzkich karier: 





zabrać się 28 „AJ - projek przejęty po Kubricku, 
wiekim miośniu „E.T". — Możecie to nazwać wspój- 
kale pweDBĄ „E-T" — mówi Janusz Kamiński - To 
Kolejny fim. tóry opowiada a innym świecia Bohater 


kę chlopca dodaje: -.A.| "to fimo tym, czym jest mi 
lość i to znaczy być człowiekiem 


LEWSZYT A 
Geneza „Al.- ma zyjązek z pojawieniem się 
1868 roku opowiadania Briana Alissa „Super 











sę 


R EU 


Seg 


$: 


rolek. Komunikacji werbalnej powoduje poswne: 
komplikacje” zapoczątkowała zainteresowanie Kubric- 
ka koncepcją androida zaniadbywanego przez rodzi. 
jena. LV latach 70 Kubrick zaprosił pisarza do swo. 
nij nienu pod Londynem, który Aldiss okreśił póź. 
rej mianem „zamku Kubricka! 


AKACODCZCETACAT AA 
ułosy wystające spod beretu, wojskowe MY 
Rauneur moro — wspomina dziś 7SUetni Aiss 
Jal o przedstawionym przez Aldissa zarysie 
histori - Powiedział, ż zrobi z niej duży fim tak jak 








tkań, a później przyjaźni, którą Aldiss tak komentu- 
Je: — Nie spodziewajcie się, że geniusze zachowują 


Gównym motywem opowiadania Algissa jest 
Sletni chlopiec robot, który mysl, że jest czlowiekiem 
1 który bez względu na to, co robi, nie może sprostać 
Zbyt wysokim wymaganiom swojej matki. Ais obser- 
gul. k jego historia zmienia się pod wpływem [e. 
Soynacji Kubricka historią o Pinokiu - chlopoukukielce, 


ma AW oz a 









Pory ląd miał powtórnie zamarznąć, a Kubrick dodaj 
wnekiczny zuroł w poszukiwaniach chlopca. Z głębin 
wynurzala się blękina wróżka — mówi Aldiss. Autmr 
gomaeści science fcton lan Watson i angielska powie. 
appsarka Sara Maitland mii spore klopoty z prze. 
laniem pomysłów reżysera na papier: 

Kubrick zwróci się zatem do ekspertów od 
Sfektów specjalnych, Zdobywca ośmiu Oscarów Dan. 
mis Muren, specjalsta od efektów specjalnych pracu. 
JRey_ da Industrial Light and Magic, został zaproszo. 
gy do Kubnicka na Święto Dziękczynienia 1998 roku 
Reżyser męczy! Murena i jego kolegę 2 ILM Neda 
Germana, przez wełe godzin zadając im pytania do. 
pyczące możliwości stworzenia postaci głównego bo. 
hatera - Davida. Kubrick żądał cyfrowej postaci stwo. 
Głęnei przez komputer, podczas gdy pracownicy ILM 
obstawali za wersją animowanej marionetki 

Chris Cunningham, reżyser wideokipów (ta. 
Mał Giazd jak Madonna czy Bjork, wówczas specja. 
ista od efektów, zrobi da Kubricka kika głów robo. 
tów. pracując w specjalnym hangarze w pobliżu do. 
mu reżysera. — Nie wolno ci powiedzieć nawet swo. 
1ei dziewczynie, gdzie pracujesz - wspomina Cunnin. 
Spam słowa Kubricka - Ale prace stanęfy, COZ) 
Pracować nad „Oczami szeroko zamkniętymi 











part że lo posunięcie było sprzeczne z jego wolą. Zdaniem tych, 
którzy bi obecni na planie, Spielberg wierzy, że Kubrick WCLM 
Coś, co przez długi czas było mu drogie | tym samym postawi przed 
Buipudne zadanie. Nie było żadnego scenariusza napisanego przez 
Szarleya - mówi Kennacy. — Bl ka szczegóławy treatnent | kika 
"mniejszych skryptów nepisanych na bardzo wczesnym etapie. 


MY końcu Spielberg podjął wyawanie. Spędzi cztery miesię- 
bo. HSzac rano i pracując w biurze popołudniami. Wapólnk Spiel 
berga z DreamWorks, Walter Parkes (również scenarzysta], który 
ge nzakal scenariusz „A.." tak, jak pobi to producent, powiedział, 
+ Spielberg był w pelni zdyscypiinowany i wykonywał dzienną normę, 
ognia 26 „nikt nie odkrywa się bardziej niż scenarzysta piszący pierw. 
sze strony scenariusza”. 

Pewnego dnia w listopadzie 1998 Spielberg zadzwonił do 
Kennedy, mówiąc, że ma coś, co mogłoby ją zainteresować, - Ta 
Był jeden z tych niesamawitych szkiców — mówi Kennedy. - To był 
fim, który zrobiiśmy. Scenariusz, który - zdaniem Kennedy - jest 
seenariuszem typowym dła Stevena i będzie podpisany tyko przez 
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OLI RESEZNEZW 
nadeszła połowa stycznia, przy- 
gotowania do zdjęć były iuż 
w toku. 


FAZA TRZECIA: ZDJĘCIA 

— Mimo iż decyzje 
w sprawie projektu należały do 
wytwórni, udało się uniknąć by- 
MONEWEJCZ 
giem - wspomina Kennedy. 
— Nikt nie miał scenariusza. Tyl 
POESTNECNC 
gra poszczególne role 

Od samego początku 
Spielberg widział Jude'a Law. 
w roli żigołaka przyszłości towa- 
rzyszącego robotowi i zatrudni 
go, zanim ten zdąży! podpisać 
kontrakt na inny film. Da roli 
chłopca pierwszym kandyda- 
tem był Haley. A potem Spiel 
SETTWIEDLENU 
matki. Ale kiady zobaczył kilka 
filmów z Frances O'Connor 
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(„Mansfield Park”, „Zakręcony”). wiedział, że ta musi być ona. 

Kiedy w sierpniu rozpoczęto zdjęcia, ekipa była przekonana, że nad planem 
fimowym unosi się duch Kubricka. O'Connor zauważyła, że Spielberg przez cały czas 
powoływał się na niego, „naprawią był r zafascynowany”. Zdźiwła ją, że „Steven 
który zawsze pracuje bardzo szybko, robil duża dubii. Mówił, że duch Kubricka jest na 
planie”. - Widzialem Steuena pracującego M natchnieniu; jeżeli Stanley tam byl, to Ste: 


ven ga wchłania! - mówi Parkes. 

Pomimo iż Stan Winston pr: 
bricka, twierdzi, że jego energia była skupi 
ston wykorzysta swoje umiejętności animacy"* do stworzenia żywej wizji robotów i in 
nych postaci, zanim do pracy przystąpi graficy komputerowi. Przy niektórych scenach 
na planie pracowało pięćdziesięciu lalkarzy i nurtem kukietek. 

Winston twierdzi, że Spielberg był bardziej wynrad ly niż kiedykolwiek. — Wł 
zja Kubricka stanowiła wysoką poprzeczkę - mówi. — Nigdy nie pracowałem ze Steve" 
nem nad niczym. co byłoby dla niego ważniejsi Dlatego było to dla mnie takie trudne 


ocje i duża intensywność — największe w Moj) dotychczasowej karierze 


ogromne em! 
Sam Robards, filmowy ojciec chłopca, uważa, ŻE O NOCZ M 
deje człowiekowi czas, żeby sam do tegź doszedl. Dla trzynastoletniego Osmenta 2nó 
kiem szczególnym Spieberge jest to, że ciągle ma non€ pomysły i można wręcz usłyszeć 
jego pracujący mózg, kiedy się jest w pobliżu 

Kamiński okrsśla „AJ jeko „połączenie życia podznnado Spielbarge i wpływów wiel 
—_ teren me siedmioro dzieci, które stale osna, Al tofim dla trochę star- 
ter „ET. Otacza go Świet doro- 
Niech zwycię 
kraczam w świat dorosłych.  D 


zachodzi już przez etap produkcji robotów dla Ku- 
jana wokół tego. jaka jest wizja Stevena. Win” 





kiego mistrza! 
szej widowni. Bohater przeżywa przygody niebo niż boi 
łych, świat przernocy i głębokiego emocjonalnego rozczarowania. „ET rów 


żyniewinność”. a przesłanie A.| to: lestem niew ale 
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— LUDZIOM. - JEST ŚWIETNY W TYM, CO ROBI - 


28-letni JUDE LAW, żonaty, ojciec trójki dzieci, ma tatu- 
aż. Na cześć swojej żony, aktorki Sadie Frost („Dracu- 
la"), wytatuował sobie na lewym przedramieniu tekst pio- 
senki Beatlesów „Sexy Sadie": „You came along/To turn 
on everyone/Sexy Sadie". Trzydzieści siedem liter 

— to musiało boleć. 

Gdyby Law był generatorem, można b cale gospodar- 
stwa. Promienieje. Rankiem pewnego wiosennego dnia w greckiej restau- 
racyjce za rogiem jego domu w londyńskiej dzielnicy Primrose Hill (domy. 
zcegły, okna ozdobione kwiatami wychodzą na Tamizę) Law siedzi w bok- 
sie przeznaczonym dla czterech osób, co pozwala mu swobodnie się wier- 
cić, Jest jak młody owczarek alzacki — stateczna elegancja połączona z sza- 
loną energią szczeniaka. Kiwa się to w przód, to w tył. Podnosi kolano 
i opiera na nim podbródek. Prostuje się albo zjeżdża pod stól tak, że jego 
twarz. znajduje się na wysokości blatu. Jest wegetarianinem i zamawia 
sześć dań: — Czy mogę prosić białą fasolę? I ser? I sałatkę grecką? I hum- 
mus? I tabbouleh? I ziemniaki?. A potem próbuje wszystkiego po kolei. 

Law jest chudy jak patyk, co widać nawet wiedy, gdy jest ubrany 
na cebulkę: koszula, sweter, marynarka — wszystko w kolorze szaroniebies- 
kim — a do tego wielkie, białe sportowe buty Nike. Spinki do mankietów 
w ksztalcie złotych czaszek. Jego twarz jest przerażająco symetryczna: jak- 
by wyrzeźbiona dłutem artysty, a w niej niebiesko-zielone, głębokie c 
otoczone długimi rzęsami, Ite włosy! Jak jakaś absurdalna, tropikalna ro 
na - wspaniałe, gęste, kręcące się we wszystkie strony. 

Jego uśmiech, otwartość, pogoda ducha i radość życia są całkowi- 
cie sprzeczne z rolami, które grywa. Law specjalizuje się w postaciach sza- 
lonych królów-satyrów dominujących nad słabymi, przerażonymi bohate- 
rami płci męskiej, W swoim amerykańskim debiucie „Gattaca — szok przy- 





nim zasi 
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A.1. SZTUCZNA INTELIGENCJA 
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GIGOLO JOE TO ROBOT MIŁOŚCI, BÓG SEKSU, KTÓRY MA DX 
MÓWI 


tekst: JOHANNA SCHNELLER 
Ć UCIECH CIELESNYCH SWOIM KLIENTOM 
, SZCZERZĄC ZĘBY W UŚMIECHU. 


eXistenZ” pojawił się na 
planie z podbitym okiem, które było wynikiem bójki w barze. Jakiś m 
stał mu dłużny. 
— Jeżeli umiesz wiarygodnie zagrać geja, a potem równie wiary- 
godnie heteroseksualistę, to znaczy, że osiągnąleś coś jako aktor 
Law. — Wprowadzasz widzów w wiarygodny świat Im bardziej 
ne role grasz, tym bardziej jesteś wiarygodny dla widzów, bo cię nie znają. 
W „Utalentowanym panu Ripleyu” (1999) Law zagrał Dickiego 
Greenleafa — złotej z dobrego domu, który doprowadza do roż- 
stroju pływackim na 
rozpędu. Otrzymał 
oć nie zdobył sta- 


paczy Matta Damona. Kiedy pojawił się w 
włoskiej plaży, wiadomo było, 
nominację do Oscara za najlepszą rol 
tuetki, przestał grać w niewielkich, 

Po Ripleyu zaczął grywą 
cjach. Zagrał rosyjskiego snajpx 


ższych produk- 
propagandowe- 
go pisarza (Joseph Fiennes) w fil 

sił prawie 80 mln dolarów. W mai 


Współpracownicy z planu uwielbiają 
tkalam mlodego człowieka tak świadomego s 
leen Turner, która zagrała matkę Law w je klwayowskim debiucie 
„Indiscretions” (gdzie aktor pojawi się naj al tylko 22 lata, ale grał 
z taką latwością. Pamiętam, że pomyślałam: „Ten dzieciak dokładnie wie, 
kim jest i czego chce”. To niezwykle. Mnie dojście do tego zajęło wiele lat. 
Patrząc na filmy Jude'a Law, trudno nie zauważyć, że często gra 
bohaterów fizycznie doskonałych. - Nico tym nie wiem - mówi skromnie. 
—Alejeśli tak jest, to mam nadzieję, że inne względy też się liczą. Kiedy je- 


jeszcze nie spo- 
lentu — mówi Kath. 





- KIEDY JESTEŚ AKTOREM, WSZYSTKO, CO CIĘ OGRANICZA - CZY SĄ TO ROLE PRZYSTOJNYCH, CZY BRZYD- 


KICH FACETÓW —- JEST JAK WRZÓD NA DUPIE - TWIERDZI LAW. 


— NIE MYŚLCIE, ZE BYCIE PRZYSTOJNYM STA- 


NOWI DLA JUDE'A LAW PROBLEM — IRONICZNIE KONTRAPUNKTUJE DAVID CRONENBERG. | MA RACJĘ 


szlości” (1997) wcieli się w zgorzkniałego sparaliżowanego człowieka, któ- 
ry terroryzuje Ethana Hawkv'a. Potem, wbrew radom agenta, zagrał dwie 
role antypatycznych gejów: odrzuconego przeż arystokratę z Południa 
(Kevin Spacey) w „Północy w ogrodzie dobra i zła” i Bosiego — zepsutego 
kochanka Oscara Wilde'a (Stephen Fry) w filmie „Wilde”. W kolejnym fil- 
mie, thrillerze „eXistenZ” Davida Cronenberpa, zagrał naiwniaka szkolo- 
nego przez Jennifer Jason Leigh. 

— Wielu młodych aktorów odrzuciło tę rolę, Bal się, że będzie po- 
strzegana jako kobieca - mówi Cronenberg; — Tb samo jest z graniem spa- 
raliżowanego lub geja. Większość aktorów musi grać macho, ponieważ 
czują wtedy, jakby grali siebie. Ale Jude nie martwi się o swój image. Nie 
boi się ryzykownych ról, A już na pewno nie boi się o śwają męska 





steś aktorem, wszystko, co cię ogranicza — czy sq to role przystojnych, czy 
brzydkich facetów — jest jak wrzód na dupie (- Och, nie myślcie, że bycie 
przystojnym stanowi dla Jude'a problem — ironizuje Cronenber,) 

„AJl” dzieje się w przyszłości, w której mechaniczne roboty zwa- 

ne Mecha żyją na jednej planecie z ludźmi. Każdy z Mecha spełnia okre- 
śloną funkcję: są Mecha-ogrodnicy, Mecha-kelnerzy, Mecha-komicy, 
a wśród nich tylko jedno Mecha-dziecko (Osment). Bohater grany przez 
Jude'a Law, Gigolo Joe, to Mecha miłości, bóg seksu, który ma dostarczać 
uciech cielesnych swoim klientom — ludziom. - Jest świetny w tym, co robi 
— mówi Law, szczerząc zęby w uśmiechu. 

Trwające 5 miesięcy zdjęcia do „A. I” trzymane były w tajemnicy. 
Ekipa musiała złożyć śluby milczenia, ale pełen entuzjazmu Law nie potra- > 
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fi trzymać języka za zębami. — To 
nie jest przepowiednia przyszło- 
ści — Kubrick jasno to sprecyzo- 
wał - mówi. (Law i Spielberg du- 
żo rozmawiali na planie o Ku- 
bricku.) — On zawsze nazywał 
ten film bajką o przyszłości. 

Oprócz kilku dni zdję 
pwych z blue-screen, aktorzy pracowali z prawdziwymi robotami, - Były 
takie rzeczywiste, zabawne i niesamowite - mówi Law. W „AJI” znajdują 
się sekwencje taneczne. Law wykorzystał filmy z Fredem Astaire, studiował 
ruchy Raya Bolgera, słuchał płyt Franka Sinatry i oglądał „Yankee Doodle 
Dandy” z Jamesem Cagneyem, Praca nad filmem zmuszała Law do spę- 
dzania trzech godzin dziennie na makijażu, ale, jak twierdzi, nie miał nic 
przeciwko temu. — To bardzo prosty efekt, ale nigdy wcześniej nie był sto- 
sowany. Wygląda jak guma, jakbym był pomalowany sprayem. Ale zaj 
wiadomo, że to ja, mogę zrobić wszystko. 

Proces tworzenia mechanicznych postaci był jak budowa 
tów. — Kiedy zaczynaliśmy, wyobrażałem sobie tego gościa w w: 
dującego mnie. Co by we mnie umieścił? Co móglbym, a czej 
bym robić? A potem zdalem sobie sprawę, że to ja jestem tym. 
śmieje się z satysfakcją. — To ja byłem tym facetem budującym mni 
go, programującym mózg, decydującym o emocjach i sile w 
powiedział: — Rób, jak uważasz. Niech będzie tak ludzki, ję 
ko przypomnę ci o zasadach, jeśli posuniesz się za daleko. 

Dla Jude'a Law „AJI” był zarówno wyzwaniem 
i sprawdzianem techniki, lecz na temat filmowych wątków 
wiele do powiedzenia. — Przesłanie jest być może takie: jeśli 





















JUDE LAW: - JESLI TWORZYMY SZTUCZNE ISTO 
DECYDUJEMY, ©0 MAJĄ ROBIC, W CZYM SĄ DOBRZ* 


sztuczne istoty, jesteśmy za nie odpowiedzialni, jesteśmy ich bogami. Decy- 
dujemy, co mają robić, w czym są dobrzy, ale jednej rzeczy nie możemy za- 
programować - miłości. Milość jest nieprzetwarzalna — wzrusza ramiona- 
mi. — Te wszystkie historie mówią bardziej o tym, jak rozumiemy samych 
siebie, niż o pragnieniach jakiejć sztucznej istoty. 

Kluczem do kreacji Jude'a Law jest koncentracja. Nieważne, co ro- 
bi, ważne jak. Wystarczy spojrzeć, jak upokarza Kevina Spaceya w „Półno- 
cy w ogrodzie dobra i zla”, je obrzydliwą ruszającą się papkę w „eXistenZ”, 
czy łapie niemieckiego żołnierza we „Wrogu u bram”. Nawet w „Ripleyu”, 
gdzie po prostu się opala: Dickie jest całkowicie oddany opalaniu. 

Law prawie odrzucił rolę w „Ripleyw”. — Byłem głupi. Nie widzia- 
łem w Dickiem niczego, co chcialbym zagrać - mówi. - Dopóki nie zdalem 
sobie sprawy, że ma jedną, moim zdaniem, fantastyczną i zarazem dener- 
wującą cechę: robi, o chce, i oczekuje, że inni będą robić to samo. 

Czy Law zawsze robi to, na co ma ochotę? — Tak, najczęściej - mó- 
wi, kiwając głową. Okazuje się, że to, czega chce, nie zawsze jest tym, cze- 
go można by się po nim spodziewać, W przeciwieństwie do swoich boha- 
terów i kolegów, takich jak Ewan McGregor i Jonny Lee Miller („Trainspot- 
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TESMY ZA NIE ODPOWIEDZIALNI 
LE JEDNEGO NIE MOŻEMY ZAPROGRAMOWAĆ —- MIŁOŚCI 














którymi założył firmę Natural Nylon produ- 
iw nie skupia się na zabawie i włóczeniu 

skończył lata, i jest z tego dumny. 

jeci są bardzo grzeczne — mówi z en- 
tuzjazmem. — Fin i Raf są najlepszy .plami. Naprawdę się sobą opie- 
kują. A Iris wydaje z siebie takie dźwięki: „Ach, ach, achchch!” i chyba ni- 
gdy nie płacze. Teraz jestem z nimi sam, bo moja żona pojechała do Wied- 
nia na zdjęcia (film Jona Avneta o powstaniu w getcie). Wielu moich przy- 
jaciół mówi: „Zwariowałeś?”, ale dla mnie to proste. 

Law jest daleki od myślenia, że rodzina go usidliła. - Myślę, że oni 
mnie uratowali: przez to, co wnieśli w moje życie, przez swój sposób dąże- 
nia do prawdy, przez wymaganie odpowiedzialności. Cieszę się, że się te- 
mu poddałem, choć czasami jestem zmuszony walczyć o swoje prawa. Mó- 
wię na przyklad: „Ja też jestem człowiekiem! Idę na górę poczytać, zostaw- 


ing"), których zna od 

kującą filmy i sztuki tea! 

się. Jest mężemii ojcem od cza 
- To zabrzmi staroświecko, ale mi 





cie mnie w AR": 

Law dorastał w południowym Londynie w rodzinie nauczyciel- 
skiej (jego rodzice prowadzą teraz we Francji grupę teatralną). Jego siostra 
Natascha jest fotografem. — W naszym domu panował luz, nie było sztyw- 

hierarchii. Teraz jest tak w moim domu. Ale nigdy nie myślałem: „Chcę 
troje dzieci i dom z dużą kuchnią”. Bylem egzystencjalistą, żyłem 

Jedyne, co pamiętam, to to, że zawsze chciałem zostać aktorem. 

Zadebiutował w wieku 5 lat w szkolnej sztuce o św. Jerzym i smo- 

ogo grał? — Świętego Jerzego — odpowiada, jakby można mieć co do te- 

o jakieś wątpliwości. Pamięta, że miał olbrzymi miecz. Law do dziś uwa- 
ża, że do 13. roku życia nie nadawał się do szkoły. Potem przeniósł się do 
brytyjskiego National Youth Music Theatre, skąd jednak odszedł, gdy miał 
17 lat, by zagrać w operze mydlanej „Families”. Od tego czasu nie przestał 
pracować. — Kiedy wreszcie skończyłem szkołę i dostałem pracę, po raz 











JESTEŚMY ICH BOGAMII 


pierwszy w życiu poczułem się naprawdę szczęśliwy. Rozumialem ten ję- 
zyk. A potem poznałem Sadie (poznali się na planie jego filmowego debiu- 
hopping”) i doznałem kolejnego olśnienia — zakochałem się. A potem 
pojawiły się dzieci, i to był początek nowej, krętej drogi. 

- Gdyby propozycje rólsię skończyły albo zacząłbym dostawać cią- 
gle takie same propozycje, nie gralbym - ciągnie. — Nie jestem desperatem. 
Nigdy nie byłem. Mówiąc szczerze, gdyby mi nie wychodziło, nie pchal- 
bym się w ta, Chcę robić to, co robię na najwyższym poziomie. 

Wzdycha z satysfakcją. Dziękuje wszystkim za lunch: kelnerowi, 
właścicielowi i mnie. Czy naprawdę jest tak szczęśliwy, jak się wydaje? 
— Tak... Tak. No, nie zawsze, bo to byłoby nudne — mówi, śmiejąc się - ale 
lak. Trzeba smakować życie, żyć intensywnie i dobrze się czuć, bo życie 
trwa tylko 5 minut. Mówią, że 15, ale ja twierdzę, że 5. Prawda jest smutna: 
kiedy moja mama mówi mi o moim dzieciństwie, myślę: „Boże, ło było 20 
lat temu", Tak więc naprawdę człowiek wcale się nie zmienia, Staje się tyl- 
ko większy, a potem znów mniejszy. A potem koniec. — Śmieje się pr. 
wrotnie. - Życie jest jak skorupka orzecha: Najpierw większa, potem mniej- 
sza, aż w końcu znika. , 




















DREW BARRYMORE 
LET", 1981) 

Mądry E-T. ostrzegał ją: „Bądź grzeczne”. Nie 
słuchała. Grając w „E.T, miała 6 lat. Ow 
ie sięgnęła po ka 
Ra łę, uciekła z domu. W 1988 roku odnalezio 
na przez prywatnych detektywów Drew została odwiezie 
na do prywaknej kliki. Rok później oś Bylam 5 
w piekle ale udało mi się wrócić. Napisała książkę o sv 
jel walce z nałogiem „Lite Lost Gi” | na dobre po 
ciła się filmowej karierze. Pochodzi ze słynnej aktorskiej 
rodziny Barrymoreów, nazywanej „królewską rodziną 
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Maurice'a, wnuczką Job 
Ethel i Lionel, także było wybie 
nymi aktorami. Przed ka już jako 11-mie: 


sięczny brzdąc. W kinie zadebiutowała, mając 3 leta, w 
Ddmiennych stanach świadomości” Kena Rus 
Dziś, dzięki rolom w komediach obyczajowych, jest edną 
ych młodych aktorek amerykańskich 






OSMENT (A. SZTUCZNA INTELIGENCJA", 2001) 
ze 13 lt, a już mo- _ jego 








wiek. powagą i skupieniem, ale przede z nejpopularni 
że się poc kim ogromną aktorską wrażliwością | 
oraz nominacją do Oscarajfgfótego Globu. Hol- - wszechstrannością. Shyamalan wspominał, jak 
pod trzktuje go jak gBfEę — Haley ma pra- przyłapał swojego młodziutkiego aktora na 
zatwierdzania obgódy swoich filmów. — Nie _ uderzeniu się o ścianę. — Robiłem to, by poczuć 
bym sięw życiu zajmował, geh 
nie potrafil grać — mówi ze śmiertelną powagą. _ dę się gonie ył się pote 
Syn niespełnionego aktora i nauczy Rola w „Szóstym zmyśle” prz 
cieki, od najmładszych lat był przygotowywany _ mu nominację da Oscara i moż 
boku najlepszych aktorów amerykańskich. Haley 
wystąpił z Kevinem Spacey w „Podaj dalej” i 2 
Wilemem Dafoe w „Bażych skrankach”. „Szó 
stemu zmysłowi” zawdzięcza też rolę Davida 
aniota, „Strażnika Teksasu. „Szpital Dobrej Na: Al Sztuczna inteligencja 
dzie”, „Murphy Brown! i „The Jeff Foxwi j pracy ze Spielbergiem Haley 
Show”, W kie zadebiutował jako mały Forrest mówi: — Steven potrań znaleźć zoty środek mię 
Gump w filmie Roberta Zemeckisa (1994). Ro- _ dzy reżyserowaniem aktora a pozwalaniem mu 
la była niewieka, ale Haley potrafil wycisnąć z na samodzielne że 
niej wszystko. Dostał za nią nawet Youth in Flm _ kręcliśmi 
Award. Potem byy „Zwariowane święta” Nary — łatwiej budować emocje mojego bohatera 




















wiem, czy enia, jeśli n 





bym lęk. Nie da się zagrać p 
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szedł czas na telewizyjne senial 
pojedynczych odcinkach „Kameleana' 















wianie postaci. Cies 








ronologicznie, dzięki temu maglem 

















Ephron | „Bogus” Normana Jewisona. Prz Z kole Spielberg powtarza, że właśnie 
mem w karierze był ocz na barkach tego inteligentnego nastolatka spo- 
M. Night Shyamalana (1998). Świ czywa caly film - ad jego gry zależy bowiem, czy 
zwariował na punkcie 1 1-letniego w damy się porwać w dziwaczny świat, w którym 





roboty są bardziej ludzkie od samych ludzi. 





leya, który zaskakiwał nie tyko niez 


CHRISTIAN BALE (.VPERUM stoŃca” 

Spielberg wybrał go spośród 4000 kandydatów. Nazwał 
MeOueenem. Grając w Jmperum słońce”, Chnstian miał 12 let, ale uż mógł poc 
lć się kikoma znaczącymi rolami Imin. w miniserialu „Anastazja” i widowisku fantasy 
Mio. mój Mid. Ojciec ostrzegał go, że wraz z udziałem w „Imperium słańca” Christ 


na czeka „nejpiękniejsze, ele 


1987) 
alym Stereiem 























gnował z aktorskiej kariery. Rzuci da nej s im dorobku ma m.n. role w 
Henryiu V" Kennetha Branagha (1988), „Małych kobietkach Glin Armstrong (1994), 
Portrecia damy Jane Campion (1996), dolu (1988), a ostatnio „Kapitanie Corelim 














Johna Maddena. Ceni sobie kino niezeleżne, artystyczne. Nie boi się szokonać, czego 
Harron (20001 
STANÓW Zz. SIĘ ŻYCIE, ALE 
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CHARLIE KORSMO 
HOOK", 1991) 

Był genialnym dzieckiem — czytać za. 
czął w wieku 4 lat, jako B-latek uczęszi 
cia z matematyki w callegeu. Mając 11 lat 
w telewizji dokument o kręceniu 

e toni 







zał na 











na 11990). Zwrócił 
zwany ulicznik — Thx 
Warrena Beatty (1990), Tej roli zawdzięcza an. 
do komedi.„Co z Bobem?" Frank 
11891), dz „Doktor' Randy 

1991) [Stkom do „Hooka”, gdzie 
Pana. Choć miał 
Bzygrował z gra: 
Ści przed kamerę ww 











JOSEPH MAZZELLO (JURASSIC PARK”, 1993) 
Ma 18 let, oficjalną stronę w Internecie i klkanaście ról w dorobku. Debiuto. 
wał w reklamie British Airways. Zdjęcia do tego spott 
wie zamarzł, a w ostatecznej wersji 
ygnował jednak z mat 





wały pięć gadzin, Joseph pra 
ię tyko ujęcie tyłu jego głowy. Nie 
n Johnemi 





filmiku zn 






fo aktorstwie. Zagra 





wraz z mładszym br 
w telewizyjnym dramacie „Unspeakable Acts” Lindy Otta 11988]. Potem 
znany za niewinnego" Alana J. Pakuli (1980), który przyniósł mu 75 dol, gaży i człan 
kostwo w aktorskim związku zawodowym. Spielberg chciał go najpierw obsadzić w 





fl epizod w 













nit Hardy Wait” Har 
h Kaplan (1998). Studio 
Eachuseis (nstitute of Techno 
je dla aMerykańskiego rządu. 


"i "| 


roku ośmioletni Henry poprosił matkę, by zawazła go 
próbne do „Wariatki w łachmanach' Boba Hoskinsa. Wygrał 
du, 8 rok póżniej dostał rolę w „E.T" i jego życie zmieniło się 
icie. Mały Henry został prawdziwą gwiazdą. ale nie czul się z tym 
dobrze. Przeszkadzali mu dziennikarze wystający pod domem i głupie te 
lefony (.E:T. phone home”), Zrobił sobie więc czteroletnią przerwę, s 
piając się na nauce. Nie skończył jednak colegeiu, bo Milos Forman za 


Hook", potem zaproponował rolą w „Jurassic Park”. Ta dla niej Joseph zrezygnował 
z nności w Seattle", Potem były dobrze przyjęte występy w „Ci dolinie: 
Richarda Attenborough (1993), „Dzikiej rzece” Curtisa Hansona (1994), Stanley Ku. 
brick zaangażował Josepha do „Wartime Lies", ale Flm niestety nie został nakręcony. 












































(„INDIANA JONES", 1984] 

Miał trzynaście lat, kiedy zagrał Short Rownda, na 
malego pomocnika Indiany Jonesa. Choć nigdy przedtem 
nie występował prz poradził sobie z rolą znako 
micie. Był naturalny i zabawny. Spielberg postanowił więc 
pomóc mu w filmowej karierze i obsadził w „Goonies* R. 
chara Donnera (1985), których był producentem. Ke wy 


























stąpił także w kilku serialach telewizyjnych lm in. „Head of proponował mu rolę w „Valmoncie”, a takich propozycji się nie odrzuca. 
the Class"). Na dużym ekranie pojawił się po raz ostatni w W 1988 roku wrócił na dobre do Hollywood, występując m.in. w „W 
kornedi „Jaskiniowiec z Kalfomii" Lesa Mayfielda 11993] chrach namiętności” Eda wieka, Za rolę ox g0 o molestowanie 
Zrezygnował z kariery aktorskiej, bo chciał się znależć pa dzieci w telewizyjnym „Indictment: The MoMartin Trial" 11995] di 





ej stronie kamery. Ke ukończył Southern California 
School of Cinema. Był produ 
zystą krótkometrażowej komedii „VooDoo' Gregga Bishopa 
119883, zajmował się koardynacją scen kaskaderskich w 
X-Men" Bryana Singera (20001, Dziś podpisuje się jeko 
anathan Ke Quan. 


nominację da Złotego Globu. Jego ostatnie filmy to „All the Pr 
ses" Bily/ego Boba Thorntona i „The Gangs of New Yarie Martini 
sese, Choć Henry ma w swoim dorobku kilka ciekawych ról, w 
rzony jest przede wszystkim z „E.T". „Nie mam nic przeciwko temu. Fru 
struje mnie tyko, że ludzie nie doceniają tego, co zrobik 
czego zególnie dumny, 
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CARY GUFFEY 
L.BLISKIE SPOTKANIA TRZECIEGO STOPNIA” 
Byl porwany przez Obcych, podróżował stat 
znał królową Elżbietę Il — nie każdy może pochwali 
mi z dzieciństwa! Na planie „Bliskich spotkań! 
słodkim cherubinkiem, ulubieńcem całej ekipy 
ga. który na zakończenie zdjęć podarm 
wanym napisem „Dla Cary'ego Guffeya, najlepsze 
nowano mu rolę w „Lśnieniu” Stanleya Kubricka 
stanawii, że ich syn nie będzie grał w niczym, czego: mógłby obej: 
pl więc w dwóch włoskieh filmach i partne. 
serialu „Północ-Poludnie”. Studiował na uni 
ydzie. Dziś jest doradcą finansowym 
mingham, trenuje żeńską drużynę futbolową, a przygoda z kinem to 
go tyka mite wspomnienie 












entem, operatorem | monta: 
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A.1. SZTUCZNA INTELIGENCJA 





2 - Wiliams 


bliskie spotkania: 


spielberg — williams 


potkanie ze Stevenem Spielbergiem było najszczęśliwszym mo- 
5 mentem w moim życiu - powiada John Williams, To był rok 4873, 
Spielberg po błyskotliwym sukcesie swojego telewizyjneż 

dynku na szosie” przygotowywał się do pierwszej pełnometr 

nowej fabuły, do „Sugarland Express”. Pozycja Williamsa w ś 

zyki, alei filmu, była wówczas nieporównanie mocniejsza od 
biutującego młodego reżysera. Doceniany w każdej dziedzini 
zajmował, już wówczas miał walizkę nagród, nie wyłączając tych 

dziej prestiżowych z Oscarem, Emmy i Grammy na czel 

że jest u szczytu powodzenia. A jednak to właśnie spotka 

giem spowodowało, iż dotychczasowe sukcesy były jec 
wstępem do sławy i przyszłej wielkiej kariery. Los uśmiechi 














Spielberg i Williams pozostali sobie wierni do dziś, 


W TYM GĄSZCZU DZWIĘKÓW WILLIAMSA NAGLE 
USZU. COŚ, CO NAS ZACIEKAWIA, UWODZI, SPRAWIA 


ta, którą pozwoliliśmy sobie dołączyć do październikowego „Filmu 

może, choć w niewielkim stopniu, pomóc nam odpowiedzieć na pyta- 
nie, cóż takiego jest w ich wspólnych działaniach, iż niemal wszystko, co 
razem robią, przynosi im tak wielki rozgłos, uwielbienie wśród widzów 
gigantyczne pieniądze. 

Czy rzeczywiście w tej muzyce jest aż tak wielka sila, iż unosi na- 
wet najbardziej zwariowane pomysły Spielberga, czy może, jak uważają 
inni, jest tak głośna i wszechogarniająca, iż przykrywa płaszczem dźwię- 
ków wszelkie niedoskonałości obrazu? Czy żaden inny kompozytor nie 
umie tak pobudzić naszej wyobraźni? Stworzyć takich warunków 
brzmieniowych, abyśmy wbici w fotel, nie odrywając ani na chwilę wzro- 
ku od ekranu, w skupieniu oglądali film? Bo chyba na tym polega cała 
moc i koncepcja spielbergowsko-williamsowskiej poetyki kina 

Muzyki w filmie ma być dużo. Na pierwszy „rzut ucha” dużo za 
dużo. Ma wylewać się z ekranu, Już nawet niczego nie podkreślać, nie 
akcentować, nie komentować. Ma po prostu być. Od pierwszego kadru 
aż po napisy końcowe. Te wagnerowskie, niekończące się melodie ideal- 
nie wpisują się w ekran, w specyficzną narrację kina Spielberga. Może 


40 FILM paź. 








PAWEŁ SZTOMPKE 
nawet to właśgie one wystukują rytm zmieniających się obrazów, nada- 
ja tempo opowiadaniu, A jednak, i to wydaje mi się największą tajemni- 
cą muzyki Williamsa, źródłem sukcesu, jest to, że tyle w niej liryki, jak- 
by utajonego, skrywanego piękna. Z jednej więc strony forte fortissimo, 
jwalkady dźwięków, ściana brzmienia, tumult i chaos, a z drugiej 
y - w ten zamęt wplecione czasem tylko kilka nut, jakiś króciutki 
, iffowy sygnał, który przykuwa naszą uwagę. W tym gąszczu 
ięków nagle pojawia się coś bardzo osobistego, skierowanego tylko 
naszych uszu. Coś, co nas zaciękawia, uwodzi. Sprawia, że na na- 









tępny kwadrans jesteśmy zapatrzeni w ekran, poddajemy się opowie- 
ści Spielberga. I tak do następnej intrygującej muzycznej frazy. Może to 
właśnie jest owa tajemnica ilustracji Wiliamsa, Tak będzie zapewne 
i przy „A.I.”. Ale na razie wybraliśmy ich wcześniejsze filmy. Rozpaczy- 
namy od „Szczęk”, wodnego horroru, o którym ktoś złośliwy powie- 






|WIA SIĘ COS BARDZO OSOBISTEGO, TYLKO DLA NASZYCH 
E PODDAJEMY SIĘ FILMOWEJ OPOWIEŚCI SPIELBERGA. 


dział, że gumowo-elektryczna wielka ryba zamieniła się w groźnego re- 
kina zabójcę tylka za sprawą muzyki Williamsa. Ktoś inny nawet propo- 
nował, aby wyłączyć w najbardziej dramatycznych sekwencjach dźwięk 
co może uczynić dla filmu muzyka 

A później już same wielkie hity. Kilka sekwencji marszowo-zawa- 
diackich z „Indiana Jones”, marszowy pastisz — „Rok 1941”, słoneczne, peł- 
ne ciepla i liryki „E.T". Mało przekonujący motyw przewodni z „Hooka”, 
klasycznie brzmiąca suiła z „Jurassie Park” i wreszcie „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia”, muzyka o największym ładunku emocjonalnym, napi- 
sana przy użyciu najskromniejszego zresztą aparatu wykonawczego. To 


i przekonać si 





owe słynne pięć nut, które wstrząsnęły kinem Spielberga, później zresztą 
wielokrotnie cytowane w amerykańskim filmie 

Można muzykę Williamsa lubić, można ją krytykować, to kwestia 
gustu. A jednak jest jedna ilustracja, która każe na dokonania Spielberga 
i Wiliamsa spojrzeć z największym szacunkiem. To kompozycja do „Listy 
Schindlera” - dla piszącego te słowa może i najpiękniejsza muzyka, jaka 
powstała kiedykolwiek z myślą o kinie. Panowie, czapki z głów, słuchaw- 
ki na uszy, geniusz kina i muzyki John Williams na płycie „Filmu”.  » 
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Pomyśl, że oramnizujesz inorezę karmmalowq! Zaproszosz calą poczkę! Wpisz ma kuponie 5 wyrazów zaczynających 
się literani S-P-1-x-E cpisujących właśnie Twoją inorezę! Kupon oraz 6 znoków (s0) z poczek SPIKE-Ów wrzuć do 
koperty i wyślij na adres: Agencja Prozocji Jet, Skr. Poczt. nr 78, 02-588 arszowa 18 do dnia 3.12.2001 r. z boiskiem; 
Witaj w poczce! Decyduje data stenplo pocztowego. Grajcie całą poczką! Autorzy naj lepszych proc otrzymają super nagrody! 








TTNZTETWYCNOATN 
ooo b ga Neuzarius 








TIM DASYJ |. MICHAEL 
ZUJ :-QOLEUNKZN NA CLARKE DUNCAN 
TWENTIETK CENTURY FOX szosa waonucę ZANUGK COMPANY mu TINA BURTONA MARK WAKLBERG TIMI ROTH HELENA BONHANI CARTER "PLANET OF THE APES" 
MICHAEL CLARKE DUNCAN KAIS KRISTOFEERSON ESTELLA WARREN. PAUL GIANIATTI Sz RICH BAKER sms NIDUSTRIAL LIGKT 4 MAGIC 
zm DANNY ELFIMAN won COLLEEN ATWOOD san: CHRIS LEBENZOW, AE soo BICK HELNRICHS zn PHILIPPE ROUSSELOT, ca "om RALPH WINTER sz RICHARD D. ZANUCI 
seu WILLIAM BROYLES JA. orz LAWRENCE KONNIER s NARKC. ROSENTHAL ró TI BURTON 

WWWAJELSCIHEJNC 
w kinach od 26 października 
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PREMIERY 





A 4 | 7 
AMERICAN PIE 2 MIŁOŚĆ DLA KAŻDEGO MOULIN ROUGE A.l. SZTUCZNA INTELIGENCJA 
Komedia. USA 2001 Komedia obyczajowa. Musical. USA 2001 Science fiction. USA 2001 
Reż:: James B. Rogers. 5. 73 Meksyk- Hiszpania 1999. Reż.: Baz Luhrmamn. 126 Reż. Steven Spielberg. 145. s. 28 
Reż. Laura Mańd. 109. 5. 71 Patrz Film 9/2001 





BOŻE SKRAWKI REGUIEM SCHYŁEK LATA TRYUMF PANA KLEKSA 
Psychologiczno-obyczajowy. Psychologiczny. Polska 2000. Psycholagiczno-obyczajowy. Aktorsko-animowany. 
USA 2001. Reż.: Yurek Bogayevicz. Reż.: Witold Leszczyński. Francja-Niemcy-Wietnam 2000, Polska-Szwecja-landia 1999. 


s. 59 R.: Anh Hdng Tran. 112. s. 5B Reż. Krzyszto! Gradowski. 5. 60 





101 REYKJAVIK AMELIA AMORES PERROS BLOW 
Komedia. Dania-Francja-lelandia Komedia. Francja-Niemcy 2001 Obyczajowy. Meksyk 2000. Sensacyjny. USA 2001 
Norwega 2000. Roż.: Baltasar Reż.: Jean-Pierre Jaunet. 120 feż.: Alejandro Gonzalez Iidrrtu. 152 Reż.: Ted Demme. 124 
Kormikur. 100. s. 89 s. 48 s. 54 s. 72 
rg» 
Te 
USS 





INTYMNOŚĆ KROPLA SŁOŃCA STACJA CISZA 
Psychologiczny. Francja 2000. Obyczajowy. Austria -Kanada_Niomcy. Sensacyjny. Polska 2001 Psychologiczny. Polska 2001 
Reż: Patrice Chóreau. 115) -Węgry 1998. Reż: Istvan Szabo. Reż: Piotr Wereśniak. 85' Reż.: Michał Rosa 

s. 65 180. s. 68 s. 66 s. 56 





26 
Lx 
PIĘKNA | SZALONA MALI AGENCI OBIETNICA PLANETA MAŁP 
Obyczajowy. USA 2001 Kamocia sensacyjna. USA 2001 Tele psychologiczny. USA 2001 Przygodowy 31 USA 2001 
Reż: John Stock. 85 Fież. Robert Rodriguez. 88' Reż: Sean Pemn. 126 eż. Tim Burton. 119 
s. 54 s. 70 s. 568 s. 62 


W ostatniej chwili dystrybutor poinformował nas, że na ekrany 26 października wejdzie także film Michaela Haneke „Pianistka”. Recenzja w następnym numerze. 
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(Le Fabuleux destin d'Amelie Poulain]. Francja-Niemcy 2001. dla na nią japońska turystka, która popełniła samobój. 
Reż.; Jean-Pierre Jeunet. Scen.: Jean-Pierre Jeunet, Guilau- stwo, rzucając się z wieży katedry Notre Dame. Co do oj- 
me Laurant. Zdj: Bruno Delbonnel. Scenogr.: Aline Bonetto. ca (Rufus), lek; go, to kontakty nki 
Muz.: Yann Tiersen. Wyk.: Audrey Tautou, Mathieu Kassovitz, z nim były racz dne, głównie za sprawą stetoskopu, 
Rufus, Yolande Moreau, Serge Merin. 120 Gutek Film. którym ojciec osłuchiwał rzekomo chore serce córki, Trud. 


Amelia Poulain (Audrey Tautou) urodziła się v no więc się dziwić, że Amelia jako dziecko czuła się samot- 
choć kiedy dokladn mo. Dokładnie za na i zagubiona (zaginiona?). To poczucie zagubienia po 
jana jest dała jej ja: 3 wrzi ębiła w niej jeszcze jej ukochana rybka, Kaszalot, która 

ma, nauczycielka, odumarla Amelię dość wcześnie — spi e sobą skończyć, wyskakując z akwarium 
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UPUSZCZONEJ ZATYCZKI DO PERFUM UZNAŁA, ŻE JEJ PRZEZNACZENIEM JEST USZCZĘŚLIWIANIE LUDZI. 


(protest przeciwko sushi?), oraz wredny sąsiad, który 
wmówił Amelce, że jest ona winna licznych katastrof na 
Ziemi - pożary, powodzie i takie tam — a o niby 
przez aparat fotograficzny, którym robiła zdjęcia (czyżby 
zorka 5?). Gdy Amelia dorosła, wyprowadziła się od ko- 
chanego ojca (temu została tylko urna z prochami żony 

na w ogrodzie w skalniaku, któr ją ozdobą 
była kolorowa rzeżba krasnala) i zamieszkała na Mont 
martre, gdzie też zatrudnił arze jako kelnerka. Ale 


=1am=)| 


a nie była nadal. Wsz 31 sierp- 
nia 1997 roku, 
wtedy Amelia ża sprawą upuszczo atyczki od 
perfum uznaje, że jej przeznaczenie. z nie 
innych ludzi. Tak zaczyna się je wa w dobrą 
wróżkę albo w „niewii Aha, mo: jest 


ne, ale Amelia lubiła w warzywniaku zanurzać ręcu 


w workach z ziarnem oraz w parku puszczać „kaczki” na 
wodzie. Kilku rzeczy też nie lubiła. (LK) 
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ZACZAROWANY MOTOROWER 


I M. peg*= e asie wysaczytawy nanisać o ym 

filmie i nie wysilać się na więcej, Ale zaraz ktoś powie 
RECENZJA żę to nie konkurs na najkrótszą recenzję. Poza 
wszystkim zaś, co to za kategoria krytyczna ta „perełka”, nie dość, 
że taka jakaś niefachowa, to jeszcze na dodatek infantylna. Chciał 
nie chciał, trzeba więc myśl rozwinąć (najlepiej, oczywiście, szkol- 
nym zwyczajem od razu w sznur... pereł) 

Na samym początku należy wyjaśnić, że „perelka” to bar. 
dzo poważny termin z dziedziny analizy artystycznej, w tym filmo: 
znawczej. Oznacza coś malego, pięknego, cennego i doskonale 
domkniętego, czyli skomponowanego. Coś, co 
kształtem przypomina na przykład upuszczony 
przez Amelię szklany korek, który odmienił cale ży- 
cie bohaterki. Albo czarodziejską kulę, w której Jeu- 
net zamknął paryski Montmartre, Odwrócisz taką kulę — pada śnieg, 
polrzesz — świeci słońce, chuchniesz — ludzie są szczęśliwi. U Jeu. 
neta zresztą dzieją się rzeczy jeszcze dziwniejsze. Tu drewniany kra: 
snal rusza w świat i przysyła panu Poulain kartki z odległych stoli 
tu wrednemu panu Colignon z warzywniaka kurczą się kapcie, tu 
miłosny zapał pewnego kurdupia i nie za pięknej kasjerki z baru wy- 
woluje trzęsienie ziemi niczym u Hemingwaya, tu pewien człowiek 
0..szklanych' kościach co roku kopiuje obraz Renoira, a inny, o twa- 
rzy Mathieu Kassovitza (Nino), sklada w całość strzępki zdjęć wyrzu. 
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LECH KURPIEWSKI 
canych przez ludzi fotografujących się w ulicznych automatach, tu 
wreszcie mówi się o pogodzie, by nie mówić o przemijaniu... To 
świat, gdzie zło zostaje ukarane, dobro nagrodzone, a bohaterowie 
żyją dlugo i szczęśliwie, bo tu wszystko jest możliwe za sprawą pięk- 
nej czarodziejki Amelii Dziecinada? Tak, jeśli za dziecinną uznać tę- 
sknotę dorosłych za światem doskonałym, za spelnioną bajką, za 
utopią. | za przywróceniem światu ludzkiej skali 

Dla Jeuneta to właśnie Montmante jest takim wzorcem świa- 
tana ludzką miarę. Modelem idealnym, któremu Jeunet przygląda się 
z zachwytem ze wszystkich stron -— z dolu, z góry. z boku — z bliska 


i z daleka. Gdy zbliża oko do detalu, wtedy łyżeczka od herbaty zy- 
skuje rozmiar wiosła, a ludzka twarz - księżyca. Jeunet ma wlej ekwi 
librystyce obrazami i ujęciami znakomitego partnera, operatora Bru. 
nona Delbonnela, oraz speca od efektów, Yves'a Domenjouda - sce- 
na, kiedy Amelka wręcz się rozpływa (I), warta jest Oscara. 

Jeunet jak w szklanej kuli widzi swój świat na wskroś. Waż- 
ne są dla niego sprawy wielkie, ale iczy się też dlań I dyskretny urok 
drobiazgów. Czasem spieszy się ze swoją opowieścią tak bardzo, że 
trudno za nim nadążyć (ten flm trzeba obejrzeć co najmniej dwa 


Amelia Poulain 
(Audrey Tautou) 
na tle Paryża 





razy, by wychwycić wszystkie smaczki, zabawne skojarzenia, 
zwariowane pomysły czy też cytaty z filmów Buńuela, Trufiauta, Cla 
ire'a, Carne, a może nawet z „Czerwonego” Kieślowskiego). Jeunet 
uwielbia chodzić na skróty i stroić sobie żarty ze stylistyki rozmaitych 
raportów. Na przyklad w prologu „raportuje”, że dokładnie wtedy, gdy 
pewien pan, wróciwszy 3 września 1973 roku z pogrzebu znajomego, 
wykreślal jego nazwisko ze swojego telefonicznego notesu, zwycięski 
plemnik pana Poulain docierał właśnie do jajeczka pani Poulain — ca- 
le życie człowieka sireszczone w błysku dwóch ujęć, lo się nazywa 
umiejętność konciensacji Jeunet lubi jednak czasem też się zatrzymać 
i dłużej coś smakować, choćby architektoniczne 

detale: paryskie dachy, schody czy wnętrze metra 

Prawdy o ludziach Jeunet nie szuka w of- [NE 

cjalnych bazach danych czy w układanych na raz- 

maty użytek CV, trapi ją w ludzkich śmiesznostkach, przywarach, fo 
biach i upodobaniach. Opisuje swoich bohaterów przez to, co lubią 
i przez to, czego nie lubią (np. pan Poulain nie lubit, gdy mokre kąpie. 
lówki oblepiały mu uda, ale bardzo za to lubił zdzierać ze ścian płaty 
tapet), bo we, że życie czlowieka to nie tylko odfajkowane w aktach 
personalnych fakty, ale i ukryte pragnienia, nie tylko solenne sensy, 
ale i śmieszne pumonsensy. I że jednego nie da się od drugiego od. 
dzielić, bo świat realny i świat wyobrażony są jakby dwiema stronami 
tego samego medalu, W filmie mały chłopiec mówi do Nina, że jeśli 















Amelia i Nino 
(Mathieu Kassovitz) 
w swojej 
powszednie, 
czarodziejskie 
działalności 


palec wskazuje niebo, to glupcem jest ten, kto patrzy na palec. Czyż- 
by Jeunet był metafizykiem? Nie, jest prostym poetą nadrealistą (jakie 
to francuskie), który szuka delikatesów w zwykłym sklepie spożyw. 
czym oraz żywych barw i mocnych wrażeń w szarej powszedniości. 
Jednocześnie jest też realistą (ronistą?), który niczym magii zdradza: 
jacy kulisy swoich sztuczek, pokazuje, że nadzwyczajność ma zawsze 
swe korzenie w zwyczajności (a jakież francuskie jest to!), że zalega 
w niej niczym pajęczyna między deskami podlogi. Niedobrze więc, 
gdy ktoś ciągle buja w obłokach bądź chodzi tylko po chodniku, nie 
podnosząc glowy do góry. Bo w końcu o pelni ludzkiego życia można 


mówić dopiero wtedy, gdy marzenie i spelnienie stopią się w jedno. 
Właśnie laka pelnia jest przeznaczeniem czyniącej cuda (to wedlug 
nadrealistów, wedlug realistów były to fortele) dobrej Amelii 

W ostatniej scenie filmu zakochani Amelia i Nino niczym Za- 
czarowaną Dorożką z wiersza Gałczyńskiego mkną przez Paryż mo- 
torowerem. Miłość sprawiła, że los niczym perła, która latami krysta- 
lizowała się wokół zadry dzieciństwa, cudownie się dla Amelii dom. 
kną. Czy kula nie jest czasem najlepszym wyobrażeniem szczęścia? 
Lubię ten romantyczny kształt 
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HOLLYWOOD DAŁ MU PIENIĄDZE | TECHNIKĘ, ABY ZREALIZOWAŁ KOLEJNĄ CZĘŚĆ „OBCEGO”. MIAŁ TEŻ WIELE 





Pewnego dnia zobaczylem czlowieka, 
który jakby wyszedł z ekranu „Dziwolągów 
słynnego filmu Toda Browninga z 1932 roku. Byl 
kaleką, posuwał si 
lazkami do prasowania. Pomyślałem, że musi 
być sporo innych ludzi, którzy żyją w ukryciu, 
którzy starają się uczynić coś dobrego swoim 
bliźnim. Przypomniałem sobie jedną z książek 
Paula Austera, pisarza, którego niezmiernie ce 
nię. Otóż w tej książce bohaterka stwierdza, że 
mężczyzna, którego codziennie spotyka, źle się 


na skrzynce wypełnionej że 








ubiera. Pewnego dnia najzupełniej anonimowo 
ofiarowuje mu piękny krawat, a potem eleganc- 
ką koszulę. Życie tego mężczyzny zmienia się, 


zaczyna cenić sobie piękne rzeczy 





Onie. Fo prostu ja zacząłem zajmować się 
więcej uczuciami, a Marc — science fiction. Wszyst- 
kie moje poprzednie filmy opowiadały o potwo- 
rach. „Amelia” natomiast przepojona jest optymi- 
zmem. Skłonić ludzi do snucia marzeń jest o wiele 
trudniej, niż ich przerażać i epatować cynizmem. 
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z JEAN-PIERREEM JEUNETEM rozmawia STEPHANIE LAMOME 


rudno mi wymienić jakiś tytuł. Wzru- 
szały mnie tylko fragmenty, oprawy muzyczne, 
swoista kompilacja piosenek Bjórk, Mory Kan 
te... Nie widzę ich odpowiednika w kinie. Capra 
próbował to robić, ale w sposób zbyt wykalkulo- 
wany. Bardzo latwo jest rozśmieszać kopniaka- 
mi w tylek czy sprawiać, aby widzowie płakali 
widząc ślepnącą bohaterkę 





Tak. Bardzo zbrzydził mnie ten film. Także 
Billy Eliot" jest na granicy między kalkulacją 
a szczerością. Natomiast byłem doprawdy wstrzą- 
śnięty, oglądając „Pianistkę” i „Okruchy dnia 





W kinie bardzo trudno pokazać pocałunek. Scena 
pocałunku pod wodą z „Delicatessen” została po- 
wielona w dziesiątkach filmów. amerykańskich. 
Podobnie jak sekwencja pontonu przewróconego 
przez statek z „Miasta zagubionych dzieci”, Wi 
działem ją w paru filmach, chociażby w „Speed 2 

Jest taki facet, który od lat systematycznie okrada 
Caro i mnie. To Tarsem Singh, reżyser „Celi”. Few 

nego dnia, gdy go spotkam, obiję mu mordę! 





Owo „Lubię, nie lubię” to uwielbiana 
przeze mnie gra. Jeden z moich przyjaciół nama: 


wiał mnie, abym zrobił z „Głupstw” pełnometra- 
żowy film. Ale nie wydawało się możliwe pro- 
wadzenie takiej gry przez półtorej godziny pro 
jekcji. Gromadziłem jednak notatki. Zbierałem 
historyjki, zapisywalem je na kartkach papieru 
i składalem do pudła. Potem były to już zeszyty, 
wreszcie potężne notatniki. Jestem maniakiem 
notowania, zapisywania wszystkiego. Przed re- 
montem mieszkania robię szczegółową listę 
wszystkiego, co będzie potrzebne, a potem z tej 
listy wykreślam to, co jest już zbędne. Ta mania 
notowania, sporządzania list bierze się chyba 
z tego, że chciałbym wszystko kontrolować. 
Amelia 
(Audrey Tautou) 
wyprawia 
krasnala 

w podróż 
dookoła świata. 


Na sąsiedniej 
stronie: reżyser 





ze swojego 
najnowszego 
filmu 


W rzeczywistości. W dzieciństwie też 
miałem czerwoną rybkę, która próbowała popeł 
nić samobójstwo. Pamiętam, jak matka wyciągnę- 
ła ją spod pralki. W końcu rybka zakończyła swój 
żywot na placyku przed domem. Sporo anegdot 
ztego filmu bierze się z plotek i pogłosek, jak cho- 
ciażby historia krasnala. Lubię słuchać takich hi- 
słoriii o kobietach znikających z przymierzalni 
w sklepach Orleanu (ponoć rozplynęły się w po- 
wietrzu), o dzieciach znikających w Disneylan- 





dzie. Opowiadano mi, że po dwóch tygodniach 
odnajdywano te dzieci, ale pozbawione jednej 
nerki. Chodziło o handel organami ludzkimi 











Oczywiście ta bzdura, ale ludzie w nią wierzą 
Nie wiadomo, jak rodzą się plotki. Podobnie jak 
różne śmieszne historie. Kto je wymyśla? 

Raczej poemat w stylu Preverta. Wolę 
opowiadać poetyckie historie, niż robić filmy 
a wydźwięku społecznym, pokazujące ludzi 
przystępujących do strajku w swojej fabryce 





Tak, napisałem ten scenariusz, widząc cały 
czas stworzoną przez nią postać w „Przelamując 
fale": postać młodej kobiety, naiwnej, ośmielilbym 
się nawet powiedzieć debilowatej, ale jakże pozy 
tywnej. Skontaktowałem się z Emily, wyraziła zgo- 
dę, ale potem się wycofała z przyczyn osobistych 
(spodziewała się dziecka). Może dobrze się stało, 
bo przecież jest to film francuskojęzyczny, a Emily. 
mówiąc po francusku, stracilaby połowę swojego 
talentu. Dlatego wymyśliłem, że Amelia wycho. 
wywała się w Anglii, a dopiero potem przyjechała 
do Paryża, na Montmartre. 


Oglądając kasety „Instytutu piękności 
Venus". Robiłem zdjęcia próbne tylko z dwoma 
aktorkami. I spośród tych dwóch wybrałem Au. 
drey, ponieważ ona już w wieku 23 lat potrafi 
wcielać się całkowicie i bez reszty w różnorodne 
postacie. To bardzo rzadkie we Francji 

Poznaliśmy się na festiwalu krótkiego 
metrażu w Breście. Cenię go jako reżysera i akto- 
ra. Podziwiam, że potrafi robić tyle rzeczy jedno- 
cześnie: reżyserować, grać, robić reklamówki 
i klipy. Dla mnie to niepojęte, ponieważ nie je- 
stem w stanie żuć gumy i jednocześnie iść ulicą 
Spytałem Mathieu, jakby zareagował, gdyby ja- 
kaś dziewczyna zrobiła dla niego to, co Amelia 
dla Nino. Odpowiedział, że natychmiast by się 
w niej zakochał. Do spotkania tych dwojga do. 
szło dopiero na planie filmu. Ledwo się poznali 
a już nazajutrz kręcili scenę lóżkową 

Mathieu przyglądał się, jak pracuję. Zu 
pełnie inaczej niż on. Ja bowiem jestem mania- 
kiem ladu i porządku, a Kassovitzowi potrzeba 
odrobiny chaosu 


Musial kiedyś nadejść taki moment. 
Wpadłem na pomyśl, aby nadać estetyczny wy 


miar temu miastu, które tak kocham, o czym 
przekonałem się w czasie swojego pobytu w Los 
Angeles. Stworzyłem Paryż z marzeń, Paryż bez 
korków ulicznych, bez zaparkowanych wszę- 
dzie samochodów. Paryż z lat 40, Kazałem usu- 
nąć wszystkie graff, obrzydliwe plakaty. Dzię 





ki technice cyfrowej poprawiłem także wygląd 
nieba nad Paryżem, a w warstwie dźwiękowej 
pozwoliłem nawet śpiewać ptakom 

Zaprosilem go na premierę, ale nie mógł 
przyjść. Chyba mu się nie spodoba, bo to nie w je 
go stylu. Chociaż zadziwił mnie, gdy powiedział, 
że zachwyca go „Prosta historia” Davida Lyncha. 





INNYCH NĘCĄCYCH PROPOZYCJI. WOLAŁ JEDNAK WRÓCIĆ DO PARYŻA, BY POPRAWIĆ NAD NIM... NIEBO. 





Wiem, że obecnie Marc szuka pieniędzy na realiza- 
cję adaptacji książki „The Hunting of the Snark 
mniej znanej od „Alicji w krainie czarów”, ale tego 
samego autora. To Lewis Carroll wymyślił owego 
snarka”, czyli żmijorekina. 


Większość reżyserów nie Znośi wracać do 
tego, co zrobili. Ja uwielbiam! Niedawno w tele. 
wizji znów zobaczylem „Obcego: Przebudzenie 
Często wracam do „Delicatessen”. I dopiero nie- 
dawno znów oglądając „Miasto zagubionych 
dzieci”, zdałem sobie sprawę, jak bardzo jest to 
mroczny film, a ja byłem przekonany, że robię go 
dla mlodej widowni, dla kilkulatków! 
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(Edges of the Lord]. USA- 
-Polska 2001. Scen. i reż. 
Yurek Bogayevicz. Zej.: Pa- 
weł Edelman. Muz.: Jan A. 
P. Kaczmarek. Scenogr 
Mayiing Cheng, Ewa Skocz. 
kowska. Wyk: Haley Joel 
Osment, Willem Dafoe, 
Małgorzata - Foremniak, 
Olaf Lubeszenko, Andrzej 
Grabowski, Liam Hess, Ri- 
charci Banel, Ola Frycz. 
1943 rok. Polski chłop 
(Lubaszenko) przemyca 
w worku na ziemniaki 
12-letniego żydowskiego 
chłopca (Osment), We 
wsi przedstawia go jako 
Romka, dalekiego kuzy- 
na swoich synów, z któ- 
rych mlodszy Tolo (Hess) 
zaprzyjaźnia się z Rom- 
kiem, natomiast starszy 
Władek (Banel) odnosi 
się do niego z wyraźną 
wrogością. Nowy opie. 
kun chłopca, by utrzy- 
mać rodzinę, robi niele- 
galne interesy m.in. 
wspólnie z nielubianym 
sąsiadem (Grabowski). 
Romek nawiązuje bliski 
kontakt z księdzem (Da- 
foe) i dojrzewającą pan- 
nicą (Frycz), w której bu- 
dzi zainteresowanie ero- 
tyczne. Wydaje się, że 
mimo ciągłego zagroże- 
nia bohaterowi uda się 
przeczekać najgorsze. 


Willem Datoe 








CIAŁA OBCE 


| IL | Yurek Bogayevicz nie jest zadowolony z polskiego. 
AL LLIYL tumaczenia tytutu swego filmu. Inna sprawa, że 
RECENZJA zwięzią i soczystą metaforę — „Edges of the Lord 
- trudno przełożyć tak, by dobrze brzmiała w naszym języku. 
Sens tytulu wyjaśnia scena, w której ksiądz wyrabia hostie, od 
rzucając obrzeża ciasta. Jeśli przyjąć, że tym ciastem jesteśmy 
my wszyscy, trzeba — jak 12-letni Romek — zadać sobie pytanie, 
kto z nas w takim razie otrzymał przywilej bycia częścią bożego 
ciała, a kto został skazany na los zbędnych resztek 

Film Bogayevicza opiera się na takich właśnie wyraźnych 
przeciwstawieniach. Żydowski chlopiec kontra polska społecz- 
ność wioski, sielski krajobraz i słoneczna po- 
goda kontrastujące z grozą sytuacj. Niewin- 
ność dzieci brutalnie przełamana ich okni- 
cieństwem, mającym swoje źródło nie tylko 
w wojennych realiach, ale także w głębinach jestestwa (tym spo- 
sobem flm wpisuje się w nurt dzieł demaskujących na przykladzie 
najmlodszych rzekorną, naturalną dobroć człowieka — sztandaro- 
wymi przedstawieniami tego nurtu są powieści „Orkan na Jamaj- 
ce” Richarda Hughesa i „Władca much” Wiliama Goldinga) 

Na wyższym poziomie „Boże skrawki” pokazują konfikt 
między europejską tradycją ofiary, a amerykańskim pragmaty 
zmem, który nakazuje rałować własną skórę. Ten wąlek wydaje 
się w fimie jednocześnie najciekawszy i najbardziej kontrower- 
syjny. głównie ze względu na osobę Tola — polskiego chłopca 
utożsamiającego się z Chrystusem | pragnącego poświęcić 
swoje życie, by zbawić ludzkość. Tolo jest tu właściwie central 
ną postacią, także z tego powodu, że Romek, grany przez ma- 
toletniego gwiazdora Osmenta, pozostaje przez większą część 
filmu bierny jako obserwator i przedmiot, a nie podmiot działań. 
Przez tę nierówność sil (jeden Romek kontra reszta świata) „Bo- 
że skrawki” słabo wpisują się w dyskusję o związkach i antago- 
nizmach między kulturą żydowską a polską, czy szerzej, kalolic- 
ką. Zdominowane zostały przez perspektywę chrześcijańską. 















Haley Joel Osment i Ola Frycz 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
Znów najbardziej patetyczną postacią jest Chrystus, tym razem 
w małoletnim wydaniu, dobrowolnie oddający swe życie min 
za żydowskich współbraci 
Ale też Bogayevicz, wbrew hollywoodzkim normom, 
nie akcentuje wymienionych wyżej przeciwstawień po to, by 
na końcu doprowadzić je do mało przekonującej zgody. On 
raczej prowadzi z nimi ryzykowną grę. Ryzykowną, bo np. 
scena ukrzyżowania Tola dla jednych może być blużnier- 
stwem, dla innych kiczem. Reżyser nie narusza etycznego po- 
rządku (dobrzy pozostają dobrzy, żli — ż) ale próbuje nie po- 
zwolić nam na jednoznaczną ocenę postępowania i wyborów 


GDYBYZ TYLKO BOGAYEVICZ BYŁ BARDZIEJ KONSE- 
KWENTNY W SWYM NONKONFORMIZMIE 


egzystencjalnych głównych bohaterów, zwłaszcza Tola. Oce- 
nę tym trudniejszą, że wyborów tych dokonują dzieci i to 
w ekstremalnych warunkach 

Gdybyż tylko Bogayevicz był bardziej konsekwentny 
w swym nonkontormizmie! Gdybyż nie musiał ulegać produkcyj 
no-komercyjnym kompromisom! Bo choć znautralizował gwiaz- 
dorstwo (wymieńmy jeszcze stonowanego Wilema Dafoe), choć 
obsadzi film polskimi aktorami, choć świetnie poprowadził dzie- 
ciaki (duże brawa zwłaszcza dia Oli Frycz), nie udało mu się jed 
nak przezwyciężyć szluczności inscenizacji. Angielski, jakim po- 
sługują się polscy chłopi, niemieccy oficerowie i żydowscy ucie- 
kinierzy, odbiera „Bożym skrawkom” sporo z ich autentyczności. 
Ujawnia fikcyjność całej historii nie w sensie jej zgodności z rze- 
czywistymi faktami, ale prawd realiów i akcj. 

Zdaje się, że bez tych kompromisów dzieło w ogóle nie 
miałoby szansy powstać, na pewno nie za amerykańskie plenią- 
dze, Przymykając więc oko na językowy uniwersalizmi końcowy 
zachód słońca, powiedzieć trzeba, że zrobił Bogayevicz film cie 
kawy, zręcznie balansujący między konwencją a kontrowersją. b 





* HALEY JOEL OSMENT 





BILET do KINA 


Gdańsk 

12.10.2001 

kino KAMERALNE 
tel. 058/ 301 53 31 


Kraków 
13.10.2001 

kino ATLANTIC 
tel. 012/422 15 44 


Poznań 
15.10.2001 

kino MUZA 

tel. 061/ 852 34 03 


Łódź 

10.10.2001 

kino POLONIA 
tel. 042/ 630 02 15 


Warszawa 

12.10.2001 

kino SILVER SCREEN 
tel. 022/ 852 89 99 


Warszawa 
12.10.2001 
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100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILM-u 
do wymienionych kin, otrzyma bezpłatnie wejściówki na premierowy pokaz filmu 
BOŻE SKRAWKI w reżyserii Yurka Bogayevicza 


Informacje o godzinach seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin. 


W KINACH OD 12 PAŹDZIERNIKA 2001 


PREMIERY: PIĘKNA I SZALONA 





LATYNOSCY 
KOCHANKOWIE 
Najstynniejszym był oczy 
wiście Rudolf Valentino, 
któregio zniewalające sf 
rzenie ścinało z nóg. Po 





nim dlugo, dlugo nic, aż 
wreszcie pojawi się Anto- 





nio Banderas - namiętny 
1 zmysłowy. W międzycza- 
sie na „latino lovora” pró- 
bowano wykreować 
Andy'ego Garcię. Niestety, 


mimo właściwego pocho- 
dzenia nie przypominał die. 
mona seksu. Z braku laku, 
latynoskiego kochanka 

w filmie „Don Juan de Mar 
©o' musiał zagrać Johnny 





Depp. Ale teraz jest już Jay 
Hemandez. 
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DWA ŚWIATY 


Crazy/Beautiful. USA 2001. Reż 
John Stockwell. Scen.: Phil Hay £ Matt 
Manfredi. Zdj: Shane Hurlbut. Sce. 
nogr.: Maia Javan. Muz.: Paul Haslin 
ger: Wyk.: Kirsten Dunst, Jay Hernan. 
dez, Bruce Davison, Herman Osorio 
Miguel Castro. 100'. Syrena 

Ona jest zbuntowaną siedem- 
nastolatką mieszkającą w luksusowej 
dzielnicy Los Angeles, on pochodzi 
z biednej latynoskiej rodziny. Nicole 
Oakley (Kirsten Dunst) nie uznaje 
żadnych autorytetów, „olewa” rodzi 
ców iszkołę, namiętnie wagaruje i cią- 
gle ma klopoty 2 prawem. Jej ojciec 
szanowany kongresman, bardziej niż 





córką zajęty jest swoją drugą żoną 
i ich wspólnym dzieckiem. To jego 
uwagę chce zwrócić na siebie Nicole, 
zakładając obszarpane ciuchy i zacho- 
wując się nonszałancko. Aby uwiary- 
godnić swoją postać, Kirsten Dunst 
zdecydowała się obciąć piękne długie 
włosy i grać bez makijażu. Kompletny 





brak dbałości o wygląd to część buntu 
Nicole... Ale przychodzi dzień, gdy 
nad 








dziewczyna musi zastanowić s 





sensownością swojego. zachowania. 
Dzieje się to pod wplywem przypad- 
kowo poznanego chłopaka, młodego 
Latynosa, Carlosa Nuneza (stawiający 
pierwsze kroki w zawodzie aktorskim 
Jay Hernandez), w którym Nicole za. 
kochuje się z wzajemnością. Carlos 


i Oakleyom chodzi o przyszłość Car- 
losa, którą może zniszczyć romans 
z lekkomyślną bogaczką 

Budując postać chłopaka, 
twórcy „Pięknej i szalonej” chcieli 
przelamać wciąż jeszcze częsty 
w amerykańskim kinie stereotyp „złe 
go Latynosa”, Wraźliwy i pracowity 
Carlos ma być dla swoich rówieśni 
ków wzorem. 


CO MOŻE ŁĄCZYĆ UBOGIEGO, SKROMNEGO LATYNOSA 
Z BIAŁĄ BOGATĄ I BARDZO KAPRYSNĄ DZIEWCZYNĄ? 
TYLKO BARDZO WIELKA MIŁOŚĆ. 


jest absolutnym przeciwieństwem 
lekkomyślnej panny: wybitnie uzdol- 
niony, dobrze ułożony, ambitny. Jest 
jeszcze coś, co ich różni 





chłopak po- 
chodzi z dzielnicy mającej złą sławę, 
a jego radzice żyją bardzo skromnie. 
Przeciwko związkowi Carlosa i Nicole 
protestują zresztą obydwie rodziny, 
ciekawe, że zarówno Nunezom, jak 


Zdjęcia do filmu kręcono 
min. we wschodniej części Los Anf 





les, w dzielnicy zamieszkiwanej przez 
Latynosów. Praca w takim miejscu nie 
byla zbyt bezpieczna, ale ekipę wspie- 
rał jezuita, ksiądz Boyle, pracujący 
z tamtejszą młodzieżą. Zresztą wielu 

k- 
5) 


jego wychowanków zagrało w „P 






nej i szalonej” [ 


Chłopak z latynoskiej dzielnicy Carlos (Jay Hernandez) i zbuntowana panienka z dobrego domu Nicole (Kirsten Dunst) 
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PREMIERY: CISZA 





Mimo zgiełku, jaki Magda (Kinga Preis) wytwarza wokół siebie, jej życie wypełnia cisza 


CZY TO POLSKA WŁAŚNIE? 





TI M 55% sPoreć ra -Giszę' wyłącznie przez pry- 
LIV zmat reżyserskiego warsztatu, ocena tego filmu 
RECENZJA byłaby ze wszech miar pozytywna. Michat Rosa 
dojrzał, okrzep, wyrabi się — nie znajdziemy więc w jego najnow- 
szym dziele inscenizacyjnych niedoskonałości, które trafiały się 
np. w „Farbie”. Prawdziwym majstersztykiem jest zwłaszcza po- 
cząłkowa sekwencja, rozgrywająca się bez stów. Zwięzłość ujęć, 
wypełnionych zimnym świalłem świątecznego poranka, uderza 
natychmiast, i to z dużym impetem. 

Punkt wyjścia fimu zbieżny jest z pierwszą częścią trylo- 
gii „Trzy kolory”, którą współtworzył Krzysztof Piesiewicz, scena: 
rzysta „Ciszy”. O ile jednak w przypadku „Niebieskiego” sytuacja 
psychologiczna uprawomocniona była „szokiem powypadko- 
wym”, otyle prosta zależność między traumą dzieciństwa a pust- 
ką dorosłego życia Magdy trąci domową psychoanalizą z amery- 
kańskich obyczajówsk. Tym bardziej że Piesiewicz sięga po „ar 
chełypiczne' sytuacje i typy, wręcz 

archetypiczne” kicze, kina pol- 

skiego lat 90. Bohaterka „Ciszy 

jest zimną i bezwzględną „biznes: 

lumen', pomiatającą podwładnymi, która oddała nieślubne 
dziecko na wychowanie babci, a wolny czas spędza w dyskole- 
kach techno, gdzie poddaje się transowi zapomnienia. 

Na przeciwnym biegunie znajduje się główna postać 
męska filmu Szymon. Nastąpiło tutaj, dość częste ostatnio w ki- 
nie, odwrócenie wzorców plciowych, Magda to silna, władcza 
kobieta sukcesu (zawodowego). Szymon natomiast jest czło- 
wiekiem zamkniętym w sobie, biernym, wykonującym mało 
spektakularny zawód kolejarza. Bartosz Opania nie próbuje 
przełamać monotonii swego bohatera, gra na jednej nucie „cie- 
ple kluchy”. Bardzo podobną rolę kreował zresztą w „Daleko od 
okna” Kolskiego, grazi mu więc, że stanie się elatowym odtwór. 
cą ról facetów pasywnych. 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Mimo tej seksualnej przewrotki uklad sit pozostaje 
w zgodzie z tradycyjnym schematem. Bo to nie energia Magdy 
pobudzi Szymona, ale jego rozlazłość rozbroi Magdę. Stanie się. 
lepsza dla pracowników, zatroszczy się bardziej o córkę etc. 
Przede wszystkim jednak odzyska kontakt z wtasną przeszłością, 
przełamie ciszę swojego życia, które tak naprawdę zamarło po 
śmierci jej rodziców, mimo calego zgiełku, jaki wytwarza. 

Proces ten ma w filmie raczej standardowy przebieg. 
choć oschłość i nieulność, którą zachowuje Kinga Preis dla 
swej bohaterki, dodaje mu nieco smaczku. Trzeba zresztą po- 
wiedzieć, że aktorka dobrze sobie radzi z umownym charakte- 
rem postaci Magdy, przekraczając, jak Agnieszka Krukówna 
w „Farbie”, ograniczenia scenariusza. 

Przed pułapkami melodramatu próbują także uciec 
twórcy filmu, im to jednak udaje się znacznie gorzej. W pewnym 
momencie historia wykonuje waltę w coraz bardziej niejasne 


i psychologiczne naciągane sytuacje, które przypominać mogą 
rozwiązania zastosowane w „Białym” czy „Czerwonym 

A może „Cisza” tylko z pozoru jest kameralną historią 
dwojga „naznaczonych”, bo tak naprawcię kryje się za nią meta: 
toryczna opowieść o dwóch zranionych.., Polskach? Tej, która 
stanowczo odrzuca dramatyczną, bolesną przeszłość i odurza 
się chwią obecną (jak Magda), i tej zakompieksionej, rozpamię- 
tującej czas miniony (Szymon). Połączenie obu schizotrenicz: 
nych tendencji w jedną wspólną tożsamość wydaje się rzeczą 
trudną, wręcz karkolomną. Końcowy akt złości Magdy tratnie od. 
daje syzyfową mękę mediacji na polskiej ziemi. 

Szczerze mówiąc, ta interpretacja przekonuje mnie du: 
żo bardziej niż psychologiczno-obyczajowa strona „Ciszy. 


26 


Wiosna 1978 roku. Dru- 
gi dzień świąt wielka- 
nocnych. W pewnym 
miasteczku, podczas za- 
bawy w śmigus-dyngus 
kilkuletni chłopak nie 
chcący powoduje wypa- 
dek samochodowy, 

w którym ginie dwoje 
dorosłych ludzi. Przy 
życiu pozostaje tylko 
mała dziewczynka, Ro 
2000. Magda (Preis) jest 
szefową działu dystry- 
bucji w firmie kosme- 
tycznej. Na dyskotece 
zauważa mężczyznę 
(Opania), który usilnie 








się w nią wpatruje. Jest 
przekonana, że chodzi 
mu o szybki seks. Gdy 
jednak zostają sami na 
zapleczu, okazuje się, że 
facet zna wiele szczegó 
łów z życia Magdy i że 
wcale nie chce kopulo- 
wać. Dziewczyna, 
wściekła, ucieka. 


Szymon (Bartosz Opania) 
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PREMIERY: SCHYŁEK LATA 


ZAPACH DESZCZU 


W „Schyłku lata" można odnależć atmosferę leni- 

wego, upalnego dnia i towarzyszącej mu ciszy. 
RECENZJA  Czekania na coś niesprecyzowanego. Łagodny 
smutek. | choć Tran Anh Hung, reżyser głośnego „Zapachu zie. 
lonej papai”, w realistycznej konwencji opowiada historię z życia 
wietnamskiej rodziny, to w „Schyłku lata” najważniejsze jest od- 
danie emocjonalnej barwy chwili — z plamami słońca na liściach, 
poruszeniem wiatru, połyskiem wody. Swego czasu francuscy 
impresjoniści zachwycii się wschodnimi drzeworytami — subiel- 
nością rysunku, dbałością o szczegó, które są charaklerystycz- 
ne dia tej formy sztuki (drzeworyi to jakby „pieczątka chwil). 
Są też chyba nieprzypadkowo flm wietnamskiego reżysera po- 
wstał przy udziale i wsparciu Francuzów, którzy od dawna czer- 
pią ze Wschodu estetyczne inspiracje. 

Choć mówienie o „wschodnim kinie” jest pewnym 
uproszczeniem, na pewno wschodnie flmy wyróżniają się specy- 
ficznym rozumieniem akcji, innym traktowaniem czasu. Rytm jest 
tu powolny, dzieje się niewiele, bohaterowie często milczą, 
W „Schyłku lata” czynności, które wykonują bohaterowie (jak 
choćby zapalanie papierosa) są notowane dokładnie, nie aluzyj- 
nie jak w filmach Zachodu. Dzięki temu ciało ma swoje ciążenie, 

rozwija się” w przestrzeni (podobne eksponowanie czynności, 
gestów odnajdujemy chociażby u japoń- 
skiego mistrza opowieści rodzinnych, gło- TEN | 





YSMAKOWAN 


ANETA PIERZCHAŁA 
Odejście od wartkiej akcji być może ma związek z bliską tzw. f- 
lozofi Wschodu, myślą, że istota życiowych przemian, dziania się 
nie leży w spektakularnych zdarzeniach. W nagradzanym ostat- 
nio w Europie, pięknym tajwańskim filmie „| raz, i dwa” odnajdu- 
jemy to samo myślenie o ciszy i bezruchu, dzięki którym jest się 
uwrażliwionym na najdrobniejsze poruszenia duszy. 
Bohaterkami fimu są trzy siostry, tematem ich skompli- 
kowane relacje z najbliższymi. Dyskretnie otwierana jest droga 
symbolicznej interpretacji postaci. Reżyser buduje kadry, w któ- 
1ych kobiety wyglądają jak lustrzane odbicia jednej z nich. Oto 
kobieta na różnych etapach swojego życia — skłonna do życia 
fantazjami dziewczyna, młoda kobieta oczekująca dziecka, ko- 
bieta dojrzala, która zna smak zdrady. Przypomina się tu japoń- 
skiteatr nó, gdzie kobiecość rozpisana jest na kilka masek, z któ- 
1ych każda odpowiada innym emocjom, innemu etapowi życia. 
„Śchyłek lata" to flm może nie tak głęboko zapadający 
w pamięć jak „Smak zielonej papa", ale równie połoczysty. Nie- 
kiedy tylko nazbyt wystylizowane kadry niebezpiecznie oscylują 
ku estetycznym kalkom. Wtedy zatraca się niepowtarzalność, 
„Chropowatość” chwii. Wysmakowany obraz prowokuje pytanie 
o granicę między wyobrażeniem Wschodu „jak z żumala 
a prawdziwym Wschodem. I dlatego wrażenie zostawiają nie ty- 





Y OBRAZ PROWOKUJE PYTANIE 





śnego w latach 50. i 60. Yasujiro Ozu). Ta- Q ?ANICĘ MIĘDZY WYOBRAŻENIEM WSCHODU „JAK 





kie operowanie cialem aktora i wrażliwość 
na obraz sprawiają, że fim wietnamskiego 
reżysera jest bardzo zmysłowy. Ciało, jego granice, przyjemność 
i ból, które w nim mają swoje źródła — stają się tematem utworu. 

W „Schyłku lata” dzieje się niewiele, jak w scenie, w któ. 
rej rodzeństwo, brat i siostra krzątają się po pokoju. Istotna jest tu 
akcja wewnętrzna. Coś subtelnego | nieuchwytnego, co łączy 
tych dwojga, a co nie jest tyłko miłością siostrzano-braterską 


JRNALA” A W 
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DZIWYM 


le obrazy ciekawie nawiązujące do malarstwa Degas czy Magrt- 
te'a. Zostaje w pamięci jakiś trudny do sprecyzowana niepokój, 
kryjący się pod wygładzoną powierzchnią życia bohaterek. No 
i deszcz równie efektownie filmowany tyłko w „Spragnionych mi- 
tości” Wang Kar-waia. Tam deszcz zamykał bohaterów w cia- 
snych uliczkach. W „Schyłku lata” daje oddech i zapach życia. b 


Trzy siostry (Tran Nu Yen Khe, Nguyen Nhu Quynh, Le Khanh) 





(A la Verticale de Iete]. 
Wietnam-Francja 2000. 


Reż. i scen.: Tran Anh 





nogr: Benoit Barough 





Wyk.: Tran Nu Yen Khe 
Nguyen Nhu Guynh, L 
Khanh, Ngo Guang Hai 





Chu Hung. 112: 





Czwórka dorosłego już 
rodzeństwa przygotowu- 
je rodzinne spotkanie, 
aby uczcić nieżyjącą mat- 
kę. Trzy siostry i brat żyją 
w wielkiej przyjaźni, wy- 
dawałoby się, że wiedzą 
o sobie wszystko. Jednak 
w życiu każdego z nich 
kryje się jakaś tajemnica. 
23-letnia Lien (Tran Nu 
Yen Khe) pracuje jako 
kelnerka w barze swojej 
siostry Suong (Nguyen 
Nhu Quynh), mieszka 
zaś ze starszym bratem, 
Hai (Ngo Quang Hai), 
który jest aktorem. Lien 
marzy o tym, by jej przy- 
szły mąż był podobny do 
ukochanego brata. Su- 
ong co prawda ma już 
męża, ale jej małżeństwo 
jest zagrożone częstymi 
wyjazdami Quoca (Chu 
Hung), który jako foto- 
graf stale podróżuje po 
kraju. Środkowa siostra, 
Khanh (Le Kkanh), ma 
męża pisarza. Jego wy- 
jazd z Hanoi do Sajgonu 
wiele dla niej znaczy. 














REGUIEM 


] Pols 


[12 


Po kilku latach milczenia filmem „Requiem” powrócił do kina Witold Lesz- 
czyński, jeden z najoryginalniejszych naszych reżyserów. Trwałe miejsce 
w historii polskiego filmu zawdzięcza „Żywotowi Mateusza” (o którym pi- 
saliśmy niedawno), arcyzabawnej „Konopielce” (według satyrycznej po- 
wieści Edwarda Redlińskiego) i poetyckiej „Siekierezadzie”, nakręconej na 
podstawie prozy Edwarda Stachury. Jego kino kojarzy się z niezwykle 
wrażliwym spojrzeniem na ludzi żyjących w głębokiej harmonii z naturą. 

„Reguiem”, wedlug reżysera, to opowieść o urodzie świata, o miłości 
i śmierci, Ludzie krzątają się, ale czują na sobie Oko Nieba. Boją się śmi 
- osłaniają się przed nią żartami, modlitwą, wódką 

Główną postacią filmu jest Bartłomiej (Franciszek Pieczka), gospo- 
darz niezamożny, ale — jako niezrównany specjalista od mów pogrzebowych 
nazywanych rekomendacjami do św; Piotra - otoczony szczególnym respek- 
tem we wsi. Jest jakby kapłanem i sędzią. Jego stwierdzenia żyją w pamięci 
wiejskiej wspólnoty. I2-letni wnuk Bartłomieja, Bartek (Paweł Krucz), wypy- 
tuje dziadka o duszę, o granicę między życiem a śmiercią. Bartlomiej, które. 
mu coraz trudniej zmagać się ze starością, postanawia znaleźć kogoś, kto go 
zastąpi w „kapłańskiej” roli. Jego wybór pada na Tomasza (Mariusz Golaj), 
nieszczęśliwego listonosza, który po rozpadzie swego małżeństwa z wy 
ksztalconą Sonią (Kamila Sammler) i po śmierci córeczki załamał się i wpadł 


Bartek (Paweł Krucz) 


w alkoholizm. Bohater gotów jest przekazać mu „pogrzebową misję”, ale 
ko pod warunkiem, że Tomasz uwolni się od nałogu. Gdy Tomasz 
przygotowuje się do nowej roli, następuje tragiczny zwrot. 

„Recuiem” 
Czarną, gdzie mieszka od 14 lat. Leszczy 
wagę przywiązywał do strony wizualnej filmu. Na partnera — autora zdjęć 
- wybrał tym razem Zbigniewa Wichłacza. Już po powstaniu filmu swoje 
nazwisko z czołówki wycofał Edward Redliński — autor scenariusza, (SW) 


told Leszczyński kręcił we wsi Borowiec nad rzeką 


ski, sam świetny operator ogromną 
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PREMIERY: TRYUMFE 








ZTERY KLEKSY 
„Tryumi Pana Kleksa” to już 
czwarty film Krzysztofa Gra- 
dowskiego opowiadający 

0 przygodach niezwykłego 
profesora. Przypominamy 
trzy poprzednie: 


Akademia Pana Kleksa 
(1883). Adaś Niezgódka 
trafia do Akademii, gdzie 
w bardzo niekonwencjo- 
nalny sposób gromadka 
tobuziaków zdobywa wie- 
dzę. Aciaś poszukuje guzi- 
ka z czapki doktara Paj- 
-Chi-Wo, a cała Polska 
śpiewa: „Na wyspach Ber- 
gamutach podobno jest 
Kot w Butach...” 

Podróże Pana Kleksa 
(1985), Kleks zmaga się 

z Wielkim Elektronikiem, 
wrogiem Bajdocji i bajek 
w ogóle. Pomaga mu cza. 
rodziejska kula od dokto- 
ra Paj.Chi Wo. 





Pan Kleks w kosmosie 
(1988), Akcja przeniesiona 
w daleką przyszłość. Mali 
mieszkańcy domu dziecka 
wspierają Kleksa w kolejnej 
walce z Wielkim Elektroni 
kiem, Dzieciaki w kinach 
mdleją z wrażenia na widok 
laserowych wystrzałów 

i pełnego bajerów stalku 
kosmicznego Voltan I 
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PODWÓJNE ŻYCIE WERONIKA 


Postać profesora Ambrożego 
Kleksa stworzył Jan Brzechwa, autor 
niezliczonej ilości wierszyków i ksią- 
żeczek dla dzieci. Przygo- 
dy Kleksa opisane zostały 
w dwóch powieściach: 
„Akademii Pana Kleksa” 
i „Podróżach Pana Klek- 
sa”. Reżyser Krzysztof 
Gradowski obie zekrani- 
zował, a poza tym sam 
wymyślił ciąg dalszy przy- 
gód profesora, tworząc ko- 
lejne dwa filmy. We 
wszystkich w głównej roli 
widzimy (lub, jak w wy- 
padku „Tryumfw”, słyszy- 
my) Piotra Fronczewskie- 
go. Ekranowy wizerunek 
Kleksa odpowiada stwa- 





rzonemu przez ilustratora 
książek Brzechwy, Jana 
Marcina Szancera. 
Nauczyciel i cza- 
rodziej jest mieszkańcem 
krainy bajek. Uchodzi tu zresztą za 
wielki autorytet. Jak nikt kocha i rozu- 
mie dzieci, przez które jest uwielbia- 
ny. Niestety, Kleks ma też swoich wro- 
gów. Są nimi Filip Golarz i jego wstręt- 
ny pomocnik Alojzy Bąbel. Właśnie 





ten ostatni prześladuje Kleksa w „Try- 
Ale od początku. 
Pewien rysownik, Tomek Mił- 
kowski (Jarosław Jakimowicz), ma 
w ciągu weekendu stworzyć pogod- 
ną, kolorową historyjkę dla pisma 
Świat Fantazji”. Gdy siedzi nad pustą 
kartką, do jego pracowni wlatuje 
dziwny ptak, dzięki któremu Tomek 
zagląda do książek Brzechwy. Pod ich 
wplywem zaczyna rysować historyjkę 
Adasia Niezgódki (glos: Janek 
bek-Kielczewski), ucznia Kleksa. Gdy 


umie..." 














chlopiec wraca z Akademii, okazuje 
się, że gdzieś zniknęli jego rodzice. 
Adaś postanawia odnaleźć ich, naj- 
pierw chce jednak odszukać Pana 
Kleksa, by prosić go o pomoc. W dale- 
ką podróż po Oceanie Niespokajnym 


chłopak bierze dozorcę Weronika 
(głos: Jerzy Bończak), w ostatniej 
chwili na okręt trafia również kot Ada- 
sia. Kapitan bierze kurs na wyspę Ala- 
makota. Współpasażerem Niezgódki 
jest pan Lewkonik (głos: Krzysztof 
Kolbasiuk) i jego śliczne córki, z któ- 
rych jedna wpada chłopakowi 
w oko... Niestety, Adaś nie wie, że 
krok w krok podąża za nim Alojzy Bą- 
bel (głos: Zbigniew Buczkowski), któ- 
ry uwięził prawdziwego Weronika. 
Ż Niezgódką jedzie zaś robot-kopia 





W krainie bajok jedni chodzą, inni latają 
nieszczęsnego dozorcy. Ale to jeszcze 
nic: szalony wynalazca, Bąbel chce 
skopiować także Kleksa, by popular- 
ny bohater reklamował dziesiątki 
bzdurnych produktów. 

(MS) 
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(Planet of the Apes). USA 
2001. Reż.: Tim Burton. 
Scen.: Wiliam  Broyles, 
Lawrence Konner, Mark 
Rosenthal. Zdj: Philippe 
Rousselot. Muz.: Danny 
Elfman. Scenogr: Rick Hei 
nricha. Wyk: Mark Wahi- 
berg, Tim Roth, Helena 
Bonham Carter, Michael 
Clarke Duncan, Paul Gia- 
matt. 120', Syrena. 
Kapitan Leo Davidson 
(Wahlberg) śpiesząc na 
ratunek swojej ulubio- 
ła 





nej malpie, która wy 
na w kosmos w sondzie 
wpadła w pętlę czasu 
ląduje na planecie 
wyglądem przypomi- 
nającej Ziemię. Schwy- 
tany przez małpie woj- 
sko dowodzone przez 
kapitana Attara (Clarke 
Duncan) dostaje się 

w łapy małpiego 








Charton Heston i Tim 
Roth 


radykała, generała 
Thade (Roth), który 

jest za całkowitą 
eksterminacją podległej 
malpom rasy ludzkiej 
W obronie praw ludzi 
występuje młoda akty 
wistka Ari (Helena 
Bonham Carter) 
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PLANETA MAŁP 





MAŁPIA KURACJA 





|y 9ograra „Planeta malp” zostala nakręcona 
1 ILIYL w roku 1968 na podstawie francuskiej powieści 
RECENZJA Pierre'a Boulle'a uprawiającego satyrę na sto- 
sunki klasowe. Filmowa adaptacja przesunęła jednak akcenty 
położone w powieści. Choćby z tego względu, że amerykań 
skie wieloetniczne społeczeństwo opętane ideologią postępu 
technicznego miało inne problemy — rasizm i technologię, któ- 
re na przełomie lat 60. | 70. wtargnęy do zbiorowej świadomo 
ści. W USA były to lata walki o prawa obywatelskie dla Murzy. 
nów. kosmicznego wyścigu na Księżyc z ZSRR i żywej pamię 
ci kryzysu kubańskiego z 1962 roku, kiedy światu zagroziła 
[Il wojna światowa. Spojrzenie na człowieka oczami innej rasy 
panującej stanowilo wówczas rewelację, zwłaszcza że zakoń 








KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
dzie zostaje wciągnięta w wir czasoprzestrzeni. Na ratunek 
ulubionej małpie udaje się w kosmos Leo, lecz ląduje na pla- 
necie porośniętej ziemską roślinnością, trafiając w środek po- 
lowania malp na dziką hordę ludzką, 

Pierwsze słowa, jakie Leo słyszy na planecie od małpy, 
są skierowane do niego: „Nie dotykaj mnie śmierdzącymi łapa- 
mi, ty cholerny, brudny człowieku!". Schwytani ludzie trafiają do 
orangutana, handlarza niewolników, który sprzedaje jednych do 
pracy, a innych jako zabawki, jak na przykład matą, przerażoną 
dziewczynkę. Wśród małp działa wszakże postępowa Ari, ufo. 
mowana na wzór wyśmiewanych dzisiaj działaczy praw zwierząt, 
która broni człowieka. W Ari kocha się general Thade, największy 
radykał prawicowy wśród malp. „Ekstremizm w obronie małpy 


MOCNĄ STRONĄ NIE JEST TU WYTARTE PRZESŁANIE, LECZ KOSTIUMY, ZDJĘCIA | AKTORZY 


czenie filmu ujawniało miejsce akcji - Ziemię tysiąc lat po woj- 
nie jądrowej, która sprowadziła ludzi do poziomu zwierząt. By. 
ty to wówczas motywy, które wzbudzały szczery lęk publicz. 
ności i przysporzyły filmowi wielkiej popularności. 

Wszakże dzisiaj żyjemy w innych czasach. Światu ra: 
czej nie grozi wojna jądrowa, a podróże kosmiczne okazały 
się obietnicą na wyrost, zlagodniały też napięcia rasowe 
i wszyscy po trochu oswoili się z lękiem przed technologią. 
Z tego powodu piąty człon (bo jest to piąty flm oparty na tym 
samym pomyśle, powstały też dwa seriale telewizyjne) tej ra 
kiety pod nazwą „Planeta małp" nie ma paliwa ideowego. Ja- 
ko napęd pozostala rozrywka, co próbuje ukryć uroczysta 
muzyka, taka, jaką ozdabia się rewolucje i pogrzeby. 

Tim Burton jest reżyserem o wyrazistym stylu tudzież 
złośliwości, jak wykazał choćby w filmach o Batmanie. Jego 
podstawową troską jest wizja plastyczna i stąd również tym 
razem stworzył on przede wszystkim widowisko ciekawe dla 
oka. Zaczyna się na statku kosmicznym o sinobiało-czarnym 
wnętrzu tak uporządkowanym, że nie ma tu miejsca na żadne 
tajemnice. Niespodzianki mogą czaić się tylko na zewnątrz 
| rzeczywiście, sonda ze szkolonym szympansem na pokła- 


nie jest grzechem, uważa i radzi ludobójstwo dla rozwiązania 
problemu brudu, choć umiarkowana prawica woli kontrolę uro 
dzin lub selekcję stad ludzkich. Ojciec Tada ostrzega go na ło- 
żu śmierci przed tajemnicą siły człowieka w przeszłości, przed 
bronią palną, której małpy nie znają. Zabawne, że jako ojciec 
Thada występuje tu Charton Heston, który nie tyko grał główną 


Helena Bonham Carter 
przemienia się w malpią 
aktywistkę Ari (charakte- 
ryzacja trwala codzien- 
nie 3-4 godziny). Po na- 
łożeniu czepka na włosy, 
dorobieniu uszu i zębów 
aktorce nakładano 
małpią twarz z lateksu, 
podmalowywano ją, 
dolepiano sierść na 
policzkach i na koniec 
zakładano uroczą 
peruczkę 








rolę w pierwszej „Planecie”, ale w rzeczywistości jest on także 
prezesem Amerykańskiego Stowarzyszenia Broni Palnej zwal- 
czającego wszelkie ograniczenia w Gostępie do broni 

Mocną stroną filmu nie jest wytarte przesłanie, lecz 
warsztat: scenografia, kostiumy, zdjęcia, a zwiaszcza aktorzy 
prowadzeni przez Tima Burtona jak zwierzęta, a nie jak ludzie 
udający małpy. Rasa panująca biega tu na czworakach, buja 
się na linach, węszy i chodzi rozkołysanym krokiem, tryskając 
przerażającą energią, skacząc po ścianach i pod samo niebo. 
Charakteryzacja aktorów autorstwa Ricka Bakera nie sprawia 
przy tym wrażenia sztuczności. Niestety, małpy mają tu o wie- 
le więcej życia wewnętrznego niż Leo w wykonaniu Marka 
Wahlberga. Aktor wprawdzie złamał niejedno serce, ale 


PROWADZENI PRZEZ BURTONA JAK... ZWIERZETA. 


przede wszystkim jako model bielizny męskiej. Jak widać dro- 
9a do kariery aktorskiej niekoniecznie jest usłana w Holly. 
wood... różami. 

Sumując: „Planeta małp" Tima Burtona stanowi popis 
wielkiej zręczności, choć raczej cyrkowej. Komu to wystarcza, 
ten ubawi się na tym filmie jak pawian przed lustrem , 





NIEOCZEKIWANA 

ZMIANA MIEJSC 

Powieść Pierre'a Boulle'a „Planeta małpi 
o małpach rządzących ludźmi podziałała 
na wyobraźnię fimowców. Wersja Tima 
Burtona jest już piąta (nie licząc flmów 
TV]. Oto poprzednie: 





1968 — „Planeta małp”, 
reż. Franklin J. Schaffner 


Matpy I ich niewolnicy - ludzie. 
Powyżej: Mark Wahlberg 














„PS rwa 

„Wasi 
„jseóóiu 

Qskkki, 


1870 - „W podziemiach 
Planety Malp", 
reż. Ted Post 


1971 — „Ucieczka z Planety Malp' 
reż. Don Taylor 


1973 - „Battle for the Planet 
of the Apes", 
reż. J. Lee Thompson 





październik 
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Meksyk 2000, Reż.: Ale 
n.: Guillermo Arriaga. 


Broch, Wyk.: Emilio Ech 
sarcla Ber 





ja Toledo, Alvaro 





Octavio (Gael Garcia Ber- 
nal) ucieka samochodem 
ulicami Mexico City 
przed bandą strzelają- 
cych zbirów. Na tylnym 
siedzeniu wiezie krwa- 
wiącego psa. Wpada na 
samochód pięknej mo- 
delki Valerii (Goya Tole- 
do). Wypadek widzi Chi- 
vo (Emilio Echevarria), 
nędzarz i płatny morder- 
©. Chivo odkłada na 
później zamówioną eg. 
zekucję młodego biznes- 
mena, aby ratować psa 
Octavia. Film pokazuje, 
co doprowadziło każdą z 
postaci do tego momen- 
tu akcji, który odmieni 
ich dalsze życie 


Valeria (Goya Toledo) 
1 Daniel (Alvaro Guerrero) 


64 FILM październik 2001 


PSIA KREW 


Ten flm aż dygoce od latynoskiej emocjonalności. 

Tytul znaczy po hiszpańsku „Pieska miłość”, a bo- 
RECENZJA haterowie rzeczywiście wpadają w pulapki serca, 
niezależnie od wieku. Scenanusz meksykańskiego powieściopi- 
sarza Guillermo Aniaga splata ze sobą losy trzech bohaterów 
w kolejnych stadiach życia: młodości, wieku dojrzałego i począł 
ku starości. Każdy z nich uwikłany jest w jakąś miłość i płaci za 
nią wysoką cenę. 

W centrum fabuły znajduje się wypadek uliczny od- 
mieniający życie wszystkich bohaterów. Każdy z głównych 
wątków fabularnych jest opowiedziany w innym stylu: historia 
Octavia rozgrywająca się na ni- 
zinach spolecznych to brutalny 
realizm, historia próżnej Valerii Al PO 
zbliża się formą do eleganckiej 
telenoweli (mowa tu o taniej 
teleelegancji), podczas gdy historia Chivo, łącząc oba światy, 
przybiera formę społecznego moralitetu. 

2oletni Octavio namawia szwagierkę do ucieczki od 
brutalnego męża, a swego starszego brala. Aby zdobyć pienią. 
dze na wspólne, nowe życie, wystawia dobermana Cofi do krwa- 
wych walk psów. Wygrywając walkę za walką, Cofi narusza inte 
resy lokalnego zbira, który był dotąd królem szczucia. Nie może 
to psu i jego właścicielowi ujść plazem. Ten wątek ma niesamo- 
wiłą witalność folkloru wielkiego i dzikiego miasta, gdzie miłość, 
seks i przemoc nie służą rozrywce, lecz ukazaniu ludzkiego cier- 
pienia egzystencjalnego. 

40-etni Daniel, redaktor wielkiego magazynu, opuszcza 
nudne małżeństwo i zakłada dom z piękną modelką. Naprzeciw. 
ko okna ich mieszkania wisi ogromny bilboard, na którym pięk- 
na Valeria rekiamuje perlumy. Jej ukochany piesek pokojowy 
wpada do dziury pod podłogą. Zamiast tonąć w szczęściu, para 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
musi zrywać klepkę, szukając pod nią pieska, którego gryzą 
szczury. Wcześniej Valeria miala wypadek samochodowy, w 
wyniku którego wdaje się gangrena i modelce trzeba amputować 
nogę: wkrótce potem zostaje też zdjęty billboard. To wyrażna ka: 
ra za próżność Valerii i egoizm Daniela. Ten wąjek nieco się dlu- 
ży, ponieważ stawką w grze nie jest życie lub śmierć, ale moral- 
ny obowiązek. Dzięki temu jednak ta nowela stanowi kontrapunkt 
dia pozostałych dwóch brutalnych wątków. 

60-letni Chivo jest wprawdzie najemnym mordercą. 
lecz zaczynał dorosłe życie jako akademik. Jednak rzucił ucze 
nię | rodzinę, aby przystać do lewicowej partyzantki miejskiej, 


WI ROCH 





za co spędzi! 20 lat w więzieniu. Natrafiając w gazecie na nekro 
log żony, udaje się na pogrzeb. Spotyka tu swą córkę, która 
myśli że jej ojciec uma. Wspomnienie przeszłości budzi w nim 
sumienie. Gdy dostaje zlecenie kolejnego mordu, a seria prze- 
szkód nie pozwala od razu wykonać zadania, Chivo daje uwi- 
klanym w to osobom nauczkę i zmienia własne życie. 

Jeśli istnieje coś takiego jak mistrzowski debiut fabular 
ny. to „Amores Perros" należy do tej kategori. Jest lo przejmują 
ca lekcja moralności. 30-etni Alejandro Gonzalez Ińanrtu nie tyl- 
ko świetnie opanował warsztat (ma za sobą sześć realizacji tele- 
wizyjnych), ale też pokazał wieki temperament, jaki przystoi naj- 
waźniejszemu disc jockeyowi rocka w Meksyku, którym jest. Co 
prawda dostał doskonały scenariusz dobrego pisarza. Jednak 
do produkcji poszła dopiero 36. wersja skryptu, co podaję do 
wiadorności, gdyby ktoś był ciekaw, skąd się biorą bardzo dobre 
filmy, które otrzymują nominację do Oscara. , 





Jay (Mark Rylance) jako 
barman 


(lntimacy]. Francja-Wlk 
Brytania 2000. Reż.: Pa 
trice Chóreau. Scen.: Pa. 
trice  Chóreau, Anne. 
Louise Trividic (na podst. 
prozy Hanifa Kureishi) 
Zdj: Eric Gautier. Sce 
nogr: Hayden _ Griffin 
Wyk: Mark Rylance, Ker- 
ry Fox, Timothy Spall, Ala 
stair Galbraith, Marianne 
Faithful, 88. Spinka. 

Jay (Mark Rylance) 

i Claire (Kerry Fox) spo- 
tykają się w każdą śro- 
dę, aby odbyć stosunek 
seksualny. Nie wiemy, 
jak się poznali. Sami nie 
znają się początkowa 

i nie chcą znać swoich 
imion. Potem dowiadui 
jemy się, że on jest bar- 
manem, a ona - aktor 
ką. Te spotkania wypeł- 
nia tylko brutalne połą 
czenie ciał, które zresztą 
nie przynośi, poza do- 
raźnym zaspokojeniem 
fizycznym, jakiejś głęł 
szej satysfakcji. W pew- 








nym momencie Jay za- 
czyna śledzić swoją 
partnerkę, dowiaduje 
ję, że ma męża, jowial- 
nego taksówkarza (Ti- 
mothy Spall), i 








OSTATNIA GRANICA? 


FILM Ironiczny tytul „Intymność” kryje przygnębiający 

obraz ludzi skazanych na egzystencjalną samot- 
RECENZJA ność, choć szukających jakichś więzi w życiu. 
Bezskutecznie. Rodzina? Musi się rozpaść, ponieważ któraś ze 
stron prędzej czy później odczuje potrzebę „wolności”. Przy- 
jażń? To konwencjonalny związek wynikający z potrzeby dom 
nacji. Miłość? Nic takiego nie istnieja. Seks? Czysto fizyczny 
akt bez konsekwencji. Francuski reżyser Patrice Chóreau 
stworzył wizerunek „Judzi bez właściwości” wpisanych w sce- 
nerię współczesnej metropolii - Londynu ukazanego jako miej- 
sce koszmarnej i odczłowieczonej brzydoty. Jego bohaterowie 
są antypatyczni, zachowują się z histeryczną agresją wobec in- 
nych i swoją niezdolność do miłości 


PREMIERY: INTYMNOŚĆ 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
kolejny kryzys. Najwidoczniej przestaje mu wystarczać anonimo- 
wość stosunków seksualnych i zaczyna śledzić swoją partnerkę. 
Trafia za nią do teatru, ogląda ją na scenie, dowiaduje się, że ma 
męża i syna. Jay nawiązuje z mężem znajomość, z pozoru przy- 
jazną, w istocie jecinak podszytą okrucieństwem i chęcią upoka- 
rzania. W ich stosunkach kryje się dwuznaczność, bo nie jest 
wcale wykluczone, że taksówkarz dobrze: wie, z kim ma do czy- 
nienia. Przypomina to grę, jaką prowadzą między sobą kocha- 
nek i mąż z „Sedna sprawy” Grahama Greene a. Jednak w po- 
wieści Greene'a gra toczyła się na śmierć i życie, zmieniała gię- 
boko losy uwikłanych w nią ludzi, natomiast w filmie Chóreau sta- 
nowi tylko pretekst dla dialogu w stylu Harolda Piniera. 


zastępują anonimowym seksem. Na SKANDAL? KINO ZWANE ARTYSTYCZNYM JESZCZE NIGDY 
ekranie nagość bynajmniej nie pięk- NIE POSUNĘŁO SIĘ TAK DALEKO. PYTANIE TYLKO: PO CO? 


nych, mało pociągających ludzi w śred. 


nim wieku ukazana zostaje w trakcie aktu seksualnego odby- f, 
i 


wanego przed kamerą bez żadnych osłonek, do końca 

Skandal? Kino zwane artystycznym jeszcze nigdy nie 
posunęto się tak daleko. Nie są to żadni statyści wypożyczeni z 
przemysłu pornograficznego, ale aktorzy o cenionych nazwi. | 
skach, którzy z absolutnym ekshibiejonizmem robią „to” przeci | 
kamerą. Mark Rylance jest dyrektorem i aktorem szekspirowskie-| 
go teatru Globe, Kerry Fox z Nowej Zelandii grata w kilkunastu fi 
mach, min. w znanej u nas „Alei Snajperów”JKamera nie pode 
ląda ich, aby wywołać podniecenie u odbiotcy, wydóbywa na- 
tomiast jakby mimochodem groteskową brzydotę czynności sek- 
sualnych. Jay spotyka się z Claire w suterenie przypominającej 
kolorami i ubóstwem wyposażenie prosektorium. Ale jest lo jego 
mieszkanie, zajmuje je po odejściu od rodziny. Czyżby podświa. // 
domie staral się ukarać? W jego wspomnieniach pojawiają się/ 
bowiem obrazy przytulnego | cieplego wnętrza, gdzie radośnie 
bawi się z roześmianymi, ślicznymi dziećmi 

Sens tego kontrastu pozostaje niejasny, Może kryje się 
w tym jakaś sugestia oceny moralnej, ale film Patrice'a Chóreau 
z założenia pozbawiony jest jakiejkolwiek tendencji etycznej. Sta- 
nowi rodzaj raportu na temat współcze- 
snego człowieka, raportu silqcego się na 
beznamiętny obiektywizm. Tak jest i tyle. 
Artystyczna niekonsekwencja polega na 
tym, że w nerwowych ruchach kamery, w 
sposobie pokazywania miejsc i ludzi, w 
urywanej narracji i histerycznych zacho- 
waniach widać wyraźną stylizację. Sam 
Chereau przyznaje, że estetyczną inspi- 
racją były dla niego obrazy Bacona. A 
wię nie raport, lecz kreacja. 

Ostentacyjny brak moralnego 
zaangażowania sprawia, że trudno od- 
czytać jakąś konkluzję. Co wynika z hi- 
słori opowiedzianej na ekranie? Stwier- 
dzenie, że czlowiek nie potrafi poradzić 
sobie z wolnością, brzmi banalnie. Olo 
Jay, czlowiek wyzwolony z. wszelkich 
więzi — nie tylko rodzinnych, żadnych 
więzi nie narzuca mu też obojętna praca 
barmana — wkracza nieoczekiwanie w 

















"— Trudno, oczywiście, uniknąć jeszcze jednego odwo- 
ania. Chodzi o „Ostatnie tango w Paryżu”, w którym parę bo- 
halerów także lączyi tylko anonimowy seks, a obrazy Bacona 
stanowiły tto czołówki. W roku 1972 opowieść o niemożności po- 
rozumienia między ludźmi, o sadomasochistycznej grze, jaką 
wybrali, aby wypełnić pustkę życia, była odkryciem. Bemardo 
Bertolucci powiedzial coś nowego o kondycji człowieka. Wtedy 
też wydawało się, że fim sięga szczytu śmiałości obyczajowej, że 
dosłowność w ukazywaniu seksu na ekranie musi mieć granice. 
Dzisiaj, dzięki „tntymności” okazuje się, że nie: Ale- problem tkwi 
w żylne. film Patrice'a Chćreau nie przynosi żadnej nowej kon- 
statacji na temat człowieka. Jest zakaRSAEO PK niezdecydo) 
„wany, Nie wiadorno, czy przedstawia tylko patologiczny przypa. 
cejralrofi uczuć zy też społeczną regul i nie prowadzi do żąd 
nej refieksji pe(ten temat. Bezkarnie przesuwa natomiast umow- 
ne granice obyczajowe. Na to przyzwolenie trzeba było w kinie 
dwudziestu ośmiu lat. To wiele i mało. Pozostaje więc zadać py- 
tanie, ile trzeba będzie czasu dla obalenia tych nielicznych gra- 
nie, które wciąż jeszcze istnieją. Na przykład tych, które obowią- 
zują przy ukazywaniu śmierci na ekranie , 


jatki 7 (Kerry Fox) +-łaya-(Mark Rylafce) 
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ZAMROŻENI 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
|J Napozórwydhje się, że to tyko zlepek kiku histo- 
L ryjek, sprawnie zrobiona opowieść o tym, jak 
RECENZJA "przypadek może pogmatwać ludzkie losy. I nawet 
gdyby poprzestać tylko na tym. flm Piotra Wereśniaka itak by sa- 
tysfakcjonował: ma swój nastrój (zresztą bliski fimom Coenów, 
zwłaszcza „Fargo, akcja wciąga. aklorzy w większości bardzo 
dobrzy, dialogi wyjątkowo żywe i jędrne, emocji nie brakuje, dow- 
cip się skrzy. Ale reżyser idzie zdecydowanie dalej, ma odwagę 
wybiegać poza schematy, zwodzić widza, prowokować, Bardzo 
przewrotnie gra pojęciami dobra zła, przyzwoitości i nieprzyzwo- 
ości, przypadku i przeznaczenia, Bo paradoksalnie, z calej ga- 
lerii postaci, które pojawiają się w filmie, najsziachetniejszą oka- 
uje się być... Gangster - morderca i złodziej. Bo czym Gangster 
różni się choćby od miejscowego ginekologa, doktora Wolań- 
skiego? Obaj są bogatymi ludżmi, mają 
nawet identyczne samochody, piekie 
nie drogie audi; obaj zarobiii na nie w 
ten sam sposób — zabijając. Teraz jeden 
jest banitą, a drugi szanowanym oby- 
walelem. A jednak jest między nimi pewna różnica: ginekolog nie 
ma wyrzutów sumienia z powodu nocnych skrobanek. Przynaj- 
mniej do czasu, gdy przypadek (czy to tylko przypadek?) posta- 
wi na jego drodze Gangstera. Choć obaj nawet się nie spotkają 

Podobne „dołknięcie” przeżyje też Dymecki, właściciel 
a może dzierżawca stacji benzynowej. Mąż ojciec kilkorga dzie- 
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Dymecki (Zbigniew Zamachowski) 
1 Banan (Bartek Obuchowicz) 


Gi, cale życie ciężko harujący. I nagle, na wi- 
dok torby pieniędzy, ten „zwykły człowiek” za- 
mieni się w trzęsącego się z chciwości i niena- 
wiści bandytę. Gangster jest dla zakomplek- 
sionego Dymeckiego kimś, kim on sam za- 
wsze chciał być — twardzielem, cwaniaczkiem, 
bogaczem. | rzeczywiście, Opatrzność po- 
zwoli mu zakosztować losu Gangstera... Przy 
okazji wielkie brawa dla Zbigniewa Zama- 
chowskiego. Stworzył on niesłychanie wiary- 
godną, pelną postać słabego, małego czło- 
wieka, który jednak doznaje oczyszczającego 
wstrząsu. Dymeckiego trudno lubić, ale też 
trudno go nie rozumieć. Fantastycznie pomy- 
ślana została scena, w której Dymecki wsiada 
do samochodu Gangstera, bawi się kierowni- 
cą, a potem bierze jego komórkę i dzwani do 
żony, choć do tej pory nigdy tego nie robil i 
nie ma jej nic do powiedzenia. Ale w jego wy- 
obrażeniu właśnie tak zachowuje się prawazi 
wy macho w luksusowym ai 

Zderzając takich „normalnych” ludzi 
z Gangsterem, Piotr Wereśniak pokazuje, że 
zło nie zawsze jest oczywiste. To nie tylko 
bandyci, spektakularne strzełaniny, mafijne porachunki. Równie 
niebezpieczne jest zło, które bierze się ze znieczulenia sumie- 
nia, zamrożenia uczuć. Może też z lenistwa, nudy i kontormi- 
zmu? Może nawet z biedy? Zimowa soeneria i pustka, która roz- 
ciąga się dookoła miasteczka i stacj, fantastycznie współgra z 
tym wewnętrznym uśpieniem bohalerów, dla których czymś 
zwyczajnym stały się rodzinne awantury, cudzołóstwo, zarabia: 
nie na ulicy, cwaniactwo. 

Chyba jedyną jeszcze nie „zamrażoną” postacią jest Ba 
nan (Bartek Obuchowicz bardzo dobrze poradzi! sobie i z rolą, | 
z partnerowaniem Zbigniewowi Zamachowskiemu) — on jeszcze 
ma w sobie czystość. Ale i jego zmieniło spotkanie z Gangste- 
rem. Pomogło mu dorosnąć i zrozumieć, co naprawdę liczy się 
w życiu. Teraz Banan będzie mógł podjąć pewną ważną decyzję. 


ZIMOWA SCENERIA | PUSTKA WSPÓŁGRA Z WEWNĘTRZNYM 
UŚPIENIEM BOHATERÓW, KTÓRZY NIE WIDZĄ ZŁA RODZIN- 
NYCH AWANTUR, CUDZOŁÓSTWA, ZARABIANIA NA ULICY. 


Trudno oprzeć się wrażeniu, że Gangster znalazł się na 
stacji nieprzypadkowo, że przysłał go ktoś, kto z rozmysłem 
skrzyżował losy bohaterów. W filmie Piotra Wereśniaka czuje się 
obecność demiurga trzymającego wszystkie sznurki do tej histo 
ri. | jest to chyba ktoś, kto znajduje się w miejscu, do którego w 
ostatniej scenie filmu wędruje wzrok Banana. , 


Polska 2001. Reż. i scen. 
Piotr Wereśniak. Zdj.: Ma- 
rian Prokop. Muz.: Krzesi- 
mir Dębski. Scenogr:: Anna 
Wunderich. Wyk.:  Bogu- 
sław Linda, Zbigniew Zama- 
chowski, Bartek Obucho- 
wicz, Sławomir. Orzechow- 
ski, Katarzyna Bujakiewicz. 
100. Monolith Films. 
Mroźny, zimowy dzień. 
Na stację benzynową, na 
której pracują Dymecki 
(Zbigniew Zamachow- 
ski) i jego pomocnik, stu- 
dent, Banan (Bartek 
Obuchowicz), podjeżdża 
luksusowe audi. Jego 
właściciel, Gangster (Bo- 
gusław Linda), jest ci 
ko ranny. Banan próbuje 
wezwać znajoniego leka- 
rza ginekologa, Wolań- 
skiego (Slawomir Orze- 








Banan (Bartek Obuchowicz) 





chowski), ale Dymecki 
protestuje. Bandyta ma 
przy sobie mnóstwo for. 
sy, więc lepiej poczekać, 
aż wykrwawi się na 
śmierć i zgarnąć pienią- 
dze... Syn Wolańskiego 
kradnie ojcu samochód 
(identyczny jak audi 
Gangstera) i wybiera się 
na przejażdżkę. Po 
okolicy krążą uzbrojeni 
mężczyźni, chcący dobić 
Gangstera 


FOT PIOTR BUJNOWICZ 
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KROPLA SŁOŃCA 


18 ] Surshiel. WęgryKanodo Niemcy Wika 
— Brytania 1999. Reż. i scen.: Istvśn Sza- 
[1X] pa. zaj: Lajos Kota, Muz.: Maurice dar 
re. Scenogr: Alla Kovńcs. Wyk: Ralph Fiennes, Ro- 
ary Harris, Wiliam Hurt, Rachel Weisz, Deborah 
Kara Unger; Jennier Ehle. 173. Solopan. 

To romantyczna epicka opowieść o na- 
miętnościach i niezwykłych losach pewnej ży- 
dowskiej rodziny na przestrzeni trzech pokoleń 
w XX wieku. Ich życie ukazane jest na tle histo- 
rycznych i politycznych wydarzeń miotających 
Europą w tym okresie... 

Historię rodziny wspomina najmłodszy 
potomek rodu, żyjący współcześnie Ivan Sonnen- 
schein (Ralph Fiennes). Opowiada o pradziadku 
Emmanuelu, który wyruszył z rodzinnej wioski 
gdzieś w. Monarchii. Austro-Węgierskiej do 
Budapesztu w poszukiwaniu szczęścia i pienię- 
dzy wyposażony tylko w czarny notes z receptu- 
rą ziołowego eliksiru o nazwie „Smak słońca”. Je- 
gosyn, Ignatz (także Ralph Fiennes), odcinając się 











Nie znajduje jednak ukojenia z powodu wielkiej 
zakazanej miłości do kuzynki Valerie. Syn Ignatza 
z kolei, Adam (Ralph Fiennes), dziedziczy pasję i 
chęć osiągnięcia sukcesu, ale jego domeną jest 
sport. Zdobywa zloty medal w szermierce na 
olimpiadzie w 1936 roku, ale sława sportowca nie 
obroni go przed Holokaustem. Nigdy nie przy- 
zna się też przed sobą, kim jest naprawdę i co 
oznacza pozbawienie się tożsamości. Ivan, opo- 





wiadający tę historię, zostaje komunistą. Ma to 
być sposób na_ jego prywatną zemstę na faszy- 
stach. Jego sytuację komplikuje jednak - to ro- 
dzinne — zakazana miło: 
ną wpływowego polityka komunistycznego. Ma 
być tym, który zdemaskuje spisek syjonistyczny, 
ale ryzykuje, że wyjdzie na jaw zarówno jego ro- 
mans, jak i pochodzenie, którego się wstydzi. 
Ale to właśnie Ivan znajdzie w sobie siłę, 
by skonfrontować się z przeszłością swojej rodziny 
i bagażem kulturowym, jaki w sobie nosi. Historia 


Ivan ma romans z żo- 








od swojego pochodzenia, robi 


karierę sędziego.  zatoczy kolo. 


OBIETNICA 


-26 | (The Płody). USA 
2001. Reż.: Sean 
LX] penn. Scen. (na 





podst. powieści Friedricha 
Durrenmatta): Jerzy Kromo- 
lawski, Mary OlsonKromolo- 
wski. Zdj.: Chris Menges. 
Muz.: Hans Zimmer, Klaus 
Badelt. Scenogr:: Bill Groom. 
Wyk.: Jack Nicholson, Robin 
Wight Penn. Benicio Del To- 
ro, Aaron Eckhart, Sam She. 
pard. 124. Best Film. 


Jack Nicholson 
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Sean Penn to świetny aktor. Ale czy jest równie do- 

brym reżyserem? Na pewno z filmu na film dosko- 
RECENZJA nali swój warsztat, coraz lepiej radzi sobie z narra- 
cją i budowaniem sugestywnego klimatu. A jednak jego filmy po- 
zostawiają niedosyt. Można odnieść wrażenie, że Penn bardzo 
chciałby powiedzieć widzowi coś ważnego tylko, że nie bardzo 
wie, co właściwie powiedzieć powinien i jaki kontekst swojej wy- 
powiedzi nadać. Tym razem Penn wziął na warsztat książkę Frie- 
dricha Dirrenmatta, tę samą, według której Rudolf Van 





(AP) Ralph Fiennes 


ELŻBIETA CIAPARA 
bie nadania celu życiu. Emerytura była dla Jemy'ego katastro 
fą. Ale to także opowieść o moralnej dwuznaczności samej 
przysięgi, bo czy najszlachetniejszy nawet cel usprawiedliwia 
każde działanie? Widać leż, że Penna interesuje temat ślepego 
losu, fatum, bo właśnie ono zdaje się decydować o życiu Jer. 
1y'ego i tych, klórych spotyka na swojej drodze. Pojawia się 
wreszcie tak lubiany przez Penna motyw obsesji jako główne- 
go motoru ludzkich działań. Jednocześnie Penn próbuje do 


Der Berg nakręcił „Zimne światło dnia”. Podczas gdy SEAN PENN BARDZO CHCIAŁBY POWIEDZIEC Wl- 
Van Der Berg poszedi w stronę kina surrealistycznego.  DZOWI COS WAZNEGO, ALE NIE WIE CO... | JAK. 


Penn, opierając się na scenariuszu znanego polskiego 
fotografika, Jerzego Kromolowskiego, postawił na realizm. 
„Obietnica” zaczyna się mocnym akcentem. W lesie zo- 
stają znalezione zmasakrowane zwłoki dziewczynki, która przed 
śmiercią była zgwałcona. Policja szybko typuje podejrzanego 
niedorozwiniętego Indianina (kolejna zaskakująca rola Benicia 
Del Toro). Jednak detektyw Jerry Black, który właśnie przeszeci 
na emeryturę, nie wierzy w jego winę. Rozpoczyna prywatne 
śledztwo. Oczywiście dawni koledzy krzywo patrzą na jego po- 
czynania (Penn kreśli tu jednostronne | złośliwe portrety tzw. 
przeciętnych stróżów prawa). Black nie daje się jednak zniechę- 
cić, bo czuje się moralnie zobowiązany sprawę doprowadzić do 
końca — przysiągł matce zamordowanej, że znajdzie sprawcę. 
Zastawia więc pulapkę. Przynętą jest córeczka pewnej kelnerki. 
Problem z „Obietnicą” polega na tym, że Penn-reżyser 
zbyt wiele usiłował w niej zawrzeć. Jest to więc opowieść o pró- 


końca utrzymać styl tradycyjnego (czyli niestety bardzo kon- 
wencjonalnego) thrilera z licznymi zwrotami akcji i dramatycz- 
ną puentą. Nie jest jednak na tyle sprawnym reżyserem, by te 
rozliczne wątki i ropy interpretacyjne zrównoważyć i połączyć 
w satysfakcjonującą całość. 

Obietnicę" warto więc zobaczyć przede wszystkim 
(a może wyłącznie) dla Jacka Nicholsona, który w roli Jer- 
1y'ego daje prawdziwy popis aktorskiego kunsztu. Trudno jed- 
noznacznie ocenić Jerry'ego i jego zachowanie - kiedy bo- 
wiem wydaje się nam, że już go rozgryżliśmy, Nicholson do- 
rzuca do portretu Jerry ego coś nowego, zaskakującego. Co 
ak naprawdę kieruje Jerrym? Co czuje on do swojej .przynę- 
ty”? Co jest źródłem tej niesamowitej rozpaczy, którą widzimy 
na twarzy Jerry'ego w końcowej scenie? Te pytania tłoczą się 
w głowie jeszcze dlugo po wyjściu z kina , 





Islandia 2000. Reż.: Bal- 
tasar_ Kormakur. Scen: 
(wedlug powieści Haligri 
mur_Helgason) Baltasar 
Kormakur. Zdj.: Pater 
Steuger: Muz.: Damon Al- 
barn, Einar Orn Bene- 
diktsson. Wyk.: Victoria 
Abril, Hilmir Snaer Gud- 
nason, Hanna Maria 
Karlsdottir, Baltasar Kor. 
makur. 100. Tantra. 

W dzielnicy Reykjaviku, 
pełnej barów i pubów, 
mieszka z matką (Hanna 
Maria Karlsdottir) bezro- 
botny Hlynur (Hilmir 
Śnaer Gudnason). Więk- 
szość czasu spędza, prze- 
nosząc się z kolegami 2 
knajpy do knajpy i pod- 
rywając dziewczyny. Na 
święta Bożego Narodze- 
nia matka zaprasza do 
domu swoją nauczyciel- 
kę flamenco, Hiszpankę 
Lolę (Victorię Abril). Gość 
przypada Hlynurowi do 
gustu. Także i Lola wyda- 
jesię nie pozostawać 
obojętna, choć deklaruje, 
że jest lesbijką. Pod nie- 








Victoria Abril 


obecność matki Hlynur 
Lela z powodzeniem wy- 
próbowują rozmaite po- 
zycje seksualne. Wkrótce 
Hlynur dowiaduje się, że 
Lola spędza noce w zu- 
pełnie innym łóżku. 





VIERSK IKM LOCAL 





Hiynur (Hilmir Snaer Gudnason) woli leżeć 


WSZYSTKO O MOIM SYNU 


Islandia ma się dobrze, Wciąż w niezłej formie po- 
zostaje czołowy reżyser na tej wyspie — Fridrik 
RECENZJA Thor Fridriksson (Anioły wszechświata”), feno- 
menalny sukces aktorski odniosła u von Triera Bjórk, a „101 Rey- 
kjavik" Baltasara Kormakura to jeden z biyskolliwszych debiutów 
ubieglego roku. Nie dość, że film dostał nominację do Felixa w 
kalegorii „odkrycie roku” (i otrzymał kilka innych europejskich na- 
gród), o jeszcze cieszył się zdumiewającą wprost poplamością 
podczas zeszłorocznego Warszawskiego Festiwalu Filmowego. 
To zainteresowanie można z pewnością wyjaśnić reno- 
mą, jaką wśród bywalców październikowego festiwalu zdobyło 
sobie kino islandzkie. Glównie dzięki twórczości Fridrikssona, u 
którego zresztą Kormakur zagral dwukrotnie. W uważnym przy- 
głądaniu się codzienności zwykłych ludzi, ich slabostkom, 
śmiesznostkom ilęsknolom kino to przypomina nieco stare, do- 
bre czeskie flmy, choć wszystko tutaj jest owiane zimnym pół- 
nocnym wiatrem i umieszczone na ile grożnych I fascynujących 
krajobrazów. Kormakur dodaje co tego ironiczne poczucie hu- 
moru i nader aktualny temat zmiany ról 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
czołowa specjalistka w kinie od skomplikowanych relacji erotycz- 
nych (flmy Almodóvara chociażby) - widz od początku czuje, że 
w sprawach seksu nie jest tak, jak się wydaje, że jest | faktycznie 
- najpierw Hlynur dowie się, że jego hiszpańska kochanka to w 
rzeczywistości nowa towarzyszka życia jego matki, która odkryła 
w sobie skłonności lesbijskie, potem jeszcze panie pointormują 
go o ciąży Lol Dziecko ma przypieczętować ich miość. On -— pa: 
sożyt - został wykorzystany jako producent nasienia! On - poło- 
mek Wikingów - został sprowadzony do rol byka rozpłodowego! 

Kormakur bawi się desperacją i niepewnością swego 
bohatera. Na sto procent nie wiadomo, czy to Hlynur spowodo- 
wal po pijaku potomstwo. Maże panie uknuły spisek I matka spe- 
cjalnie wyjechala, żeby umożliwić poczęcie? A może nawel nie 
domyśla się, że to on jest ojcem? A może w ogóle nie doszła do 
zbliżenia i wszystko mu się tyko zdało w pijanym umyśle? Tym 
niemiej. nasz niedorobiony macho, wiodący dotąd nudne życie 
w mieście na krańcach Ziemi, staje przed dylematami jak z wiel- 
kiego świata — matka lesbijką, kochanka macochą, brat synem. 


pliowych, Główny bohater „101 Reykja. VV PRZECIWIEŃSTWIE DO ALMODÓVARA I JEGO KOBIECYCH 
wik”, dwudziestoparoletni Hiynur, żyje FILMÓW, KORMAKUR PRZYJMUJE MĘSKI PUNKT WIDZENIA. 
wciąż na garmuszku u mamusi, Nie pracu- JEGO BOHATER BUDZI ZARAZEM SYMPATIĘ | LITOŚĆ. 


je i to nie dlatego, że nie może znależć 
pracy, tylko po prostu mu się nie chce. Woli korzystać z dobro- 
dziejstw zasilku. Zwleka się z lóżka po nocnej balandze, włącza 
telewizor i narzeka, że nie dają od rana pornosów. Potem kum- 
ple, knajpy, jakaś panienka. Jedna nawet zaszła podobno z nim 
w ciążę, ale Hlynur wyrażnie wzbrania się przed konsekwencja: 
mi tego czynu. Nasz bohater nie jest zresztą żadnym przystoj- 
niakiem. Owszem, gdyby się postarał, mógłby wyglądać cal- 
kiem nieźle, Tylko po co ma się starać, skoro obraca się wciąż w 
tym samym towarzystwie „krewnych i znajomych”? 

Pojawienie się w domu temperamentnej Hiszpanki Loli 
wzburzy hormony Hiynura. Ponieważ Lolę gra Victoria Abril — 


W przeciwieństwie do Almodóvara i jego kobiecych fi- 
mów, Kormakur przyjmuje męski punkt widzenia. Hlynur budzi 
zarazem sympatię | tość. Jest reprezentantem calego stada wy- 
rośniętych, rozmamianych chłopców, którzy włóczą się z kąta w 
kąt, unikają wszelkiego wysilku i wszelkiej ocdpowiedzialności, bo 
tak im wygodniej. Za to pod kolderką imaginują sobie, że są wo- 
jownikami i kochankami. Na tle tych nieudaczników kobiety Kor- 
makura zadziwiają pewnością siebie, a ich niezachwiane dążenie 
do realizacji biologicznych celów jest równie przerażające jak w 
flmach Greenawaya. Chłopcy, nie zapominajcie o tym, czego 
uczą w szkole — dziewczynki dorastają szybciej! , 
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W tajemniczych okolicz- 
nościach znika kilkoro 
agentów Operacyjnych 
Służb Specjalnych. Po- 
dejrzenie pada na tech- 
noczarodzieja, gwiazdę 
telewizyjnych progra- 
mów dla dzieci, Fegana 
Floopa (Alan Cumming). 
Z. misją specjalną zostaje 
wyslane szpiegowskie 
małżeństwo Cortezów, 





Danny Trejo 


Gregorio (Antonio Ban- 
deras) i Ingrid (Carla 
Gugino). Wpadają jed- 
nak w ręce Floopa i Mi- 
niona (Tony Shalhoub), 
naukowca-szaleńca, któ- 
ry pracuje nad armią 
dzieci-robotów. Losy za- 
ginionych agentów i ca- 
lego świata leżą w 
kach dwójki dzieci Cor- 
tezów, I2-letniej Carmen 
(Alexa Vega) i S-letniego 
Juniego (Daryl Sabara). 
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Mali (Daryl Sabara i Alexa Vega) ścigani przez dużych 


.. WŚRÓD DUŻYCH DZIECI 


Fajnie jest bawić się flmowymi konwencjami. Z 
dobrze znanych rozwiązań i pomysłów można 
RECENZJA budować misterne. dowcipne konstrukcje, moż- 
na zaskakiwać skojarzeniami i nowymi razwinięciami. Można 
dobroliiwie zażartować albo bezwzględnie zakpić, można wy- 
punktować słabości, ale I uwypukić zalety tej czy innej konwien. 
cji. Zabawa jest tym lepsza, że obustronna — bawią się| flmow- 
cy. | publiczność, wylapując filmowe cytaty. Oczywiście nie każ 
da z lakich zabaw waria jest ogłądania. Czasami skutki są żało- 
sne, jak choćby w „Strasznym filmie” (tratny tylu). Robert Rodri 
guez wie jednak, jak się kinem bawić. „Desperado”, jedna z no- 
wel w „Czterech pokojach”, może w mniejszym stopniu „Od 
zmierzchu do świtu”, wszystkie te filmy były dowcipne, często 
zaskakujące. Gzuło się w nich nie tyko znajomość kina i jego 
konwencji, ale także estymę Rodrigueza dla X Muzy. 
Tym razem Rodriguez wziął na cełownik kino szpiegow 
skie i sensacyjne. Oczywiście za wzór posłużył mu cały cykl o 
przygodach Jamesa Bonda, a zwłaszcza te najstarsze, dziś już 
klasyczne, filmy z 007. Agentów wywiadu eliminowano w „Żyj I 
pozwól umrzeć”. O ile jednak w tamtym filmie agenci byli zabija: 
ni, 0 tyle w „Małych agentach" są za- 
mieniani w... klaunów z telewizyjnego 
programu dla dzieci. Z kolel stój Minio- 
na jest wzorowany na unilormie wred- 
nego Bloeleida, zaciętego wroga Bonda. Pościg motorówek był 
w. „Moonrakerze”, etc. „Mali agenci" to także parodia tych 
wszystkich hollywoodzkich widowisk, w których „ostatni sprawie- 
dliwy”, w pojedynkę Iub z pomocą seksownej piękności, ratuje 
świat przed pewną zagładą. U Rodrigueza losy ludzkości spo- 
czywają w rękach dwójki dzieci, Dlaczego nie? Skoro dotychczas 
obrońcami ludzkości były w kinie albo tępawe osiki w typie bo- 
haterów Stevena Scagala i Sylvestra Stallone, albo kretyni do 
kwadhatu w rodzaju Austina Powersa i Franka Durbana. Zreszią, 


ELŻBIETA CIAPARA 
czy nie potrzeba dziecięcej naiwności, by kupić to, co oglądamy 
w większości hollywoodzkich produkcji — jeden facet bez więk- 
szego wysilku rozprawia się z całymi armiami i dokonuje najbar- 
dziej nieprawdopodobnych wyczynów kaskaderskich. Jesteśmy 
dużymi dziećmi, skoro emocjonujemy się losami bohaterów ko- 
lejnych „Mission: Impossible” i „Szklanych pułapek”. Rodhiguez 
tak naprawdę tylko odrobinę przesunął granice filmowej luzj, da- 
jac nam superdzieci jako superherosów. 

Oczywiście lakie rozstawienie akcentów w filmowej in- 
rydze pociągnęło za sobą konieczność użycia nieco innej flmo- 
wej stylistyki ikonwencji. Nie ma w „Małych agentach" realistycz- 
nej przemocy, którą zazwyczaj epatują nas filmy sensacyjne. Nie 
ma hektolitrów krwi ani licznych trupów. Świat w „Małych agen- 
tach to świat dorosłych widziany oczami dziecka, a więc prze- 
puszczony przez fir dziecięcej wyobraźni. To zresztą najsłabszy 
element filmu - Rodrigusz tak bardzo chciał wykazać się dziecię. 
cą wrażliwością, że popada w stylistyczną przesadę. Scenogra- 
fa wygląda chwiami jak dzieło szaleńca, a nie dziecka. Z kolei 
niektóre gadżety są raczej odrażające niż zabawne. Niezbyt przy- 
jemne wrażenie robią np. chodzące monstrualne ludzkie palce. 


Kompletowanie obsady dało Rodriguezowi kolejną 
możliwość do zażartowania sobie z filmowych konwencji. Prze- 
wrolny to pomysl, by największemu zakapiorowi Hollywood, 
Danny'emu Trejo (nożownik z „Desperado'), powierzyć rolę sen- 
tymentalnego wujaszka, a z bondowskiej femme fatale Teri Hat- 
cher zrobić łysą jędzę. Zaś Antonio Banderas naprawdę cieszy tu 
oko. Rodriguez jak nikt inny potrafi wykorzystać nie tylko jego 
urodę „latynoskiego kochanka”, ale także jego vis comica i wy- 
czuwalną skłonność do autoironii 








Dolores 
(Elisabeth Margoni) 


(Sexo por compasión). 
Hiszpania 2000. Reż. i 
scen.: Laura Mańd. Zaj 
Henner_ Hofmann. Muz 
Francesc Gener. Sce- 
nogr: Marisa: Pecanins. 
Wyk: Elisabeth Margoni, 
Pilar Bardem, Alex Angu- 
lo, Josć Sancho, Juan 
Carlos Colombo. 90" 
Spinka. 

50-letnia Dolores (Elisa- 
beth Margoni) porzuco- 
na przez ukochanego 
męża Manola (fosć San- 
cho) idzie do kościoła 
wyspowiadać się. Ojciec 
Anselmo (Juan Carlos 
Colombo) surowo ją 
upomina, by mu nie za- 
wracała głowy niepopel- 
nionymi grzechami. Do- 
lores upewnia się tylko, 
że powinna wreszcie 
zgrzeszyć — wtedy wróci 
do niej mąż, który mial 
dosyć jej nieustannej do- 
broci, a i ksiądz będzie 
mógł ją wyspowiadać. 
Ale to nie takie proste. 
Dolores nie może prze- 
stać pomagać tym, któ- 
rzy pomocy potrzebują: 
starej Leocadii (Alicia 
Montoya), milczącej 
dziewczynce (Paulina 
Martell) czy niedomaga- 
jącej krowie Matyldzi 
Zaczyna też uszczęśli. 
wiać mężczyzn z mia- 
steczka, oddając się im z 
dobroci serca i sprawia- 
jąc, że radość i rodzinne 
szczęście wracają do 
wszystkich domów. 

















PREMIERY: MIŁOŚĆ DLA KAŻDEGO 


NOWA LOLITA 


Kobieta, do której ustawiają się kolejki mężczyzn z 

calego miasteczka, w filmie reżysera płci męskiej 
RECENZJA musiałaby oszałamiająco wyglądać i mieć najwy- 
żej 30 lat. Tymczasem bohaterka „Miłości dla każdego” jest tlu- 
ściutką 50-latką. Prócz obitego ciała ma do zaproponowania 
szczodrość natury, z której goriwie korzystają wszyscy: słarzy i 
młodzi, piękni i szpetni. Bezinteresownie rozdawany seks nie ma 
u więc nic wspólnego z wyobrażeniami filmowej seksbomby, 
tym bardziej wyzuty jest jakichkolwiek skojarzeń pornograficz- 
nych (scenę lóżkowego zbliżenia widzimy 
zresztą na ekranie tyko raz, kiedy do Do- 
lores wraca jej ukochany mąż. Manolo) 





MANANA CHYB 
w „Miości dla każdego” jest odskocznią dia pokazania jakiegoś 
rodzaju religijności matiarchalnej (naga Dolores idzie modiić się 
w samotności na pustynię, podążając jakby śladami męskich 
proroków). Ksiądz w osobie ojca Anselmo, zrozpaczony i niepo- 
godzony ze światem, postanawia wreszcie zakończyć życie sa- 
mobójstwem, przez zawiśnięcie na krzyżu. Daremnie. Nieposkro- 
miona dobroć Dolores | tu zatriumfuje. Charakterystyczne, że na 
tej samej Górze Oliwnej popelnit niegdyś samobójstwo burmistrz 
miasta. Oba te samobójstwa, mają, co charakterystyczne dla f- 


GDYBY MAŃA, WZOREM PISARZY IBEROAMERYKAŃSKICH, 
ZADBAŁA O „REALNOŚĆ” SWOJEGO REALIZMU MAGICZNE- 


Mężczyźni znikający za drzwiami pokoiku GO, TO UDAŁOBY SIĘ JEJ Z NIEGO WYDOBYĆ WIĘCEJ MAGII 


zajmowanego przez Dolores przy barze 
wracają stamtąd pelni zachwytu, rozanieleni, w jakiś sposób 
uświęceni. Ktoś obdarzył ich współczuciem, zrozumiał ich ból, 
ulżył w samotności i nieszczęściu. Dzięki temu stają się lepsi. po- 
mocniejsi w swoich domach, życzliwsi dla sąsiadów. 

Miasteczko ożywa dzięki współczującej Dolores, która 
oddaje się mężczyznom na takiej samej zasadzie, na jakiej rozta- 
cza opiekę nad starą Leokadią czy chorą krową. Kobiety w mia- 
steczku uważają ją za świętą, A sama reżyserka, Laura Mańd, jak 
należy się domyślać, przedstawia nam w osobie Dolores symbol 
wiecznej kobiecości, figurę mitycznej Wiełkiej Bogini, Pramatki, 
grubej i płodnej, takiej jaką znamy dzięki posążkom sprzed 27 ty- 
sięcy lat. Hiszpańskiej debiutantce w poszukiwaniu kobiecego 
mitu, poszukiwaniu, na szczęście, naznaczonym żartobiiwą iro- 
nią, pomaga konwencja realizmu magicznego idealnie nadająca 
się do zabaw w mitotwórstwo. Fascynacja kalolicyzmem z jedno- 
czesnym wchodzeniem w spór z katolickimi pojęciami winy i 
grzechu, tak dobrze nam znana choćby z twórczości Marqueza, 


mu Mańi, znaczenie symboliczne. Regiony od dawien dawna za- 
właszczone przez mężczyzn — kościól i władza - dążą w tej wizji 
ku samozniszczeniu. Alternatywą jest poddanie się żywiołowi ko- 
biecości kierowanemu przez miłość i współczucie. Dolores (.do- 
lor"to po hiszpańsku ból, cierpienie) odrzuca rolę kobiety-cierpięt- 
nicy, poddaje się własnemu instynktowi czynienia dobra i przy- 
biera imię Lolta. Życie w miasteczku potoczy się według innych 
zasad. Zasad wyznaczonych przez Wielką Boginię 

Laura Mańć zbytnio zawierzyła symbolice. Rzeczywi- 
słość miasteczka pokazywana jest umownie, choć pojechano, 
by je sfilmować, aż do Meksyku, Gdyby Mańd, wzorem twórców 
literatury iberoamerykańskiej, większy nacisk położyła na „real- 
ność” swojego realizmu magicznego, to może udałoby się jej z 
niego wydobyć więcej magii. A tak pozostała dość zabawna 
próba wprowadzenia na ekran jednego z projektów matriarchal- 
no-leministycznych w nie zawsze równie sugestywnym anturażu 
realizmu magicznego. , 


Jedna z podopiecznych szczodrej Dolores, Leocadia (Alicia Montoya) 





PREMIERY: 


OD MILIONERA DO LOOSERA 


Ojciec George'a Junga był in: 
stalatorem centralnego ogrzewania. Mi- 
mo że pracował ciężko, siedem dni w 
tygodniu, nie wiodło mu się najlepiej. 
Na domiar złego żona robiła mu co jakiś 
czas karczemne awantury, że przynosi 
za mało pieniędzy, i demonstracyjnie 
opuszczała dom. Wracała po kilku 
dniach. Mały George przyrzekł sobie, że 
nigdy nie będzie biedny 

Karierę dealera zaczął od dys- 
trybucji trawki na Florydzie. Jego 
dziewczyna Barbara poznała go z miej- 
scowym handlarzem narkotyków Dere- 
kiem Forealem, z którym rozkręciłinte- 
res na szeroką skalę. Złoty okres rozpo- 
czął się po nawiązaniu kontaktów z 
plantatorami w Meksyku, skąd samolo- 
tami przerzucali do Stanów ogromne 
ilości towaru. George spełnił swoje ma- 
rzenie — stał się bogaty. Ale szczęście nie 
trwało długo. Wpadł, został aresztowa- 


ny i postawiony przed sądem 





Zwolniony za kaucją nie wrócił 
na salę rozpraw. Musiał zaopiekować 
się Barbarą, u której wykryto raka móż- 
gu. Uciekł z nią do Meksyku. Po jej 
śmierci wrócił do USA, ale został wyda- 
ny przez matkę. W więzienit siedział w 
jednej celi z Kolumbijczykiem o imieniu 
Diego. Dzięki niemu po wyjściu z paki 
poznał szefa kartelu narkotykowego z 
Medellin, Pablo Escobara. 

Film Teda Demme'a jest fabula- 
ryzowaną biografią pierwszego Amery 
kanina, który nawiązał współpracę z 
Fsvobarem i został jego przedstawicie. 
lem w Stanach. George Jung odsiaduje 
obecnie wyrok 60 lat więzienia. Scena- 
rzyści David McKenna i Nick Cassave- 


tes (aktor, reżyser, syn słynnego Johna) 
oparli się na książce Bruce'a Portera 
„Blow: How a Small-lown Boy Mad 
100 Milion With The Medellin Cocaine 
Cartel and Lost It AII" („Blow: Jak chło- 
pak z małego miasteczka zarobił 100 mi- 





lionów dolarów na współpracy z karte- 
lem ż Medellin i stracił wszystko” 


Mirtha Calderon (Penślope Cruz) i George Jung (Johnny Depp) 


Główną rolę zagrał Johnny 
Depp, który z plowowlosego chlopaka 
stopniowo” przeobraża się w przed- 
wcześnie postarzałego, niechlujnego fa- 
ceta ze złamanym nosem i życiem, Part- 
nerują mu trzy aktorki, o których gło- 
śno w ostatnim czasie. Rachel Griffiths, 
nominowana do Oscara za rolę w filmie 
Hilary i Jackie”, wcieliła się w postać 
wiecznie niezadowolonej matki bohate 
ra. Młoda Niemka, Franka Potente, któ 
rej sławę przyniosły role w filmach To- 
ma Tykwera „Biegnij, Lola, biegnij” i 
Księżniczka i wojownik”, jest tutaj Bar- 
barą, pierwszą milością George'a. Nato- 
miast nowa narzeczona Toma Cruise'a 
Hiszpanka Penólope Cruz („Wszystko o 


mojej matce”, „Kapitan Corelli") zagrala 
temperamentną żonę Junga, Mirthę 
Calderon 

Do roli ojca wybrano Raya Liot- 
tę, którego wciąż najlepiej pamiętamy z 
błyskotliwej roli w innym filmie o bos- 
sach narkotykowego biznesu — „Chłop- 
cach z ferajny” Martina Scorsese. _ (BŻ) 








Zbieżność nazwisk nie jest 
przypadkowa. Reżyser 
Blow" — Tad Demme - to 
bratanek słynnego Jona: 
thana Demme'a. Urodził się 
w 1964 roku | choć nie ma 
na razie na swoim koncie 
takich sukcesów jak wuj 
przypomnijmy laureat 
Oscara za reżyserię „Mil 
czenia owiec”, twórca „Meł 
ina i Howarda", „Stop Ma: 
king Sense" | „Filadelfi” — 
może się pochwalić nagro- 
dą Emmy jako jeden z pro. 
ducentów filmu telewizyjne. 
90 „A Lesson Bełore Dy 
mg” (1988). Kilka lat temu 





mogliśmy oglądać na pol 
skich ekranach komedię w 
reżysorii Teda Demme'a 
Nieoczekiwany rozjemca 
z Denisem Leary, Judy Da: 
vis i malo jeszcze wiedy 
znanym Kevinem Spacey w 
rolach głównych. Demme 
zrealizował także m.in. dra: 
"mat o problemach życio. 
wych pianisty „Beauitul 
Ginis' (1996) z Mattem Di 
lonem, Umą Thurman i Mi 
rą Sorvino oraz film z 
udzialem dwóch słynnych 
murzyńskich komików, Ed. 
lego Murphy I Marina 
Lawrence'a — „Life” (1988) 
Blow" to najambitniejsze z 
jego dotychczasowych 
przedsięwzięć. 
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AMERICAN PIE 2 


05 
Xx 


- Prawdę powiedziawszy, nie byliśmy przygotowani na takie 
powodzenie „American Pie” — powiedzial scenarzysta filmu Adam Herz. 
- Teraz było jasne, że nie uciekniemy od „prawa kontynuacji”. Ekrano- 
listów domagały się, by przedłużyć im żywot. Myślami 
byłem już przy innych projektach, ale nie mogłem zostawić moich bo- 
haterów. Pisząc scenariusz „American Pie 2”, czułem presję ze strony 


we postacie licx 





producentów, którzy koniecznie chcieli zapewnienia, że stworzę histo- 
rię równie atrakcyjną dla młodej widowni jak poprzednia 

Na wstępie autorzy filmu ustalili, że wszystkie postacie i wyko- 
nawców głównych ról trzeba przenieść do „American Pie 2”. Po roku od 
licealnych miłosno-seksualnych szaleństw bohaterowie, już jako stu- 
denci, postanawiają wspólnie spędzić wakacje w rodzinnym miasteczku 
w stanie Michigan. Chlopakom marzą się niezapomniane erotyczne wy- 





» za a” SOA 


Finch (Eddie Kaye Thomas), Slifer (Seann William Scot) I im (Jason Biggs) 


czyny, lecz szanse na to nie są za duże. Jim (Jason Bigęs) ma już za sobą 
inicjację seksualną, lecz ciągle nie radzi sobie z nieśmiałością wobec ko- 
biet. Oz (Chris Klein) nie jest w najlepszej formie psychicznej po tym, 
jak jego dziewczyna Heather (Mena Suvari) postanowiła wyjechać na 


wakacje bez niego. Kevin (Thomas lan Nicholas) myśli o tym, by odno- i1> 
wić koniak z Vicky (Tara Reid). Finch (Eddie Kaye Thomas) ciągle jet a Przejdź 
: wszystkie Etapy!!! 


przylłoczony spotkaniem z... matką kumpla, Śliflera (Sean William = 


Scott), kobietą, która fascynowała go od lat 
Adam Herz — nie bez pewnej przewrotności - tak pokierował fa- 
bułą, by to słaba płeć miała przewagę w ekranowych relacjach i decydo- 





Szczegóły na plakatach 
wała o przebiegu romansowych historii iw punktach sprzedaży Mustang Jeans. 
Zgodnie ze słowami reżysera — debiutanta Jamesa B. Rogersa 
i scenarzysty Herza ich film próbuje łączyć rozrywkowe intencje z sa- Dodatkowe informacje: 
Mustang Poland Sp. z 0.0. 

Warszawa 


tyrycznym spojrzeniem na mentalność i obyczajowość współczesnych 
młodych ludzi, przeżywających miłosno-erotyczną gorączkę i wszystkie 
komplikacje, jakie ona wywołuje. (Sw) 


fax 0-22 853 07 68 


WZAUCIEWZCEEJATAN SJ = 





PO PREMIERZE: CZEŚĆ TERESKA 


DZIEWCZYNKA Z NASZEGO PODWÓRKA 


FILM Obszar, na jaki wkracza swoim najnowszym filmem Robert 
Gliński, ie jest Już od pewnego czasu kulturową białą plamą 
RECENZJA przede wszystkim dzięki wysilkom reporterów i publicystów, 
choć również dzięki takim flmom jak „Poniedzialek”, „Inierno” czy „Że życie 
ma sens', niewesoly obraz życia na polskich blokowiskach na trwałe zaistniał 
w zbiorowej świadomości. Ten kontekst powoduje, że ani pesymizm „Cześć 
Tereska", ani problemy, jakie reżyser stara się wskazywać — rozpad rodzin- 
nych więzi, brak autorytetów, złe podwórkowe przyjaźnie — nie są już niczym 
zaskakującym. Prawdą jest oczywiście, że jeśli jakiś fakt społeczny pozosta- 
je niezmienny, a przy tym jest tak dojmujący jak życiowa nędza wielkich osie- 





Tereska (Ola Gietner) ze swoim jedynym przyjacielem, portierem Edziem (Zbigniew Zamachowski) 


dli to próby zwracania nań publicznej uwagi wciąż mogą mieć swoje uzasad- 
nienie. Z drugiej jednak strony spektakl filmowy rządzi się własnymi prawami 
- a świeżość spojrzenia, przełamanie utrzymującej się tonacji decydują czę- 
sto o randze dzieła. 

Nie sposób odmówić „Cześć Tereska" klasy — w filmie Glińskiego wi- 
dać nie tylko ogromny wysiłek, by wszystkie elementy przedstawionego śwla- 
ta zagrały jak najbardziej wiarygodnie, ale dostrzac można w nim również 
próbę syntezy, literacki szl, który ma nadać opowiadanej historii bardziej 
ogólne znaczenie. Nie jest też niczym dziwnym, że tego rodzaju perspektywa 

realistyczna i uogólniająca zarazem - znalazła uznanie w oczach jurorów 


TOMASZ TIURYN 
z Karlowych Warów, A jednak — kiedy oglądamy „Cześć Tereska”, mając 
w pamięci wszystko, co zostało powiedziane na temat życia w cieniu bloków 
- musimy uznać, że najciekawsze jest w tym filmie to, co znajduje się na je- 
go marginesie, co wydaje się wyjątkiem od reguly. 

Takim właśnie motywem jest w „Cześć Tereska” szansa na ucieczkę 
do lepszego świata — wątek ten rozpoczyna film, jest pierwszym rysem charak: 
teryzującym główną bohaterkę. Jej zdolności, zainteresowania i nie do końca 
uświadamiane ambicje ustawiają ją w opozycji do środowiska, w którym wyro- 
sła. Niestety, zanim Tereska ma możliwość stać się pelnowymiarową postacią, 
kim$, kto przeżywa własną, unikalną historię, wątek zanika, bohaterka staje się 
jednostkowym przykladem zbiorowego losu 

Tak samo dzieje się z każdym cieplejszym ak- 
centem — film nie jest ch całkowicie pozbawiony, czy to 
dzięki tragiczno-komicznej postaci ojca w świetnym wy- 
konaniu Krzysztofa Kiersznowskiego, czy to dzięki wąt- 
kowi dziwnej przyjażni ze stróżem inwalidą (Zbigniew 
Zamachowsk). Jednak ostatecznie w każdym wypadku 
dominuje czerń, jakby nad życiem bohaterów zawisło 
jakieś społeczne fatum. Być może właśnie jednobarw- 
ność tej pesymistyczne tonacji każe szukać niejedno- 
znaczności w finałowej scenie filmu — rzucone mimo- 
chodem pozdrowienie brzmi w ustach dziecka jak nikly 
promyk nadziei, że być może nie wszystkie szanse zo- 
staly przegrane, że może istnieje jeszcze dla Tereski ja 
kaś droga wiodąca z powrotem do społeczeństwa. 

Jeżeli powtarzanie znanych już skądinąd spo 
lecznych diagnoz nie spycha filmu Glińskiego w banał, ta 
zawdzięczać to należy przede wszystkim grze szesnasto- 
letniej Oli Gietner —o ona swoją wyciszoną, skupioną kre- 
acją uprawdopodabnia ewolucję glównej bohaterki. Jej 
milcząca i rochę nieprzenikniona twarz sprawia, że marny 
świadomość, iż Tereska stoi dopiero u progu swojego ży- 
cia, jest zupełnie nieukształtowana — to powoduje, że każ- 
dy scenariusz jest w jej przypadku możliwy. Może stać się 
kimś, zrealizować drzemiący w niej potencjał, ale może 
też go całkowicie zaprzepaścić, ulec środowiskowej pre- 
sji a nawet doprowadzić się do całkowitej życiowej klęski. 

Dzięki takim atutom, jak gra Oli Gietner, jak 
również dzięki wielu zepchniętym na margines wąt- 
kom, które nadają postaci Tereski bardziej indywidualny charakter, „Cześć Te- 
reska" można uznać za film wzruszający, wciągający, ciekawy. Tyle że jedno- 
znaczny i bezwzględny pesymizm uciekający od psychologicznego szczegó- 
lu w spoleczne uogólnienie, sprawia, że na plan pierwszy wysuwa się tu 
bezosobowa „waga tematu". Stąd na pewno film jest ważny i wart odnotowa- 
nia. To dużo, ale i mało zarazem. , 


Reż.: Robert Gliński. Scen.: Jacek Wyszomirski, Robert Giński. Zd,: Petra Alek: 
sowski. Dźwięk: Lech Brański. Wyk.: Ola Gietner, Karolina Sobczak, Zbigniew Za- 
machawski, Malgorzata Rożniatowska, Krzysztof Kiersznawski. 90'. Best Film. 


NAJCIEKAWSZE JEST W FILMIE ROBERTA GLIŃSKIEGO TO, CO ZNAJDUJE SIĘ NA JEGO MARGINESIE, CO 
WYDAJE SIĘ WYJĄTKIEM OD REGUŁY, JAK MOTYW SZANSY NA UCIECZKĘ DO LEPSZEGO ŚWIATA. 
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OSA mej, 


PO PREMIERZE: QUO VADIS 


ZA ROGI I NA PIACH 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 

Tego nie da się oglądać na zimno — las krzyży w Koloseum, lew 

rywający dziecko z rąk oszalalej ze strachu matki tłumy mio- 

RECENZJA ające się ulicami płonącego Rzymu. To musi wzruszać — ślub 

rzymskiego patrycjusza Winicjusza i księżniczki „z dalekiego kraju” w chacie 

chrześcijańskich biedaków, Franciszek Pieczka jako apostoł Piotr blogosia- 
wiący ślicznych młodych, Pawla Deląga i Magdalenę Mielcarz. 

To dławi lzami — krew Bogusława Lindy i krew Marty Piechowiak pły- 
ną jedną strugą do złoconego naczynia, heroiczni samobójcy zastygają 
w rzeźbę tak podobną do etruskiego małżeńskiego nagrobka. Tańczą jesz- 
cze niewolnice, ale olo przemija na zawsze świetność pogańskiego świata. 

Tak, obrazy uwodzą, wzruszają. Znakomiła muzyka Jana Kaczmar- 
ka zostanie z nami w nagraniach długo po tym, jak film zniknie z ekranów, 
wiele kadrów Andrzeja Jaroszewicza to szczyty operatorskiego rzemiosła. 
- Dobrze - powie czytelnik, ale ja chcę wiedzieć, czy to dobry film? Czy pięk- 
ny film? Może znakomity, może arcydzieło? 

Nie mogę powiedzieć „piękny film”. Mówię „piękne filmy" itu od ra- 
zu ze zdawkową pochwałą sygnalizuję poważny zarzut. Płyną przez ekran 
sceny, obrazy jakby z kilku filmów, nie z jednego. Jest trachę hollywoodzkiej 


ZABRAKŁO W FILMIE KAWALEROWICZA NAJWAZNIEJSZEGO WĄTKU, STAWIAJĄC 


(„Wesele") i bywały dołki („Przed- 
wiośnie”). Odczytania Wojciecha 
Hasa, a także „Faraon” i „Matka Jo- 
anna ad Aniołów” samego Kawale- 
rowicza należą do innych serii. Te- 
raz Kawalerowicz zrobił kolejny film 
z polskiego „sennika mitów”, ale 
nie od razu widać, że to o Polsce 
i Polakach. Bo przecież „Quo va- 
dis” to kilkadziesiąt tłumaczeń na 
języki obce, to Nobel dla Polaka, to 
włoskie i amerykańskie filmowe wersje, przeróbki na spektaki teatralny 
i na operę - aż dwukrotnie: Ankona, potem Madryt 

1 Kawalerowicz rozmachnął się na film światowy. 

Jak będzie ze światową percepcją — nie wiem. Takie filmy jak 
„Gladiator” są bezlitosną konkurencją, prowokują do porównań, Ale to 
tam, na świecie, dla nas te porównanie mniej ważne. Może raczej warto 
przy okazj filmu przypomnieć, że „Quo vadis”, ten tom prozy, to jeden ze 





30 WSPÓŁCZESNE 


PYTANIE O SENS OGLĄDANIA TEGO, CO JEST POWIERZCHNIĄ TYLKO NIEPOZNAWALNYCH GŁĘBI 


kiczowatej superprodukcji, jest melodramat kostiumowy, historyczny ko- 
miks, ilustrowany katechizm. Groteskowo przerysowane role Nerona (Michał 
Bajor) i Chilona (Jerzy Treła) są z innego teatru niż para kochanków Ligia 
i Winiejusz. Sceny symboliczne, wystylizowane jak emblematy przeplatają 
się z pocztówkową malowniczością albo rozmachem i naluralizmem histo- 
rycznego kina akcji. Dla mnie zabrakło 
najważniejszego flmu, wchodzącego 
w spór z Sienkiewiczem o wizję chrze- 
ścijaństwa, stawiającego współczesne 
pytanie o sens oglądania tego, co jest 
powierzchnią tylko niepoznawalnych 
głębi. Kawalerowicza nie kusiła możl- 
wość kina metafizycznego, nie zamie- 
rzal spierać się o cokolwiek z autorem 
powieściowego pierwowzoru — prze- 
ciwnie, dość bezkrytycznie uwierzył, że 
Sienkiewicz to urodzony scenarzysta. 
Zamiast zrobić swój film, przerobił po- 
wieść na... no, na te piękności i wzruszenia, które przez ekran płyną. 

Jak to oglądać? Nie ma rady — musimy oglądać to narodowo. 
Ktoś w Cannes czy Los Angeles może będzie czekać z zapartym tchem, 
czy Ursus pokona byka, czy odwrotnie. Polak wie, co się święci - za ro- 
gi ina piach. Ursus to Polak, jak pan Wołodyjowski, nikt mu nie straszny. 
Mamy więc kolejne wydarzenie z serii otwartej przez filmy Hoffmana 
oparte na Trylogii, kontynuowanej przez „Wesele” i „Pana Tadeusza” 
Wajdy, przez „Przedwiośnie” Bajona. Polscy reżyserzy rozmawiają przez 
ekran o swoim czytaniu kanonu polskości literackiej, Bywało tu wyżej 





Orszak Nerona (Micha! Bajor) 
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zwornikowych glazów we wznoszonej przez Henryka Sienkiewicza kon- 
strukcji o literackiej tkance. ale filozoficznym i ideologicznym celu i po- 
myśle. Idea „konserwatyzmu obywatelskiego”, rycerskiej i ofiarnej służby 
ojczyźnie wyłożona jawnie i dobitnie w „Trylogii”, była zarazem we- 
wnętrzną busolą pisarza, dla niej podejmował mniej lub bardziej udane 
próby stworzenia wzorca „Polaka-katolika” najpełniej chyba wyłożonego 
w „Rodzinie Połanieckich”. „Quo vadis”, powieść, która Sienkiewiczowi 
przyniosła sławę międzynarodową, byla w tej konstrukcji częścią służeb- 
ną, pokazującą Polakom początki ich Kościoła, korzenie katolicyzmu. 

Ta powieść wywołała nie tylko zachwyty. Stanisław Brzozowski, 
filozot i pisarz, który już wcześniej wściekle lajał Sienkiewicza za kleryka- 
lizm, płycizny, brak wrażliwości spolecznej, teraz zarzucił twórcy „Quo 
vadis” banalizowanie chrześcijaństwa. Za „Rodowodami niepokornych" 
Bohdana Cywińskiego zacytuję tylko jedno zdanie z tej opinii Brzozow- 
skiego: „Cham Orzeszkowej jest bardziej chrześcijański niż święty Paweł 
czy Kordecki Sienkiewicza”. 

Wizja współczesnej ekranizacji jest wobec sienkiewiczowskiego 
zamiaru bezkrytyczna, ale zarazem obojętna. Kawalerowicz nie chciał po- 
dejmować ani negować idei „Polaka-katolika”, swoje zdanie na temat reli- 
gii wypowiedział raczej w innych filmach. Tu posłużył się religią do budze- 
nia wzruszeń. Dzięki temu odsuną] jakby w cień to, co było dla Sienkiewi- 
cza świadomą służbą, a uwypuklił to, co w pierwowzorze było zakamuflo- 
wane czy podświadome. Przede wszystkim pokazał w Neronie archetyp 
cara, dyktatora, kabotyna i zbrodniarza dopominającego się o miłość, za- 
biegającego o popularność, ale trzymanego w cęgach strachu przed spi 
skiem, Dziś nie możemy tego oglądać bez podstawiania w miejsce Nero- 
na dyktatorów współczesności, podpalaczy naszej epoki. W postaci Petro- 























niusza odnajdujemy Sienkiewiczowski podświadomy autoportret - samot- 
nego, wykwintnego arystokraty patrzącego na zalew barbarzyństwa, na 
zmierzch świata pięknej tradycji. Willa Petroniusza blisko tu stanęła obok 
szlacheckiego dworku. Ale jednocześnie daje się wyczuć, jakby sam Sien- 
kiewicz byl katolicki z narodowego obowiązku, a przez ukryte sentymenty 
- pogański, nostalgiczny, estetyzujący. Umierająca Eunice bardziej nas 
uwodzi i wzrusza niż Ligia, piękna Barbie z luksusowo wydanego katechi- 
zmu. Podobnie jest z przeciwstawieniem dwu artystów — fałszywego, oto- 
czonego pochlebcami | prawdziwego, tworzącego w ciszy, znanego ell- 
tom. Petroniusz odnosi zwycięstwo nad Neronem, schlebia mu, szydząc, 





gniewni o 


(W nawiasach oceny z tabeli „Gniewnych”) 


RASIK (2] 1a] 
Solidna, trochę akade- | 
micka robota filmowa. 
Reżyser dotrzymał słowa 
- wyjątkowo wiernie, 
jak na obecne obyczaje 


Być może tak właśnie powi: 
nien się zamknąć cykl wiel- 
kich ekranizacji naszej kla 





filmem zrealizowanym „po 
bożemu”, to znaczy tradycyj. 
nie, by nie powiedzieć: ilustra- 
cyjnie. Film nie potwierdził 
oczekiwań, że najważniejszy 
w „Quo vadis” Kawalerowicza 


filmowe, przeniósł na 
ekran napisaną 100 lat 
temu powieść. Sienkie- 
wiez jescze raz triumfuje 
na ekranie. Szkoda, że 
kosztem Kawalerowicza. 
Tak czy inaczej film 

nie jest aż tak zły, jak 


może się okazać wątek władza 
-sztuka, czyli Neron i Petro- 
niusz; najwięcej filmowej 
prawdy jest ostatecznie 
zaczyna się teraz o nim w wątku Winicjusza i Ligii 


mówić i pisać Chyba głównie za sprawą ak- 


torów. Trudno traktować serio 
„władzę”, uosobioną w posta 
ki: ci, zagranej jak w kabarecie 
lub nie ulec urokowi obydwoj- 
ga młodych. Winicjusz (bar- 
dzo dobry Paweł Deląg) wy- 
daje się dziś najbardziej żywą 
postacią powieści. A najwięk- 
szym przegranym ekranizacji 
jest tur, dźwigający na grzbie- 
cie Ligię; w książce, dzi 
tędze słowa, bestia apokalip- 
tyczna, na ekranie, zwłaszcza | 
po 14 rozwścieczonych Iwach, 
istny byczek Fernanda. I 


Winicjusz 
(Pawel Deląg) 


przyklaskuje, gardząc, to u Kawalerowicza wygrane dobitnie — ale dokąd 
prowadzi intuicję widza? Czy Kawalerowicz odnoszący sukces w kinie ko- 
mercyjnym czuje się wyrazicielem ironii Sienkiewicza, też mającego maso- 
wy odbiór i sukces? Czy przeglądają się ci twórcy w Neronie, jak w krzy- 
wym zwierciadle, czy raczej sugerują drugie dno swojej twórczości - a pod 
nim wątki tak intymne i elitarne jak pisma Petroniusza? 

Nie wspomniałem prawie o dwu kreacjach aktorskich, które trze- 
ba określić jako wybitne, Tygelinus w wykonaniu Krzysztofa Majchrzaka 
jest prawdziwy jako bezwzględny gracz, zły duch u boku tyrana, Tę wy- 
soką ocenę słyszałem z wielu ust. Rzadziej słyszy się pochwały aktor- 
stwa Franciszka Pieczki. To prawda, gra świętego, a czasami widzimy go, 
jakby grat świątka w filmie Jana Jakuba Kolskiego. A mimo to jest to po- 
stać niezapomniana, na pewno dzięki wspanialej charakteryzacji i kunsz- 
towi operatorskiemu Jaroszewicza pokazującemu wyjątkową fotogenicz- 
ność twarzy, sylwetki, ruchu. Aż się chce pofantazjować — jaki to byłby 
film, gdyby cały był nakręcony w poetyce prostej przypowieści, w stylu 
gry Pieczki, Czy jednak bylby to nadal film Kawalerowicza? 
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CEK SZCZERBA (4) 

„Quo vadis" jest, paradoksalnie, filmem, 
któremu brakuje porządnego scenariusza. 
Kawalerowicz „wy enkiewicza ciąg 
logicznie układających się scen, jakby nie 
zauważając, że przez pół filmu ma z tego 
powodu jedynie dramat dialogowy we 
wnętrzach, Gdzie tu „powietrze”, „epicki 
oddech”? Po cóż były wyjazdy do Tunezji 

i Francji?! Aktorzy grają przyzwoicie. Nawet 
- czego, przyznaję, się nie spodziewałem 

i po- - Deląg, Doszukiwać się w tym jakiegoś 
głębszego współczesnego przesłania raczej 
bym się nie odważył , 


























Opinie pozostałych „Gniewnych” na stronia 26 
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NA EKRANACH 


CZAS PIJANYCH KONI reż. Bahman Ghobadi 
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bólu obraz życia Kurdów na «nem a Irakiem. 
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Przewadnikiem pa tym świecie są dzieci — główne ofiary natury i kultury. 


ZOBACZCIE KONIECZNIE! 


STRACONE ZACHODY MIŁOŚCI reż. Kenneth Branagh. 


sicalowe hity. M 





spirowskie strof i m koniunkcja Starego i Nowego 





ynentu. Po raz kolejny oklaski dla Branagha. 





SHREK reż. Andrew Adamson, Vicky Jenson. Animowena 
parodia, Inteligentna i zabawna mimo kiku new bradnych dowcipów. 
b poewora 


| to przestanie — miłość nast z pięknej 
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delcie stanowi 





ntują się tutaj w 
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ZOBACZCIE, ALE NIEKONIECZNIE! 













DOTYK PRZEZNACZENIA reż. 
Sam Raimi. Schematyczny dreszczow 


my do ogan 
zyk emocji (O 








KRÓL ŻYJE reż. Kristian Lawing. 


Dogma rr 4. Zagubi 





pustyni grupa tu 





tów próbuje inscenizawać „Króla Leara' 





Szekspir piasek i nuda. 


UJ 
PRZYZWOITY PRZESTĘPCA 
reż. Thaddeus O'Sullivan. Węcej nz przy 
Kein Spacey w opowieści o zło 
jącym na nosie łandzkej polej Po- 
wateka z filmu Jchna Bormana „General 












BRATERSTWO WILKÓW reż 
Christophe Gans. ra kemer, dzkie 
jobrazy, piękne ko 
Gdyby tyko nie 









TAXI 2 reż. Górard Krawczyk. Crisp 
cy francuscy i japotszy gnij 


mi po ulicach. Dobrze się bawi 





nacho 






niektórzy 





redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


BUNKIER reż. Nick 
Hamm, Party w schronie. ty 


leż krwawe, co niedorzeczne 


OBŁĘDNY RYCERZ 
reż. Brian Helgeland. 
Średniow 





i rycerze jek ame 
rykańgkie nastolatki. D 


da lat 131 





U 

E 

[e 

[4 

4 

[»| 

LI SEKRET reż. Adam 
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rykeńskiego mieszczucha, War 





tość poznawcza bliska zeru 


EWOLUCJA 


reż. Ivan Reitman. Sk 








smiczną, To nie jedyna 
wolucja, z jaką mamy do czy 


nienia w firmie. 





okropna rola Julianne Moore 
najgorsza w [ej dorobku 


PORANEK KOJOTA 
reż. Olaf Lubaszenko. 
Fin 








Dia miłośników pissu. 


POWIEDZ... TAK 
reż. Adam Shankman. 


Ona spotyka jego. a on ją, Ileż 






razy można to oglądać?! 


STYGMATY 
reż. Rupert Wainwright. 
Bóg nęka Patr 





Arquette, by 
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tolckiego. Dlaczego robi przy 
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Kochasz wytrawne kino? 
OZZECZWATATA 
wyrafinowane — w nowym bloku 
programowym wytrawne ale!. 
[e MZCUCWA CECCAR 

o 20.00. Oglądaj! To prawdziwa 
OCCCIETELOWA 


ale kino! zostało wyróżnione 
„sateliłarnym Oscarem” - nagrodą 
Hot Bird 2000. 
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NIE WIEM, CO JEST „NORMALNE”, A CO „NIE- 
NORMALNE”, CO „JASNE”, A CO „CIEMNE”, TEN 
RODZAJ MYŚLENIA JEST MI CAŁKOWICIE OBCY. 


rozmawia ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA AVIS 


To nie jest remake. To nowa interpretacja książki i jej filmo- 
ej wersji z 1968 roku oraz trzech sequeli, Ale rzeczywiście, kiedy 
zaproponowano mi realizację tego filmu, miałem poważne waha- 
nia. Przeszedłem rodzaj „kulturalnego zawrotu głowy”. I w końcu 
powiedziałem: „Nie, bo tego po prostu nie da się zrobić”. Bo to kła- 
syka nierozerwalnie związana z tamtymi czasami, z latami 60, ich 
atmosferą, istotnymi wydarzeniami i problemami, w dodatku film 
kultowy ze swoją mitologią i fanami. Potem przeczytałem książkę 
i zorientowałem się, że w każdym razie nie ma mowy 
emakc'u, Ustalilem na nowo sprawy, do których dziś trzeba było- 
by się odnieść i dopiero wtedy się zgodziłem. 

t r ly 
W latach 60. sprawy, o których dyskutowano, bardziej oczy- 
wiste, wyrazistsze, można było w 3 sekundy ustalić 3 najważniejsze 
zagadnienia. Prawa człowieka, imperializm, czyli wojna w Wietna. 
mie, kultura masowa. Ale spróbujmy dziś ustalić 3 najważniejsze 


problemy? Wydawałoby się, że powszechny dostęp do informacji 
ułatwia sprawę, ale nie, właśnie zaciemnia. Rzeczywistość stała się 
niejasna, skomplikowana, ulegla fragmentaryzacji. Zabawialiśmy 
się z kolegami - wymień kilka typowych spraw dla lat 6. Lco? Wi 
szość wymienionych przez nas problemów się pokrywała. Ale kiedy 
próbowaliśmy w ten sam sposób odnieść się do współczesności, 
okazało się, że podaliśmy 20 zupełnie różnych rzeczy. Ruchliwość, 
mobilizacja społeczeństwa, globalizacja, nadmiar informacji i 10 in- 
nych. I w dodatku — wszystko to, co miało pomóc nam żyć, zwraca 
się przeciwko nam, nis. 
cie jest dziś tak rozbiła i cząstkowa, że nikt właściwie nie wie, co się 
dzieje, czy idziemy do przodu, czy cofamy się w rozwoju. 
e na koniec musiai decych 

Planeta malp 

Jestem bardzo otwarty na różne propozycje i potrafię 
wszystko udowodnić na ekranie. I to właśnie kocham w materia- 
le, który otrzymałem. Poszukiwanie mitologicznego kształtu 
pewnych spraw. Zwrócenie głowy widza w stronę pytań bez od- 
powiedzi: jak blisko małp gatunkowo się znajdujemy, gdzie 


nas. A generalnie — nasza wiedza O świe- 





można znaleźć te punkty wspólne, czy podlegamy ewolucji, czy 
dewolucji? Spróbowałem przedstawić swoje odpowiedzi, a po 
tem je zobrazować. 


październik 
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Nic nie wiem o tym, że nie mają. Niektó- 
rzy uważają, że szympansy są najbardziej nie- 
bezpiecznymi stworzeniami na Ziemi. Tak wła- 
śnie. funkcjonują w_naszej ludzkiej kulturze, 
w mitologiach, Ciekaw jestem, co one myślą o nas? Miałem na pla- 
nie całe gromady szympansów. Czulem się z nimi dobrze i bezpiec: 
nie. W każdym razie, gdy myślałem o istotach ludzkich, o całej tej 
konstelacji psychopatów, sadystów, zboczeńców i seryjnych mor- 
derców — którzy ostatnio stali się bohaterami naszej zbiorowej wy 
obraźni — było miło mieć w pobliżu właśnie szympansy. Na pewno 
było to bardziej relaksujące niż przebywanie pośród moich szefów 
w studiu. 











Co to jest ta „gotycka wyobraźnia” Tima Burtona? 
Nie mam pojęcia! Nigdy nie wiedziałem. Nigdy. Nie 
nienormalne”, „jasne”, „ciemne” 





wiem, co jest „normałne”, a co 
Ten rodzaj myślenia jest mi całkowicie obcy. Nigdy nie próbuję 
się zastanawiać nad tym, kim jestem ani jaki jestem? To prowadzi 
prosta droga do gabinetu psychoanalityka, czyli do uzależnienia 
i straty mnóstwa pieniędzy. Fo prostu robię to, co mi serce i wy- 
obraźnia dyktują 
Czy to, co panu 





yobrażnia dyktuje, ma cos wspólnegi 





vem, z. dorastaniem na amerykańskicł 
sbaniem do Rogera Cormana i jego fil 
a Allana Poe? 

Powtarzam, nie jestem dobry w autoanalizie. Ale rzeczywi- 
ście, byłem dość samotnym dzieckiem — jak większość z nas. Miałem 
kiepski kontakt z rodzicami — jak mnóstwo z nas. Ale częściowo sam 
sobie jestem winien, bo byłem dziwnym dzieckiem, którego trzyma- 
1y się okropne dowcipy. Na przykład, gdy miałem 12 lat, zaaranżo- 
wałem zasztyletowanie mojego brata. Wyglądał jak prawdziwy nie 
boszczyk! Rodzice tak się wystraszyli, że odesłali mnie natychmiast 
do babki. I chyba coś z tamtego dziecka we mnie pozostało: kiedyś 
straszyłem rodzeństwo i sąsiadów, dzisiaj straszę widzów. Na moje 
usprawiedliwienie dodam, że dorastałem na nudnych amerykań 
skich przedmieściach - i tu ma pani swój suburbian matice — potwor- 
nie nudnych, a przy tym bez żadnej tradycji obyczajowej, kulturał- 
nej, religijnej, czyli w kompletnej pustce. Więc uciekałem w niezwy. 
klość, w przygodę do kina, często na filmy Rogera Cormana i 
centa Price'a, który był wtedy królem horroru. Ale także moim ido- 
lem, psychologiem i psychiatrą. Kiedy jako chłopiec miałem jakieś 
kłopoty, a zdarzało się to dość często, szedłem do kina na filmy Vin- 
centa Price'a. To była moja ucieczka z jednego koszmaru — rzeczywi- 


matnym dziecińs 








przedmieściach i upc 
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stości — do innego, fikcyjnego. Ten drugi 
koszmar był latwiejszy do zniesienia. Price'owi 
poświęciłem zresztą swój film „Vincent”. 
Bardzo źle się pan wyraża o amerykań- 
skich zamożnych przedmieściach. Według 
pana „pułapki życiowe”, które mogą we 
ssać ni 





Mnie szczęśliwie udało się uciec przed 

tą pułapką. Ale z kolei groziła mi inna, kom- 
pletne zatracenie się w światach fikcyjnych. Bo 
kiedy ludziom zabiera się rozum, wyostrzają się im zmysły. Jeśli 
pozbawią cię tradycji, kultury, sztuki, interesującej architektury, 
obrazów, piękna — to albo poddajesz się i zostajesz dealerem sa- 
mochodów, albo sam zaczynasz sobie stwarzać inny świat. Cho- 
ciaż muszę dodać, że na przedmieściach spotyka się więcej per- 
wersji i dziwaczności niż gdzie indziej, Takie światy w świecie — 
dziwaczne, pokręcone, szalone, intensywne. Stąd już tylko krok 
do miasteczka Halloween... 
Panu udało się pracować w „fabryce marzeń” w studiu Di 
sneya. Tam powstały animacje „Vincent” i „Frankenweenie". 
Zastanawiam się, czy nie były one zbyt wywrotowe jak na stu- 
dio Disneya początku lat 80.? 

Były. Ale w tym czasie studio przeżywało kryzysi widać po- 
trzebowało, z przeproszeniem, „świeżej krwi”, skoro mnie przyjęło, 
a potem, po „Vincencie”, nie odesłało do domu. Jednak w tym czasie 
syscy chyba już wiedzieli, że po parudziesięciu latach musi 
przyjść ktoś, komu się znudziły te wszystkie Kopciuszki i sierotki, sa- 























Batman”, „Edward 
Noży Powrót Batmana”, „Ed Wood", „Marsjanie ataku- 
ją” i „Jeździec bez głowy”. Który z nich to pana faworyt? 

Chyba „Edward..”, który jest specyficznym rodzajem hor- 
roru. A właściwie dramatem psychologicznym, opowiadającym 
0 akcepracji i odrzuceniu. A to jest problem uniwersalny. I dotyczy 
każdego z nas. Chcialem zrobić o tym film i zrobiłem, po swojemu. 
Krytycy określają pana mianem „hollywoadzkiego króla dziwac- 
mówią o panu: „skomplikowany”, 

Nie ma ludzi nieskomplikowanych, każdy jest w jakiś spo- 
sób skomplikowany. Kiedy mówi się o Charltonie Hestonie, w na- 
szej wyobraźni od razu pojawia się Mojżesz i obrońca praw zwie- 
rząt. A przecież to nie wyczerpuje charakteru, osobowości Hestona, 
calej prawdy o nim. Mam nadzieję, że gotycka wyobraźnia nie wy 
czerpuje całej prawdy o mnie, nawet o mojej wyobraźni! 

;enariusz „Planety małp" przeszedł długą drogę i podlegał 
wielu transformacjom. Najpierw zmieniał Olivier Stone, potem 
James Cameron, Philip Noyce, Chris Columbus i na koniec 
pan. Każdy z tych twórców inaczej wyobrażał sobie ten film. Ja- 
e zmiany pan wprowadził? 








twa 

















J£EM SIĘ Z NIMI DOBRZE | BEZPIECZNIE 
IE POŚRÓD MOICH SZEFÓW W STUDIU. 











Ja i zespół współautorski — Wiliam Broyles Je, Mark Rosen- 
thal i Lawrence Konne. Ścieśniłem fabułę, zderzyłem nastroje, sło- 
wem, zrobiłem ten film po swojemu 


Od początku zdecydowaliśmy się wprowadzić małpy po- 
ruszające się i reagujące dokładnie jak malpy. I nie dlatego, że 
chcieliśmy mieć małpy bardziej małpie, ale ustalić, w jakich mo- 
mentach reagują jak małpy, a w jakich — jak ludzie. Wszystkie te 
strefy różnie i podobieństw. Wiele na ten temat rozmawialiśmy 
z aktorami, wykonawcami głównych ról. A także na temat mo- 
mentów, w których ludzie stają się małpami, reagują podobnie 
jak one, w sposób mało charakterystyczny dla ich własnego ga- 
tunku. To były interesujące rozmowy, a wnioski — szokujące. 


Wydawało mi się, że wygląda jak mały szympans, który 
zbyt dlugo chodził w ludzkiej charakteryzacji. I dopiero ja dalem jej 
szansę być naprawdę sobą. Ma takie głębokie, rzewne spojrzenie 
spod serca szympansa. 


Mieliśmy większe problemy. Siedzą sobie szympansy 
przy kolacji, któryś wypowiada jakąś kwestię, a inne go nie sły. 
szą! Przez tę potworną charakteryzację aktorzy nie słyszeli się 
wzajemnie ani nie mogli mówić — te kilogramy lateksu na twarzy 
i ustach! A ten koszmar z jedzeniem?! I mnóstwo innych podob. 
nych przyjemności. To zadziwiające, że w ogóle ten film skończy- 
liśmy! Nic dziwnego, że praca galopowała w takim tempie — każ- 
dy dawal z siebie wszystko, żeby jak najszybciej z tym skończyć 
Biedacy! Patrząc na ich mękę, sam przeżywałem tortury — ale też 
jakąś perwersyjną wesołość 


Raczej wyskoczę przez okno! Nie będę mógł oglądać te- 
go filmu przez parę dobrych lat. Moich poprzednich filmów 
zresztą też nie oglądam. Chociaż w jakiś sposób je lubię. To jest 
tak jak z dziećmi. Mogą być tępe lub brzydkie, a przecież je ko- 
chamy. Ale do „Planety małp” nie mam jeszcze dystansu. Być mo. 
że za jakiś czas, kiedy odreaguję, będę lubił ten film? A może po 
prostu jestem zmęczony i należy mi się urlop? 

Lubię tę towarzyską stronę realizacji filmów. Ekscytacja, sza- 
leństwo, stymulacja ze strony aktorów, kamery, materiału, to przy- 
pomina reakcję chemiczną. 


Takie pytanie zawsze mnie dziwi! |ak mogę powiedzieć, 
co będę robił w ciągu następnych dwóch lat?! Muszę mieć czas 
i przestrzeń, żeby żyć. I oczywiście, żeby móc w miarę normalnie 





LUBIĘ OBŁOCZEK, KTÓRY TWORZY SIĘ, GDY WLEJE SIĘ MLEKO DO HERBATY. NIE LUBIĘ 
NATOMIAST WYBIERAĆ WIDOKÓWEK. 


audrey tautou dama ameliowa 


Kiedy po raz pierwszy pojawiła się pani 
na ekranie? 

W 157 roku w filmie telewizyjnym 

2 Francisem Husterem „Środek tarczy 
strzelniczej”. Grałam sekretarkę i miałam 
do wypowiedzenia tylko jedno zdanie. By- 
ło to krótko po moim przyjeździe do Pary- 
ża. Zgłosiłam się na zdjęcia próbne, bo prze- 
czytałam ogłoszenie na kursach aktorskich 
Florent. A potem poznałam osobę zajmują- 
qą się castingiem i dzięki niej zagrałam 
w kolejnych trzech filmach telewizyjnych. 
Różniłam się od moich koleżanek. Na zdję- 
cia próbne przychodziłam w grubej sukien- 
ce ze zgrzebnej wełny. Bo tak się ubierałam 
— bez żadnego podkasania. Myślę, że ws 
sty zadawali sobie pytanie: „Kim jest to dzi- 
wadło, ta dziewczyna bez dekoltu?”. 
Jako 14-atka chciała pani zająć się pri- 
matologią, czyli nauką o małpach. Dla- 
czego zrezygnowała pani z tego na rzecz 
aktorstwa? Czy po zobaczeniu Sigour- 
ney Weaver w „Gorylach we mgle" Mi- 
chaela Apteda? 

Tb stało się, zanim zobaczyłam ten 
film. Ale nadal fascynują mnie małpy. Tyle 
tylko, że w pewnym momencie nie bardzo 
wiedziałam, jaki wybrać zawód. Pociągało 
mnie też wszystko, co wiąże się ze sztuką 
widowiska: kostiumy, scenografia. Ale nie 
na tyle konkretnie, abym podjęła jakąś de- 
cyzję. Dlatego zaczęłam studiować literatu- 
rę. Nigdy nie miałam dość odwagi, aby po- 
wiedzieć sobie: „Dobrze, zostanę aktorką”. 
Uważała pani takie marzenia za ba- 
nalne? 

Miałam kompleks, że takie rojenia 
godne są nastolatek, że wszystkie one pra- 
gną grać w filmach i mieć za partnerów 
przystojnych aktorów. 

Telewizja to dobra szkoła aktorstwa? 

Świetna. Cieszę się, że debiutowa- 
łam na małym ekranie. Telewizja pozwala 
lepiej dysponować aktorskimi środkami, 
a zarazem jest to praca w trudnych warun- 
kach. Na przygotowania i próby ma się 
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trzykrotnie mniej czasu niż w kinie. Trzeba 
więc natychmiast zagrać dobrze i właściwie 
ustawić się przed kamerą. 

Pierwszym pani spotkaniem z filmem 
kinowym był więc „Instytut piękności 
Venus"? 

Tak. I najbardziej niepokoiłam się 

innym formatem ekranu. Uważałam, że na 
dużym ekranie trzeba grać sto razy lepiej. 
Wiem, że to nieprawda, ale wówczas był to 
główny powód mojego stresu. 
W filmie Jeuneta wiele postaci cha- 
rakteryzowanych jest za pomocą swo- 
istego kwestionariusza: „Lubię, nie lu- 
bię”, Jak odpowiedziałaby pani na te 
pytania prywatnie? 

Lubię obłoczek, który tworzy się, 
gdy wleje się mleko do herbaty. Nie lubię 
natomiast wybierać widokówek. 

Unika pani mediów, ale będzie coraz 
trudniej uchronić się przed nimi 

Acoteraz właśnie robię, rozmawia- 
jąc z panem? Ale rzeczywiście, nie sprawia 
mi żadnej przyjemności oglądanie samej 
siebie w pismach. I mówienie o sobie 
i o swojej pracy. Trudno mi zdobyć się na 
odpowiedni dystans, Stawiam sobie zbyt 
wysokie wymagania i nie przywykłam do 
mediów. Nie chcę się stać dla nich przed- 
miotem. Chcę bronić tylko tego, co rzeczy- 
wiście mi się podoba, i nie mam ochoty 
opowiadać, że jaki film jest genialny i że re- 
alizacja była wręcz idyllą, jeżeli mija się to 
z prawdą. Być może jestem idealistką, ale 
kto wie, może z czasem dojdę do wniosku, 
że opowiadanie różnych bujd to nic strasz- 
nego. Ale teraz chcę być uczciwa wobec lu- 
dzi, którzy płacą za bilety 
Czym stał się dla pani Cezar za rolę 
w „Instytucie piękności Venus"? 

Statuetka stoi u mnie w domu na 
półce z książkami wraz z innymi nagroda- 
mi, które otrzymałam za ten film. 

Czy te nagrody na coś się przydają? 

Nie wiem. Nie sądzę jednak, by 
miały jakieś znaczenie dla producentów. 


























rozmawia CHRISTOPHE CARRIERE 
Początkowa Jean-Pierre Jeunet chciał 
powierzyć rolę Amelii Emily Watson, bo- 
haterce „Przełamując fale" Larsa von 
Triera. Jak doszło do tego, że ostatecz- 
nie dał ją pani? 

Z tego, co wiem, Emily Watson 
odrzuciła propozycję, czy też wycofała 
się. Może z powodu dlugiego okresu re- 
alizacji (trzy miesiące zdjęć). A Jean-Pierre 
chciał koniecznie zrobić film we Francji 
i we francuskiej wersji językowej. Zaczął 
więc szukać francuskiej aktorki, Po dłuż- 
szym pobycie w Stanach nie bardzo 
orientował się, jakie nowe, młode aktorki 
u nas się pojawiły. Pierre-Jacques Benni- 
siou, zajmujący się castingiem, pokazał 
mu nowe filmy, w tym także „Instytut 
piękności Venus". Jean-Pierre zobaczył 
mnie i powiedział sobie: „A dlaczego 
nie?”. Dał mi scenariusz, mówiąc, że jeże- 
li mi się spodoba, to zaprasza mnie na 
zdjęcia próbne. Scenariusz mi się spodo- 
bał, poszłam na zdjęcia i dostałam rolę. 
Czy nigdy nie zgadza się pani na pozowa- 
nie do reklam kosmetyków? 

Powiedzmy jasno, że nie mogłam 
się nie zgodzić, bo nikt mi tego nie propo- 
nował. W najmniejszej nawet mierze nie 
rzucam klątwy na aktorki czy aktorów re- 
klamujących kosmetyki. Co do mnie to nie 
jestem specjalnie zainteresowana swoim 
medialnym wizerunkiem. Tak więc nie za 
bardzo widzę powód, dla którego miała- 
bym cokolwiek reklamować. Poza, oczywi- 
pieniędzmi. 

Czy zgadzała się już pani na udział w fi 
mach tyłko dlatego, żeby grać? 

Ach, nie! W czasie niektórych re- 
alizacji nieraz zadawałam sobie pytanie: 
„Co ja tu robię?”. Ale było to już po zaak- 
ceptowaniu scenariusza. Po_„Amelii” 
w niczym nie zagrałam i nie martwię się 
z tego powodu. Upchnęłam trochę rzeczy 
do plecaka i wyruszyłam do Indonezji 
a potem do Londynu, Lubię podróże, po- 
znawanie nowych krajów. , 
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:ka w Paryżu. W 1998 zdobyła 
piękności Venus". A teraz ma 
WTOWUNO 


zł 


AUDREY TAUTOU ma 23 lata i 168 cm wzrostu. Pot 
Cezara za najlepszy debiut aktorski. Zagrała rolę młodz 
szansą, żeby otrzymać tę najbardziej prestiżową we Frant 





LUDZIE 


SOLO W DUECIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI, GRZEGORZ KLATKA 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTÓRE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. 


W Polsce - jeśli chodzi o finansową stronę przecisięwzięcia - udają się ostatnio lektury. 
Trudno zaprzeć OWODSZEWZYE 


© jakość filmu, to chyba nie udają się żadne ostatnio, Z obrazów nakręconych w latach 


Komercyjny... Jeśli chodzi 


90. najbardziej podobały mi się pierwsze „Psy” Pasikowskiego, ć Kolskiego ja 
ko całość i „Dług! Krauzego. W PR-u powstawały genialne flmy, natomiast po roku 

pogubi, nie tyko kino polsł zelka twórcz 
tak dynami 
zdaniem z takiego chaosu trudno stworzyć dobrą historię narracyjną, czy to film, czy 


9 wszyscy si 


Nasz świat jest y | amarficzny, że musimy do niego dojrzeć. Moim 


powieść... Myślę, że najlepsze filmy ci iczną powstawać, już niebawem dor 


y, którzy nie będą pamiętali tak wyraźnie tamtych lat a ich pierwszą, naczeł- 


żą będzie obecna rzecz tuo kinie współ 


iecie, dotykającym widza... a nie o lekturach, bo od te. 


namy swoich Mistrzów i oni to dob ią 


Dla mnie to niero a na artystyczne i komercyjne jest 


uproszczeniem. Można pol z ogłądalnoć ch am 


dotrzeć do wielu najtrudniejsze. rzny świał artysty 

słożyć na zainteresowanie widowni... Dla mnie takim filmem jest „Saven” albo „Mi 

nie owiec”. Takim filmem jest dla mnie także „Mat, „Ojci „Gwiezd. 
y' albo filmy Spielberga. W kinie nie ma miejsca 

sobie gdzieś tam w zapomnieniu. Kino za drogo kox 

by twórczości, to ogromna machina finansowa... Dz 

zupełnie innym niż w PRL, kiedy chodziło się na Wajdę, na ważne narodow 


Dziś kino to mulipieksy i popcom. | dobra zabawa. Ja lubię tych widzów | to ki 


fi amerykańskie... Na razi 


10". nie ma żadnego POKOLENIA. 


Mówi się o „Pokoleniu 


jakimś cudem udało 


się zrobić film telewizyjny. To tylko nazwa wypro! 


a przez Telewizję Polską. Po- 


koleniem nazywa się grupę, która dokonuje jakiejś przemiany, rewolucji, która przej 


muje rząd dusz... Tu nie takiego 


1y czas działa... Nikt się temu nie sprze 


Nie sądzę... Zmieniło się 1 spotkalem masę ludzi, 


którzy do tej pory byli dla mnie niedostępni. Poznalem też mechanizmy dzialania t 


machiny... Bo czym jest sukces? Nie zarabiam kokosów, nie mam domu z basenem. 


nie mam własnego ilo mnie x Pracuję sobie spo: 


kojnie... zrobilem drugi sy ciu, przedtem pracowałem nad serialem, ciągle 


coś piszę... Nie rzucają się na mnie nastolatki na ulicy. 








To filmy własne. Najlepiej udają się własne filmy. Takich twórców, którzy opowiadają 
własnie historie i nie oglądają się na świat. Z ostatnich lat najbardziej przejął mnie film 
Jacka Blawula „Nienormalni”. Podobał mi ię też bardzo „Dlug” Krzysztofa Krauzego. 
Ze starszych filmów, powstałych ponad 10 lał temu, nie mogę nie wspomnieć o „Kom. 
blumenblau" Leszka Wosiewicza. Oslatnio w Polsce powstało wiele filmów, które się 
nie udały. Myślę, że to sprawa zmierzenia się z nową rzeczywistością. Wcłąż szukamy 
narzędzi do tego zmierzenia się ze świalem. Przez ostatnie 10 lat wszystko tak pędzi 
że trzeba spróbować ogarnąć lę rzeczywistość po swojemu. Metody są tutaj różne. 

„Ja na samym początku próbowalem łapać ją na pódokumentalnie. Tak była w „Gorą. 
cym czwartku” — to była historia z życia. Teraz podchodzę dlo tego troszkę inaczej, ro- 
chę głębiej. Taka miala być „Cisza”. Mam nadzieję, że taka właśnie jest. Nie potrafię 
powiedzieć, czy to dobry flm, czy zły. Mnie się wydaje, że dobry, 











Odpowiem cylatem z Polańskiego: „Film powinien być jak tort" — to także moje myśle- 
nie. Pierwsza warstwa jest dla wszystkich ludzi — flm musi być zrozumiały i mieć jasno 
opowiedzianą historię. Widz nie może wyjść z kina. To jest absolutna podstawa. Druga 
warstwa jest dla ludzi, którzy bardziej kochają kina i próbują odnieść się do tego, jak to 
jest zrobione, czyli do formy. Nie tylko do histori, ale do sposobu jej opowiedzenia. 

| ostatnia warstwa tortu, ta najmniejsza, jest dla przyjaciól Ta już drobiazgi, które do. 
strzega tyko kilkanaście osób. Tu się właśnie pokazuje ta nasza artystowska dusza. 
Jestem za połączeniem ambicji artystycznych z oglądalnością. Nis lubię w ogóle skraj 
nych idei. Nie lubię rewolucjonistów i nie lubię nadętych artystów. Nie lubię też tych, 
którzy robią kino tylko dla widza i pod widza. Chyba więc lubię kino środka. 











Maciej Pieprzyca jest taką osobą, która może to zrobić. On pisze bardzo dobre 
scenariusze, a jednocześnie widzi rzeczywistość wokół siebie. Może z lego wyjść 
dobre kino, A „Pokolenie 2000" ta świetny pomysł marketingowy. Nie wierzę w 
żadne „pokolenie”. Nie wierzę, by jakiekolwiek pokolenie mogla funkcjonować ra- 
zem. Oczywiście, na przykład na począłku „Brulionu” było takie pokolenie postów, 
którzy się nazywali Zakonem Żebraczym, a wyszli z niego tak różni ludzie jak Świe. 
tiki, Podsiadlo czy Keller Piszą inne wiersze i robią co innego w życiu. A począt 
kowo funkcjonowali jako pokolenie „Brulionu”. Tym razem ktoś sobie wymyśli „Po: 
kolenie 2000".To jest świetnie pomyślane promocyjnie i tak powinno być. 








Kiedy na początku przychodziłem do telewizji, musialem dzwonić, żeby mnie wpuścili 
Teraz czeka na mnie przepustka, jest dużo lepiej. A tak na serio, myślę, że dojrzewam z 
moimi bohaterami. Zacząłem od filmów o bardzo młodych ludziach Z wiekiem ewoluują. 
Bo nie lubię w życiu rewolucji, lubię ewolucję. I tak jest też z moimi fimami. Powoli się 
przeobrażają, dojrzewają. Ostalni flm, „Cisza”, ma swoją — inną od poprzednich - głębię, 
choć stało się to w dużej mierze w wyniku współpracy z Krzysztolem Piesiewiczem 


"ERZĘBE -  - wiar "RSNRGSK | --- omów 


PIOTR WEREŚNIAK 
(ur. 1870) 

Ukończył kulturoznawstwo 

na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Studiował reżyserię 

na Uniwersytecie Śląskim 

w Katowicach. Jest autorem 
scenariuszy „Kilera” Juliusza 
Machulskiego oraz wyreży: 
nych przez siebie filmów „Zakochani” 
(2000) i „Stacja” (2001, za tekst 
nagroda Hartley Merril). 

Adaptował dialogi do 

„Pana Tadeusza” Andrzeja Wajdy 


'wa- 
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LUDZIE 





Co zamierzasz robić w ni 





Teraz bardzo ważne jest, jak zostanie przyjęta „Stacja”. Muszę sprawdzić, jak wyglą: Nie mam pojęcia, Mam wiele planów. Mamy kontynuować 





kl z panem Krzyszto” 





COO OWACZZTCUONNYSZYCHECENACNĄ  1em Piesiewiczem. Mam też własny projekt — takie filmy zdecydowanie bliższe ży- 
DZLALCH TETONZNTAYCNEWNNELENYCJĄ cia. To byłaby bezpośrednia kontynuacja „Gorącego czwartku”, Coś na pół doku. 
niejszy galunek po komecli mentainego. 


ie eki 





ałeś się czymś rów 
jak robienie filmów czy pisanie scenar 








Teraz robię coś o wiele bardziej pasjonującego, czyli wycho: ją córeczkę, Otakll! Wychowujemy z żoną trójkę dzieci to jest najfantastyczniejsze, co może 
ek. życie rodzinne z ano być spotkać człowieka, Cale lata wspinalem się w górach, to też jest wspaniałe. 
bia robić filmy. To dostarcza wielu smutnych chwi i n solych. 
Alei tak cieszy, Lubię też wymyślać różne historie. To takie twórcze kontabulowanie. 
Pomysi na „Stację! też urodzi się z takich 


ciebie „spraw 





wycho 


lo ta było? 


Twórca powstaje z tego, co prze z To dom rodzinny, mój tato, Ludzie wokół, Niewątpliwie to były też książki. Każdy ma 
kino, więc oglądałem wszystko. Filmy pols taki czas, kiedy pochłania setki książek. Teraz z pewnością ksztaltuje mnie poezja. 
dziej lubilem te polskie i amerykańskie. Pamiętam, jak wiekie wrażenie. Filmy, które kocham najbardziej, to te z przełomu lat 60. | 70. Kino amerykańskie 

stwie „Godzila” i „King Kong” czy „Wejście smoka”. Z wiekiem to się tamtych lat. Takie jak „Pieskie popoludnie” i „Strach na wróble”. To jest MOJE kino i 

15 Woody ego Allena. Najważ to mnie zawsze niosło, Z polskich filmów przez wisłe lat byłem pod wpływem „Ilumi 





wania filmowego było „Dawno temu w Ameryce". Z Polskich film: nacji” Krzysztofa Zanussiego. Bardzo lubilem filmy Kieślowskiego. Najlepszą polską 

Lubię „ejs” Piwowskiego, „Wszystko na sprzed komedią, jaką widzialem w życiu, jest „Giuseppe w Warszawie” Lenariowicza. Do 
OR CRZONOCSRZTCZŚĄ | zisij anaiizuję też pewne rozwiązania z „Popialu | diamentu". To wszystko są strzę- 
kodema Dyzmy”, „Janosik”. Nie doceniamy dziś tego. py. które wpływają na człowieka. 


SWEET CZEDLECAONĄ ostatni fim. Jestem o tym głęboko przekonany. Niestety, ostalni fin. Oczywiście 
WE ZZATCOWACĄZWORENCJĄ | caiy świat mówi o koteriach i o tym wszystkim, co się dzieje, a o czym nie wiemy. A 
ne, ale wa: s ny. Diatec RORESNE _i= jestem niepoprawnym optymistą i myślę, że jak ktoś zrobi coś porządnego, wia- 
[EJ obienie h przyjaciół jest ślepą snego, to funkcjonuje w środowisku. Środowisko może bi 
NOE RZUCA ONCZWECYCWCWSZOĄ czy czegoś nie akceptować, ale to nie jest tak, że niszczy kogoś bez powodu. Ta- 
jest dotarcie do widza. Nie ZCERNE o kie jest moje zdanie, ale przecież mogę się mylić 

filmy TYLKO artystyczne albo TYLKO komercyjne. 


6 zle na różne rzeczy, 








jerowanie m 















a czy więcej daje? 
kim się chi zylem się warsztatu na serialu „Na dobre i na złe Ja dlatego nie robilem reklam i seriali bo obawiałem się, że to więcej zabiera, że za: 
= jest to jednak forma fabularna. Pracuje się z aktorem. Pracuje się nad sceną, nad biera pewną świeżość, ale przecież w Angli Ridley Scoit zrobił najpierw 120 reklam, 
ią, Pracuje się bard: 0, bo trzeba wykonać plan produkcyjny. a dopiero później swój pierwszy genialny film „Pojedynek”. Może jednak okaże się, że 
wchodzę na plan i wiem, co robić. Polecam seriale wszystkim początkującym rażyse- reżyserzy reklam zdobywają umiejętności warsztalowe | doświadczenia, a przy okazji 
rom, bo to najlepsza szkoła warsztatu, lepsza niż reklama. Jeżeli chce się zaś być re nie tracą wrażliwości. A także świadomości, o czym i dlaczego chcą coś opowiadać. 
erem reklamowym, to trzeba oczywiście robić reklamy. To fajna praca dająca wysoki Ja jednak wolałem nie sprawdzać tego na własnej skórze, bo wiele rzeczy na mnie 
ON EDEE ACE ENOTNECZEJCWOWYCCJĄ  upiywa. Jeżei zaś chodzi o seriale... na przyklad „Kariera Nikodema Dyzmy” to dzielo 
robić flmy. Może zniszczyć świeżość spojrzenia i umiejętność patrzenia fabularnego. filmowe! Jeśli więc myślimy o takich serialach, to oczywiście wspaniałe doświadczenie 


Ja traktuję reklamę jako przygodę i dodatek. Robię ich niewiele. dla reżysera. Ostatnio jednak serial to produkcja robiona w 6 dni szybką kamerą, z za- 
skakującymi aktorami, bez czasu na zastanowienie. 











znosisz krytykę? Krytykę krytyków. 
NOZE GEN CETNAH Do tej pory znosiłem ją bardzo dobrze, ale od tygodnia znoszę coraz gorzej. Ale nie 
TECZCE wierzę. że można być artystą bez upokorzeń. Może więc takie rzeczy budują. Ja 





zresztą uważam, że człowiek powinien parę razy porządnie upaść, żeby polem 


al każdą gazelę, w kt NLOSHLOSI mocno stanąć na nogach. | pójść dalej. Trzeba ciągle próbować. 





IE Obserwowałem, jak próbowali zmiażdżyć ostat 
ni film Olafa Lubaszenki. Ja go nie widzialem, ale wiem mniej więcej, jaki to gatunel 


Nagle widzę recenzje, które krytykują Olafa za to, że nie jest Felinim. To jak krytyka ku. 


nama; „NI ę Kolet to inna jakość. 






MICHAŁ ROSA 
(ur. 1863 w Zabrzu). j 
Ukończył Wydział Architsktury. 
DNET Ę 

w Gliwicach i reżyserię 
na Wydziale Radia i Telewizji |. 
Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach. Był nominowany 
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do Oscara w kategorii filmów > € 
O WSD p 
„Gorący czwartek" (1994), | | 

„Farbę: (1887) | 4 


i „Ciszę' (2001) 






LUDZIE 


NIE BAŁAM SIĘ POJAWIĆ NA EKRANIE JAKO OSTRA KOBIETA INTERESU, BO PRZECIEŻ KTOŚ TAKI NIE MUSI MIEĆ 
„POWERU” WYPISANEGO NA TWARZY. 


kinga preis cicha nie jestem 


Pod powłoką delikatności i ciepła wyczuwam 
u pani ogromną wewnętrzną siłę. 

Nie wiem, czy mogłabym określić siebie 
w ten sposób, ale z pewnością nie jestem cichi 
mimozowatą istotą. Mam dużo energii, co cza- 
sem bywa kłopotliwe. Lubię, jak się wiele dzieje, 
bywam niecierpliwa. Znajomi uważają mnie za 
osobę zdecydowaną. Mam natomiast nadzieję, 
że moje spojrzenie na ludzi i świat jest delikatne. 
Niedawno w serialu „Maski” Feliksa Falka 
zagrała pani rolę zdolnej adeptki aktorstwa, 
która w wyniku ataków reżysera jest bliska 
wycofania się z zawodu. Miała pani podobne 
doświadczenia? 

Jak do tej pory moje układy z re 

i kolegami aktorami były na ogól harmonijne. To 
trochę kwestia szczęścia, ale także rezultat tego, 
że w przeciwieństwie do serialowej bohaterki 
nie daję się zdominować reżyserowi. Gdyby wa- 
runkiem istnienia w tej profesji było calkowite 
poddanie się reżyserowi, moje perspektywy 
w aktorstwie byłyby marne. Niewiele mogłabym 
2 siebie wykrzesać. 
Na III roku szkoły teatralnej zadebiutowała 
pani u Jerzego Jarockiego w tytułowej roli 
w głośnym przedstawieniu „Kasi z Heilbran- 
nu” von Kleista. Reżyser to znakomity, a jed- 
nocześnie znany ze swojej surowości. Ktoś 
nawet nazwał go „żyletką” 

Praca z Jerzym Jarockim nie była dla 
mnie wstrząsem. Negatywne opinie o nim biorą 
się z płytkiego widzenia jego osoby. To, że wy- 
szlam „beż szwanku” ze spotkania z nim, nie jest 
sprawą szczęśliwego przypadku. Jarocki to czło- 
wiek niezwykle inteligentny, a tacy ludzie mają 
sklonności do pewnej kąśliwości. Jednocześnie 
on chce i potrafi słuchać aktora. Ważne tylko, by 
być maksymalnie skoncentrowanym i umieć na- 
wiązać z nim kontakt. Dla mnie bardzo korzyst- 
ne było to, że relacja między nami oparta była na 
ukladzie profesor - adeptka. Mogłam sobie po- 
zwolić na większą odwagę w propozycjach, nie 
czułam bariery wstydu. Miałam poczucie, że 
uczestniczę w tworzeniu postaci, a nie jestem 
tylko wkręcana w reżyserskie imadła, Mój pro- 





serami 
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blem polegał na tym, że główne role przygoto- 
ywane były w podwójnej obsadzie. Źle znoszę 
wszelkie wyścigi i konkursy, a to jest w takiej sy- 
tuacji nieuniknione. 

Wróćmy do „Masek” Falka. Co było dla pani 
największą zachętą, by wziąć w nich udział? 

"o, że scenariusz ukazywał aktorów jako 
zwyczajnych ludzi, istoty z krwi i kości. W fil- 
mach aktorów ukazuje się zazwyczaj naiwnie ja- 
ko tzw. barwne postacie, którym rzeczywistość 
ciągle miesza się z fikcją, więc normalne życie 
ich nie dotyczy. I takie skojarzenia wywołujemy 
wśród ludzi. Z jednej strony — wspinanie się ku 
Absolutowi, z drugiej — pozy, szaleństwa, depp 
sje. Serial Falka był próbą przełamania tego ste- 
reotypu i cieszę się, że w nim wystąpiłam. 

Pani miała chyba łatwe wejście w aktorski 
świat. Tak wczesny debiut sceniczny... Była 
pani gwiazdą szkoły teatralnej? 

Nigdy nie miałam poczucia, że jestem 
szczególnie doceniana. Zresztą fakt, że dostałam 
się na studia aktorskie zawdzięczam czemuś, co 
można by nazwać „uporem negatywnym”. Po 
dwóch nieudanych podejściach do krakowskiej 
PWST postanowiłam spróbować jeszcze raz, we 
Wrocławiu. Byłam w swoistej pułapce, bo „za- 
wzięłam się” na studia aktorskie, a innego po- 
mysłu na życie nie miałam. Przy trzeciej próbie 
myślałam już nie tyle o sukcesie, co o uczciwości 
wobec swoich marzeń. To miało być „przypie- 
czętowanie wyroku”, Ostateczne potwierdzenie, 
że mimo wszelkich wysiłków nie jestem w stanie 
uwiarygodnić swoich aktorskich aspiracji. Ku 
mojemu wielkiemu zdziwieniu zostałam przyję- 
ta, ale egjzamin kosztował mnie psychicznie bar- 
do dużo i pozostawił pewien niepokój. Zdałam 
sobie sprawę, że w sytuacji konkursowej, ze 
względu na napięcie, bardzo trudno jest mi za- 
błysnąć, wyróżnić się czymś na tle innych. Pokil- 
ku latach zdecydowałam się wziąć udział we 
wrocławskim Festiwalu Piosenki. Aktorskiej 
i pod względem emocjonalnym było to przeży- 
cie podobne do egzaminu na studia. Zwycięży- 
łam w tym konkursie, lecz niczego takiego już 
sobie w życiu nie zafunduję. 

































rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Pierwszą rolą filmową, która zwróciła na pa- 
nią uwagę, była dziewczyna z „Poniedziałku” 
Witolda Adamka, nagrodzona w Gdyni w ka- 
tegorii ról drugoplanowych. Nie obawiała się 
pani wystąpić z niezawodowymi aktorami? 
Ani przez moment nie miałam wątpli- 
wości, że warto zagrać w tym filmie. Zarówno ze 
względu na osobę Witka Adamka, którego bar- 
dzo cenię, jak i wlaśnie perspektywę grania z 
amatorami. Lubię sytuacje nieprzewidywalne 
i zaskakujące spotkania. Aktorzy niczawodowi 
wnosz 
Oni nie poradziliby sobie w teatrze, który wy- 
maga konsekwentnie zbudowanej formy i róż- 
norodności środków. Ale w kinie, jeśli są dobrze 
dopasowani do granych postaci, mogą osiągnąć 
niezwykły autentyzm. Przeżywałam stres, by 
w konfrontacji z nimi nie wyjść na „warsztató- 
wę”, która kombinuje, kalkuluje i ciągle napoty- 
ka na jakieś wewnętrzne opory. Chwilami my- 
ślałam, jak to cudownie byłoby „pójść na całość”, 
tak jak oni, bez świadomości tego, że rola musi 
być precyzyjnie poprowadzona, co narzuca 





często niczym nieskrępowane emocje. 





określone rygory. Tekst i założenia sce 


y nie sta- 








nowiły dla Pawla Kukiza czy Bolca żadnego 
ograniczenia. Jak chcieli, to szli w swoim kierun- 
ku. Ja starałam się zestroić z nimi, trochę tak jak 
muzyk jazzowy, który dołącza do improwizacji. 
A odpowiadał pani temat filmu? 

Jako aktorka najsilniej związana jestem 
2 teatrem, lecz to właśnie kino daje szansę mó- 
wienia o dramatycznych współczesnych proble- 
mach. W filmie Witka mogliśmy nakreślić por- 
trety ludzi przegranych już w młodym wieku 
i ze względu na warunki środowiskowe, i wła- 
sne słabości. 
Pani sukcesem była rola Joanny d'Arc w te- 
atrze TV w „Skowronku” w reżyserii Krzysz- 
tofa Zanussiego. Wielu widzów dopiero wte- 
dy poznało pani możliwości. Sugestywność 
opartą na prostocie i intensywność wyrazu. 

Nie wiem, czy był ta mój sukces, Sama 
postać mogła przykuwać do ekranu i wywoły- 
wać wrażenie. Miałam do mojej bohaterki szcze- 
gólny stosunek. Trudno mówić o jakiejkolwiek 














LUDZIE 


psychicznej bliskości między mną a Joanną 
d'Arc, ale jej szczerość i bezgraniczny heroizm 
w imię Boga sprawiły, iż głęboko zaangażowa- 
lam się w tworzenie tej postaci, a nawet uleglam 
wzruszeniu. 


Nie. Miałam jednak kontrolę nad tym, 
«0 i jak gram. Ale nie potrafię uprawiać aktor- 
stwa czysto technicznego. Szybko znudziłabym 
się tym zawodem, gdyby kojarzył mi się z roz 
wiązywaniem łamigłówek. Staram się ufać intu- 
ieji i sądzę, że to ona daje wrażliwość i polot 
w tej profesji 
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No cóż, 
biorę pełną odpowiedzialność za efekt. Jeszcze 


niezależnie od ocen i reakcji, 


nie widziałam gotowego filmu, ale uważam, że 
to jest moja najważniejsza rola filmowa. Włoży 
am w nią wiele wysiłku i serca. Samo założenie 
roli jest bardzo atrakcyjne. Zwłaszcza że w pol- 
skim kinie brakuje głównych czy choćby waż- 
nych postaci kobiecych, Miałam świadomość, że 
szybko podobna okazja może mi się nie trafić 


Nie bałam się pojawić na ekranie jako 
tak zwana ostra kobieta interesu, bo przecież 
ktoś taki nie musi mieć „poweru” wypisanego 
na twarzy. Dla mnie byla to możliwość przeła- 


mania pewnego schematu. 


Z niecierpliwością będę czekać na ten 
film. Tak czy inaczej, z sentymentem wspomi- 
nam pracę przy „Ciszy 
sokiej temperaturze emocjonalnej, w atmosferze 


bo powstawała w wy- 


dyskusji i sporów, które ciągnęły się dlugo po 
zejściu z planu 


Serial jest opowieścią o minionym wie- 
ku, który ukazany został poprzez losy warszaw- 
skiej rodziny Szczygłów 
transportową. 


prowad. 





cej firmę 
Gdy pojawiam się na ekranie, 
moja bohaterka, Róża, ma 18 lat. Później obser- 
wujemy kolejne etapy jej życiowych zmagań aż 
po 60. rok życia. Widz ma szansę towarzyszyć 
postaci w jej rozwoju i starzeniu się. Transtor- 
macja fizyczna na użytek filmowy wymagała 
żmudnych zabiegów charakteryzatorskich. Do- 
klejano mi sztuczną skórę, kładziono substan- 
cję, 
zbędne okazały 





tóra musiała być następnie suszona. Nie- 
się nawet szkła kontaktowe 
postarzające” moje spojrzenie. Moją partnerką 
w serialu była Maja Ostaszewska i muszę przy- 
znać, że wielką przyjemnością bylo widzieć, jak 
nieśmiała na pozór Maja przeobraża się w aktor- 
kę o zdumiewających pokładach wrażliwości 
i ekspresji. Takie przeżycia to jeden z przywile- 
jów tego zawodu 


Nie wiem i wcale mnie to nie martwi. 
Nie traktuję aktorstwa jako dyscypliny sporto. 
wej. Nie przemawia przeze mnie kokieteria. Mo- 
ja sytuacja zawodowa jest dobra, ale uważam, że 
fatalnie by się stało, gdyby aktorstwo zawład- 
nęło moim życiem. W tej chwili najważniejsza 
jest dla mnie rodzina, wychowywanie dziecka 
Nie widzę powodu, by tracić coś z tego, co je 
istotą życia, tylko dlatego, że wybrałam sobie ta- 





ką, a nie inną profesję. A w zawodzie nie jest dla 
mnie ważne, by wszystki 
ne za znakomite, bo to nawet nierealne, Liczy się 
satysfakcja, jaką mogą dać projekty rozbudzają- 
ce wyobraźnię, inspirujące spotkania z ludźmi. 
A dzisiejszy model kariery polega na tym, że 
propozycje przyjmuje się hurtowo. Później pu- 
bliczność konsumuje niektórych aktorów jak 
szybkie dania z McDonalda. 


moje role były uzna 
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mu. Dziś jeden z najpopularniejszych aktorów amerykańskich, 

a jeszcze nie tak dawno był na bakier z prawem i nawet siedział 
w więzieniu... Urodzony 5 czerwca 1971 roku jest najmłodszym z dzie- 
więciorga dzieci Donalda i Almy, irlandzkich katolików. Ma pięciu braci 
i trzy siostry. Jedenastoosobowa rodzina Wahlbergów przez kilkanaście 
lat tłoczyła się w niewielkim mieszkaniu w Dorchester, cieszącym się nie- 
zbyt dobrą sławą rejonie Bostonu. Mark nigdy nie był aniolem, ale Do- 
nald twardą ręką trzymał swoją trzódkę. Klopoty zaczęły się, kiedy pań- 
stwo Wahlberg postanowii się rozwieść. Mark miał wtedy jedenaście 
lat. Matka, próbując ułożyć sobie na nowo życie, nie poświęcała mu wy- 
starczająco dużo uwagi. Chłopak wpadł w złe towarzystwo. Zaczął 
kraść. Sprzedawał narkotyki, sam zresztą też je zażywał. Coraz rzadziej 
pojawiał się w szkole, a w wieku czternastu lat porzucił ją na dobre. Ca- 
tymi dniami wóczył się z bandą podobnych nieletnich chuliganów. Dziś 
wspominając tamten okres, mówi: — Powinni byli mnie zamknąć, a klucz 
wyrzucić. Często prowokował uliczne burdy, Kiedy rniał szesnaście lat, 
stanął przed sądem za udział w brutalnym pobiciu dwóch Wietnamczy- 
ków, Prokurator oskarżył go o rasizm wyciągnął z przeszłości podobne 
incydenty — Mark w szkole atakował czarnych uczniów. Wahlberg trafił 
za kratki na 45 dni. W więzieniu spotkał brata, Jima, skazanego na dzie- 
sięć lat za napad na stację kolejową. Odsiadka podziałała na Marka jak 
zimny prysznic. Zapragną! zmienić swoje życie. Z pomocą pośpieszył mu 
brat Donnie, wówczas gwiazda New Kids On The Block. Postanawił wy- 
lansować Marka na gwiazdę hiphopu. 


B arwny ma życiorys. Aż dziw, że nikt jeszcze nie nakręcił o nim fi 


KASIA NOEL 

Jednak druga płyta — „You Gotta Believe" — sprzedawała się już 
znacznie słabiej. Mark zmienił repertuar na mniej taneczny, co nie spodoba- 
ło się jego fanom. Jednocześnie media przypuściły na niego atak. Wygrze- 
bano jego rasistowskie wybryki, Przypisano cudze słowa, że homoseksual- 
stów należałoby ukrzyżować. Organizacje gejowekie i mniejszości azjatyckiej 
wezwały do bojkotu jego koncertów i kaset. Mark znowu stanął przed sąciem 
— tym razem za zaatakowanie strażnika na korcie tenisowym. 

Postanowi spróbować sil w knie. Zaczął od thrilera „The Substitu- 
ONCE ENECYCA 
fit do dystrybucji wideo. Za swój właściwy debiut Mark uważa więc „Inteijen- 
ta w anmi" Penny Marshall (1994), gdzie zagrał niesfornego szeregowca 
Tommy Lee Haywooda. Potem bya ciekawa rola chulgana w „Przetrwać 
w Nowym Jorku” Scotta Kaberta (1995). Reżyser James Foley obsadzi go 
jeko psychopatycznego mardercę w „Strachu” [1996]. Panom tak dobrze 
się razem pracowało, że trzy lata potem Foley znowu zaangażował Marka — 
tym razem do roli policjanta w „Carruptarze”. 

Przelomem były oczywiście „Boogie Nights” Paula Thomasa An- 
dersona [1997]. Mark zagrał prowincjusza, który staje się gwiazdorem 
kina porno. Karierze towarzyszy wewnętrzna przerniana — od naiwnego 
chlopaczka do cynicznego egocentryka. To była ciekawa kreacja, ale 
Mark został pominięty przy norninacjach do Oscara. Być może dlatego, 
że na jego rolę patrzono poprzez pryzmat skandalu - pisano o prawdzi- 
wie pornograficznych scenach! z jego udziałem, które wycięto w monta- 
żu, mówiono o imponującym sztucznym penisie, który mu doklejano. 


Mark. już wcześniej próbował mu-  KRADŁ, SPRZEDAWAŁ NARKOTYKI, SIEDZIAŁ W WIĘZIENIU. GRAŁ HIP-HOP 
zycznej kariery - w 1984 roku jako trzyna- | REKLAMOWAŁ BIELIZNĘ CALVINA KLEINA. WRESZCIE...ZOSTAŁ AKTOREM. 


NET CINSZENECZJ 
New Kids. Odszedł. Oficjalnie dlatego, że nie odpowiadał mu repertuar fak- 
tycznie — bo okropnie fałszował. Donnie uznał jednak, że kiepski śpiew to 
żadna przeszkoda. Skomponował kika chwytliwych kawałków hiphopowych 
i za własne pieniądze sfinansował debiutancki album brata — „Music for the 
People" (1891]. Pyta odniosła sukces i zdobyła miano platynowej. Na listy 
przebojów trafiy nagrania „Good Vibrations" i „Wiidside”. Koncerty Marka, 
ENEMY ACZ AE NCEZWERT "AA 
nością ze względu na ich lekko skandalizującą otoczkę — Mark podczas tań- 
OMESENAEWZEZ CT WIWCZSETJ 
Cabin Klein i zaangażował Marka do promocji bielizny męskiej, Na ulicach 
OWE CZYNY WE OZN WUEEW 
Dokonano na nich drobnego retuszu — Wahlberg ma podobno trzy brodaw- 
ki sutkowe, na plakatach ten znak szczególny wymazano. Wykorzystując 
nagłą popularność IMark wydał obrazkową autobiografię (którą dedykował 
swojemu penisow...] oraz kasetę wideo z ćwiczeniami kuturystycznymi 
(„Forum. Focus. Fitness, the Marky Mark Wórkout:]. 


Mark docenia znaczenie „Boogie Nights”, ale zarzeka się, że za nic nie 
zagra w planowanej kontynuacji. Zrobił się bowiem religjny. 

Drugim ważnym zwrotem w aktorskiej karierze Marka były firmy 
z George'em Clooneyem. Najpierw razem zagreli w „Zlocie pustyni” Davida 
0. Russella (1999), gdzie jeko amerykańscy komandosi szukali złota zrabo- 
wanego przez Saddarna Hussajna. Tak się świetnie dopelniali, że Wolfgang 
Petersen obsadzi! ich w „niewie oceanu" [2000] jako rybaków z kutra „An- 
drea Gai, który zatonął w 1991 roku 

Udane role w „Ślepym torze” Jamesa Graya (2000), a ostatnia 
w „Planecie malp" Tima Burtona i „Rock Star" Stephena Hereka umoc- 
niły jego pozycję w Holywood. Ale Mark nie zamierza ograniczać się ty 
ko do aktorstwa. Planuje powrót do kariery muzycznej. Marzy mu się 
także oczywiście reżyseria. Na razie zdobywa doświadczenie, kręcąc 
amatorskie filmy z udziałem rodziny i przyjaciół. Jeden z filmików jest: za. 
tytułowany „Damn Van Damrne" (Cholerny Van Damme. Ciekawe, co na 
to Jean-Claude? , 


tekst: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
5 s zdjęcie: ELŻBIETA PIEKACZ 
rzedstawiam młodych ludzi, którzy zaczynają. Zrobili jeden film lub dopiero 


chcą go zrobić. Chcą reżyserować, bo ta dla nich jedyny sposób na wyraże- 

Efez: ie. Odpowiadają tu na pytania tych, którzy są już po drugiej stronie 

jupi gro uznani, kochani lub nienawidzeni. To taki swoisty „egzamin na re- 

ap = ogzaninują reżyserzy, których poprosiłam o zadanie jed- 
„ którego, według nich, na takim egzaminie zabi ć 

winno. W tym numerze odpowiada MARIUSZ FRONT. owsa 






EGZAMIN NA REŻYSERA KWESTIONARIUSZ IDEALNY 


ODPOWIADA MARIUSZ | CHARAKTERYSTYKA 
FRONT _ EGZAMINOWANEGO "| 








| BRE 





| ANDRZEJ WAJDA: Dlaczego teraz, kiedy możesz Niaważno gdzia się jest, ważne — kim się jet. Je- | Mariusz Front urodzisię | 


reżyserować w każdym innym | stem Polakiem i gdziekolwiek będę robi cokalwiek, | 19 maja 1985 roku w Wo- 





| kroju chcesz być skut pol | zawsze będę lo robi o polsku. Tu sę udzie, dzisławiu Śląskim. W 1990 | 
skim reżyserem? wychowałem i nauczyłem patrzeć na świat roku ukończył wydział melar- 
| KRYSTYNA JANDA: Powaś ednym wow | O cudzk życ Aerie wiem jeszcze, czy to będzie O l eak 
O aym choosz zrobić i. | Mm obraz wsz czy o prostu dobry uczynek | pięknych w Krakowie 
| tdyplom w pracowni profeso- | 
| D ra Jerzego Nowosielskiego]. 





Paważne pyłanie, poważna odpowiedź... Tytul flmu mur: | Absolwent wydziału reżyserii 

j Eroica"? ka, artybohae z bulską wa na czag Edward Dzi | łódzkiej Filmówki Od 1987 "| 

| £ wońsk. Poża tym, z tego fimu poraz pierwszy dowae- | raku wziął udział w wielu wy” | 
ziałom sę, że Węgrzy brali udział w l wojnie światowej | stawach indywidualnych 

Ja: = i zbiorowych w kraju i za 

| wos ARCZEWSKI: Gzy widzisz punkty | Oczywiście. Fim to poezja, malarstwo, muzyk wszyst granicą. Za fim „Sposób na 

| sbaime pomiędzy | Kotem zaazeri niż ych zeczy Muzyka l czyl | życi ctrzyml w 1988 roku 


|FRENRYK KLUBA: Z czym kojarzy cl się słowo 








| Musa Mme? _ | ema. emocje czas Wyd, ż im poj udaje si solo | Grad PiK na Festiwalu Me- 
Jakie? grałować czas, tym bliżej jesteśmy muzyki. | diów w Łodzi i l nagrodę | , 
wk I A | Międzynarodowego Fesiwo- | 


[KRZYSZTOF KRAUZE: Co najbardzie przeszkadza | Po pionisze to. zbyt wielu producentów wciąż myli 
J wzrobieniu fiu? Ztób „ra-.| produkcję fimu z produkcją gwoździ. Po drugi - współ 
| anek sumieria! | nie uży | prca z ludami pozbawionymi wd zobenia czego 


lu Szkól Filmowych i Telewi- * 
zyjnych „Mediaschoo!" w Ło- 
dzi oraz Il nagrodę na Fest- | 





| waj słowa „talent wiek, Ghcialoym ograniczyć ap d minu. | wj Szk Fimowych w Bu- 
FILIP BAJON: Kiedy reżyser ma prawo się Reżysa to pe nadzłowsk, general ani kosmita Jak "| anos Aires. Zrealizował dwa | 
zdenerwować? waźdy, moża się zdenerwować, kiedy chce, Może sobi | tealry telewizji — „MVariacje | 

| pokrzyczeć,potupać, może się naweł rozpłakać. Tyko | anigmnatyczne” i Dziecko” 
po co? Przecież 10 niezdrowo. Już niedlugo obejrzymy jego ' 


= zryw zerwy ez du „Po- 
-—LIUSZ MACAULSKE: Gzy masz erpiwość? e: | Orpiwość mam benadkyńką| swój nasęp "0 Ea e BEA 
Cas w srsie baz | będę powie mrtował dwa ay lo ni pew | gy a Są | 
J jedzenia i na mrozie? Aw stresie przebywać nie lubię. Jeśli robienie filmów sta- ny wyl 
bardzo daleko. Spokojny, ale | 
nie się przyczyną stresu. to obiecują zmieniam zawód 
o niespokojnych oczechh. 














| BOGUSŁAW LINDA: Dla kogo chcesz zrobić film? | Dia obie gara ludzi którzy podobnie jakjaoć- | Wnikiwy. | 
czuwają świ, Czyta garstka to 10 osób, czy 10 mi | | 
onów, tego nia wiem, al nie mam lęku że wydam | 
zy dużo pieniędzy dla zbył malej widowni 
sz WNĘŻAŁEK Goo dita Owa | Ni barowa, 0 sę 2 gu we Gdym . 
p 2a swój film znajdziesz — | iednak przy tej Okazji stal się bogatym człowiekem, | | 
| jeszcze powód, | kupilbym wyspę w tropikach i nakręcił historię o , 
plamę? | Sodrnatotym ek mira wypi dobr | | 
A Gzitoóki Branson 
| ke pyłaio dorzuci dotego | Dlaczego odpowaasz nat pti? Boja chyba 4 


| kwestionariusza od siebie? cła zabawy. 
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VINTERBERG KOJARZONY BYŁ WYŁĄCZNIE Z DOGMĄ. TERAZ SPRZENIEWIERZA SIĘ REGUŁOM MINIMALISTYCZNEGO 
LARÓW, NAJNOWOCZEŚNIEJSZĄ TECHNIKĘ | GWIAZDY - CLAIRE DANES I JOAGUINA PHOENIKSA. 
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Thomas Vinterberg 


u nigdy nie zapada noc, z telefonów 

komórkowych sączy się melodia „The 

Final Countdown” zespołu Europe. 
Na śniadanie jada się mięso renifera pieczy 
wo ź konfiturami i serem. Przy hotelowym 
łóżku najnowszy numer „Penthouse'a” sj- 
siaduje z Biblią, Jesteśmy w Szwecji, świ 





słońce i jest ciepło. Ale Thomasa Vinterberga niewiele obchodzi 
pogoda i prognozy na najbliższy okres, Siedzi przecież zamknię- 
ty w studiu, gdzie realizuje film „It's All About Love”, W miastecz- 
ku Trollkattan mieści się wytwómnia filmowa Film I Vast. To wła- 
śnie tutaj Lars von Tier filmował „Tańcząc w ciemnościach” i pa- 
miętną scenę, kiedy Bjórk śpiewała na jadącej lokomotywie. 

Film Vinterberga to historia wielkiej miłości w świecie 
znajdującym się na krawędzi katastrofy kosmicznej. Ta miłosna 
opowieść zaczyna się od zerwania, Wydaje się przy tym, że świat 
wokół zwariowal. Afrykanie lewitują, ponieważ prawo ciążenia 
uległo zakłóceniu, latem pada śnieg, a na nowojorskich ulicach 
coraz więcej ludzi nagle umiera z powodu stresu i nikt już nie ma 
głowy, aby zająć się pogrzebami. 

Vinterberg napisał scenariusz z Mogensem Rukovem, 
współautorem „Festen”. Postanowił zrobić „Its AIl About Love” 
choć zasypywana go setkami innych propozycji. — Po „Festen” — 


nym. Sądziłem, że mógłbym być gwiazdą rocka. Gralem na giła- 
rze w zespole, który wzorował się na U2. 

W bliskiej przyszłości wymyślonej przez Duńczyka 
gwiazdami są sportowcy uprawiający łyżwiarstwo artystyczne. 
Wszystko zaczyna się, gdy łyżwiarka Lena przytłoczona sławą, 
która spowodowała rozpad jej małżeństwa, pragnie wycofać się 

e się 
temu przeciwstawiają. Potem, już po sklonowaniu Leny, zamie- 





ze sportu. Ale jej menedżer i jego dwaj asystenci gwałt 


rzają uśmiercić swoją gwiazdę. Lena usiłuje się wymknąć prze- 
śladowcom. Pomocy szuka u Johna, który przyjechał do niej, żą- 
dając rozwodu. Lenę gra Claire Danes, a Johna — Joaquin Fho- 
enix. Claire Danes opowiada: — Po lekturze scenariusza spodzie- 
wałam się, że spotkam przygarbionego, opasłego i ledwo poru- 
szającego się 75-latka. 
okazało się, że będę grać u bardzo przystojnego i cieszącego si 
znakomitym zdrowiem reżyst 


A tymczasem ku mojemu zaskoczeniu 





Joaquin Phoenix 
- filmowy mąż 

a powietrzu” 
1 w pokoju hotelo- 


Thomas Vinterberg 
(duże zdjęcie), 
Thomas Vinterberg 


za kamerą, 
2 za nim operator 
„Anthony Dod 
Mantle (male 
zdjęcie z prawej), 
Claire Danes (male 
zdjęcie z prawej) 





mówi — nad: 





ylano mi zewsząd scenariusze. Niektóre były bar- 
dzo dobre. Nie zamierzałem jednak z moimi dwiema córeczkami 
i z żoną przenosić się do Ameryki, aby nakręcić film w wielkiej 
wytwórni. Chciałem napisać własny tekst. To jest tak, jak z narze- 
czoną: nie sposób, aby jej wyboru dokonał za nas ktoś inny. 
Pomysł scenariusza przyszedł mu do głowy, kiedy był 
w_nieustannych rozjazdach, które nazywa „Dogma tour” 
- Przez 2 lata, po „Festen”, nie mogłem skoncentrować się na ni- 
czym innym, a przecież zasady Dogmy zostały spisane na waria- 
ta w 35 minut! Udzielalem wywiadów na całym świecie. Delek- 
towalem się, że wraz z Larsem von Trierem mamy opinie aro- 
ganckich palantów. Wtedy pomyślałem, że warto byłoby napisać 
scenariusz o rozgłosie i sławie. Zawsze marzyłem, aby być sław- 
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Vinterberg twierdzi, że „Is AII About Love” to antyteza 
tego wszystkiego, co robił do tej pory: — To film epicki, dekadenc- 
ki, stanowiący całkowite zaprzeczenie zasad Dogmy. Operator 
Dod Mantle („Festen”, „Mifune”, „julien donkey-boy”) i ja mieli- 
śmy już po prostu dosyć. Doszło do tego, że wystarczyło naktę. 
cić byle co na wideo, aby dostać stempel ze znakiem firmowym 
Dogmy, który służył jako paszport na międzynarodowe festiwa. 
le. Były też ciuchy i meble ze znakiem Dogmy. , 





1TS ALL ABOUT LOVE. Reż.: Thomas Vintert 


Mantle, Scenogi 


nes, Douglas Hen 





Martindale. Bi 





wegia, Not 





Zdjęcie z lewej: 
żyser duńsi 
homas Vinterberg 
(pierwszy 
z prawej. 
Zdjęcie z prawej: 
międzynarodowa 
ekipa realizatorów 
w dekoracjach 
klimatem przypo- 
minających 
„Zagubioną 
autostradę" 
Davida Lyncha 


MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


PLANETA 
SUPERMASZYN 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
zy film przetrwa? Czy przetrwa magia kina? Film jako 
przekaz skierowany do oczu i uszu, do ciekawości i 
wyobraźni, ma coraż połężniejszych sprzymierzeń- 

ców, którzy niespodziewanie przekształcają się w groźnych 
konkurentów. Komputerowe kreowanie rzeczywistości wirtu- 
alnej dla potrzeb kina, które zachwyca nas w filmach „Jurassic 
Park”, „Piąty element", „Matrix” to tylko mały odcinek huraga- 
nowej ofensywy tej rzeczywistości — w grach komputerowych, 
a . w przekazieinternetowym, w urządzeniach parków rozrywki. 
orgonizotorzy: Gmina yo jedn poię ocz żyje tyko l grdzttyia 
dobę — jak sprawić, aby to, co słyszy i ogląda, nie zabijało w nim 
Komitet Kinematografii iowikaja przeciwnie — czyniło życie ludzi bardziej ludzkim? 
3 5 ino w swoich najlepszych dziełach łączy we wspól- 
FEE _ Marszałek Województwa Pomorskiego sółę jeży żywych lali popa Aeie a ekiańie 
y Prezydent Gdyni migające dzięki coraz sprawniejszym maszynom. Teraz te pro- 
ste maszynki — kamera, stół montażowy, mikser dźwięku, pro- 
jektor zostają wzbogacone nieskończonymi możliwościami 
CANAL+ komputerowych technologii. Io, co było domeną sztuki i talen- 
tu, stało się teraz masowym, coraz tańszym produktem. 
Jednocześnie coraz bliższe są związki między kinem a 
domeną gier komputerowych i komputerowych konfliktów. 
W filmie „Lara Croft: Tomb Raider” Angelina Jolie przemienia 


GLOBALIZACJA HANDLUJE NIE. TRUDNYMI 
PYTANIAMI, LECZ „KOMFORTEM ŻYCIA”. 















się na ekranie w postać od sześciu lat funkcjonującą w seri gier 
komputerowych. Japoński film „Final Fantasy: The Spirits Wi- 
thin” obywa się bez żywych aktorów, tylko ludzkie głosy oży- 
wiają postacie wykreowane w komputerach. Z kolei Steven 
Spielberg podejmuje temat, którego nie zdążył zrealizować 
Stanley Kubrick - „AI to opowieść o cyborgurandroidzie szu- 
kającym miejsca wśród ludzi. 

Filmy lepsze lub gorsze mogą powstawać i w super- 
so maszynach przyszłości, mogą być robione i tradycyjnie, tanio, 
z prostymi środkami. Kluczowym problemem są pieniądze. Je- 
m śli rynek —a więci uwagę widowni - zagarniać będą filmy ro- 
|--4 bione wyszukanymi technologiami, oznaczać to będzie kolejną 
fazę koncentracji produkcji - nasycania całej planety obrazami 
i treściami powstającymi w paru ośrodkach. 

Tymczasem nie można oczekiwać, że taka globalizacja 
słanie się- elementem promocji kultury. Globalizacja jest napę- 
dzana logiką zysku, handluje nie trudnymi pytaniami, a „kom- 
fortem życia”. To sy nie tylko ułatwienia mechaniczne w posta- 
<i pralek czy zmywarek. To są również mechanizmy medialne i 
socjotechniczne służące do zagłuszania i uciszania sumień, po- 
nieważ poczucie winy kłóci się z poczuciem komfortu życia. 

Tak więc ta niby-kultura związana z głobalizacją nie 
zmniejsza lęku człowieka przed człowiekiem, nie tropi przy- 
czyn lęku, ale ten lęk kamufluje. Nie tworzy wspólnoty, ale ak- 
centuje podziały. Czy film oprze się tym tendencjom i zostanie 
sztuką stawiania pytań? Czy planeta mądrych maszyn nie sta- 
nie się planetą człowieka zredukowanego isamotnego?  » 
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ŻYCIE RAZ 








omar obok misy z kiszoną 
kapustą, Pokój w stylu eklek- 
tycznym -antyczny posąg li- 


bieżnego satyra sąsiaduje z maneki- 
nem odzianym w profesorską togę. 
Goście ze śmiertelnie znudzonymi 
twarzami sączą wino. W rogu ktoś 
ćmi jointa. Kto jest gospodarzem tej 
imprezy? Jesteśmy na starym war- 
szawskim Żoliborzu, w domu 
Krzysztofa Zanussiego. Trwają zdję- 
ia do kontynuacji filmu „Życie jako 
śmiertelna choroba przenoszona 





drogą plciową” 
— Film właściwie nie jest 
kontynuacją „Życia... * — zastrzega 
Krzysztof Zanussi, — Ale trudno mi 
znaleźć jakieś lepsze określenie. Te 
dwa obrazy będą przypominać kon- 
strukcję wykorzystaną przez Balzaka 
w „Komedii ludzkiej” - postać, która 
w jednej powieści ma znaczenie 
marginalne, w kolejnej przesuwa się 
na pierwszy plan. Po prostu podczas 
montażu „Życia... ” okazało się, że 
wątek miłości młodych, Filipa i Han- 
ki, zaczyna dominować nad historią 
choroby Tomasza, Musiałem go więc 
bardzo okroić. Pozostało mi kilkana- 
ście ciekawych scen i parę niewyko- 
rzystanych pomysłów. Postanowi- 
lem napisać scenariusz o miłości Fili- 
pa i Hanki, co pozwoli wykorzystać 
już nakręcony materiał. Teraz po- 
wstaje taki filmowy patchwork. Taka 
konstrukcja po części wynika także 
z przymusu finansowego. Od chwili, 
gdy z finansowania kinematografii 
wycofała się TVR prowadzimy o ten 
film rozpaczliwą walkę. Wszyscy 
członkowie ekipy, prócz pionu tech- 
nicznego, zrezygnowali z honora- 
rium do chwil, gdy film zacznie na 
siebie zarabiać. Aby zmniejszyć kosz- 
ty, większość scen powstaje w na- 
szych prywatnych mieszkaniach. 
Głównym bohaterem filmu 
jest student medycyny Filip (Paweł 
Okraska), który musi podjąć najważ- 
niejsze życiowe decyzje. Za wszelką 

















MAGAZYN: PLAN FILMOWY 


KRZYSZTOF ZANUSSI KRĘCI SUPLEMENT DO FILMU „ŻYCIE JAKO ŚMIERTELNA CHOROBA PRZENOSZONA DROGĄ 
PŁCIOWA”, Z KTÓREGO ZOSTAŁO MU KILKANAŚCIE CIEKAWYCH SCEN I PARĘ NIEWYKORZYSTANYCH POMYSŁÓW. 






JE 


cenę chce uciec od przeciętności 
Szuka własnej drogi życiowej, myśli 
o wstąpieniu do klasztoru. 

— Wydaje mi się, że to dobry 
moment na taki film. Coraz więcej 
młodych ludzi, podobnie jak mój bo- 
hater, odczuwa frustrację. Nie chcą 
ograniczać życia do zarabiania pie- 
ędzy, nie mają ochoty brać udziału 
w wyścigu szczurów. Do rozpoczęcia 
zdjęć zmotywowały mnie także 
zmiany w życiu moich aktorów. Pa- 
weł Okraska właśnie się ożenił. Takie 
wydarzenia na zawsze zmieniają ry- 
sy twarzy każdego mężczyzny. Trze- 
ba się było śpieszyć — śmieje się 
Krzysztof Zanussi. 

Dzisiaj kręcone są sceny 
przedstawiające imprezę, podczas 
której Filip po raz pierwszy w życiu 
sięga po narkotyki. Ekipa skończyła 
przygotowania do kolejnego ujęcia. 
Filip dostaje amfetaminę od Karola — 
gospodarza imprezy (Szymon Bo- 
browski) 

Kiedy aktorzy zajmują miej- 
sca na planie, okazuje się, że różnica 
wzrostu między nimi jest tak duża, 
że w żaden sposób nie można ich 
yie oświetlić. — Nie ma wyj- 
ścia, musimy Szymona ustawić na 
jakiejś platformie — decyduje opera- 
tor Edward Kłosiński. — To młode 
pokolenie szybko się rozbestwiło, 
już jest nieprzystosowane do M3 
śmieje się Krzysztof Zanussi, patrząc 
na mierzącego 190 cm wzrostu Paw- 
la Okraskę. — Najwyraźniej Paweł to 
aktor wiejski — dodaje Edward Kło- 
siński. — Wajda dzieli aktorów na 
wiejskich i miejskich. Mawia, że ak- 
tor miejski gra szybko i dobrze wy- 
gląda na tle architektury, aktor wiej- 
ski gra za wolno i dobrze wygląda 
na tle zieleni. 

Wszyscy są zrelaksowani, 
praca idzie gładko. Kolejne ujęcia 
wymagają dwóch, najwyżej trzech 
dubli. Nadeszła jednak pora na na- 
kręcenie trudnej sceny narkotyko- 
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wego odlotu Filipa. Luźna atmosfera 
nagle znika, wszyscy są skoncentro- 
wani. Ujęcie będzie kręcone w prze- 
szklonej oranżerii przylegającej do 
domu Krzysztofa - Zanussiego. 
Edward Kłosiński ma_ problemy 
z oświetleniem tej sceny. — Przez to 
przeklęte słońce widz będzie myślał, 
że jesteśmy na Sycylii, a nie w War- 
szawie. Trzeba nad Pawłem powiesić 
wausi — mówi, wskazując na karton 
obleczony czarnym materiałem. 

- Mój operator jest rasistą - 
łapie się za głowę Zanussi, - Wcale 
nie — ripostuje Kłosiński. - Tego okre- 
ślenia nauczyli mnie oświetleniowcy 
w Londynie, pochodzący z Nigerii. 

Wreszcie udaje się skończyć 
przygotowania, można przystąpić do 
pracy. Zanussi jest wyraźnie zadowo- 
lony z kolejnych dubli. Nagle kierow- 
nik produkcji przynosi na plan wia- 
domość o zdobyciu złotego medalu 
na mistrzostwach świata w lekkiej 
atletyce przez naszego młociarza 
Krzysztof Zanussi, chcąc nie chcąc, 
musi zarządzić przerwę na uczczenie 
pierwszego polskiego sukcesu na mi- 
strzostwach w Edmonton , 














weł Okraska, Monika. Krzywi 





U góry: Filip (Paweł Okraska) i Karol 
(Szymon Bobrowski) podczas imprezy, 
reżyser z operatorem dźwięku Wiestawem 
Znykiem, Filp i Hanka (Monika 


Krzywkowska), Agata Buzek. Obok: 
operator obrazu Edward Kłosińsł 








KINO W CORAZ WIĘKSZYM STOPNIU STAJE SIĘ SZTUKĄ ILUZJI TWORZONEJ PRZEZ KOMPUTERY. OTO JAK 
POWSTAWAŁY EFEKTOWNE SCENY W FILMACH, KTÓRE MOŻEMY JESZCZE OGLĄDAĆ NA NASZYCH EKRANACH 


A. |. 


SZTUCZNA INTELIGENCJA 


Rouge City w „AJ Sztuczna inteligencja" 
Stevena Spielberga jest niemal równie 
sziuczne, co gwiazdy filmu - roboty. Po. 
za Halsyem Joelem Osmentem i Ju- 
de'em Law całe otoczenie jest wirtualne. 
Pocistawowe elernenty scenograf Ro- 
uge City oparto na oryginalnych 
rysunkach — storyboardach — i pomy- 
łach opracowanych dla Stanleya Ku 
bricka, któremu marzyła 
się realizacja „Al". Po je 
go śmierci projekt przejął 
Spielberg, który postawi! 
przed ILM (Industrial Light 
and Magic) nie lada wy. 
zwanie — z 200 kompute- 
rowych ujęć stworzyć 
wspaniały krajobraz, ale 
jednocześnie nie dopuścić 
do tego, by efekty przesło- 
niły warstwę emocjonalną 
filmu. ILM opracowało 
więc nową technologię, która pozwolila 
Spielbergowi reżyserować skomnplikowa- 
ne sekwencje z etoktami specjalnymi tak 
samo, jakby reżyserował sceny z aktora- 
mi w naturalnej scenerii 

Ron Magid 
1-4. ILM opracowało prewizualny sys- 
tem, który pozwolił Spielbergowi pa: 
trzeć na plan filmowy tak, jakby gral 
w grę wideo. Mógi więc wybierać ujęcia 
z taką samą pewnością, jak gdyby plan 
naprawdę istnial. Dokladnie mówiąc, 
czarodzieje z ILM ożenili lechnikę trój 
wymiarową wykorzystywaną przy grach 
wideo z makietą planu, stworzoną za 
pomocą zwyczajnej grafiki komputero- 
wej, araz z różnymi elementami efektów 
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specjalnych. — Steven mógł poruszać 
się po planie jak w grze komputerowej 
i mógł go oglądać pod różnymi kątami 
widzenia - wyjaśnia Dennis Muren, 

guru ILM. Z kolei dzięki innej nowej 

technolegii On-Set Visualization Spiel- 
berg mógł zobaczyć nieobrobiony wa 
(iant nakręconego właśnie ujęcia. Sce- 
ny. rozgrywające się w Rouge City, po- 





wstawały na planie wielkości 400 na 
100 stóp. Spielberg reżyserował swoich 
prawdziwych aktorów na tle niebieskie. 
go ekranu. Nie musiał sobie jednak wy- 
obrażać, jak będzie wyglądało to czy in- 
ne ujęcie już w ostatecznym kształcie 
Mógi lo zobaczyć na monitorze kontrol- 
nym. Stworzenie reszty Rouge City 
budynków-obelisków w stylu art dóco 

i neonowych szał grających w kształcie 
wież — wymagało arsenału elektów spe 
inych, jakim dysponuje ILM, od wy- 
sokich na osiem stóp dekoracji po trój 
wymiarowa modela komputerowa 

i dwuwymiarowe makiety. 

Świat wirtualny I ten prawdziwy były 
synchronizowane dzięki On-Set Visual 








zalion. Na suficie hali 35 stóp nad 


ziemią umieszczono 800 celów, umożli- 
wlających obserwowanie interakcji 
pomiędzy aktorami i komputerowymi 
obrazami. — Na planie stały monitory. 
które pozwalały aktorom uświadomić 
sobie, jak wielkie będą budynki 
zarówno te komputerowe, jak 
i dekoracje - mówi Muren. 





Mniej niż stronę scenariusza -— to 
wszystko, co Industrial Light and Magic 
dostało do stworzenia fascynującej sce- 
ny lotu japońskiej bomby w kierunku 
USS „Arizona”. - Doskonale wiedzieli 
śmy, że będzie to kulminacyjny punkt fi- 
mu — mówi odpowiedzialny za elekty 
specjalne Eric Brevig. — Ale w scenariu 
szu zostało to ujęte enigmatycznie, coś 
w stylu „Atlanta plonie” 
Przez 6 miesięcy blisko 200 osób z ILM 
pracowało nad tą sekwencją. Powstała 
ona niemal w całości w kompulerze 
i składała się z wielu elementów: dymu, 
wody, samolotów, statków i marynarzy, 
którzy giną na pokladzie „Arizony. 

Tom Russo 
1-2. Reżyser Michael Bay wyjaśnił 
swój pomysł ludziom z ILM za pomocą 
filmiku, wykorzystującego uproszczoną 
grafikę komputerową. Chciał pokazać, 
jak ma być ustawiona kamera i jakich 
ujęć potrzebuje. W tej scenie „kamera! 
jakby wisi pod jednym z japońskich sa. 


molotów, kiedy ten zrzuca bombę, a na: 
stępnie znajduje się nad bombą, śle 
dząc jej upadek aż do chwili eksplozji 
Michael zadzwonił do mnie i powie. 
dział, że ma najbardziej odjazdowe uję 
Cie, jakie można sobie wyobrazić — opo- 
wiada producent Jerry Bruckheimer, 
ujawniając jednocześnie, że jedna piąta 
ze 135-milionowego budżetu poszła 
właśnie na etekty specjalne. 
2-5. Nie ulega wątpiwości, że lot bom- 
by jest najetektowniejszą sekwencją 
w „Pearl Harbor". Nie ulega także wąłpi- 
wości, że tej sceny nie można byłoby na: 
kręcić bez komputerów. - Chcieliśmy 
stworzyć wrażenie, że ta scena mogła zo. 
stać nakręcona przez kamerzystę: kami: 
kadze, a jednocześnie nie złamać zbyt 
wielu praw fizyki — opowiada Brevg. Za- 
czą więc od tego, że sfimował z powie- 
trza z różnych wysokości panoramę Peari 
Harbor. Polem ulożywszy te ujęcia w ko- 
lejności, LM stworzyło tto dla efektów 
specjalnych. Dla zwiększenia efektu praw. 











dopodobieństwa w pewnej chwii bomba 
przebija się poza kadr - „Niedoskona- 
lość” pracy kamery potęguje wrażenie, że 
zdjęcia są prawdziwe, co pozwala oszu: 
kać widownię — mówi Ben Snow, który 
także pracował przy elektach specjalnych 
do „Pearl Harbor 
Samoloty i okręty wojenne w „Peari Har. 
bor" stworzono komputerowo na pod. 
stawie prawdziwych projektów. - Plany, 
które dostaliśmy, pochodziły z lat 30. 
i wciąż były ostemplowane „ściśle tajne! 
opowiada Brevig. 
Na wszelki wypadek ILM zbudowało 
także miniaturowy model USS „Oklaho- 


MAGAZYN 


ma”, by w razie potrzeby go zeskano- 
wać. Jednak „Oklahoma” | „Arizona 
dały się odiworzyć w komputerze. Bay 
nadzorował powstawanie sekwencji 

z bombą podczas jej kręcenia przez 
ILM. Elekt go nie zadowolił i po zakoń. 
czeniu zdjąć do sceny przeanalizował ją 
dokładnie. Znany jako wielbiciel „duże: 
go bumi” Bay zwróci! się do ILM z jad. 
nym prostym dodatkowym zaleceniem: 
więcej wojny”. ILM dodało więc więcej 
torped, samolotów i eksplozji. — To waż: 
ny moment nie tylko w filmie, ale i w hi- 
storii - wyjaśnia Brevig. — Chcieliśmy 
więc zrobić to, jak należy. 
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Maestro efektów specjalnych, Phil Tip- 
pett, musiał zabawić się w Boga (a mo- 
że raczej w Darwina?), by zaludnić 
„Ewolucję” vana Reiimana, Wymyśii 
kosmiczną menażerię, odzwierciedlają: 
cą szesnaście stadiów mutacji obcych. 

To, co Ziemi zajęło 4 milardy lat 
u Obcych trwa zaledwie miesiąc - mówi 
Rellman. Tippet i rt director Pete Ko- 
nig stworzyl więc łańcuch ewolucyjny 
lącznie z mikrobami, skorupiakami 
owadami, ziemnowodnymi, ssakami 
i człekoksztatnymi 

(RM) 

1-5 W fimie pojawia się także przypo: 
minający płerodaktya stwór, który wyko. 
nuje szaleńczy rajd przez centrum han: 
dlowe, chwytając w przelocie przypaiko- 
wych przechodniów. Najoierw animatorzy 
z zespolu Tippelta naszkicowali kolejne 
fazy ruchów potwora. Następnie z uży 
ciem modelu sprawdzono interakcje po- 
między dinozaurem | jego zdobyczą 
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6-8. Stotografowano centrum handlo. 
we. Żeby wyznaczyć trasę lotu potwora, 
zespól Tippetta nałożył komputerowo na 
zdjęcie siatkę graficzną. Następnie na fo 
tograficzne tło naniesiono animowanego 
stwora | jego ofiarę. Końcowym retu- 
szem było nałożenie realistycznej, jasz- 






































czuropodobrej patyny. Nad „Ewolucją” 
pracowało ponad 180 animatorów z Tip- 
pet Studio. Ożywienie kosmicznych 
stworów nie było największym wyzwa- 
niem, przed jakim stanęli. Te zabójcze, 
kąsające, złośliwe potwory musiały być 
także... śmieszne. 


SZYBCY | WŚCIEKLI 


TURBO DIESI 
Kiedy po raz pierwszy zobaczył grupę 
nastolatków, którzy zebrali się rana w San 
Fernando Valley, by w swoich hondach 
1 mitsubishi wziąć udzia! w nielegalnym 
wyścigu, reżyser Rob Gohen („Sekia”) był 
zaascynowany tą subkulturą. Przykuwała 
uwagę wyglącem | rozwijaną szybkością 
mocno ponad 150 mil na godzinę. 
Ale aby sporretować na ekranie ten świat 


którego wcześniejsze wcielenie zostało 





przedstawione 45 lat emu w „Buntowniku 
bez powodu 
sposób na filmowanie takiego wyścigu. 

Biorące w nim udział samochody prze. 


Cohen musiał znależć 


jeżdżają z ogromną szybkością ćwierć 
mili po ini prostej - opowiada Cohen. 

- Rozumiałem, że film będzie dobry tylko 
zy. 





wiedy, gdy kamera zrobi lo, Co w r 
wistości jest niewykonalne. 

Steve Pond 
1. Elekiem jest brawurowa sekwencja, 
która dziesięciosekuncdowy wyścig rozcią- 
ga do dwóch minut. Z pomocą llusion 
Aris Cohen wymieszał prawdziwe ujęcia 
z animacją komputerową. - Przechodzi 
śmy od jednego samochodu do drugiego 
bez jednego cięcia. Mamy ujęcia samo. 
chodów mknących 170 mil na godzinę 
| przejeżdżających wprost przez kamerę 
opowiada rozpromieniony. 
2-1. Aktor Vin Diesel zostal sfilmowa. 
ny w studiu na tle niebieskiego ekranu. 
Czasami kamera pracowała w zwolnio. 
nym tempie sześciu klalek na sekunx 
Diesel musial wtedy pon 











szać się cztery 

razy wolniej niż zwykie. 

śleć a tych ludziach jak o centaurach 
półcczłowiek, pół-samochód, połączony 


nerwami z slnikiem 


Zacząłem my. 


mówi Cohen. 
Wpadłem więc na pomysł, że powinni 
śmy przejechać kamerą wzdtuż ramienia 
kierowcy aż do dźwigni biegów, a potem 
dalej, prz 
Kierujący efektami inymi Mike 
Wassel | animator Michael Kory szczegó 
owo przeanalizowali silnik obrotowy 

w mazdzie RX7, którą w filmie jeżdzi Die. 
sel. Kory mówi, że sztuka polegała na 
skopiowaniu metalowych powierzchni. To 
nie mogło wyglądać jak komputerowa 
animacja, bo zniszczyłoby etekt. - Kiedy 
kamera przechodzi przez rurę wydacho. 
wą — dodaje Gohen — publiczność widzi 





y sinik. 












MAGAZYN 





obracające się kola i kierowcę — koło zo” 
stalo załoczone. 

1.2, Zespół Wassela słotografował ulicę, 
na której rozgrywa się filmowy wyścią, 

a następnie to ujęcie zeskanował w kom 
puterze lak, by wykreować otoczenie, któ 
re można byłoby pokazać z dowolnego 
punktu | pad dowolnym kątem. 
leżnie, jak bardzo mialem zalany po- 
mysł oni zawsze znajdowali odpowiedni 
kal flmowania — mówi Cohen. Zdjęcia 
Los Angeles. Ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa samochody mogły 
rozwijać szybkość zaledwie 50-60 mil na 


Nieza: 





kręcono na uli 


godzinę. — Jednak dzięki różnym techni 


kam, min. tączenia i mieszania klatek ta 





śmy filmowej, na ekranie samochody pę, 
dzą z prędkością 140, a nawet 170 mil na 
godzinę - opowiada reżyser —W efekcie 





od 50 do 80 proc. samochodów to kom. 
puterowa animacja. A to dlatego, że kom- 
puterowe samochody wyglądały bardziej 
prawdziwie i polrafy zrobić większość. 

z tego, ca zaplanowaliśmy. 








MUMIA | 






























W sequelu „Mumi reżyser Stephen 
Sommers spuszcza ze smyczy prawdzi 
we psy wojny. Żądni krwi żolnierze-sza. 
kale są psimi centuronami egipskiego 
boga umartych Anubisa. Sommers 
chciał, by 30 tysięcy wojowników Anubi: 
sa staro się na egipskiej pustyni z ad 
działami Modjal 
skonalony sequel 
Chcialem pójść w nim na całość. 

Elektami specjalnymi zajęło się ILM (jak 
widać, firma ta miała ostatnio pelne ręce 


To nie miał być udo. 
mówi Sommers. 


roboly), Stwarzyła 385 ujęć, które miały 
przydać wiarygodności fimawi. - Chcie- 
liśmy, żeby wszystko wyglądało jak naj 
bardziej reality 
terami fimu są chodzące, gadające 
zwłoki, które mają po 3 tysiące la 
(RML) 
Dia polrzeb sekwencji balalstycz 
nej Sommers stimowal 200 statystów, 
przebranych za Medjai, którzy walczył 
z kilkunastoma kaskacderami, udającymi 
psich żolnierzy. Kaskaderzy ubrani byli 


nie, ale w końcu boha- 
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CA 


w niebieskie dresy, dzięki czemu latwo 
było wymazać ich z taśmy i zastąpić 
komputerowymi wojownikami. - To, że 
chlopcy walczyli z kimś, kogo mogi wi 
dzieć, opłaciło się — dzięki temu wzrok 
mają skierowany we waściwym kierunku 
1 na właściwej wysokości — mówi John 
Benon, kierujący etektami specjalnymi 

w „Mumia powraca”. Sommers nie był 
jednak zachwycony takim systemem 
pracy. -To był wielki wrzód na tyłku! 





mówi o kręceniu tej sceny. 
Wojownicy Anubisa to w całości dzieło 
komputera — ich sierść, ubrania, broń, 
ostre kły. Ludzie z ILM musieli stworzyć 
cale ich hordy, dopracowane w naj. 
drobniejszych szczegółach. - Stephen 
domaga się zbliżeń tak, by były wi: 
doczne zęby, włócznie, dosłownie 
wszystko - opowiada Berton. Trzeba 
było także zadbać o to, by wojownicy 
różnie się poruszali, biegali i walczyli 
Każdy z wojowników zostal następnie 
wielokratnie skopiowany, Dzięki temu 





można było stworzyć więcej bie. 
gnących i walczących postaci, po” 
kazywanych z daleka. Kiedy z tym 
skończono, animatorzy z ILM roz. 
mnożyli armię do 30 tysięcy osob: 
ników i wypuścili w różnych, przy. 
padkowych kierunkach, — Dzięki 
naszej siatce kartogralicznej wie 
dzieliśmy dokładnie, dc 


znich zmierza 





ażdy 
mówi Berlon. 
To, co kiedyś nazywano sztuc 
ną inteligencją, dziś jest po prostu 
jednym z elemantów nas; 





o ta 








ciągu do produkcji efektów 
specjalnych , 





W ostatnim numerze 
pisaliśmy o efektach 
specjalnych do „Quo vadis 





DZY 


całej ekipie produkcyjnej filmu Quo Vadis, a zwłaszcza 
producentowi - Mirosławowi Słowińskiemu, 
reżyserowi - Jerzemu Kawalerowiczowi, 





OSOZ YNIZYDYWENZAWICZNWE 
i scenografowi - Januszowi Sosnowskiemu oraz 
montażyście - Czarkowi G 





SWOWI 


za możliwosc wspólnej pracy przy tworzeniu komputerowych 
efektów specjalnych do Quo Vadis 


DZONCNZNOONONONE 
Dorocie Wolniekiej i Jackowi Kulczyckiemu, 
A i Geoffrey'owi Kleindorter'owi z Listo Effects 


a szczególnie 








oraz całemu zespołowi Platige Image: 





omkowi Bagińskiemu 
Sławkowi Bochucie, 
NOTZEGZNA 
Grzegorzowi Jonkajtysowi, 
Adrianowi Klimezakowi, 
LSGOOWZAWCH 
KODY 
Jarkowi S: 
Piotrowi 
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OJCIEC MAŁOCHRZESTNY 


rzynajmniej połowa filmowców w Holly- 
P wood ło geje lub biseksualiści, Kiedyś fascy- 

nacje homoseksualne występowały pod 
maskami. przejrzystymi tylko dla wtajemn 
nych. Na przykład przebieranki męsko-damskie 
miały podskórne znaczenie. Publiczność jednej 
z najlepszych komedii w histori kina „Pół żartem, 
pół serio” nie zastanawiała się, dlaczego właśnie 
Tony Curtis dostał w finale Marilyn Monroe, a Jack. 














Lemmon - starego milionera. Jednak znajomi wie- 
dzieli: w tej parze kobietą był Jack Lemmon 

Aktor reżyser czy ogóle artysta powinien 
posiadać silne cechy żeńskie, nawet jeśli w życiu 
intymnym mężczyzn unika. W przeciwnym razie 
trudniej mu przyjdzie zdobyć popularność. Nie 
będzie wiedział, jak ma się podobać. Spójrzcie na 
filmy z Jamesem Deanem czy wczesne role Marlo- 
na Brando, by wspomnieć tylko dwa niegdysiejsze 
symbole męskości. Przecież oni uwodzą całą pu- 
bliczność - nie tylko kobiety —i wiedzą, jak to robić. 
Weźmy wspólny występ Paula Newrana i Rober- 
ta Redforda w „Butch Cassidy i Sundance Kid” 
sprzed 30 lat. Jeśli to nie historia krypłoromansu 
dwóch kowbojów, to co ta jest? Obu gwiazdorom 
tak przypadła do gustu męska dynamika erotycz- 
na, że podobny układ powtórzyli w „Żądle”. 

W obecnych czasach tolerancji homosek- 
sualizm zdejmuje maskę i pojawia się coraz więcej 
filmów na ten temat. Ale jest jeszcze jeden powód 
jego rosnącego wzięcia. To teren raczej mało zba- 
dany psychologicznie, natomiast romanse dam- 
sko-męskie coraz bardziej nudzą na ekranie, ciągle 
powtarzając te same. problemy. Dlaczego więc 
w życiu prawdziwym kobiety i mężczyźni nadal 
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wzajemnie się fascynują? Dlatego że obiecują sobie 
nagrodę prawdziwego orgazmu. Kino musi dopie- 
ro wynaleźć technologię wirtualnej rozkoszy. Wte- 
dy heterofilmy nabiorą nowego wigoru. 

Na razie nie można pójść do kina, żeby 
prędzej czy później nie natknąć się na facetów 
w uścisku, co znajduje odbicie w tych korespon- 
dencjach. Poprzednio pisałem o amerykańskich 
przygodach transseksualisty z Berlina Wschodnie- 
go. Tym razem będzie o pożyciu męskim, gdzie 
największą przynętą między partnerami jest różni- 
ca wieku. Odmienność płci została zastąpiona 
przez różnicę doświadczenia życiowego i pozycji 
społecznej. Mężczyzną jest stary gej, a kobietą mło- 
dzieniec, który szuka opieki materialnej, a także 
iowej, podobnie jak to się dzieje w zwykłym 
związku mężczyżny i kobiety. 

















uczi 


TRUDNO W DZISIEJSZYCH CZASACH PÓJŚĆ DO KINA, ŻE! 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
Nastolatek jest zabójcą na zlecenie i wie, 
że sam dlugo nie pożyje, bo został wydany na nie- 
go wyrok zemsty. Gdy chodzą razem po mieście, 
chlopak rozwiązuje drobne spory uliczne strzałem 
z pistoletu w głowę natręta. Tak ginie taksówkarz, 
który nie chce przyciszyć 
gwiźdżący za glośno na ulicy; tudzież kilku pax 
żerów w metrze którzy odezwali się do naszej pa- 
ry w niepochlebnych słowach. Bum, bum! I już, po 
różnicy poglądów. 

Pisarz jest wstrząśnięty łatwością, z jaką je- 
go młodociany kochanek usuwa ludzi, choć jest 
również trochę rozbawiony. Cierpi on bowiem na 
silny przypadek antykolumbizmu, czyli. gardzi 
swoimi rodakami, ponieważ są kłótliwi, chamscy 
i zapóźnieni w rozwoju. Antykolumbizm jest anty- 
polonizmem dla Kolumbijczyków, który znamy 





muzyki w radiu; facet 














Y PRĘDZEJ 





CZY PÓŹNIEJ NIE NATKNĄĆ SIĘ NA DWÓCH FACETÓW W UŚCISKU 


Zajmijmy się więc deprawacją młodzieży 
męskiej w bieżącej produkcji. Tylko kto tu kogo de- 
prawuje? To szalona młodość szokuje zepsuciem 
słarość roztropną i umiarkowaną. „Our Lady of 
Assasin" opowiada o Fernando (German Jaramil- 
1o), pisarzu w średnim wieku, który po życiu spę 
dzonym za granicą wraca do rodzinnego miasta 
„aby umrzeć”, jak twierdzi. Miastem jest Medelin, 
centrum handlu kokainą w Kolumbii. Pisarz po- 
znaje tam chłopca imieniem Alexis (Andersen Bal- 
lesteros). Natychmiast idzie z nim do łóżka, co mo- 
żemy obejrzeć w dyskretnym odbiciu w lustrze, po 
czym instaluje go u siebie w mieszkaniu. 





u nas w kraju w wydaniu Gombrowicza i Witkace- 
go. Nikt z naszych filmowców nie odważył się wy- 
raźnie pokazać antypolonizmu w kinie, zapewne 
w obawie przed tym, że publiczność kinowa stano- 
wi masę krytyczną gotową do wybuchu, bo” książ- 
ki każdy czyła osobno. A poza tym trzeba by ło 
krzepić serca i bać się Kościoła, a także znajomych. 
Skąd wzięla się w wypadku tego filmu odwaga an- 
tynarodowa? Wprawdzie scenariusz. napisał ko- 
lumbijski pisarz Fernando Vallejo na podstawie 
własnej książki, le reżyser to Amerykanin, Barbet 
Schroeder: Załatwia on poniekąd swoje porachun- 
ki z niedorozwiniętymi Kolumbijczykami, bo mają 

















LOS 





czelność zasypywać Amerykę kokainą. Wprawdzie 
kaźdy udany przerzut hurtowy do USA kwitują 
w filmie fajerwerki, ale za to Kolumbijczycy giną tu 
jak wyciskane na keczup pomidory. 

Fernando spędza dużo czasu w kościo- 
lach, gdzie słucha „milczenia Boga” w przerwach 
między bluźnierstwami. Kościoły w Medelin to 
miejsca schadzek i przybyłki handlu narkotykami 
Widać tu deprawację religii zawlaszczonej przez 
ciemnych nędzników, co stanowi argument prze- 
ciwka Bogu. Skoro toleruje taki stan rzeczy, to albo 
nie istnieje, albo jest na poziomie swoich wyznaw- 
ców. Jednak agresywny ateizm i mizantropia Fer 


nando nie di 





wodzą prawdziwego nihilizmu. To 
raczej wyraz gniewu, że świat nie dorasta do ide 
ałów moralnych. Fernando ma ciągle apetyt na ży 
cie. Kiedy ginie Alexis, po okresie żało. 
by sprawia sobie następnego chłopca, 
jak się z okazuje 
Homoerotyka w Medelin jest firtem ze 


zabójcę tamtego. 


śmiercią. Młodociani kochankowie są 


jedną nogą w grobie, a drugą — w lóż 


Na stronie obok: „Our Lady of Assasins", reż. Barbet Schroeder. Powyżej: 


metaforą wyalienowanego życia na całej Long Is- 
land. Położone wzdłuż niej wygodne miasteczka 
zamieszkują ludzie pokaleczeni wewnętrznie 
Film otwiera ujęcie I5-etniego Howie Blitzera 
(Paul Franklin Dano) stojącego na barierze mostku 
biegnącego nad jezdnią, jak gdyby igrał ze śmier 
cią samobójczą. Byłby tylko kolejną ofiarą wypad- 
ków na L. I. E z listy, którą wymienia w narracji zza 
kadru. Listę zamyka jego własna matka. 

Zajęty nową kobietą ojciec zaniedbuje sy- 
na. Howie wraz z kolegami ze szkoły rabuje dla 
rozrywki okoliczne domy. Podczas jednego 2 ta- 
kich włamań jego drogi krzyżują się ze starym ka 
walerem Big, Johnem (Brian Cox), który jeździ 
czerwonym pontiakiem. Ten były komandos ma 
dwa zajęcia: kolekcjonowanie broni i uwodzenie 


PALENIE TYTONIU POWODUJE 
CHOROBY SERCA 


RAKA | 


LILIE, reż. Michael Cuesta 





nieletnich. Howie nabiera jednak przekonania, że 
spotkał najlepszego przyjaciela w życiu. Kiedy oj- 
ciec chłopca zostaje aresztowany przez FBI za nad: 
użycia, Howie sprowadza się do Dużego Johna. 





Chlopak nie jest jednak kompletnie nieświadomy. 
BJ już na początku ujawnia swe skłonności. Jak to 
się często zdarza w młodym wieku, seksualnie 
zdezorientowany Howie może pójść w jedną albo 
w drugą stronę. Siedząc z Johnem w samochodzie 
cytuje w pewnej chwili wiersz Walta Wnitmana, 
idola gejów. Oszolomiony stary pederasta pyta 
chlopca, czy aby nie zamierza go uwieść? 

Howie odkrywa, że nie jest całkiem bez- 
radny, mając wladzę erotyczną. Zresztą John jest 
najsympatyczniejszą postacią dorosłego w filmie; 
niemal możemy się z nim utożsamić. Szkocki aktor 

Brian Cox pokazał go jako człowieka 
który ma swoją słabość, ale nie jest de- 





monem. Poprzedni kochanek mówi 
mu, że powinien wstydzić się za sie- 
bie, a ten odpowiada ż rezygnacją: 
„Wstydzę się, cały czas się wstydzę” 








ku Fernanda, co nadaje tym związkom | 
przejmującą daremność. 

Nasza Pani od 
jest jednak dobrym filmem z powodu 





bójców” nie 


latynoskiej kwiecistości. Pisarz nie po- 
wycinał w scenariuszu perel swoich 
paradoksów, które dobrze brzmią w l- 
teraturze, ale drażnią w kinie. 
Natomiast „L. 1. E 
krót w tytule 


jest pop 





sem niedopowiedzeń. 


odnośi się do Lor 





g Island Expressway 
która łączy Nowy Jork z sielskimi 
przedmieściami na dlugiej wyspie bie- 
gnącej wzdłuż lądu. Reżyser Michael 
Cuesta pokazuje, że to droga do piekla 
Ciągle obecna w tle autostrada staje się 





Finał ma podwójny rozrachu- 
nek moralny wobec obu chybionych 
postaci ojcowskich: ojca właściwego 
i pedofila przebranego za ojca. Film 
zostawia wrażenie. przejmującej sa- 
motności młodych ludzi, których ro- 
ęci karierą nie mają pojęcia, 
co się dzieje z dziećmi. Opowieść 


dzice z 





o rozpadzie więzi rodzinnych w spo. 
leczeństwie egocentryków zawiera 
wiele drobnych, ale trafnych obserwa 
cji które ujawniają egoistyczną obse. 
sję Amerykanów. I choć ambicja arty 
styczna czasem ponosi młodego reży- 
sera w stronę stylizacji, jest to bardzo 
dobre kino osobiste , 
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TACY SAMI? 


Liczba ludzkich typów jest 
skończona. Najlepiej widać 
to na ekranie, gdzie najłatwiej 
wychwycić „powtórki”. Oto 
nasz mały zestaw aktorskich 
krajowo-światowych par 
bliźniaczych 
















Marlon Szwedes 


Piotr Brando 
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"R1 Minima 


OWE EJENKE 


EOS DZZLSEMIEWCJ 





Filmu Formana, jakkolwiek nie należy do typo. 
wych biograf - ni ori ży 
kompozytora ani też nie wglębiamy się w arkana 
trudno nie iączyć z bardzo po. 
jemnym rodzajem filmów. których bohaterami są 
równo jako film bio- 





poznajemy ti ja 


jego twórczości 


wiekie indywidualności. Z 


graficzny, jaki w węższej kategori „filmów o arty 





stach 
szych i zdecydowani 
któremu dorównuje garstka filmów: „Dama z por. 
tretu" Aleksandra Kordy z Charlesem Laughio- 
nem w roli Rembrancta (1936); epicki „Andrej 
Rublow" Andrieja Tarkowskiego (1986); „Camille 
Claudel" w reżyseri francuskiego operatora Bru- 
mo Nuyftena że znakomitą Isabelle Adjani w roli 
rzeźbiarki (1986); „Round Midnight" Bertranda Ta- 
verniera (1985) i „Bird” Clinta Eastwooda (1988) - 
poruszające portrety wybiinych muzyków jazzo- 
wych; wreszcie biografia nowozelandzkiej pisarki 
Janet Frame — „Aniał przy moim stole” autorstwa 
Jane Campion (1980) czy „Wszystkie poranki 
świata” Alaina Corneau (1994), opowiadające 
o muzyce Saint-Colombe a i jego ucznia Maraisa. 
Amadeusz" wyróżnia się spośród większości f- 
mowych portretów muzyków i kompozytorów, ta 
kich jak „Mahler” (1974) i „Lisztomania” (1975) 
Kena Russella, specjalizującego się w niepokor- 
nych biograńach; „Wieczna miłość” Bernarda Ro. 
se'a (1994), opowiadająca o romansach Baetho. 
vena, czy choćby socrealistyczna „Młodość Cho- 
pina” Alaksandra Forda (1952). Do nielicznych 
wyjątków należą wspomniane filmy Eastwooda, 
Tavemiera i Comeau, a także „Sidi Nancy” Ale 
ksa Goksa (1986), „Blękitna nuta” Andrzeja Żu- 
lawskiego (1991) oraz „Blask” Scotia Hicksa 
(1886). „Amadeusz” był drugim po „Ragtime 
(1981) kostiumowym filmem Milośa Formana. Mi 
mo ogromnego powodzenia „Amadeusza” For- 
man dopiero po pięciu latach podjął się pracy 
nad następnym flmem. Byla to kolejna adaptacja 
w jego karierze, zrealizowana na podstawie „Nie. 
bezpiecznych związków" Chodartosa de Laclosa. 
Znakomity „Valmont” (1989) ze świetną. lecz nie 
gwiazdorską obsadą, nie odniósł spodziewanego 
sukcesu. Adapłacji książki dokonał w tym samym 
czasie Stephen Frears z udzialem Michelle Piet 
fer Glenn Close i Johna Malkovicha. 


„Amadeusz jest jednym z najwybitiej 





ajstynniejszym dziełem, 








Tom Hulce | Elizabeth Berridge 
upraw 
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AMADEUSZ 


iedeń, rok 1823. 
gdyś nadworny kompozytor cesarza 
Józefa II, trafia po nieudanej próbie sa- 
mobójczej do przytułku dla obłąkanych, gd: 


Antonio Salieri, nie- 





ie opo- 
wiada księdzu dzieje swojej znajomości z Mozar- 
tem. Młodego kompozytora o spektakularnej sła- 
wie spotyka pa raz pierwszy na dworze salzbur- 
skiego arcybiskupa — ku jego zgrozie Mozart okazu- 
je się beztroskim i frywolnym młodzieńcem. Zain- 
trygowany Salieri przychyla się do pomysłu cesa 
rza, by sprowadzić cenneg 
dwór. Pisze na jego powiłanie krótki marsz, który 
Mozart natychmiast błyskotliwie trawestuje. Salie- 





> artystę na monarszy 





riego czekają kolejne upokorzenia: jego skrycie 
adorowana uczennica zgadza się śpiewać w operze 
Mozarta (Uprowadzenie z Seraju); 206 podczas ba- 
lu maskowego kompozytor nieświadom obecności 
starszego kolegi, niewybrednie parodiuje 
zyczny styl. Intrygi dworskich muzyków, z Salierim 
na czele, uniemożliwiają Mozartowi objęcie posady 
kapelmistrza; tymczasem kompozytora odwiedza 


jego surowy ojciec, niezadowolony z obecnego try- 


bu życia syna - wkrótce też, po kłótni z synową 


BARBARA KOSECKA 
Konstancją, opuszcza ich dom. Mozart poświęca się 
intensywnej pracy nad „Weselem Figara”, którego 
sukces jest niewspółmiernie mały. Po śmie: 





i ojca 
tworzy „Don Giovanniego” - demoniczna postać 
Ducha z tej opery uzmysławia 
ki wpływ na syna miał Johann Mozart. Postanawia 





eriemu, jak wie 


anonimowo zamówić u kompozytora wiekopomne 
dzieło — „Requiem 
Amadeusza do śmierci i przypisać sobie autorstwo 
utworu. Na Mozarcie ogromne wrażenie robi ta- 


by następnie doprowadzić 


jemnicza postać mężczyzny w masce, przypomina 
jąca mu nieżyjącego ojca. Rozpoczyna gorą 
pracę nad „Requiem”, równocześnie komponując 
„Czarodziejski flet”, Coraz częstsze wizyty klient 





ową 








który domaga się ukończenia utworu, sprawiają, że 
Mozart pracuje bez wytchnienia, doprowadzając 
swoje zdrowie do ruiny. Mdleje podczas premiery 
„Czarodziejski 


a „zatroskany” Salieri za- 





wozi go do domu, oferując pomoc w zapisywaniu 
partytury „Requiem 
stancja chowa nuty, uniemożliwiając Salieriemu ich 


Nad ranem wzburzona Kon- 


wykradnięcie. Za późno jecnak, by ratować życie 
kompozytora — wyczerpany Mozart umiera.  » 











Woligang Amadeusz 
Mozart (Tom Hulce) 
- Geniusz przy pracy 








edna z najsłynniejszych filmowych biografii, 

Amadeuszu Mozarcie; co więcej, nie opowia. 
da również o muzyce, Pb filmie o tytule „Amade- 
usz” można się spodziewać rzetelnej biografii - za 
skakujący jest tu jednak nie tylko wizerunek ge- 
nialnego muzyka, przedstawionego jako mło- 
dzieniec o idiotycznym śmiechu 
i niewybrednym poczuciu humo- 


AMADEUSZ (Amadeus), USA 1983 
Reż.: Milo Forman. Scen.: Peter Shafter. Z 








ridge, Simon Calow. Roy Donice, Christne 
Martin Catani, Roderick Cook. Czas: 158. Barwny 





bogobojnego kompozytora — człowieka, który roz- 
paczliwie poszukuje w muzyce potwierdzenia 
sensu wlasnego istnienia - spoglądamy w filmie 
na artystę tworzącego bezinteresowne piękno, po- 
przez które przemawia Bóg, 

To Bóg jest najważniejszym odniesieniem, 
wobec którego krystalizuje się dramat filmu. Shaf- 
fer i Forman nie poprzestają na egzaltowaniu się 
muzycznym geniuszem Mozarta, nawet jeśli twór. 
czość „króla miernot”, jak sam siebie określił Salie 
ri, była dlań tak efektownym tlem. Już od pierw- 
szych scen filmu staje się jasne, że przedmiotem 
uwagi twórców jest nie tyle rozpaczliwe położenie 
Mozarta — twórcy przerastającego talentem epokę 
i ludzi, którzy decydowali o jego losie — lecz sytu- 
acja Salieriego, człowieka obdarzonego przez Boga 
zarówno głęboką potrzebą wielkości, jak i suro- 
wym zmysłem krytycznym, pozwalającym odróż- 
nić własne, przeciętne, kompozycje od genialnych 
dzieł konkurenta. Salień jest postacią tragiczną, 
która własną niemożność konfrontuje z absolut 
nym pięknem muzyki tworzonej przez lekkodu- 
cha niezasługującego na dar talentu (w zdumie 
wająco trafnej interpretacji Dariusz Czaja przy- 
równał go do biblijnego Kaina buntującego się 
przeciw niezrozumiałej łasce, którą Bóg obdarza 
jego brata). W tym kontekście Mozart i Salieri stają 





się w „Amadeuszu 
pewne 
storycznymi. Irudno porównywać ich do bohate 


raczej figurami, niosącymi 
hetypiczne znaczenia, niż postaciami hi- 





MAGAZYN: NAJSŁYNNIEJSZE FILMY 


w Ondrićek, Muz.: Wolfgang Amadeusz Mo 
Neuile Marriner Choreografia i insceni- 
zacja oper: Twyla Trarp. Scenogn: Patrizia von Brandenstein, Kost.; Th 


r Pistek. Mont: Nena 
om Hulce. El 










lącznikiem. Intensywna obecność dzieł Mozarta 
w „Amadeuszu” ilustruje niemal chorobliwy 
stan umysłu bohatera owladniętego muzyką 
eksplodującą w jego wyobraźni i coraz bardziej 
gorączkowo przenoszoną na papier. Rozbrzmie- 
wając w wyobraźni Salieri 
wi bolesny, lecz nieodparty dowód doskonałości 
młodego kompozytora. Forman, doświadczony 
w pracy nad filmem kostiumowym podczas re 


jo-narratora, słano- 





alizacji „Ragtime'u”, okazał się również znako- 
mitym inscenizatorem — dowodzi tego zarówno 
obsada ról. pierwszoplanowych (znakomity E 


AMADEUSZ FORMANA NIE OPOWIADA ANI O MOZARCE, ANI O JEGO MUZYCE. W ŻAD- 


ru. Historyczną relację zastąpiono NEJ INNEJ FILMOWEJ BIOGRAFII NIE WYRAŻONO POPRZEZ POSTAC ARTYSTY UNIWER- 


tu bowiem spektakularną historią 
skandalu, w dodatku nieprawdzi- 
wego - to przecież hrabia Walsegg, znany 2 przy 

pisywania sobie autorstwa cudzych dzieł, zamówił 
u Mozarta nigdy niedokończone „Requiem”; nie- 
prawd jest również, jakoby Salieri doprowadził 
do śmierci kompozytora. Tymczasem o ogromnym 
powodzeniu „Amadeusza” (a także sztuki teatral- 
nej, na podstawie której jej autor Peter Shaffer na- 
pisał scenariusz filmu) nie zadecydowało rozpra- 
wianie o wielkości Mozarta, lecz... zderzenie jego 
twórczości z dzielem zwyklego kompozytora; kon- 
frontacja przeciętności i geniuszu. Z perspektywy 


rów jakiejkolwiek filmowej biografii - w żadnej 
z nich nie wyrażono poprzez postać artysty uni: 
wersalnego dramatu człowieka w sposób równie 
klarowny i przejmujący. 

Trudno też nie docenić mistrzostwa, z ja- 
kim Forman opowiedział historię Mozarta i Sa- 
lieriego. Każda scena filmu jest majstersztykiem 
dramaturgii, każdy szczegól - znakomicie wyko- 





rzystanym narzędziem w budowaniu fascynacj 
muzyką Amadeusza. Ona sama jest czymó waż- 
niejszym niż tylko ilustracją czy narracyjnym 


SALNEGO DRAMATU CZŁOWIEKA W SPOSÓB RÓWNIE KLAROWNY I PRZEJMUJĄCY. 


Murray Abraham jako Salieri oraz zaskakująco 
trafnie dobrany do roli Mozarta Tom Hulce) 
i drugoplanowych, jak i świetne sceny zbiorowe 
przedstawiające dworskie bale i pełne rozmachu 
spektakle operowe z inspirującymi dekoracjami 
Josefa Svobody. Niewiele filmów z końca nasze- 
go stulecia opiera się działaniu czasu — „Amade- 
usz” do dziś nie tylko olśniewa imponującą 
sprawnością. warsztatową, lecz także bawi 
wzrusza i niepokoi o wiele bardziej niż najkosz- 
towniejsze hollywoodzkie widowiska. D 
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JURASSIKI II - na szczęście wszystkie di — John Die przygotowała ELŻBIETA CIAPARA 
Chyba nie myśleliście, że nozaury miały zeparcie bo walnął Sama Neila 
przepuścimy taką okazję kup jest, niestety, kika, TZW. DOWCIPAS 
- trzeci „lurassię Park” nastro- a w jednej z nich nawet (NIE WIADOMO! 
ił nas nostalgicznie. Zaczęliśmy dzwoni telefon ŚMIAĆ SIĘ CZY PŁAKAĆJ NASZE ULUBIONE 
wspominać poprzednie części, KOBIETA Z GŁOSEM 1 - T-Rex pożera faceta JURASSICOWE CYTATY 
no i zauważyliśmy, że LAUREN BACALL siedzącego na sedesie „Najpierw jest ach i och!, a potem dzikie 
Steven 5. lubi się powtarzać. (CZYLI ZACHRYPNIĘTYMI w jednej ze scen pojawia M 

L wrzaski i ucieczka 
Oto kilka wspólnych 1 - Laura Dem Się plakat reklamujący PISSNSC SPOT... 
dla wszystkich „Parków” rednia chrypka) „Króla Lira” z. Arnoldem A 
elementów: 11 — Jviianne Moore Schwerzeneggerem „Darwinizm odwrócony — przetrwają 
PRZEMĄDRZAŁE DZIECKO lekka chrypkal II - telefon komórkowy ćznani | jednostki najbardziej idiotyczne 
1 - jest ch nawet dwoje. Ill — Tes Leani w brzuchu Spinosaurusa (em Neil, wJlraasio Pal) 
II - T-Rex junior Ichrypka mistrzowska) SYMPATYCZNY ŁAJDAK 
III - jeden chłopczyk, ale doi SUROWO LKARANY ŁOTR 1 - Jeff Goldlum jako cyniczny 





się | tri (także w oczachi 1 - Wayne Knight. bo chciał fan chaosu 
DINOZAUROWA (ZA PRZE. handlować dinozaurami Vince Vaughn jako 














PRDSZENIEMI KUPA - Peter Stormare, bo znęcał kobieciarz o duszy ekologa E 
1 - jeden z roślinażernych cier- _ się nad słabszymi (dinozaurami - Alessandro Nivola jako pe. ż 
pi na niestrawność rzecz jasna] len dobrych chęci złodziej je Ę 

TACY SAMI E 





W ramach łączenia 
rodzin odkrywamy ukryte 
rodzinne więzi — i tak: 





B 
E 
8 
E 
Josh Hartnett wygląda jak nieślubny syn Tommy Lee Jonesa Keira Knightley („Bunkier') to wykapana siostra Winony Ryder © 


WSKAAG, ARCHIWUM, 








LgJ ky W ZASTĘPSTWIE 


W „Ameli” Jean-Pierre'a Jeuneta miała zagrać Emily Watson. Zastąpiła ją 
Audrey Tautou — i dobrze się stało. „Dyrdymały* przypominają kikanaście in- 
nych zastępstw, które wyszły kinu na dobre (z małymi wyjątkami...) 





Przełamując fale" Larsa von 
Triera - Emily Watson zamiast 
Heleny Bonham Carter 


Poszukiwacze zaginionej arki 
Stevena Spielberga — Harrison 
Ford zamiast Toma Sellecka 


„Nietykalni” — Robert De Niro 
zamiast Boba Hoskinsa 


„Elektroniczny morderca" Jamesa 
Camerona — Arnold Schwarzeneg- 
ger zamiast Lance'a Henriksena 


„Traffic" Stevena Soderhergha 
— Michael Douglas zamiast 
Harrisona Forda 


KE E1 


„Milczenie owiec” Jonathana 
Demme — Jodie Foster zamiast 
Michelle Pfeiffer 





„Hannibal” Ridleya Scotta 
— Julianne Moore zamiast. 
Jodie Foster 


PK) 


„Misery” Roba Reinera - Ja- 
mes Caan zamiast Warrena 
Beatty 


GE 


„Regerdng Henry. Odnaleźć sie- 
bie” Mike'a Nicholsa — Harrison 
Ford zarniast Steve'a Martina 















Bodyguard" Micka Jacksona 
- Kevin Costner zamiast Ste- 
ve'a McGueena 


%. 


Lot naci kukułczym gniazdem” 
Milośa Formana - Jack Nichol- 
son zamiast Burta Reynoldsa 


„Ogniem i mieczem” Jerzego Hof- 
fmane - Aleksander Domogarow 
zamiast Bogusława Lindy 


MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


AKTOR NA RYKOWISKU 

Niektórym gwiazdorom — słusznie lub też nie — aktorstwa 
nie wystarcza. Próbują taż śpiewać. „Dyrdymały”, kieru- 
jąc się wyłącznie dobrocią serca, postanowiły ocenić kilka 
takich muzycznych popisów (w kolejności alfabetycznej]. 
ANTONIO BANDERAS (.EVITA") 

Placido Domingo może spać spokojnie, ale Antoś ma miły 
głos, no i ten zniewalający hiszpański akcent 

KEVIN BACON (Z NASŁUCHU) 

całkiem słusznie woli grać na gitarze, niż śpiewać, ale kilka lekcji 
z naszą panią od muzyki z podstawówki i z niego zrobi mistrza 
KEVIN COSTNER [.THE SIMPLE TRUTH") 

chciał zniszczyć cały nakład płyty, ale bez przesady 

- do jelenia na rykowisku jeszcze mu daleko 

RUSSELL CROWE [BASTARD LIFE OR CLARITY") 

nie ukrywamy, nasz faworyt, głos mocny, silny temperament, 

a z giłarą radzi sobie nie gorzej niż z mieczem 

EWAN MCGREGOR 
(SOUNDTRACK 

„MOULIN ROUGE”) 

w śpiewie daje z siebie 
wszystko, nawet gdy nie 
trzeba, ale ten chlopak 

ma przyszłość 

GARY OLDMAN 
(SOUNDTRACK „SID 

I NANCY") 

człowiek renesansu - aktor 
reżyser, wampir, milioner 

bez twarzy — | jeszcze 

na dodatek śpiewa! 
ANTHONY GUINN 
melorecytacja „I love you, you 
love me, thats wonderful 
śpiew odwala męski chór 
WILLIAM SHATNER 

(„THE TRANSFORMED 
MAN] 
za takie wykonanie 

Mi. Tambourine Man” powinni 
wystrzelić go w kosmos bez prawa powrotu 
BRUCE WILLIS („THE RETURN OF BRUNO" 
nieżle wychodzą mu nastrojowa ballady, facet czuje 
bluesa | potrafi grać na harmonijce ustnej 
MICHAŁ ŻEBROWSKI („LUBIĘ, KIEDY KOBIETA") 
nastrojowe szepty, żadnych krzyków, ale wyczuwamy 


/ 


k 


Michał Żebrowski 





szczypię męskiego szowinizmu 
- dlaczego śpiewa tylko niewiasta? 
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Żeby zagłosować, zaznacz 
odpowiednie kółko, wpisz 
POWZEYOCOECJAY 
Możesz wygrać zaproszenie 
LEMIOWAACSAWICZIEI 
Europejskich Nagród Filmowych, 
która odbędzie się 

w sobotę 1 grudnia w Berlinie. 
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TERMIN NADSYŁANIA GŁOSÓW UPŁYWA 31 PAŹDZIERNIKA 2001. WYPEŁNIONY KUPON NALEŻY PRZESŁAĆ POD ADRESEM. 
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THE CREATIVE PARTNERSHIP 





JLATOS AVALLABLE UPON REQUEST FROM ANDERSEN 


KUBRICK 


= tanley Kubrick był jednym z najwybitniejszych 





= reżyserów światowego kina — te słowa padają z 
Just innego znakomitego filmowca Woody'ego 
Allena. Służą jako nieformalne motto dokumentalnego 
„Życia w obrazach”. Film nakręcił wieloletni współpra- 
cownik Kubricka, Jan Harlan. Udało mu się zgromadzić 
przed kamerą rodzinę reżysera, jego przyjacióli tych, z 
którymi pracował przy kolejnych filmach. Z ich wspo- 
mnień powstał interesujący, choć zapewne 
nie do końca obiektywny, portret Kubricka 





jako nieszablonowego artysty i równie nie- 
zwykłego człowieka, I mimo że czuje się po- 
dziw, a chwilami wręcz bezkrytyczne uwiel- 
bienie Harlana i jego rozmówców dla Kubric- 
ka, nie jest to dokument robi 





ny na klęcz- 





kach. Są więc i głosy a „wzorcowym okru- 
cieństwie Kubricka”, Jest też wypowiedź 
Malcolma MeDowella: „Raz go uwielbiałem, 
raz mialem szzerą ochotę zabić 

Mówi się o sukcesach, ale i o poraż: 
kach. Kubrick dążył do pełnej niezależności 
artystycznej. To dlatego w 1961 roku przeniósł się z 
USA do Anglii. To także dlatego ze swoich filmów naj. 
mniej cenił sobie „Spartakusa” — producentem filmu był 
Kirk Douglas, jednocześnie jego gwiazda, i to on decy- 
dował o wszystkim. Fo „Spartakusie” Kubrick poprzy- 
siągł sobie, że nigdy nie nakręci już filmu, nad którym 
nie będzie miał pełnej kontroli. A jednak u schyłku ży 














ELŻBIETA CIAPARA 
cia dał się wpakować w kolejną produkcję, w której nie 
on mial decydujący glos — „Oczy szeroka zamknięte 
Nie jest tajemnicą, że produkcja filmu trwała tak długo 
min. z powodu sporów Kubricka z Tomem Cruise'em, 
który jako producent wtrącał się do wszystkiego. Za pa- 
radoks trzeba więc uznać, że narratorem „Życia w ob- 
razach” jest... właśnie Cruise. 

Ten ciekawy dokument został wydany jako 
uzupełnienie „Kolekcji Stanleya Kubricka 
Lolita” 
(1962), „Dr Strangelove, czyli jak przesta 
lem się bać i pokochałem bombę” (1964) 

2001: Odyseja kosmiczna” (1968), „Mecha- 

niczna pomarańcza” (1971), „Barry Lyn- 
don” (1975), „Lśnienie” (1980), „Full Metal 
Jacket” (1987) i „Oczy szeroko zamknięte” 
(1989). To niesamowite, ale większości fil- 
mów z kolekcji nigdy nie oglądaliśmy w 
naszych kinach. I nie była ta wyłącznie 
sprawka cenzury. Przyczynił się do tego 

sam Kubrick — kiedy okazało się, że „Mecha- 
niczna pomarańcza”, wypożyczona jedynie na Kon- 
frontacje Filmowe, była u nas masowo pokazywana na 
różnych zamkniętych pokazach, zdenerwowany Ku- 
briek zapowiedział, że nie zgodzi się na rozpowszech- 
nianie żadnego swojego filmu w polskich kinach. 
Kolekcja Stanleya Kubricka. Wideo i DVD. Warner 
Bros. 


W jej skład weszło 8 filmów: 
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POCZTĄ 
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innych filmów Kubrieka na DVD 


radiostacja 


6 października (sobota) w pro- 
gramie Radiostacji „Mikrofilm” 
(godz. 15) rozmowa o festiwalu 
w Gdyni (Warszawa 101,5, Kra- 
ków 93,7, Poznań 101,6, Gdańsk 
92,0, Gdynia 101,1, Wrocław 
106,9, Rzeszów 96,4 FM) 
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POŁPRZEWODNIK: TELEWIZJA 





Claire Danes i Leonardo DiCaprio 


ROMEO I JULIA 


8704941 Wtorek, 2X, 21.00 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
en pomysł wydawał się ryzykowny. Było już kilka ekranizacji „Ro- 
mea i Julii”, bo motyw zakazanej miłości, klimat napięcia i gra mię- 
dzypokoleniowych kontrastów działają inspirująco, ale jeszcze nikt 
nie odważył się przenieść szekspirowskiej historii we współczesną scene- 
rię. Reżyser i współscenarzysta filmu Baz Luhrmann, gdy jeszcze podczas 
przygotowań dopadły go głosy zdumienia i niechęci, powiedział dla pod- 
grzania atmosfery: - Gdyby Szekspir żył w dzisiejszych czasach, bylby sc 

narzystą filmowym. Hollywood wyrywalby mu teksty spod ręki. 
Baz Luhrmann i Craig Pearce umieścili akcję tragedii w Mexico 
City, w fikcyjnej dzielnicy nazwanej symbolicznie Verona Beach. Mexico 








City wybrane zostało jako gigantyczna metropolia dzisiejszego świata, a 
jednocześnie miejsce pelne energii, zmysłowości i spolecznych napięć. I 
na przekór wszelkim pesymistycznym prognozom i podejrzeniom o ta- 
nią widowiskowość Luhrmann odniósł wielki sukces, Autorzy scenarit 
Sza dokonali skrótów w tekćcie Szekspira, lecz nie dopuścili się żadnych 
barbarzyńskich manipulacji. Dzięki głęboko przemyślanej i konsekwent- 
nie zrealizowanej koncepcji filmu, nie doszło do dysonansu między wiel- 
ką poezją i wielką historią miłosną a zwyczajną współczesnością. Prze; 
cia pary bohaterów z wielkiego miasta rozpięte między szczęściem a roz- 
paczą ukazane zostały w wersji najczystszej, poruszającej wrażliwość od- 
biorców. To zasługa instynktu aktorskiego Leonardo DiCaprio jako Ro- 
mea i Claire Danes w roli Juli, ale przede wszystkim reżysera Luhrman- 
na, który dzięki reżyserskiej inwencji, intensywności obrazu i klimatowi 
emocjonalnej prawdy pokonał barierę różnych porządków estetycznych. 
Luhrmann efektownie, a jednocześnie z powagą opowiada mlodym lu- 
dziom o „niewłaściwym” uczuciu skazanym na klęskę w świecie pełnym 
nienawiści i przemocy. , 
Wiliam Shakespeare's Romeo and Juliet. USA 1995. 120. R.: Baz 
Luhrmann. W.: Leanado DiCaprio, Claire Danes, Brian Dennehy, Pe- 
te Postlethwaite, John Leguizamo. 
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MAŁY CEZAR K 
Czwartek, 4 X, 20.00 LS 
„Jak na flm sensacyjny, intryga tu mało 
skomplikowana, bez suspensu, a i ak: 
cja niezbyt spektakularna. Ale inaczej 
być nie mogło. Toż to jeden z pierw 
szych filmów gangsierskich zrealizo- 
wany w 1980 roku przez Mervyna Le. 
Roya. I nie o akcję czy epatowanie 
krwawym scenami szło reżyserowi ro- 
biącemu film-przestrogę. LeRay rela 
cjonuje przebieg kariery gangstera Ce- 
sare Enńco „Rico” Bancielo. Pokazuje 
psychologiczne motywacje bohatera, 
jego zle instynkty, żądzę władzy (nie 
samą chęć bogacenia się) oraz wyją 
kową brutalność. Te ostatnie cechy po- 
zwoliły mu zdobyć pozycję wśród reki 
nów świata przestępczego, bo taka 
właśnie jest matia. „Mały Cezar" uświa- 
daria, jak bardzo przez ponad pół 
wieku zmieniły się sty! | środki opowia: 
dania. Teatralna inscenizacja | aktorska 
nadekspresja - jeszcze w manierze ki 
na niemego — nie budzą dziś grozy. Na 


Edward G. Robinson (z lewej) 


ostrzegawcze klepanie się bohatera po 
rewowerze ukrytym za pazuchą chcia- 
loby się powiedzieć: „Ca ty wiesz a za: 
bijaniu?”. Film LeRoya wart jest uwagi 
także ze względu na kreację urodzone. 
„go w Bukareszcie Edwarda G. Robin- 
sona. Mimo ograniczeń ówczesnego 
jezyka fimowego, udało mu się stwo- 
rzyć przekonującą postać sinago czło 
wieka, którego nieposkromiona ambi 
cja, odwaga i bszwzględność zapro 
wadziły na szczy, ale który wciąż po- 
zoslał prostym facetem. Zahipnotyzo- 
wany blichtrem wielkiego świata | upo. 
jony władzą przestał być czujny 

i sprzeniowierzył się przyjażni. W tej 
rozgrywce dobra ze złem oczywiście 
zło przegrywa, a Rico razem z nim. 
Wszystko to mocno naiwne, ale takie 
są właśnie żródła tego, czym kino każe 
nam się ekscylować dzisiaj (808) 
Life Caesar. USA 1930. BO. R.: Me- 
mvyn LeRoy. W.: Edward G. Robin- 
son, Douglas Fairbanks Jr, Glenda 
Farrell, William Collier Jr 








POSZUKIWACZE [eg 
Czwartek, 11 X, 20.00 z 
Na początku byl... „Dyliżans”, Pierw. 
sze spotkanie Johna Forda z Johnem 
Wayne'em w 1939 roku skończyło się 
wielkim sukcesem. W niezwykle emo: 
cjonującej, brawurowo opowiedzianej 
historii John Wayne zagral słynnego 
rewolwerowca Riingo Kida, który do- 
konuje zemsty na mordercy swego 
brata, Ten flm był początkiem wielkiej 
kariery Wayne'a. Ukazał go jako akto 
ra, który wiarygodnie potrań grać nie 
tylko standardowo twardych męż- 
czyzn Dzikiego Zachodu, ale także 
tworzyć postacie wewnętrznie skom: 
plikowe, pelnych różnych barw. Po 
siedemnastu latach od premiery „Dyli 


John Wayne (z lewej) 





żansu” na ekranach kin pojawii się 
Poszukiwacze” (1856), kolejne wspól- 
ne dzieło znakomicie rozumiejącej się 
pary Ford-Wayne. Wayne zagrał tu 
jedną z najznakomiiszych swoich ról 
Pojawi! się na ekranie jako Elhan 
Edward, samolnik pełen goryczy, 
którego świadomość w sposób nie- 
mal chorobliwy zdominowała pragnie- 
nie zemsty. Edwards chce pomścić 
śmierć brata i jego zony, zamordowa- 
nych przez Komanczów, którzy 
uprowadzii ich córki. Przez pięć lat 
przemierza Zachód, by w końcu do: 
trzeć do obozu Komanczów, lecz wte. 
dy okazuje się, że jedna z porwanych 
kiedyś dziewczął poślubiła przywódcę 
plemienia i przemieniła się w Indian- 
kę. Dla Edwardsa, człowieka niepo- 
zbawionego wrażliwości, jest lo bole- 
sna chwila utraty wiary, że to, czym 
ży od kiku lat, miało sens. Wayne 
stworzył kreację o wielkiej sile drama: 
tycznej, a szczególnym jego popisem 
jest moment, gdy ukazuje poczucie 
pustki u bohatera. Ford znakomicie 
wykorzystał plener nie dla jego wało- 
rów dekoracyjnych, ale dla kondiensa- 
cji napięcia (KD) 
The Searchers. USA 1956. 119. R.: 
John Ford. W.: John Wayne, Jeftrey 
Hunter, Natalie Wood, Vera Miles. 

















ANGIELSKI PACJENT _ [rYPKI 
Niedziela, 21 X, 22.05 

Ten film wywołał skrajnie odrnienne 
reakcje. Warto go jednak zarekomen 
dować jako jeden z najgłośniejszych 
produktów kina 1986 roku, a jadno- 
cześnie ważny dowód preferencji es- 
tetycznych członków Amerykańskiej 
Akaciemii Filmowej, która była dla 
Angielskiego pacjenta” hojna. Reży- 
ser Anthony Minghella jest nie tyko 
głównym twórcą filmu, ale także in: 
spiratorem tego bardzo dużego 
przedsięwzięcia. Minghella zachwy- 
cony powieścią „Angielski pacjent” 
Michaela Ondaatje zrobił wszystko, 

by doprowadzić do flmowej adaptacji 
tej książki. Załascynowała piękna hi- 
storia miłosna sprzed kilkudziesięciu 
lat, zręcznie wpisana w obraz przed. 
wojennego i wojennego świala, pelna 
emocji i wyrazistych ludzi 
tek. Efekt zadziwia niezwykłym prze. 





sylwe- 





mieszaniem prawdy | sztuczności, si- 
1y uczuć i atwego sentymentalizmu, 


Juliette Binoche 





epiekiego talentu reżysera i zwyklego 
„manipulanctwa”. Opowieść o szalo: 
nej miłości: hrabiego Laszło de Almż. 
sy i Kalherine Citon, żony brytyjskie. 
go arystokraty, milości prowadzącej 
do konfliktu, między uczuciem a ra 
cjami patrlotycznymi razi niekiedy 
uproszczeniami i złym gustem. Moż: 
na żałować, że reżyser zdolny i wy- 
chowany na dobrym kinie prowadzi 
chwilami film w kierunku tuzinkowego 
melodramatu, chociaż latwo przycho- 
dzi mu stworzenie romantycznej aury. 
Spora część poważnej krytyki brytyj 
skiej oraz widzów przyjęła film Min. 
ghelli z entuzjazmem jako wyraz 
iatowych aspiracji rodzimych twór. 
ców. Takie tęsknoty, choć nie byliśmy 
imperialną potęgą, łatwo nam 
zrozumieć. (KD) 
The English Patient. USA 1996. 

155 R. Anthony Minghella. W.: 
Ralph Fiennes, Kristin Scott Tho- 
mas, Juliette Binoche, Willem Da- 
toe, Colin Firth 














YESTERDAY || 


Środa, 24 X, 22.00 

Film Radosława Piwowarskiego w la 
-h 80., w smutnym państwie policyj. 
nym, uaktywni! nieformalną, ale liczną 
Współnatę Miłośników Beatlesów 
którzy barcizo emocjonalnie i po kilka 
razy przeżywali pierwszy polski flm o 
fenomenie beatlemanii, Radosław Pi 
wowarski z zadziwiającą u debiutanta 
swobodą i lekkością, opowiedział o 
przeżyciach grupki licealistów z lat 6. 
z malej mieściny, dla których fascyna: 
cja muzyką Beatlesów jest nie tyko 
sprawą artystycznych upodobań, ale 
także wyrazem tęsknoty do świala bez 
idiotycznych zakazów i narzuconych 
odgórnie wzorców. Chlapcy nie tylko 


Od lewej: Piotr Siwkiewicz, 
Andrzej Zieliński, Robert Piechota, 
Waldemar Ignaczak 





stuchają swoich idoli dzięki Radiu Lu- 
ksemburg, ale sami, przyjąwszy pseu. 
donimy John, Paul, George i Ringo, 
grają muzykę Beatlesów. Ich miłość do 
zespolu z Lverpoolu, a w ślad za nią 
„skrzywione” wyobrażenia estetyczne, 
stawiają chłopaków w ostrym koniik 
cie zarówno ze szkołą, jak i Kościolem, 
czyli głównymi opiniotwórczymi środ 
kami malomiasteczkowego życia. Sią 
Yesterday” jest bezpretensjonalność 
mistrzowskie operowanie przez reżyse- 





wowarskiego. O mlodzierńczych ma. 
rzeniach i buntach, erotycznych wta: 
jemniczeniach, o ksztatowaniu się ży 
ciowych postaw. Piwowarski mówi 
wzruszająco, ale dla równowagi doda. 





je zawsze porcję śmieszności. Czasem 
za śmiesznością kryją się dramaty jak 
w przypadku nauczyciela, którego za: 
gral Krzysztoł Majchrzak, W realistycz- 
no-baśniowym świecie „Yesterday 
wszystko wydaje się prawdziwe. (KD) 
Polska 1985. 97'. R.: Radosław 
Piwowarski. W.: Piotr Siwkiewicz, 
Andrzej Zieliński, Robert Piechota, 
Waldemar Ignaczak, Anna Każmier- 
czak, Krystyna Feldman. 


AS NNSJAE) 


Wystarczy odpowiedzieć na pytani 
ACSI ECZENEGJ 


otrzymał film Anga Lee 


„Przyczajony tygrys, ukryty smok”? 


Do wygrania odtwarzacz DVD oraz 
płyty DVD i kasety wideo z filmem Lee 


ufundowane przez firmę 
Warner Home Video 


[EWA ZYWECZEWEGZENNI 
prosimy przesyłać pod adresem 


redakcji do końca październi 
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PODRÓŻ FELICJI 


xk Thriller, 116 ELŻBIETA CIAPARA 


łoda irlandzka dziewczyna i Anglik w średnim wieku, Ona, Felicja, szuka ojca swojego 

nienarodzonego jeszcze dziecka, On, Joseph, jest z pozoru nieszkodliwym, uwielbiają- 

cym gołować dziwakiem, w rzeczywistości seryjnym zabójcą, mordującym samotne 
autostopowiczki, Drogi tej dwójki, oczywiście, muszą się skrzyżować. Czy Felicja stanie się kolej 
ną ofiarą Josepha? Wbrew pozorom „Podróż Felicji” nie jest klasycznym dreszczowcem. Reży- 
sera Atoma Egoyana od wątku sensacyjnego bardziej interesuje możliwość pokazania Zła o 
ludzkiej twarzy. Wizja, którą kreśli w swoim filmie, jest tym bardziej przerażająca, że Zło kryje 
się tu pod maską przeciętności i sympatycznego dziwactwa. Joseph w niczym nie przypomina 
Hannibala Lectera. To korpulentny, jowialny pan, który uważa, że nawet w zakładowej stołów- 
ce można wyczarować kulinarne przysmaki. Bob Hoskins w roli Josepha gra w sposób wyci- 
szony, bez efektownych aktorskich szarż, bez wygłaszania fraz typu „zjadłem jego wątrobę i 
popilem chianti”, Ale tworzy postać jak z nocnego koszmaru. Bo najbardziej przerażająca jest 
jego przeciętność. Felicja też jest zwyczajna — prostolinijna, naiwna, ale właśnie prostolinijność 
jest jej najmocniejszym orężem. Dziewczyna przypomina postaci z bajek, w których dobro i 
prostota potrafią pokonać najbardziej wyszukane zlo. „Podróż Felicji” jest niejako parafrazą 
„Pięknej i bestii”. Egoyan odmalowuje bowiem konfrontację absolutnego zła z dobrem dosko= 
nałym. Zderza perwersyjne doświadczenie mordercy z naiwnością dziewczyny. Pokazuje jed- 
nocześnie jednak, że kata i ofiarę coś łączy — oboje zostali odrzuc: 
rzą sobie światy zastępcze... Tytul filmu może oznaczać podróż Felicji ku dojrzałości. Czy jed- 

















przez otoczenie, oboje two- 


nak czasami lepiej nie zdobywać życiowego doświadczenia? , 
Felicia's Journey. Wielka Brytania-Kanada 1999. R.: Atom Egoyan. W.: Bob Hoskins, Ela- 


ine Cassidy, Peter MeDonald, Arsinee Khanjian. Solopan. 


ŻE ŻYCIE MA SENS **** 
Obyczajowy, 87' 

Film zrealizowany całkowicie nieza- 
leźnie przez znaną już dobrze grupę 
Sky Piastowskie z Zielonej Góry. Ak- 
cja filmu rozgrywa się na miejskim 
blokowisku, w grupie kumpli z Irzepa- 
ka, których łączy wieloletnia przyjażń 
i pasja robienia amatorskich filmów. 
ale chłopców poznajemy w momen 
cie, gdy „paczka” zaczyna się rozpa- 
dać: niektórzy już pozakładali rodzi 
ny. zaczynają rozmijać się ich wza- 
jemne oczekiwania, ambicje i życio. 
we priorytety. Do tego lider grupy, Li 
pa, społyka dawno niewidzianego ko- 
legę. który proponuje mu łatwy spor 
sób rozwiązania problemów i rozwi- 
nięcia talentu — narkotyki. „Żo ży. 
cie...” o bardzo oryginalne spojrzenie 
„2 dolu" na otaczającą twórców filmu 
rzeczywistość. To opowieść o zagu. 
bieniu, samotności, pierwszych trud 
nych wyborach, dorastaniu na bloko- 
wisku. Calość opowiedziana jest „od 
serca”, z pasją, Bardzo dobre, auten- 
1yczne dialog. (88) 
Że życie ma sens. Polska 2001. R.: 
Grzegorz Lipiec. W.: Grzegorz Li 
piec, Jacek Katarzyński, Krzysztof 
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Czarkowski, Piotr Materna, Jaro- 
sław Sokołowski. Best Film. 


BEZ SKAZY *** 
Obyczajowy, 112' 

Wat. oksochroniarz, po wylowie cierpi 
na paraliż strun głosowych. Szansą na 
rehabiltację są lekcje śpiewu u jego 
ekscentrycznego sąsiada, Rusty'ego. 
Problem w tym, że Walt Rusty'sgo nie 
znosi i dotychczas robil wszystko, by 
go unikać. Ru 
sty jest bowiem 
transwestytą, a 
Nick przykła 
dem tzw. por 
rządnogo oby- 
walela, który 
żadnych od 
stępstw od 
przyjętych 
norm nie uznaje. Nie muszę chyba do. 
dawać, że wraz z kolejnymi lekcjami 
stosunek Walla da Rusty ego ulegnie 
zmianie. Widzieliście to w kinie nieraz 
„Bez skazy” zbudowane jest z samych 
klisz, a Joel Schumacher (reżyser i 
scenarzysta filmu) nie pokusił się, by 
czymkolwiek nas zaskoczyć. Nie po 
miną też, oczywiście, budującego 


przesłania o konieczności poszanowa: 
nia „odmienności”. „Bez skazy” warto 
obejrzeć wyłącznie dla aktorskiego 
duetu. Robert De Niro w roli Walta 
daje pokaz solidnego, dopracowane- 
go aktorstwa. Natomiast Philip Sey. 
mour Hoftman jako Rusty wart jest 
każdych pieniędzy. (EC) 
Flawless. USA 2000. R.: Joel Schu- 
macher. W.: Robert De Niro, Philip 
Seymour Hoftman, Barry Miller, 
Skipp Suduth, Wanda De Jesus. 
Imperial. 


HARRY. TWÓJ PRAWDZIWY 
PRZYJACIEL *** 

Komedia 

Tytutowy Harry uważa, że każdy pro- 
blem da się rozwiązać, Półśrocki go 
nie interesują. A swoją życiową dewizę 
doprowadził cio absurdu — jeżeli coś 
szwankuje, trzeba się tego pozbyć, je 
żeli kloś przeszkadza, trzeba go za- 

bić. Harry robi wszystko, by utatwić 
Michelowi, swojemu szkolnemu przyja- 
cielowi, ukończenie pewnej powieści 
Uważa go bowiem za lierackiego ge- 
niusza. Tyle że przyjaciel geniuszem 
wcale nie jest. Film Dominika Molla jest 
połączeniem thrilera z bardzo czamą 





Gdy jedna podróż 
zmienia cele 


B0B 
HOSKINŚ 


ELAINE 
GASSIDY 


FILM MIESIĄCA 


komedią. nudno zachować powagę. 
oglądając kolejne wyczyny Harry'ego, 
a jednocześnie ta postać budzi grozę 
Na szczęście film Molla stwarza różno. 
rakie możliwo. 
ści interpreta- 
cyjne. Można 
90 odczytywać 
dosłownie jako 
| opowieść o 
chorej fascyna- 
cji francuską 
odpowiedź na 
Misery" Roba 
Relnera. Ale można też zastanowić się, 
czy Harry w ogóle istnieje? Być może 
jesttylka tworem wyobraźni niespeł 
nionego pisarza? Obarczony rodziną 
Michel ułożył sobie życie niekoniecznie 
zgodnie ze swoimi marzeniami. Praw- 
dopodobnie czuje rozczarowanie, na: 





wel żal do biskich. Być może Hary 
jest tyko uosobieniem buntu Michela? 
| jednocześnie świadomości, że len 
bunt i tak niczego nie zmieni? (EC) 
Harry, un ami qui vous veut du 

bien. Francja 2000. R.: Dominik. 
Moll. W.: Laurent Lucas, Sergi Lo- 
pez, Mathilde Seigner, Sophie Guil- 
lemin, Michel Fau. Solopan. 


MISS AGENT » ++ 
Komedia, 109' 
Sandra Bullock raz jeszcze jako wzor- 
cowa dziewczyna z sąsiedztwa - sym. 
patyczna, średnio bystra i bardzo zwy- 
czajna. Z tej zwyczajności Bulock już 
dawno uczyniła swój najmocniejszy 
alut. Tym razem gra zwyczajną agent- 
kę FBI. której przypada niezwyczajne 
zadanie — musi startować w konkursie 
piękności, by wytropić grożnego terro- 
rystę, A że jest nieokrzesana, zanie 
dbana, a sukienkę ostatni raz założyła 
na bal w liceum, potrzebuje specjali 
sty który z brzydkiego kacząłka wy- 
czaruje labędzia. Mamy więc kolejną, 
bardzo spłyconą wersję histori Pigma- 
liona i Galati. Na szczęście spacjali 
stę od wizerunku gra Michael Caine, 
aktor: który błyszczalby, nawet czyta: 
jąc na głos książkę telefoniczną. Bul 
lock dzielnie stara się dotrzymać mu 
kroku, aktorskie 
braki pokrywa- 
jąc wrodzonym 
wdziękiem. 
„Miss Agent" 
jest jednak przy- 
kladem niowy- 
korzystanej 
szansy — akcja 
rozgrywa się 
wszak pocdczas konkursu piękności 
Jakież dawalo to możliwości dia oby- 
czajowo-spolecznej satyry! Zamiast 
niej oglądamy jednak pean na cześć 
zawodniczek lakich konkursów 

żadnej niezdrowej rywalizacji i zawi- 
ści lyko ogólna sympatia i aizm. 
Akurat (EC) 
Miss Congeniality. USA 2000. R. 
Donald Petrie. W.: Sandra Bullock, 
Michael Caine, Benjamin Bratt, 
Ernie Hudson, Candice Bergen. 
Warner Bros. 








TYLKO RAZEM *** 
Obyczajowy, 106' 

Lukas Moodyssan („Fucking Amal') 
w swoim drugim filmie cofa się do 
połowy lat 70.. by spartretować ka. 
munę żyjącą na przedmieściach 
Sztokholmu. Wśród jej mieszkańców 
są lewacy, wielbiciele wolnej miości, 
poczeiwi wsgetarianie, żona uciekają: 
ca przed domową przemocą, a także 





dzieci |1o właśnie ich spojrzenie do- 
minuje w tym filmie. One często nie 
rozumieją dziwactw swoich rodziców, 
nie pojmują, dlaczego np. nie wolno 
jeść hamburgerów i oglądać telewizji 
Buntuj się przeciwko ich buntowi. 
Moodysson pokazuje ścieranie się 
wolności i odpowiedzialności, jed 
nostkowych roszczeń i wymagań gru- 
py. Nie ukrywa ograniczeń, a nawet 
absurdów życia 
w komunie, ad 
nosi się jednak 
do swoich bo- 
haterów z wy- 
rażną sympa. 
tą, widząc 

w ich postawie 
zalążek spole- 
czeństwa 
otwartego. Trzeba jeszcze dodać, że 
mimo poważnej ternatyki film jest 
lekki, błyskotliwy, zabawny, pełen 
pozytywnej energi też 
Tilsammans. Szwecja-Dania-Wio- 
chy 2000. R.: Lukas Moodysson. 
W: Lisa Lineigren, Michael Nyqvist, 
Emma Samuelsson, Sam Kessel, 
Gustav Hammarsten. Gutek Film 








WEISER * + « 
Psychologiczny, 110' 

Marczewski próbuje razszytrowywać 
świat. oglądając go oczami dzieci, 
jek w „Zmorach” i w „Dreszczach 
Dzieciństwo i dojrzewanie „doświadi- 
czone”, skażone przez świat doro- 
tych wiele tlumaczy z tego, co w na 
szym życiu wydaje się niepojęte, nie- 
ocdgadinione. Bazą dla flmu jest po- 
wieść Pawia Huelle rozgrywająca się 
tuż po II wojnie światowej w Gdań- 
sku. Marczewski, pisząc scenariusz, 
przeniós! akcję w lata 60. do Wracia- 
wia i dodał fabule współczesną ramę. 
Ota pięćdziesięciokilkuletni Pawel 
(Kondrat) zajmujący się konserwacją 
starych zapisów dźwiękowych wraca 
po latach do Polski z Niemiec, Obse- 
syjnie dręczy go wspomnienie pew 
nych wakacji z dzieciństwa, kledy to 
zabawa „w wybuchy” w opuszczo- 
nym tunelu kończy się tajemniczym 
zniknięciem jednego z jej uczestni- 
ków - żydowskiego chlopca, Dawida. 
Welsera. Film Marczewskiego można 





odczytywać na 
kiku płaszczy- 
znach: jako 
opowieść o 
przyjażni i lojal- 
ności, o poczu- 
ciu wspólnoty i 
włajemnicze- 
niu. o tym, jak 
smakuje zaka” 
zany owoc i jak traci się niewinność, 
jak wtedy rozpada się świat. „Weiser” 
przedstawia też symbolicznie pewien 
konkretny moment w historii Polaków. 
Trudno jednak przejąć się wywodem 
Marczewskiego, chociaż jego film jest 
wysmakowany estetycznie i precyzyj- 
nie skonstruowany. Ten poetycki ob- 
raz nie trafia w emocje widza, bo bra- 
kuje emacji w relacjach między dzie- 
cięcymi bohaterami. Widz nie przeży- 
wa więc fascynacji Elkii Pawła za- 
gadkowym Weiserem, nie przeżywa 
włajemniczenia. Dlatego trudno mu 
zrozumieć obsesję dorosłego już 
Pawła — pretekst calej opowieści staje 
się zatem mało ważny, (805) 
Polska 2000. R.: Wojciech Marczew- 
ski. W.: Marek Kondrat, Krystyna 
Janda, Julianne Koehler, Piotr Fron- 
czewski, Zbigniew Zamachowski. 
Gutek Film. 





CELA x* 
Thriller, 109" 

Mam mieszane uczucia. Stężenie re- 
alistycznej przemocy i okrucieństwa 
budzi ostry sprzeciw. Czy flmowcy 
mają prawo szokować coraz bardziej 
wynaturzonymi pomysłami na zada- 
wanie bólu? Jak daleko jeszcze się 
posuną, skoro granice smaku i elyki 
zostały już przekroczone? „Cela” to 
pseudothriler z pszudopsychologicz- 
nym dnam - pani psychoanalityk za- 
głębia się (dosłownie) w umysł psy- 
chopałycznego mordercy, by odna- 
leżć ostatnią ofiarę, która być może 
jeszcze żyje. To poznawanie duszy 
potwora, próby znalezienia powodów 
jego zbrodniczych skłonności, jest 
jednak tylko pseudojntelektualnym pi- 
cem, pretekstem do epatowania ma. 
kabrą, jak i do częstych przebieranek 
Jenifer Lopez (która dosłownie w 
każdej scenie ma inny kostium). W 








„Celi" robi wrażenie jedynie przemy- 

Ślana, surrealistyczna strona wizualna 
- niesamowita sceneria, gra kolorów, 

znakomite postugiwanie się światłem 

i mrokiem, ujęcia plastycznie wysma- 
kowane, fantazyjne, wręcz szalone. 

To rzadkość w dzisiejszym kinie. (EC) 
The Cell. USA 2000. R.: Tarsem. 
Jennifer Lopez, Vince Vaughn, Vin- 

cent D'Onoio, Marianne Jean-Bap- 
tiste, Jake Weber. Kino Świat. 





102 DALMATYŃCZYKI * 
Familijny, 101" 

Już realizacja poprzedniej części, 
„101 dalmatyńczyków”, budzila wąt. 
pliwości — po co kręcić aktorską wer- 
sję klasyki animacji? To, że film mimo 
wszystko się wybronił, było w równej 
mierze zaslugą sympatycznych psia- 
ków i Glenn Close (okazała się wy. 
marzoną Cruelią DeMon), jak tego, 
że reżyser Stephen Herek wiernie 
skopiował pierwowzór. Niestety Holy- 
wood nie zna umiaru i nie potrafi ni- 
gy w porę się zatrzymać. Powstala 
więc kantynu. 
acja „Dalma- 
tyńczyków, a 
film ten jest ab- 
solutnym nia- 
wypalem — in- 
tyga pelna 
dziut, nad- 
ekspresyjna 
Glenn Close 
parodiuje samą siebie, reżysera na 
planie chyba w ogóle nie było, tytulo- 
we psy zepchnięte do roli drugopla: 
nowych maskotek. Kropią przepelnia- 
jącą ten kielich goryczy okazał się 
występ Gerarda Depardieu - od 
pierwszej do ostatniej sceny to niewy- 
baczalny kiks. Miejmy nadzieję, że ni- 
komu nie przyjdzie o głowy nakręcić 
filmu .103 dalmatyńczyk"! (EC) 
102 Dalmatians. USA 2000. 

R.: Kevin Lima. W.: Glenn Close, 
Gerard Depardieu, loan Gruftordd, 
Alice Evans, Eric Idle. Imperial. 





**ksk znakomity 


+ bardzo dobry 
wax dobry 
** średni 


* na własną odpowiedzialność 


październik 2001 FILM 123 





muzykajj PÓŁPRZEWODNIK 


QUO VADIS 


Ogromny skład instrumentalny, chóry, 
potężna partytura, której jedynie część 
została zawarta w filmie. Tak naprawdę 
skalę przedsięwzięcia możerny ocenić nie 
w kinie, ale już po powrocie z seansu, 
kiedy to w domowej ciszy sięgniemy po pły- 
tę. Kompozytorem muzyki jest: nasz inter- 
nacjonał, od lat pracujący z najepszymi 
w Holywood, ca jakiś czas piszący dla eu- 
ropejskiego kina JAN A.P KACZMAREK. 
intelektualista, erudyta, obywatel świata. 
Zna swoje miejsce w hierarchii sztuki fi- 
mowej. Wie, na co może liczyć w sytuacj. 
gdy muzyka jest tylko jednym z elementów, 
wcale nie najwaźniejszym, opowieści. Gdy 
wpłeciona jest: w dramat, musi mu służyć, 
uznać, iż jej rolą jest ilustrowanie zdarzeń 
rozgrywających się na ekranie. 
Jak pracowałeś nad tym filmem? 
Najpierw napisałem pieśni dla 
chrześcijan, dla cesarza. Zostały one wyko- 
rzystane na planie filmu. Natomiast muzy 
kę ilustracyjną wlaściwie zacząlem tworzyć 
2 chwilą, gdy nadchodziły do mnie kolejne 
materiały filmowe. Nie byłem częstym go- 
ściem na planie. Są reżyserzy, którzy bardzo 
lubią dyskutować o muzyce, Uczestniczą 
w nagrywaniu, dziełą się swoimi uwagami. 
Chcą znać niemal każdą nutę jeszcze 
w okresie tworzenia materii muzycznej 
rzy Kawalerowicz dal mi pelną wolność 
w kreowaniu muzyki, W czasie kilku spo- 
tkań opowiedział mi o wizji filmu, o tym, co 
dla niego jest ważne. 
Dał ci wolną rękę, nie ingerował w two- 
ją pracę, ale i nia w pełni wykorzystał to, 
co dla filmu było przygotowane. 
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z JANEM A.P. KACZMARKIEM rozmawia PAWEŁ SZTOMPKE 


W amerykańskim kinie panuje ten- 
dencja, że kompozytor jest nie tylko auto- 
rem muzyki, ale również odpowiada za jej 
precyzyjne wprowadzenie do filmu, czyli 
za strukturę ścieżki dźwiękowej. To wyma- 
ga nieco innego podejścia reżysera, Wyda- 
wało mi się, że to, co napisałem dla filmu, 
da większe możliwości kreacji, zaistnienia 
lej muzyki w kinie. To była duża kompozy- 
cja, rozbudowana, wielowątkowa, bardzo 
różnorodna.  Operująca szeroką _ paletą 
brzmieniową. Nie ograniczała się jedynie 
do brzmienia orkiestry symfonicznej. Wręcz 
przeciwnie. Sięgnąłem po nowe brzmienia. 
Szukałem nieznanych głosów, odnajdywa- 
łem oryginalne instrumentarium. To była 
autentyczna podróż po świecie w poszuki- 
waniu barw, ludzi, sytuacji brzmieniowych. 
Wyobrażenia reżysera i kompozytora 
o roli muzyki w filmie nie pokryły się? 

Wyrośliśmy w różnych tradycjach. 
Ja w poetyce nowoczesnego kina, on w tra- 
dycji kina bardzo szlachetnego, europej- 
skiego, z ogromnym bagażem historycz- 
nym. Jedynym sensownym wyjściem z sy- 
tuacji było wobec tego podporządkowanie 
się reżyserowi. I tak uczyniłem. Oddałem 
calą moją muzykę w jego ręce. Pozwoliłem, 
aby to on z tej materii wybrał to, co w jego 
koncepcji artystycznej było istotne, Można 
powiedzieć zatem, że jest to adaptacja mo- 
jej muzyki na potrzeby filmu „Quo vadis” 
Subtelna różnica, ale tak właśnie jest. Jeśli 
ktoś chce poznać tę muzykę, musi sięgnąć 
po płytę. W filmie byłem, jeśli można użyć 
takiego porównania, jedynie dawcą krwi, 
która później podlegała transfuzji. 

















To raczej nie była komfortowa dla cie- 
bie sytuacja... 

Mam ogromny szacunek dla Jerze- 
go Kawalerowicza. W ramach tego szacun- 
ku mieści się również zgoda na to, że odda- 
je część moich kompetencji właśnie jemu. 
Gdyby to był inny reżyser, z mojego poko- 
lenia, sytuacja byłaby inna. Tu uznałem, iż 
trzeba uszanować punkt widzenia artysty, 
który tworzy dzielo w tym momencie swe- 
go życia. Dzieło życia 

Nie można mieć w życiu wszyst 
kiego. Jeśli się ma fascynujący temat, wiel- 
kie możliwości realizacyjne, wolną rękę 
w dobieraniu aparatu wykonawczego — 
najlepszą polską orkiestrę Sinfonia Varso- 
via, absolutnie wspaniały narodowy chór 
Ukrainy, solistów z nieznanych zakątków 
świata, jak np. kurdyjskiego śpiewaka Niz- 
zamettina Arica, który ma głos Boga i do 
tego gra na instrumencie mey w niewiary- 
godny sposób, świetnych, myślących mu- 
zyków z zespołu Desorient, rewelacyjnego 
flecistę Jacka Urbaniaka - to może chce się, 
żeby już w samym filmowym dziele tej 
muzyki było po prostu więcej, żeby inaczej 
były rozłożone akcenty. Wówczas ta mu- 
zyka moglaby unosić ob- 
raz. I z tego powodu tro- 
chę mi żal, że jedynie 
skromna jej część, jakieś 
piętnaście-dwadzieścia 
procent znalazło się w fi- 
mie. Ale radość tworze- 
nia, możliwość uczestni- 
czenia w tym projekcie > 
była wielka, , 
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ALVAREZ KELLY %%k 

USA 1966. R.: Edward Dmytryk. W.: 
William Holden, Richard Widmark, 
Janice Rule. Columbia Tristar. 
Western. Wojna secesyjna jako to dla 
opowieści o mę. 
skiej przyjażni, 
wystawionej na 
próbę, 

Dodatki *: fl- 
mografie (Dmy- 
tryka, Holdena, 
Widmarka i Ru- 
le), zwiastuny 
(„Alvaraz Kelly", „Most na rzece 
Kwai”, „Silverado”). 


BILLY ELIOT kk * 
Wielka Brytania 2000. R.: Stephen 
Daldry. W.: Jamie Beli, Julie Walters, 
Jamie Driven. Columbia Tristar. 
Znakomite kino obyczajowe. Parafra 
za bajki o brzydkim kaczątku. Nasto- 
latek z robotniczej rodziny wbrew woli 
ojca postanawia uczyć się baletu. 
Dodatki ***: „Breaking Free' 

- dokument o realizacji (wypowie- 
dzi m.in. Stephena Daldry, Jamiego 
Bella i Julie Walters), informacje 

o produkcji, filmografie, zwiastun 
kinowy, specjalne opcje 

dla DVD-ROM. 





KOLEKCJONER %% 
(Kiss the Girls). USA 1997. R.: Gary 
Fleder. W.: Morgan Freeman, Ashley 
Judd, Cary Elwes. ITI. 

Kryminał wedlug powieści Jamesa Pat 
lersona (w kinach możemy oglądać 
ekranizację innej jego książki - „W sie 
ci pająka”), Polcyjny psycholog na tro 
pie psychopaty-porywacza 

Dodalki *: zwiastun. 





OKRUCHY DNIA %%3kk 
(Remains ot the Day). USA 1983. R.: 
James Ivory. W.: Anthony Hopkins, 
Emma Thompson, James Fox. Co- 
lumbia Tristar. 

Kino obyczajowe, ekranizacja powieści 
Kazuo Ishigury. Papisowa kreacja Hop 
kinsa w roli kamerdynera, którego sen. 
sem życia jest slużenie swojemu panu. 
Dodatki *****: trzy filmy iokumen- 
talne o kulisach powstawania „Okru- 
chów" - „The Filmmakers' Journey" 
(z wypowiedziami Ishigury, Ivo- 
1y'ego, Ismaila Merchanta), „Love 
and Loyality" 
(nakręcony 
przez HBO) 

i specjalny film 
dla potrzeb wy- 
dania DVD 

(z wypowiedzia- 
mi min. Hop- 
kinsa i Thomp- 
son); niewykorzystane sceny, ko- 
mentarz Jamesa Ivory'ego i Emmy 
Thompson, zwiastun, filmografie. 


POLE MARZEŃ %%** 

(Field ot Dreams). USA 1989. R.: Phil 
Alden Robinson. W.: Kevin Costner, 
'Amy Madigan, James Earl Jones. 
Columbia Tristar. 

Bajka dla dorostych. Farmer z lowy sły- 
szy tajemniczy głas, który nakazuje mu 
wybudowanie pola do gry w baseball 
Postanawia posłuchać głosu. 

Dodatki ***: „Field of Dreams Scrap- 
book', bardzo dobry dokument o ku- 
lisach powstania filmu (wypowiedzi 
Robinsona, Costnera, Madigan, Bur- 
ta Lancastera; film podzielony na kil- 
ka rozdziałów, opisujących min. 
proces pisania scenariusza i muzyki, 





PRZYCZAJONY TYGRYS, 
UKRYTY SMOK .... 


(Crouching Tiger, Hidden Dragon]. Chiny-Tajwan 2000. 
R.: Ang Lee. W.: Chow Yunfat, Michelle Yech, Zhang 


Zi, Chen Chang. Columbia Tristar. 


Recenzując firm Anga na wideo, pisaliśrny: „Efektownie sfi- 
'mowana | dobrze zagrana bajka. Jest tu miłosna histori, 
jest opowieść o zdradzie i zemście, są czarownice i sceny 
walk”. Dd strony wizualnej firm ta czysta partekcja, szkoda, 
że równie bez zarzutu nie jest jego warstwa emocjonalna. 
: „Unleashing Tigers" — dokument. o kul 
sach powstania filmu (wypowiedzi m.in. Anga Lee oraz 





Dodatki * * 


PÓŁPRZEWODNIK: 


kręcenie zdjęć, marketing), komen- 
tarz Phila Aldena Robinsona i opera- 
tora Johna Lindleya, informacje o 
produkcji, filmografie, zwiastun. 


SABRINA **** 
USA 1954. R.: Billy Wilder. W: Au- 
drey Hepburn, William Holden, 
Humphrey Bogart. IT. 

Klasyka komedii romantycznej - wspól: 
czesny Kopciuszek (znakomita Audrey 
Hepburn) znajduje swojego księcia. 
Dodatki **: dokument o realizacji 
filmu (kulisy powstania, fotosy z pla- 
nu, fragmenty kronik, ciekawostki — 
czy wiecie, że Humphrey Bogart za- 
stąpił w roli Linusa Cary'ego Gran- 
ta?), galeria fotosów z filmu. 





STAR TREK V *** 
(Star Trek V. The Final Frontier). 
USA 1989. R.: William Shatner. 
W: William Shatner, Leonard Ni- 
moy, DeForest Kelley. II. 
| Science fiction. Statek „Enterprise! 
porwany przez 
Wulkana, wyńu- 
sza na poszuki: 
wania galaktyki 
Heaven. 
Dodatki *: zwia- 
stuny (tzw. te- 
aser I pelna 
wersja). 








STAR TREK. INSURRECTION 
kkk 

USA 1998. R. Jonathan Frakes. W.: 
Patrick Stewart, Jonathan Frakes, F 
Murray Abraham. ITI. 

Science fciion. Kiedy zaloga „Enlerpn 
se” dowiaduje się o zbrodniczych pla. 
nach Faderacj, wznieca bunt. 


jego aktorów: Michalle Yeoh, Chow Yunata, którzy opo- 
wiadają o swoich rolach i przygotowaniach; jest też spo- 


ry komentarz Tana Dun, kompozytora muzyki, oraz frag- 


ment teledysku „A Love Before Time" Coco Lee], rozmo- 
wa z Michelle Yech (jako przerywniki sceny z planu flmo- 
wego), galeria fotosów z filmu [za podkład muzyczny słu 
żą kompozycje Tana Dun], komentarz Anga Lee i procdu- 
centa Jamesa Schamusa, zwiastuny (dwa do „Przycza- 
jonego tygrysa” oraz po jednym do „Granie wytrzymało- 
ści" i „Not One Less". 


Dodatki **: krótki dokument „Behind 
the Scenes" (wypowiedzi Patricka 
Stewarta, Jonathana Frakesa, F Mur- 
raya Abrahama, który m.in. odsłania 
tajniki swojej niezwyktej charaktery- 
zacji, zwiastuny. 


WIEK NIEWINNOŚCI 4% *%*k 
(The Age of Innocence). USA 1993. 
R.: Martin Scorsese. W.: Daniel Day- 
„Lewis, Michelle Pteifier, Winona Ry- 
der. Columbia Tristar. 

Dramat kostiumowy, ekranizacja po- 
wieści Edith War. 
ton. Uczuciowy 
trójkąt w Nowym 
Jorku schyłku 
XIX wieku. Zna: 
komie role Day- 
-Lewisa i Pieffier 
Dodatki *: zwia- 
stuny („Wiek 
niewinności”, „Rozważna i roman- 
tyczna”, „Okruchy dnia”), filmograt 


















ZABAWNA BUZIA kkk 
(Funny Face). USA 1957. R.: Stanley 
Donen. W.: Audrey Hepburn, Fred 
Astaire, Suzy Parker. ITI. 

Musical o znanym lotografiku i dziew- 
czynie ze sklepu, która nieoczekiwanie 
staje się słynną modelką, 

Dodatki **: film dokumentalny 

© wytwórni Paramount w latach 50. 
(ragmenty najstynniejszych filmów 
i kronik, sporo ciekawostek), galeria 
totosów z „Zabawnej buzi”, zwiastun. 





*%k*x znakomity 


** kk bardzo dobry 
**k dobry 
** średni 
* na własną odpowiedzialność 


DVD MIESIĄCA 


PRZYCZAJONY TYGRYS 
UKRYTY SMOK 





PÓŁPRZEWODNIK 
























































= = Netscape: == 


4 dt 2 m A G © 3% 


Forward Reload Home Search Netscape Images Print Security Stop 





© what's Related 

















FILMOWA PRZEGLĄDARKA opracowaa kkubowska Him com p 


Czytelnicy „Filmu” niezwykle są aktywni filmowo 

i internetowo. Zasypują nas swoimi propozycjami stron 
związanych z filmem. Aby dać przykład innym — wszak 
szkoła zaczęła się na dobre - wybraliśmy te celujące. 


Hasło: „Poziomka” znane jest 
wszystkim młodym twórcom 
kina tzw. oflowego. „Gwiezd. 
ne wojny: Epizod XII.” trój 
Hione Tabul. miejskiej grupy E13 nie tylko 
odnosi sukcesy populamo: 
ści, ich strona internetowa 
także szturmem zdobywa fa 































nów. Polecamy prywatne CZYTELNICY 

"WWW jednego z członków: ODWIEDZAJĄ, FILM 
głównie ze względu na wyjąć POLECA... 

kową gratkę i pewien rodzaj htżp:/ /spielerg stopklatka.pl 

zabawy „echnologią. Niezwykle dopracowana pod względem rmerytorycznym 


het. m 
RP PROCE i graficznym strona poświęcona Stevenowi Spie-bergo- 


wi. Już pierwsza odsłona zachęca ciekawym designem 





DOGZESWSĘZESEE) _ Czego można by się 


spodziewać po prywatnej Oprócz pozycji obowiązkowych [filmografi, ciekawostek 
So ni So o stronie „specjalisty od z życia, wywiadów itp.] warta polecenia galeria zdjęć. 
etektów specjalnych"? zbiór linków do innych stron fanów. lista nagród, adres 

Nagromacizenia różnych do korespondencji i ankieta. 


hokus-pokus? Strona 
Zambariego zaskakuje 
rzadko spotykanym 

w Internecie uporządkowa. 


niem treści, grafiki 5 DLA SZPERACZY 


zdjęć i. Hlmów. 













Zanim obejrzycie premiery, 
warto zajrzeć na ich strony. 
Bardzo ciekawa: 
http://www. 
W sieci natrafić można na 1 WREN ZA 
serwisy filmowe, które 

powstają gdzieś w domu na 
średniej klasie sprzęcie jako 
realizacja pomysłu kiku 
znajomych. Takim serwisem 
jest np. „Film Gery" — gdzie 
można znaleźć recenzje 
filmowe, ciekawostki „co w 
filmie piszczy”, box-ofice. 








| niezwykle uboga: 
http: //aimovie. 
warnerbros.com 
























Polecamy, zachęcając do Warta zajrzenia: http //planetoftheapes.com 
własnych poszukiwań. Strona z wpadkami filmowymi: 
http://www film. warka.pl/forum/wpadki.htmi 
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http://www. film. gery.pl 
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PÓŁPRZEWODNIK 


1) PAMIĘTAM, ŻE BYŁO GORĄCO 
2) ANDRZEJ SEWERYN 

















VĄ 7 ym samym czasie w księ- 
(/ V/ seriach pojawiły się dwa 
M W podobne wydawnictwa, 

tzw. wywiady-rzeki z artystami: Tade- 

uszem Konwickim (przeprowadzony 
przez dziennikarzy „Gazety Wyborczej”, 

Katarzynę Bielas i Jacka Szczerbę) i An- 

drzejem Sewerynem (przeprowadzony 

przez Teresę Wilniewczyc). Podobne, a 

jednak kompletnie inne — przede wszyst 

kim przez osobowość bohaterów i ich sto- 

_ sunek do własnej twórczości 

- Sluchajcie — mówi Tadeusz Kon- 
wieki. — W calej rozmowie jest niewygodny 
dla mnie wątek — wy mnie traktujecie jak poważnego artystę. A ja w tym, 
co robię, boję się przeintelektualizowania. [..] Nie wszystko jest wytłuma- 
czalne. Nie wszystko mogę w sobie zinterpretować. 

Konwicki prowadzi grę i ze swoimi rozmówcami, i z czytelnikami 

Chowa się za maską „starego dziadka”, „skromnego warszawskiego litera- 

ta”, który padł po 60 stronach „Ulissesa”; zwodzi barwnymi anegdotami 

Tak bardzo obecny w książce śmiech wydaje się być rodzajem taktyki, po- 


ZIENNIK 


zwalającej uniknąć fałszywego tonu, niepotrzebnego zadęcia; starannie od- 
dzielającej ważne od nieważnego. 

Zupełnie inaczej Seweryn: czytając jego wypowiedzi, ma się poczui- 
cie obcowania z człowiekiem całkowicie pozbawionym poczucia humoru. 
Zgodnie z wyznawanym przez siebie romantycznym ideałem, aktor bardzo 
poważnie traktuje swój zawód, żyje w poczuciu ciągłej niedoskonałości, nie 
przestaje nad sobą pracować, Nie ukrywa, że dźwiga ciężar misji. Postawa 
godna szacunku, ale razi brak dystansu. Na 
każdej niemal stronie po kilka razy padają 
„wielkie” słowa: sztuka, artysta, absolut, misja, 
powinność... Czytelnik grzężnie w tych sło- 
wach, grzęźnie w intelektualizowaniu, roztrzą- 
saniach, analizach, śmiertelnej powadze. Arty. 
ście nie pomaga, niestety, autorka książki, kt 
ra najwyraźniej za cel postawiła sobie wynie- 
sienie Andrzeja Seweryna na oltarze. Czyta się 
to zlekkim zawstydzeniem. (MS) 
Katarzyna Bielas, Jacek Szczerba, Pamiętam, że 
było gorąco, wyd. Znak, Kraków 2001, s. 247. 
Teresa Wilniewczyc, Andrzej Seweryn, wyd. Pró 
szyński 1 S-ka SA, Warszawa 2001, s. 381, lustr 
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OSTATNI PORANEK KOJOTA 

[...) Nie będę się rozpisywać o wartościach artystycz- 
nych tego filmu, ponieważ ich tam nie ma. Zresztą 
film był robiony jako rozrywkowy film akcji. Tyle tyko, 
że akcja jakaś wymuszona, a dialogi, które miały roz- 
śmieszać, budzą poltowanie i niesmak. Szczególnie 
jestem „wdzięczna” autorom filmu za dialog dotyczący 
padaczki i osób upośledzonych. 

[...] Może można mi zarzucić, że zbyt wiele się 
spodziewałam? Okóż nie, chciałam zobaczyć polską 
komedię. Panu Dlafowi polecam „Przekręt” jako in- 
struktaż, jak zrobić śmieszne gangsterskie kino ak- 
cji w dobrym tanie. 

Swoją drogą „Film”, recenzując „Poranek kojota”, 
znowu potwierdził swoją klasę, a pan Lubaszenko 
od czasu „Krótkiego filmu o miłości” gdzieś filmo- 
wą klasę zgubił. Ale to szara rzeczywistość 
i wszechobecny pieniądz, na szczęście już nie mój 
na filmach pana Lubaszenki 

Katarzyna Romanowska, Świebodzice 








Wcale się nie dziwię, że Olaf Lubaszenko ma ża wzo- 
rzec idealnego reżysera Macieja Ślesickiego. Ja sam 
uważam, że jego filmy: „Tato” [1995] i „Sara” (1997) 
są absolutnyni hitami w dziejach polskiego kina. No 
i jeszcze pierwszy polski sitcom „13. posterunek”. 
Feceptą na znalezienie się w czołówce krajowego 
box-officet i tym, co przyciąga publiczność do kin, 
jest z pewnością znakomita obsada. W „Poranku 
kojota' grają w większości same znane twarze, na- 
wet w najmniejszych epizodach (np. Agnieszka Wło- 
darczyk i Kuba Sienkiewicz w roli romansującej pary 
lekarskiej]. Najlepiej jednak, według mnie, ze swej 
roli wywiązał się Janusz Józefawicz. Postać gang- 
stera „Dzikiego”, którą zagrał, śmieszy od samego 
początku [...] 
Ja, z niecierpliwością, czekam na czwarty już z kolei 
film Olafa Lubaszenki „E = mc2: 

Paweł Pietraszek, Wrocław 
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TOMB RAIDER 


To żenujące widowisko, które 
jest dowodem na to, że film po. 
winien jednak posiadać jakąś fa 
butę, Tymczasem twórcy „TR' 
serwują widzowi półtoragodzin 
ną grę. która jest o tyle niecia- 
kawa, że widz nie bierze w niej 
udziału tna szczęście nie pozba- _na nienajlepszą grę aktorską 
wiano jeszcze odbiorcy możli 
wości opuszczenia sali kinowej 
przed końcem seansu. co 

w przypadku filmu takiego jak 
„TR |est szczegółem szalenie 


ważnymi 


Oczywiście, idąc na tego typu 
film. nie należy spodziewać się 
arcydzieł kinematografii, Z cze- 
go doskonale zdaję sobie spra- 
wę. Kina jednak przez lata wy- 
pracowało pewien schemat bu. 
dowy obrazu firmowego, które- 
go reguł przełamać się nie da. 
Podstawą filmu jest scene. 
riuszl! Wydaje mi się, że twór 
cy .TR" nigdy o czymś takim nie - bomba ma już rze. 
słyszeli, z zadziwiającą beztro 
ską rezygnując z jakiejkolwiek 
febuty, W ich filmie wszystko 
jest wyjątkowa słabe, Bezna: 
dziejne dialogi, nieciekawe sce- 
ny wałki, nawet elekty specjalne niespotykane umiejętności 
nie są... zbyt specjalne. Przy 
tek żenującym scenariuszu dla 
przykucia uwagi widza potrzeba 
czegoś więcej niż ożywających 
posągów czy monstrualnych ro 
botów-zabójców. Ta wszystko 
już było, a w „TR” została ad 
grzane i podane w postaci wy- 
jątkowa niestrawnej papki. 
Zdjęcia utrzymane w konwencji 
teledysku przez bite półtorej 


godziny sprawiają, że film jest 
nie tylko nudny, ale i mi 


ne odzwierciedlenie Lery. Wie: 
le ze scen kaskaderskich z jej 
w odbiorze. Jedynym „efektem udziałem jest dowodem na t 
specjalnym” tego obrazu jest że filmowa Lara grała cełym 

niewątpliwie Angelina Jolie, któ- ciałem (dosłownie i w przenoś 
rej oszałamiająca aparycja ni. Od strony technicznej „TR: 
sprawia, że widz przymknie oko - to przede wszystkim dżungla 

efektów specjalnych, Co my tu 
mamy... a może lepiej byłoby 
zapytać, na co nie pozwolili 30 
Lie spece ad efektownych se- 








Z tym „przymykaniem oka” trze 
ba jednak być wyjątkowo 
ostrożnym, bo chwila nieuwagi 
może sprawić, że ockniemy się _ kwencji. Jednak pewien aspekt: 
na napisach końcowych. ciągie nie pozwiala mi zmrużyć 
Magda Gendera, Pozmań oka. Zastanawiające jest przy 
znanie pałeczki pierwszeństwa 
Angelinie praktycznie w każdym 
ujęciu. Nasuwa się pytanie, czy 
producenci przypadkiem nie 
wyręczyli się Jolie, której ciągła 
obecność na ekranie nie po. 
zwala zatrzymać się przy nie- 





Po zastoju w produkcji filmów. 
będących kinową wersją hito- 
wych gier komputerowych, fi 
mocy wróci z wekacji z nie 
lada smakołykiem. Jego nadzie- 
niem jest wirtualny obiekt 
westchnień tysięcy fa 
natyków Lary Croft. 
Interaktywna seks 


sze oddanych jej 
sympatyków. A jest 
2 czym daję słowo 
sympatyzować, Wy- 
sportowana sylwetka, 
dociągnięciach. Dochodzę do 
wniosku, że Angelina jest bo 
dajże jedyną atrakcją fimu. Ale 
czy nie tego oczekwali starzy 
nia Indiany Jones. ldentycznymi — wyjadacze gry TR”? Będą oni 
atrybutami stuprocentowej ko- _ pewnie piali z zachwytu. 
biecości obdarzyli scenarzyści A ja?... niel niet... ja nie chcę 
Angelinę Jolie, która wciella no dobra przyznaję się, „TR' to 
się w rolę panny Grot. To na nieźle skrojone dzieło, przed 

jel barkach spoczywała cała od- którym lekko chyłę czoło. 
powiedzialność za sukces fi Maciej Hapka, Gdyni 
mu. Angelina Jolie to perfekcyj (17 lat) 


zręcznościowe, długi jak u 
Amazonki warkocz to swoista 





KONKURS - ROZSTRZYGNIĘCIE! 


Bai$! 





W naszym konkursie „Kim pani/pan jest" [„Film" 7/2001] ogłoszo- 
nym wspólnie z Międzynarodową Szkołą Charakteryzacji Marii Ewy 
Dziewulskiej (Warszawa, ul. Wołoska 57, tel/faks: 844. 66 69) wy- 
grała Marta Markowska z Bialej Podlaskiej. Nagroda główna to rocz- 
na nauka charakteryzacji filmowej, telewizyjnej, teatralnej i fashion 
o wartości 1O tys. zł 

Zestawy kosmetyków firmy Bandi otrzymują: Agnieszka Bie (Potków Ty- 
burak), Malgorzata Gabrysz Bara Szczcińk), Mara Wtyk (Lębor), Magda Jretowska 
(Eyoposzcz), Tatana Wasiewaka. (Kruszwica), Elżbieta Marosz (Pasty). Agnieszka Bianek 
(Gdańsk), Magdalena Lewandowska (Swarzędz), Anna Mróz (Kraków), Magdalena Regal (Po- 
znań), tzabeła Kodyniak (Poznań), Anna Skok (Kielce), Joanna Pruszkowska (Pulawy), Teresa Ko- 
zbucka (Łomża, Natal Garczyńska (Gdańsk, Joanna Masket (Warsza) Bola Hcyk Ma. 
oska (Lębokc Most). Anna Mierzejewska (Wazów) 
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FOT KRZYSZTOF WELLMAN/ERBE, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, ARCHWIUM 





MOULIN ROUGE 
„Moulin Rouge" nie jest filmem, Luhr- 
man stworzył widowiska, które atakuje 
widzów agresywnymi kolorami, szybkim 
montażem i przypomina cyrk. | tak jak 
w cyrku, w „Moulin Rouge" wszystko 
jest niezwykłe, fascynujące. Nawet mi- 
łość, temat, który najczęściej jest poru- 
szany przez filmowców na całym świe- * ada 
cie, został ubrany w nowe szaty — błyszczące, połyskiiwe. 
Bo tutaj ważniejsze jest w jaki sposób miłość zostanie przedstawio- 
na, niż ona sama. 
Przede wszystkim postacie są jedynie pretekstem do ukazania Moulin 
Rouge jako symbolu, miejsca, w którym mieszają się popkutury, gdzie 
Kicz jest mile wdziany. „Moulin Rouge" to mozaika, w której odnajduje- 
my ulożone obok siebie piosenki Madonny. Davda Bowiego, zespołu Qu- 
een, popularne rmatywy z filmów. grańkę z wytwórni Disneya, a ruch ak- 
torów niekiedy przypomina sposób poruszania się postaci z kreskówek. 
Nie ma tu miejsca na niuanse psychologiczne, jest za to bajkowy 
świat, który okazuje się być marzeniem, które śnimy nocą. 

Natalia Pamuła, Gdańsk 


ABERDEEN 

Do nepisania tego listu skłoni- bo widząc Kaisę, miałam wra- nie (bądź z jej chorą odmianą 
ło mnie oburzenie po przeczy. żenie, że patrzę na siebie. jest wiele. Nie mogę zakoń. 
taniu recenzji filmu „Abende-  Inie jest tu istotne, że sama czyć tego listu, bez zgodzenia 
en! IFim, 501]. A co dokład: narkotyków nie biorę, a moi się z uwagą autora recenzji 
nie wzbudziło we mnie: to rodzice nadal mieszkają ra- iż w logice zakończenia kryje 
uczucie? Otóż zdanie: „odnosi zem lale „osobno. Cała się iniantyizm. Jest ono zbyt. 
się wrażenie, że oglądane wy- reszta — emocjonalna pustka, nierealne. Ale przecież poro- 
darzenia rozgrywają się pozorna normalność i wiele _ zumienie i miłość między cj- 
gdzieś daleko". Widać, pana Innych czynników to moje  cem | córką może zagościć, 
Tiuryna los potraktował łagod- życie. Dla mnie ten film nia potrzeba na ta jednek dużo 
mie | oszczędzii mu doświad- . rozgrywa się gdzieś tam lecz pracy | czasu, jest jednak na: 
czeń pustki i poczucia samot- tu i terez. Akoholizm jest dzieja, że się ta stanie. Za: 
ności, jakie niesie życie w ro- _ w Polce dość szerokim zja- _ kończenie filmu daje właśnie 
dzie, gdzie króluje nałóg. Ja  wiskiem iosób wychowują: tę nadzieję 










na filmie plkałam jek bóbr: cych się bez miłości w rodzi- Katarzyna z Katowic 
MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 
MATHIEU KASSOVITZ AUDREY TAUTOU 
©/a Cineart c/o Agence Chafika 
36, rus de Ponthiau 10, rue da 
75008 Paris Montevideo 
Francja 75018 Paris 


Francja 
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Talent Group 
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Los Angeles 






MARK WAHLEERG 
©/0 Endeavar 
9701 Wishire Blvd. 
10:h Floor 
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BEDAKTORNUCZANY Lech Kurpiewski 
ZASTĘPCA REDAKTORA ACZANEGO Manana Chyb 
SEGETAEZ GEDIA. Bogdsn Sobieszek. 
zo Elbe Cipara, Keysett Demidowicz 
Iwona E Tanto Krystyn Micha, 
Agniesska Prokopowicź, Malgorzata 
Sadyyka,Bortosz Żurawiec 
sau wsetuonacuną Krzyszuńklopotowsi, Andrzej 
Kalodyśski, Elbieta Królikowska Arie 
(Londyn, Max B. Miler (tto 
Mara Oleksiewicz 
ryż, Pawel Sztompke 
ski, la Olsyewski 
BEKO ABTIYCZNY Kalzyt Gintowi 











Orzechowska: 
Pot dociec 





RUFK Eugeniusz Ospczuk 
ona Katarzyna Jakubska 

OREBFEDAKC l. Pruszkowska 17, 02-110 Wórszaa 

Ie 668057, foka 66678 

email filmó Glocompl 
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and Szymańska 





ZASTĘPCA OYRETORA O PRODUKCJI Luck Marcinka 
Produ. Joanna Kajborsa, Ki 
*otoonrnż Elżbieta Maciążek (szef 
Ha Szyszkowska 
„ane. Viet Zięba (główna księgowa, 
Marzenna Mciejowska, Agnieszka 
ska, Hanna Pomienie 
Michal Czachowski 
AL KADR Joanna Chyzińska 
ADRES WYDAWCY ul. Prusekowska 7, 02-119 Westa, 
OKNO 














HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HEM/ 
„PREZES Gra de Requemaurel 
SOYREKTOA GENERALNY MIĘDZYNARODOWY 
es Pal Denfet Rochereau 
2-£A OYREKTOA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO. 
Jen de Busdefte 
WDAICA EDYCJI MIĘDZYNARODOWYCH 
Alain Kruger 

KODRDYNATOR WYDAŃ MIĘDZYNARODOWYCH: Victoria C noty 


Z należy do siec magazynów Fimowych 





Warunki pronameraty miedęcnka „Al 
1. Prenumerata porta iajowa: 6 rzda? pocreeyc s teen cego kr ora ta 
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owtg e rudy Wpłaty s rzynowane b 
ch drdiwych opa baz obok piana larwa Tri przyfnoni że 
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me — na grnieraęralzowar ad | I 
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tara b eg sida Dans egrergieza M renes - 5 80 z 
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KOSZMARKETING 


ZROBIMY WAS W LALECZKĘ 


Gabinet szefa wielkiej korporacji. W środku 
jest szef, pomocnik oraz Microbat — nieto- 
perzrobot z urządzeniem podsłuchowym. 
Dzięki niemu możemy poznać treść rozmowy 
szefa z pomocnikiem. Niestety, tajne służby 
ocenzurowały treść rozmowy. 

- Każde dziecko w Ameryce ma B... (tekst 
ocenzurowany: tu pada nazwa najsłynniejszej 
lalki świata). 

- Zgadza się, szefie. Mam 
otwierać szampana? 

- To nie powód do świętowa- 
nia, kretynie. Pomyśl, 

co z tego wynika. 

- No, że dobrze jest. 

— Nie!!! Wynika, że tylko dzieci 
kupują B. Dzieci to malejący 
segment populacji. 

- Szefie! Mam pomysł. W Ja- 
ponii są laleczki do rozbierania. 
W szkolnych mundurkach, ale 
mają takie duże... (tekst ocen- 
zurowany). 

- Nie! Seks to za mały rynek. 
My musimy być czymś więk- 
szym, z czym każdy będzie się 
utożsamiać. Musimy stworzyć 
taką B., którą każdy chciałby 
być, nawet dorośli faceci. 

- To niemożliwe. 

- Możliwe! To będzie boska B. 
potężna, dzielna i zwycięska, 
B. wojująca, hahahaha!!! 

- Szefie... Może szklaneczkę 
glaichachchairach? Z valium? 
- Cicho, kretynie! Wpuścimy ją najpierw 

na rynek gier komputerowych, ci maniacy 
wszystko łykną. Zrobimy film, teledysk, 
później TV-show i powieść w 3 tomach. 

A dopiero potem zaczniemy sprzedawać 
same laleczki. Wymienimy im włosy na ciem- 
ne i zrobimy takie wojskowo gimnastyczne 
kostiumiki. A w reklamach chcę mieć lalkę, 
jak wisi na krzyżu, nad łóżkiem dziecka. 
Kościół też załatwimy! 

- A czy w filmie będzie miała duże... (tekst 
ocenzurowany)? 


Wielka korporacja jest. humanitarna. 
Przygotowuje nas stopniowo, Zanim przerobią 
nas na B., najpierw pokazują nam grę kompute- 
rową, a potem film 
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Film rzeczywiście jest pomostem między 
naszą epoką a cywilizacją przyszłości. Oglądałem 
go z szeroko otwartymi oczami. I ustami. 

Fabuły nie zrozumiałem. Chodziło, jak 


mi się wydaje, o połączenie dwóch kamiennych 
trójkątów. Skoncentrowałem się więc na samej 
postaci bohaterki. 

Lara mieszka z dwoma mężczyznami. je- 
den jest bardziej przestraszony, drugi za to — bar- 





dziej służalczy. Zresztą wszyscy faceci na widok 
Lary bledną, jej ojciec też. Jedyny, który się nie boi, 
zostaje strasznie ukarany. Podobny los spotyka ka- 
miennego bałwana z głową słonia Dumbo, który 
lekkomyślnie atakuje Larę. 

Teoretycznie Lara ma _ sojuszników 
i wrogów. Wrogów poznajemy po tym, że Lara 
ich zabija. Poza tym trudno jest powiedzieć, co ją 
łączy z innymi postaciami. Jedni się do niej 
uśmiechają. Inni wstydzą się, jak gdyby mieli coś 
na sumieniu. Dlaczego? Nie wiadomo. Pozba- 
wione uzasadnienia normalne gesty i miny stają 
się tak niezrozumiale, jak gdyby wszyscy wokół 
Lary, kwacząc, chodzili w kucki. Tak samo nie 
wiedzielibyśmy, o co chodzi. 

Być może, mamy do czynienia z konwen- 


cją wziętą z gier komputerowych. W grze zostaje- 
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my wsadzeni do labiryntu i sami mamy się domy- 
Ślić, jak wyjść, i na czym polega nasze zadanie. Tu- 
taj podobnie zostajemy wsadzeni w świat Lary. 

OK, ta konwencja ma sens, gdy graj 
samemu, przeżywasz przygodę. Ale nie wtedy, 
gdy oglądasz film i interesują cię stosunki mi 
dzyludzkie! A może, gdy będziemy lalkami, tak 
właśnie będą wyglądać stosunki międzyłalko- 
we? Będą niezrozumiale i krwawe 

Ale cała ta niejasność może 
mieć inną przyczynę. Docelowa 
grupa odbiorców filmu to gracze. 
Każdy z graczy, grając Larą, utożsa- 
mia się z nią, wklada w nią swoją 
duszę. Nie trzeba mu w tym prze 
szkadzać, także na sali kinowej. 
Dlatego „twórcy” filmu starają się 
nie „ukonkretniać” Lary. Życie jej 
ma być jak najmniej określone, że- 
by każdy mógł tam wsadzić, co 
chce, Dlatego Lara np. nie może za- 
nadto oddawać się (w sensie seksu- 
alnym). Widz płci męskiej źle by się 
poczuł jako panienka... (tekst ocen- 
zurowany) przez jakiegoś macho. 

Oczywiście, jest to przełom 
w historii kina i kultury. Po raz 














pierwszy mężczyźni calego świata 
tak bardzo utożsamiii się z jakąś ko- 
bietą, Innych pożądają, wspólczują 
im, uwielbiają... A Larą po prostu 
są. Może z punktu widzenia femini- 
zma jest to postęp. Ale to znaczy, że 
mężczyzna może utożsamić się z 
kobietą dopiero wtedy, gdy jest ona 
bezosobowym, wirtualnym stworem. 

A może ja nic z tego nie rozumiem? 
Mam 27 lat. Od ludzi, którzy mają 20, dzieli 
mnie co najmniej siedem pokoleń (w naszej epo- 
ce epoki szybko się zmieniają). Może przed pój- 
ściem_na film trzeba było przystosować sobie 
mózg? Spędzić 10 000 godzin przed kompute- 
rem, wziąć 1000 raży heroinę, zjeść 1000 LSD, to- 
nę proszku OMO i dwa kilo żwiru? 

PS Reklama z Larą na krucyfiksie, uk 
żowaną nad dziecięcym łóżeczkiem, rzeczywiście 
się ukazała , 
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PEUGEOT 206. BŁYSKOTLIWY SAMOCHÓD. Ciekawe, dlaczego jest tak bardzo 
pożądanym samochodem? Być może dlatego, że posiada największą powierzchnię 


przeszkloną w swojej kategorii — 2.963m'. co zapewnia doskonałą widoczność 





a więc bezpieczeństwo. A może po prostu dlategi 
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że ma to, co nieuchwytne? 








ŚĆ i to, co nieuchwytne. 
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